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Pa­ra­dy­zja
Roz­dział I
Sta­tek wy­ko­nał nie­wiel­ki zwrot. Ob­raz plat­for­my or­bi­tal­nej znik­nął z pola wi­dze­nia, Ti­bor za­mknął wi­zjer i od­wró­cił się twa­rzą do Ri­na­ha. Przez chwi­lę mil­cze­li obaj.
Pierw­szy ofi­cer frach­tow­ca „Re­gi­na Va­cui” uści­snął dłoń Ri­na­ha. Za­wa­hał się, szu­ka­jąc od­po­wied­nich słów.
— Po­myśl­no­ści i szczę­śli­we­go po­wro­tu. Bę­dzie­my cze­kać, do­pó­ki nie wró­cisz. W ra­zie opóź­nie­nia wy­my­śli­my ja­kąś awa­rię.
— Dzię­ku­ję. Po­sta­ram się nie spra­wiać kło­po­tu — uśmiech­nął się Ri­nah.
Ti­bor do­strzegł, że śnia­da twarz pa­sa­że­ra jest jak­by bled­sza.
— Uwa­żaj, Ri­nah — po­wie­dział, kła­dąc dru­gą dłoń na jego ra­mie­niu. — Pa­ra­dy­zyj­czy­cy to dziw­ni lu­dzie.
— Tak się twier­dzi u nas, na Zie­mi; ale sam mó­wi­łeś, że pra­wie ich nie znasz. Któż więc może o nich wie­dzieć praw­dę?
— Je­stem tu­taj po raz szó­sty, a ni­g­dy nie uda­ło mi się do­trzeć da­lej niż na plat­for­mę or­bi­tal­ną.
— Jak da­le­ko jest stąd do Tar­ta­ru? — Ri­nah pod­szedł do mapy na­wi­ga­cyj­nej roz­po­star­tej na sto­le.
— Śred­nia od­le­głość or­bi­ty, po któ­rej krą­ży plat­for­ma, od po­wierzch­ni Tar­ta­ru wy­no­si dwa­dzie­ścia sie­dem ty­się­cy ki­lo­me­trów. Ża­den obcy sta­tek ni­g­dy nie zo­stał do­pusz­czo­ny bli­żej. Tu­taj od­by­wa się roz­ła­du­nek to­wa­rów, któ­re przy­wo­zi­my. Stąd też od­bie­ra­my nasz ła­du­nek po­wrot­ny.
— Co za­bie­ra­cie tym ra­zem?
— Tan­tal, wol­fram, pla­ty­now­ce i tro­chę wzbo­ga­co­nych rud rzad­kich me­ta­li. Do­star­cza­ją to wszyst­ko wa­ha­dłow­ca­mi bez­po­śred­nio z Tar­ta­ru, w ty­po­wych kon­te­ne­rach. Zwy­kle po­stój trwa oko­ło czte­rech ty­go­dni, a za­ło­ga nie opusz­cza stat­ku. Na­wet na­sze przed­sta­wi­ciel­stwo dy­plo­ma­tycz­no-han­dlo­we umiesz­czo­no tu­taj, na plat­for­mie.
— A Pa­ra­dy­zja? Na ma­pie nie wi­dzę jej or­bi­ty.
— Sami chcie­li­by­śmy wie­dzieć, gdzie ona jest — za­śmiał się Ti­bor. — Nikt tego nie wie. Przy­pusz­cza się, że krą­ży gdzieś w od­le­gło­ści pa­ru­set ki­lo­me­trów nad Tar­ta­rem, ale to nic pew­ne­go.
— Nie zlo­ka­li­zo­wa­li­ście jej ni­g­dy?
— Nie. Nikt jej nie wi­dział. Z tej od­le­gło­ści to prze­cież kru­szyn­ka! Czte­ry ty­sią­ce me­trów śred­ni­cy...
— Ale... chy­ba przy uży­ciu ra­dio­lo­ka­cji...
— Na­ra­zi­li­by­śmy się co naj­mniej na po­waż­ne kło­po­ty, pró­bu­jąc użyć tu ja­kie­go­kol­wiek lo­ka­li­za­to­ra ra­da­ro­we­go lub la­se­ro­we­go — uśmiech­nął się Ti­bor. — Oni są wście­kle wraż­li­wi na punk­cie wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa. Or­bi­ta Pa­ra­dy­zji jest jed­ną z naj­głęb­szych ta­jem­nic tego ukła­du. Z ma­te­ria­łów in­for­ma­cyj­nych, roz­po­wszech­nia­nych przez nich sa­mych, mo­żesz do­wie­dzieć się mnó­stwa cie­ka­wych rze­czy. Znaj­dziesz tam na­wet dość do­kład­ny opis kon­struk­cji i wy­po­sa­że­nia Pa­ra­dy­zji, jej wy­mia­ry, pręd­kość ob­ro­to­wą... Tyl­ko o pa­ra­me­trach or­bi­ty i cza­sie obie­gu ani sło­wa. Kie­dy pod­cho­dzi­my do plat­for­my or­bi­tal­nej, któ­ra jest je­dy­nym por­tem prze­ła­dun­ko­wym i sta­cją po­śred­nią w dro­dze do Tar­ta­ru i Pa­ra­dy­zji, mu­si­my wy­łą­czać wszyst­kie wła­sne urzą­dze­nia na­mia­ro­we. Oni sami na­pro­wa­dza­ją nas sy­gna­ła­mi ra­dio­la­tarń.
— Sta­re ob­cią­że­nia psy­chicz­ne — wes­tchnął Ri­nah. — Mam na­dzie­je, że wresz­cie uda nam się prze­ła­mać tę ich nie­uf­ność. Może mój po­byt bę­dzie do­brym po­cząt­kiem...
— Za­mie­rzasz na­pi­sać re­por­taż?...
— Może na­wet całą książ­kę. Bądź co bądź, to prze­cież pa­sjo­nu­ją­cy te­mat, ten sztucz­ny świat i za­miesz­ku­ją­cy w nim lu­dzie. Jak­że inne musi być ich ży­cie od wszyst­kie­go, co je­ste­śmy w sta­nie so­bie wy­obra­zić.
Czer­wo­ny sy­gnał i do­no­śny brzę­czyk oznaj­mi­ły ostat­nią fazę zbli­że­nia. Frach­to­wiec pod­cho­dził do plat­for­my, by po­łą­czyć się z nią sys­te­mem za­cze­pów i śluz przej­ścio­wych. Ri­nah i Ti­bor za­ję­li miej­sca w fo­te­lach ka­bi­ny na­wi­ga­cyj­nej.


Roz­dział II
Po­miesz­cze­nie, do któ­re­go Ri­nah do­tarł dłu­gim, krę­tym ko­ry­ta­rzy­kiem pro­sto ze ślu­zy, było czymś w ro­dza­ju po­cze­kal­ni dla pa­sa­że­rów. W po­rów­na­niu z ogro­mem plat­for­my sa­te­li­tar­nej sta­no­wi­ło ma­leń­ką klit­kę. Świad­czy­ło to o zni­ko­mym ru­chu pa­sa­żer­skim po­mię­dzy Pa­ra­dy­zją i resz­tą Wszech­świa­ta. Jak się Ri­nah do­wie­dział uprzed­nio, plat­for­ma słu­ży­ła tak­że jako sta­cja po­śred­nia dla ru­chu po­mię­dzy Tar­ta­rem a Pa­ra­dy­zją, co było trud­ne do zro­zu­mie­nia, je­śli weź­mie się pod uwa­gę wza­jem­ną kon­fi­gu­ra­cję prze­strzen­ną tych trzech obiek­tów: Pa­ra­dy­zja była sztucz­nym sa­te­li­tą Tar­ta­ru, obie­ga­ją­cym pla­ne­tę na wy­so­ko­ści kil­ku­set ki­lo­me­trów; plat­for­ma zaś krą­ży­ła znacz­nie da­lej i wstę­po­wa­nie tam w dro­dze mię­dzy Tar­ta­rem a Pa­ra­dy­zją zda­wa­ło się być czymś nie­lo­gicz­nym.
Po na­my­śle jed­nak­że Ri­nah zna­lazł ra­cjo­nal­ne wy­ja­śnie­nie tej po­zor­nej nie­lo­gicz­no­ści. Po pro­stu pa­sa­że­ro­wie byli tyl­ko drob­nym do­dat­kiem do ła­dun­ków, prze­wo­żo­nych tu głów­nie na dwóch tra­sach: su­row­ce eks­por­to­wa­ne z Tar­ta­ru poza układ szły bez­po­śred­nio na plat­for­mę; na­to­miast cały im­port, przy­cho­dzą­cy spo­za ukła­du, roz­wo­żo­no — sto­sow­nie do po­trzeb — na Tar­tar i na Pa­ra­dy­zję. Stąd też ruch pa­sa­żer­ski, od­by­wa­ją­cy się na mi­ni­mal­ną ska­lę, ko­rzy­stał z tych dwóch szla­ków prze­lo­tów, bez­po­śred­nie loty mię­dzy Pa­ra­dy­zją a Tar­ta­rem mu­sia­ły być nie­zbyt czę­ste, a uru­cha­mia­nie spe­cjal­nych kur­sów pa­sa­żer­skich dla nie­licz­nych po­dróż­nych nie mia­ło wi­dać uza­sad­nie­nia.
Ri­nah ro­zej­rzał się po ma­łej po­cze­kal­ni. Za­uwa­żył od razu, że dzie­li ją na dwie czę­ści szkli­sta ścia­na bez drzwi czy ja­kie­go­kol­wiek przej­ścia. W czę­ści, gdzie się zna­lazł, sta­ła tyl­ko mięk­ka ka­na­pa po­kry­ta bia­łą imi­ta­cją skó­ry. Sta­wia­jąc wa­liz­kę na se­le­dy­no­wym dy­wa­nie obok ka­na­py, do­strzegł nie­ska­zi­tel­ną czy­stość dy­wa­nu i bia­łej der­my, co wy­raź­nie świad­czy­ło o nie­zmier­nie rzad­kim uży­wa­niu tej czę­ści po­cze­kal­ni. Po dru­giej stro­nie przej­rzy­stej ścia­ny dy­wan był moc­no wy­tar­ty, a dwie sto­ją­ce tam ka­na­py no­si­ły wy­raź­ne śla­dy uży­wa­nia.
„Port tran­zy­to­wy pla­ne­ty Tar­tar wita po­dróż­nych przy­by­łych spo­za ukła­du — po­wie­dział dam­skim mięk­kim gło­sem me­ga­fon pod su­fi­tem. — Od­lot wa­ha­dłow­ca do Pa­ra­dy­zji na­stą­pi w cią­gu naj­bliż­szych trzy­dzie­stu mi­nut”.
Ri­nah był je­dy­nym pa­sa­że­rem spo­za ukła­du. Po dru­giej stro­nie szkli­stej ścia­ny ocze­ki­wa­ły jesz­cze trzy oso­by. Mło­da ko­bie­ta w dłu­giej, po­ły­sku­ją­cej bro­ka­tem suk­ni i dwaj prze­cha­dza­ją­cy się, pra­wie jed­na­ko­wo ubra­ni męż­czyź­ni, rów­no­cze­śnie spoj­rze­li na Ri­na­ha, któ­ry lek­ko się skło­nił i uśmiech­nął się przy­jaź­nie.
Ko­bie­ta od­po­wie­dzia­ła wy­raź­nym uśmie­chem. Ri­nah stwier­dził, że jest bar­dzo ład­na, choć uma­lo­wa­na nie­co prze­sad­nie i ucze­sa­na z nad­mia­rem fan­ta­zji. Męż­czyź­ni obo­jęt­nie, chłod­no od­wza­jem­ni­li ukłon i na­dal prze­cha­dza­li się ra­mię w ra­mię wzdłuż po­cze­kal­ni. Z ru­chów ust moż­na było wnio­sko­wać, że roz­ma­wia­ją, lecz ścia­na do­kład­nie tłu­mi­ła ich gło­sy.
Po chwi­li, sie­dząc już na mięk­kich po­dusz­kach ka­na­py, Ri­nah do­strzegł coś zdu­mie­wa­ją­ce­go w spo­so­bie, w jaki się po­ru­sza­li roz­ma­wia­ją­cy męż­czyź­ni: do­cho­dząc do koń­ca po­cze­kal­ni nie za­wra­ca­li — jak czy­ni się to nor­mal­nie, by zmie­nić kie­ru­nek prze­chadz­ki — lecz roz­po­czy­na­li marsz do tyłu, po­wo­li, krok za kro­kiem, aż do prze­ciw­le­głej ścia­ny. Ro­bi­li to naj­wy­raź­niej ma­chi­nal­nie i z dużą wpra­wą, zna­ko­mi­cie ra­dząc so­bie z za­cho­wa­niem kie­run­ku i nie prze­ry­wa­jąc ani na chwi­lę oży­wio­nej roz­mo­wy. Wy­glą­da­ło to, jak pusz­czo­ny omył­ko­wo w prze­ciw­ną stro­nę od­ci­nek nie­me­go fil­mu.
Ko­bie­ta sie­dzia­ła w rogu ka­na­py. Obok niej sta­ła spo­ra po­dróż­na tor­ba, w któ­rej — praw­do­po­dob­nie dla za­bi­cia cza­su — ro­bi­ła po­rząd­ki, wyj­mu­jąc i ukła­da­jąc na nowo róż­ne dro­bia­zgi. Gdy zwró­ci­ła gło­wę w bok, w stro­nę ścien­ne­go ze­ga­ra cy­fro­we­go, Ri­nah stwier­dził, że jej pro­fil jest rów­nież bar­dzo in­te­re­su­ją­cy. Pa­trzył na nią, do­pó­ki nie rzu­ci­ła w jego stro­nę szyb­kie­go spoj­rze­nia. Wów­czas prze­niósł wzrok na dwóch spa­ce­ru­ją­cych. Byli w śred­nim wie­ku, o jed­na­ko­wych, buj­nych i roz­wi­chrzo­nych fry­zu­rach ze śla­da­mi si­wi­zny. Z za­ło­żo­ny­mi w tył rę­ka­mi i opusz­czo­ny­mi nie­co gło­wa­mi kon­ty­nu­owa­li swój nie­zwy­kły wa­ha­dło­wy spa­cer. Ko­bie­ta naj­wy­raź­niej nie oka­zy­wa­ła zdzi­wie­nia spo­so­bem ich po­ru­sza­nia się, więc Ri­nah, przy­po­mniaw­szy so­bie jed­ną z do­brych rad Mac Le­oda, prze­stał się na nich ga­pić.
„Ile­kroć coś wyda ci się dziw­ne, przy­po­mnij so­bie, gdzie je­steś, i za­miast się dzi­wić, spró­buj zro­zu­mieć” — po­wie­dział Mac Leod, gdy sześć lat temu że­gnał Ri­na­ha przed od­lo­tem, na ko­smo­dro­mie Es­ta­val­har.
Te­raz pra­wie u celu po­dró­ży, Ri­nah przy­po­mniał so­bie te i inne jesz­cze uwa­gi i rady przy­ja­cie­la, któ­ry — nie da się tego ukryć — wmó­wił mu tę po­dróż. Ani przed­tem, ani te­raz Ri­nah nie po­tra­fił­by po­wie­dzieć, czy słusz­nie po­stą­pił, ule­ga­jąc na­mo­wom. Po­dróż była dla nie­go przede wszyst­kim szan­są zdo­by­cia uni­kal­ne­go ma­te­ria­łu li­te­rac­kie­go. Ten aspekt prze­wa­żył i sku­sił go osta­tecz­nie. Całą resz­tę spraw, któ­re miał do za­ła­twie­nia, uwa­żał za fa­na­be­rie Mac Le­oda i paru jego zwa­rio­wa­nych kom­pa­nów. Ści­ślej mó­wiąc, uwa­żał tak przed od­lo­tem. Te­raz nie był już za bar­dzo pe­wien słusz­no­ści wła­snych są­dów o Mac Le­odzie i jego po­my­słach.
Ko­lej­ny ko­mu­ni­kat, wzy­wa­ją­cy do zaj­mo­wa­nia miejsc w pro­mie, wy­rwał go z płyt­kiej drzem­ki. Wstał po­wo­li i, za­bie­ra­jąc wa­liz­kę, prze­szedł przez bram­kę. Krót­kim ko­ry­ta­rzy­kiem do­tarł do wnę­trza ka­bi­ny z czte­re­ma fo­te­la­mi. Wy­brał pierw­szy z brze­gu, umie­ścił wa­liz­kę w uchwy­tach i za­pi­na­jąc pasy ro­zej­rzał się po mrocz­nej ka­bi­nie.
Za fo­te­la­mi do­strzegł szkli­stą ścia­nę, przez któ­rą wi­dać było na­stęp­ne trzy rzę­dy fo­te­li. Po­zo­sta­li pa­sa­że­ro­wie sa­do­wi­li się wła­śnie, przy­by­ły ja­kieś dwie nowe oso­by, oprócz tych, któ­re wi­dział w po­cze­kal­ni.
Sto­sow­nie do rady Mac Le­oda, usi­ło­wał zro­zu­mieć przy­czy­nę cią­głej izo­la­cji od po­zo­sta­łych pa­sa­że­rów.
„Za­pew­ne cho­dzi tu o wzglę­dy sa­ni­tar­ne” — po­my­ślał. Było to dość praw­do­po­dob­ne: ła­two so­bie wy­obra­zić, czym gro­zi­ło­by za­wle­cze­nie do Pa­ra­dy­zji ja­kiejś ziem­skiej cho­ro­by za­kaź­nej.
W chwi­li star­tu pro­mu Ri­nah od­czuł lek­kie pod­nie­ce­nie na myśl, że za kil­ka go­dzin znaj­dzie się w nie­zwy­kłym, le­gen­dar­nym i je­dy­nym w swo­im ro­dza­ju świe­cie za­miesz­ka­nym przez mi­lio­ny lu­dzi, ży­ją­cych w wa­run­kach skraj­nie od­mien­nych od ziem­skich — a mimo to za­do­wo­lo­nych ze swe­go losu i po­noć szczę­śliw­szych na­wet niż ich ziem­scy bra­cia...


Roz­dział III
Ka­bi­na pro­mu po­zba­wio­na była urzą­dzeń wi­zyj­nych, po­zwa­la­ją­cych śle­dzić prze­bieg po­dró­ży. Było to zgod­ne z nor­mal­ną, sto­so­wa­ną tu­taj prak­ty­ką. We­dług Ti­bo­ra, ni­ko­mu spo­za tego ukła­du nie uda­ło się do­tych­czas obej­rzeć Pa­ra­dy­zji z ze­wnątrz, z bli­ska ani z da­le­ka. Jej opi­sy, sche­ma­ty i fo­to­gra­fie były jed­nak­że sze­ro­ko zna­ne i ogól­nie do­stęp­ne. Ri­nah prze­stu­dio­wał je do­kład­nie przed od­lo­tem z Zie­mi i miał dość ja­sne wy­obra­że­nie o bu­do­wie i wy­glą­dzie sa­te­li­ty pla­ne­ty Tar­tar.
Przed wy­ru­sze­niem w po­dróż Ri­nah był wie­lo­krot­nie prze­strze­ga­ny przez znaw­ców przed­mio­tu, by mó­wiąc o Pa­ra­dy­zji sta­rał się uni­kać okre­śle­nia „sa­te­li­ta”. Jej miesz­kań­cy są na tym punk­cie nie­zmier­nie wraż­li­wi. We­dług nich, Pa­ra­dy­zja jest fak­tycz­nym ośrod­kiem ich cy­wi­li­za­cji i nie przy­sta­je do niej dwu­znacz­ne mia­no „sa­te­li­ty”. Jest su­we­ren­ną pla­ne­tą, sztucz­ną wpraw­dzie i sto­sun­ko­wo nie­wiel­kich roz­mia­rów, lecz pa­nu­ją­cą nad bo­gac­twa­mi Tar­ta­ru, sta­no­wią­ce­go jej go­spo­dar­cze i su­row­co­we za­ple­cze.
Ostrość sfor­mu­ło­wań do­ty­czą­cych tej, for­mal­nej na po­zór, spra­wy na­zew­nic­twa, sta­wa­ła się zro­zu­mia­ła do­pie­ro w świe­tle fak­tów hi­sto­rycz­nych, zwią­za­nych z po­cząt­ka­mi tar­ta­ryj­skie­go osad­nic­twa. Współ­cze­sne Ri­na­ho­wi re­alia astro­po­li­tycz­ne nie uza­sad­nia­ły ja­kich­kol­wiek obaw w kwe­stii uzna­nia su­we­ren­no­ści Pa­ra­dy­zji przez po­zo­sta­łe cen­tra lud­no­ścio­we. Jed­nak­że — z bli­żej nie zna­nych po­wo­dów — Pa­ra­dy­zyj­czy­cy wciąż nie mo­gli po­zbyć się nie­uf­no­ści wo­bec wszyst­kich do­ko­ła.
Na­wet spra­wa po­zor­nie tak pro­sta, jak uzy­ska­nie ze­zwo­le­nia na od­wie­dze­nie Pa­ra­dy­zji przez pi­sa­rza z Zie­mi, oka­za­ła się pro­ble­mem na mia­rę mię­dzy­gwiezd­nej dy­plo­ma­cji...
Opusz­cza­jąc prom Ri­nah czuł się nie­pew­nie — jak czło­wiek wkra­cza­ją­cy do wnę­trza po­tęż­ne­go stat­ku ko­smicz­ne­go ja­kichś ob­cych istot. Na próż­no usi­ło­wał per­swa­do­wać so­bie w my­ślach, że Pa­ra­dy­zja to po pro­stu sztucz­na pla­ne­ta, dzie­ło rąk lu­dzi ta­kich sa­mych jak on. Pod­świa­do­mie czuł, że nie mogą być tacy sami, że stu­let­nia izo­la­cja mu­sia­ła spo­wo­do­wać istot­ne róż­ni­ce — w spo­so­bie my­śle­nia, w oby­cza­jach, ję­zy­ku — mię­dzy miesz­kań­ca­mi tego świa­ta i ich da­le­ki­mi brać­mi na Zie­mi.
Po­nad­to od­mien­ność wa­run­ków ży­cia może spra­wić, że nie­ła­two mu bę­dzie na­wią­zać z nimi psy­chicz­ny kon­takt, zro­zu­mieć ich, po­znać i opi­sać... Czuł się od­po­wie­dzial­ny za ob­raz Pa­ra­dy­zyj­czy­ków, jaki przed­sta­wi Zie­mia­nom w za­mie­rzo­nej książ­ce. Wie­dział, że nikt inny nie miał do­tych­czas tak do­god­nej oka­zji, ta­kiej szan­sy po­zna­nia z bli­ska re­aliów ży­cia w świe­cie skrzęt­nie kry­ją­cym swe ta­jem­ni­ce przed oczy­ma ob­cych przy­by­szów.
Spo­dzie­wał się, że Pa­ra­dy­zyj­czy­kom bę­dzie za­le­ża­ło na tym, by ich por­tret był w mia­rę wier­ny i peł­ny. Je­śli po dłu­gim na­my­śle zgo­dzi­li się wresz­cie przy­jąć u sie­bie pi­sa­rza z Zie­mi i po­ka­zać mu przy­naj­mniej wy­ci­nek swej co­dzien­no­ści, to za­pew­ne po­sta­ra­ją się nie utrud­niać mu za­da­nia.
Tym­cza­sem — od­kąd wy­siadł z frach­tow­ca na or­bi­tal­nej plat­for­mie tran­zy­to­wej — od świa­ta Pa­ra­dy­zji od­dzie­la­ły go wciąż przej­rzy­ste ścia­ny, głu­szą­ce na­wet roz­mo­wy przy­god­nych to­wa­rzy­szy po­dró­ży.
W sali przy­lo­to­wej pa­ra­dy­zyj­skie­go ter­mi­na­lu, któ­ra wi­ta­ła go barw­ny­mi plan­sza­mi, ob­ra­zu­ją­cy­mi osią­gnię­cia z ostat­nie­go okre­su spra­woz­daw­cze­go, zna­lazł się tak­że w wy­dzie­lo­nym ko­ry­ta­rzy­ku za przej­rzy­stą ścia­ną. Wi­dział po­zo­sta­łych pa­sa­że­rów, zni­ka­ją­cych w bram­kach wyj­ścio­wych. Ko­bie­ta w dłu­giej suk­ni wy­cho­dzi­ła ostat­nia. Spoj­rza­ła w stro­nę Ri­na­ha, za­trzy­ma­ła się na chwi­lę i po­zdro­wi­ła go ru­chem dło­ni. Skło­nił się i uśmiech­nął, a po­tem pa­trzył, jak od­da­la­ła się w kie­run­ku wyj­ścia.
„Pa­sa­że­ro­wie spo­za ukła­du pro­sze­ni są do od­pra­wy pasz­por­to­wej” — po­wie­dział głos z me­ga­fo­nu.
Za­raz za drzwia­mi, któ­re roz­war­ły się przed nim u koń­ca przej­ścia, cze­kał go pierw­szy, dość in­ten­syw­ny kon­takt z tu­byl­ca­mi. Ko­lej­no po­zba­wio­ny zo­stał wa­liz­ki, pasz­por­tu, a w na­stęp­nym po­miesz­cze­niu — tak­że ca­łej odzie­ży wraz z za­war­to­ścią kie­sze­ni. Tu­taj nie było już przej­rzy­stych ścian po­mię­dzy nim a urzęd­ni­ka­mi ko­mo­ry kon­tro­l­nej, choć wy­czu­wa­ło się in­ne­go ro­dza­ju prze­gro­dę — nie­ma­te­rial­ny mur nie­uf­no­ści i po­dejrz­li­wo­ści. Funk­cjo­na­riu­sze rzu­ca­li po­je­dyn­cze sło­wa, po­pie­ra­jąc je wy­mow­ny­mi ge­sta­mi wy­cią­ga­ją­cych się ku nie­mu dło­ni, a od­da­wa­ne im przed­mio­ty bły­ska­wicz­nie zni­ka­ły gdzieś z oczu Ri­na­ha.
Sto­jąc pod na­try­skiem, któ­ry nie­spo­dzie­wa­nie chlu­snął na nie­go desz­czem zbyt chłod­niej i dziw­nie pach­ną­cej wody, za­sta­na­wiał się, co z oso­bi­stych rze­czy uda mu się za­cho­wać. Stru­my­ki wody usta­ły na­gle, cie­pły po­dmuch owiał jego cia­ło i wło­sy, po chwi­li drzwicz­ki ka­bi­ny otwo­rzy­ły się. Ri­nah prze­szedł do szat­ni, gdzie zna­lazł swo­je ubra­nie. Na­kła­da­jąc je stwier­dził, że miej­sca­mi nad­pru­to nie­któ­re szwy, gdy zaś chciał się ucze­sać, nie zna­lazł w kie­sze­ni grze­bie­nia. Po­ma­cał inne kie­sze­nie — wszyst­kie były pu­ste. Z roz­wi­chrzo­ny­mi, wil­got­ny­mi jesz­cze wło­sa­mi prze­szedł na­stęp­ne drzwi, kie­ro­wa­ny zie­lo­ną strzał­ką mi­go­cą­ca na ścia­nie. W po­miesz­cze­niu prze­dzie­lo­nym sze­ro­kim bla­tem przy­po­mi­na­ją­cym skle­po­wa ladę, sie­dział gru­by funk­cjo­na­riusz w srebr­no­sza­rym uni­for­mie. Na bla­cie roz­ło­żo­na była cała za­war­tość wa­liz­ki i kie­sze­ni Ri­na­ha.
— Ri­nah Devi — od­czy­tał po­wo­li gru­bas wer­tu­jąc pasz­port, a po­tem przyj­rzał się uważ­nie twa­rzy przy­by­sza.
— To ja — uśmiech­nął się Ri­nah.
Funk­cjo­na­riusz mruk­nął coś pod no­sem i scho­wał pasz­port do szu­fla­dy.
— Zwrot do­ku­men­tów przy wy­jeź­dzie — po­wie­dział szorst­ko. — Masz ze­zwo­le­nie na czte­ro­ty­go­dnio­wy po­byt w Pierw­szym Seg­men­cie, po­ziom dzie­sią­ty. Oto twój iden­ty­fi­ka­tor. 
Na pulch­nej dło­ni po­dał Ri­na­ho­wi pla­sty­ko­wą ob­rącz­kę.
— Nosi się w ten spo­sób — po­ka­zał swój iden­ty­fi­ka­tor, na­ło­żo­ny na środ­ko­wy pa­lec pra­wej dło­ni. — To mo­żesz za­brać, a tam­to zo­sta­nie w de­po­zy­cie.
Dło­nią na­kre­ślił li­nię w po­przek bla­tu. Ri­nah spoj­rzał na za­kwe­stio­no­wa­ne dro­bia­zgi: ze­ga­rek, grze­bień, dwa mot­ki nici z przy­bor­ni­ka do szy­cia, sta­lo­wa sprę­żyn­ka z dłu­go­pi­su, jed­na z ksią­żek — ko­lo­ro­wy al­bum z wi­do­ka­mi ar­chi­tek­tu­ry, przy­wie­zio­ny jako ewen­tu­al­ny po­da­ru­nek dla ko­goś spo­śród go­spo­da­rzy — oraz ka­wa­łek cien­kiej ap­tecz­nej gum­ki, któ­ry wi­dać przy­pad­kiem za­plą­tał się gdzieś na dnie wa­liz­ki.
— Czy tu­taj nie wol­no się cze­sać? — spy­tał Ri­nah z lek­ką iry­ta­cja.
— Twój grze­bień nie od­po­wia­da na­szym prze­pi­som. Mu­sisz po­brać inny z ma­ga­zy­nu.
— A ze­ga­rek?
— Nie uży­wa­my tu in­dy­wi­du­al­nych cza­so­mie­rzy. Czas miej­sco­wy po­da­wa­ny jest przez sys­tem in­for­ma­cyj­ny. Czy uży­wasz pe­ru­ki, szkieł kon­tak­to­wych?
— Nie! — Ri­nah szarp­nął dło­nią roz­wi­chrzo­ne wło­sy, by udo­wod­nić, że nie są pe­ru­ką, a po­tem na­chy­lił się w kie­run­ku gru­ba­sa i wy­trzesz­czył oczy, by ten mógł prze­ko­nać się, że nie ma w nich so­cze­wek.
— Do­brze, do­brze! — funk­cjo­na­riusz od­su­nął się ner­wo­wo. — Mo­żesz to za­brać, resz­tę zwró­ci­my przy wy­jeź­dzie.
Ri­nah zgar­nął do wa­liz­ki część swo­ich rze­czy, po­zo­sta­łe upchał po kie­sze­niach.
— Czy... to już wszyst­ko?
— U mnie tak. — Gru­bas uśmiech­nął się iro­nicz­nie. — Przejdź do na­stęp­ne­go po­ko­ju.
Ko­lej­ny urzęd­nik — mło­dy, ener­gicz­ny cy­wil — po­sa­dził Ri­na­ha przy pul­pi­cie z mi­kro­fo­nem i za­rzu­cił go se­rią szyb­kich py­tań, po­zor­nie bez związ­ku. Ri­nah sta­rał się od­po­wia­dać spo­koj­nie i rze­czo­wo. Po­tem zo­stał po­in­for­mo­wa­ny o bez­względ­nej ko­niecz­no­ści pod­po­rząd­ko­wa­nia się miej­sco­wym pra­wom i prze­pi­som i do­wie­dział się, że za wy­kro­cze­nia może być uka­ra­ny zgod­nie z miej­sco­wą pro­ce­du­rą.
— Nie znam tu­tej­szych praw — za­uwa­żył Ri­nah. — Czy mógł­bym otrzy­mać ja­kiś in­for­ma­tor?
— To ża­den pro­blem — uśmiech­nął się urzęd­nik. — W każ­dej chwi­li mo­żesz po­znać ak­tu­al­ny stan praw­ny, ko­rzy­sta­jąc z te­le­in­for­ma­cji. Prze­cież i tak nie na­uczysz się ca­łe­go ko­dek­su na pa­mięć, nie mó­wiąc już o wszyst­kich zmia­nach i uzu­peł­nie­niach. Twój prze­wod­nik wy­ja­śni ci ju­tro, na czym po­le­ga nasz sys­tem praw­ny. Poza tym chcę za­uwa­żyć, że przy­by­łeś tu­taj jako li­te­rat, by zbie­rać in­for­ma­cje o na­szym spo­łe­czeń­stwie. Czy jest to je­dy­ny cel two­je­go po­by­tu w Pa­ra­dy­zji?
— Oczy­wi­ście. Po­da­łem to w for­mu­la­rzu wi­zo­wym.
— W po­rząd­ku. Wo­bec tego wszel­kie pró­by z b i e r a n i a in­for­ma­cji na inny te­mat, jak rów­nież r o z p o w s z e c h n i a n i e ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji nie miesz­czą się w ra­mach ze­zwo­le­nia i mogą być pod­sta­wą do wy­da­le­nia cię z Pa­ra­dy­zji. C o  n a j m n i e j wy­da­le­nia. Czy do­brze to ro­zu­miesz?
— Tak sa­dzę. Czy mam pod­pi­sać ja­kieś oświad­cze­nie w tej spra­wie? — spy­tał Ri­nah chłod­no, znie­cier­pli­wio­ny już tą przy­dłu­ga roz­mo­wą i zmę­czo­ny po­dró­żą.
— Uni­ka­my tu­taj zbęd­nych pa­pier­ków. Roz­mo­wa zo­sta­ła za­re­je­stro­wa­na, zgod­nie z na­szym pra­wem wy­star­cza to jako do­wód. Po­nad­to in­for­mu­ję cię, że głos twój zo­stał utrwa­lo­ny w cen­tral­nym re­je­strze fo­nicz­nym i każ­da two­ja wy­po­wiedź może być w ra­zie po­trze­by zi­den­ty­fi­ko­wa­na i przy­pi­sa­na to­bie na pod­sta­wie in­dy­wi­du­al­nych cech mowy. Czy przy­wio­złeś pa­pier do pi­sa­nia?
— Tyl­ko je­den no­tat­nik. Uprze­dzo­no mnie, że no­tat­ki mogę pro­wa­dzić je­dy­nie w for­mie za­pi­su fo­nicz­ne­go, więc za­bra­łem dyk­ta­fon.
— Uprze­dzam, że stro­ny two­je­go no­tat­ni­ka zo­sta­ły po­li­czo­ne i spe­cjal­nie ozna­ko­wa­ne. Przy wy­jeź­dzie nie może bra­ko­wać ani jed­nej z nich. W Pa­ra­dy­zji nie uży­wa­my pa­pie­ru. Do prze­ka­zu i za­pi­su in­for­ma­cji do­pusz­czo­ne są tyl­ko środ­ki au­dio­wi­zu­al­ne.
— A książ­ki? Nie uży­wa­cie ksią­żek?
— Tyl­ko w for­mie za­pi­su dźwię­ko­we­go. Dla przy­by­szów z ze­wnątrz ro­bi­my wy­ją­tek, ale przy­wie­zio­ne książ­ki mu­sisz stąd za­brać przy wy­jeź­dzie.
Urzęd­nik pa­trzył chwi­lę na Ri­na­ha, jak­by usi­łu­jąc jesz­cze coś so­bie przy­po­mnieć, lecz wi­docz­nie do­strzegł na twa­rzy przy­by­sza zmę­cze­nie i sen­ność, bo wstał i, uśmie­cha­jąc się z przy­mu­sem, po­wie­dział:
— To wszyst­ko. Pro­szę za­cze­kać w na­stęp­nym po­ko­ju. Za chwi­lę przy­śle­my po­rząd­ko­we­go, któ­ry za­pro­wa­dzi cię do two­je­go miesz­ka­nia.
— Czy mógł­bym do­stać coś do je­dze­nia? Nie ja­dłem ko­la­cji... — bąk­nął Ri­nah.
— Nie­ste­ty. O tej po­rze już nie do­sta­niesz. Wszyst­kie ja­dło­daj­nie otwie­ra­ją się do­pie­ro o szó­stej rano. O tej po­rze — urzęd­nik wska­zał na cy­fro­wy ze­gar na ścia­nie, wska­zu­ją­cy dwu­dzie­stą trze­cią pięć­dzie­siąt — nikt z miesz­kań­ców nie ko­rzy­sta już z po­sił­ków, a go­ści mie­wa­my tu bar­dzo rzad­ko.
Ziew­nął ukrad­kiem, a Ri­nah uświa­do­mił so­bie, że cały per­so­nel ko­mo­ry kon­tro­l­nej zmo­bi­li­zo­wa­no o tak póź­nej po­rze spe­cjal­nie dla nie­go: jed­ne­go je­dy­ne­go przy­by­sza.
Ocze­ku­jąc na po­rząd­ko­we­go no­to­wał w pa­mię­ci prze­bieg ca­łej dłu­giej pro­ce­du­ry kon­tro­l­nej oraz wszyst­ko to, cze­go do­wie­dział się od chwi­li przy­by­cia do Pa­ra­dy­zji. Nie­któ­re szcze­gó­ły mo­gły wy­wo­ły­wać zdzi­wie­nie — jak na przy­kład owa nie­szczę­sna sprę­żyn­ka od dłu­go­pi­su albo grze­bień, za­re­kwi­ro­wa­ne przez cel­ni­ka. Ale — ogól­nie bio­rąc — wszyst­ko to nie wno­si­ło wie­le no­we­go do jego za­so­bu wie­dzy o świe­cie Pa­ra­dy­zji — poza tym, że po­twier­dza­ło po­gło­ski o dro­bia­zgo­wej prze­zor­no­ści jej go­spo­da­rzy, czę­sto­kroć nie­zro­zu­mia­łej dla przy­by­sza.


Roz­dział IV
— Ten ko­ry­tarz ma dwa ki­lo­me­try dłu­go­ści — po­wie­dział po­rząd­ko­wy, za­trzy­mu­jąc się obok Ri­na­ha po wyj­ściu z ko­mo­ry kon­tro­l­nej. — Ta­kie ko­ry­ta­rze są głów­ny­mi cią­ga­mi ko­mu­ni­ka­cyj­ny­mi na wszyst­kich pię­trach każ­de­go seg­men­tu.
— Im­po­nu­ją­ce! — Ri­nah pa­trzył przez chwi­lę wzdłuż tu­ne­lu, któ­re­go pod­ło­ga, ścia­ny i ja­rzą­cy się bla­dą po­świa­tą strop zbie­ga­ły się pra­wie do jed­ne­go punk­tu w da­le­kiej per­spek­ty­wie.
— Ko­ry­tarz bie­gnie wzdłuż ca­łe­go seg­men­tu, rów­no­le­gle do jego osi — ob­ja­śniał po­rząd­ko­wy. — W dzień jest tu ja­sno i tłocz­no. Nocą tyl­ko służ­ba po­rząd­ko­wa pa­tro­lu­je ko­ry­ta­rze. Chodź­my, za­pro­wa­dzę cię do jed­ne­go z po­koi re­zer­wo­wych. Nie mamy wła­ści­wie żad­nych po­miesz­czeń ho­te­lo­wych, zbyt rzad­ko przy­by­wa tu ktoś z ze­wnątrz...
Po­rząd­ko­wy był wy­raź­nie pod­eks­cy­to­wa­ny spo­tka­niem z go­ściem z Zie­mi. Sta­rał się być uprzej­my i usłuż­nie udzie­lał wy­ja­śnień, uprze­dza­jąc py­ta­nia.
Ścia­ny były szkli­ste jak prze­gro­dy, któ­re Ri­nah wi­dział w po­cze­kal­ni sta­cji tran­zy­to­wej i w hal­lu przy­lo­to­wym, lecz w po­miesz­cze­niach przy­le­ga­ją­cych do ko­ry­ta­rza było ciem­no i trud­no było do­strzec, co się w nich znaj­du­je. Co kil­ka kro­ków mi­ja­li za­mknię­te drzwi — tak­że ze szkli­wa, roz­su­wa­ne, jed­no- lub dwu­skrzy­dło­we. Na nie­któ­rych wid­nia­ły barw­ne pik­to­gra­my. Wy­ni­ka­ło z nich, że drzwi pro­wa­dzą do ba­rów, skle­pów lub warsz­ta­tów usłu­go­wych. Ri­nah nie za­uwa­żył żad­nych na­pi­sów ani re­klam słow­nych, wszyst­ko wy­ra­żo­ne było pro­sty­mi, sym­bo­licz­ny­mi ry­sun­ka­mi.
— Mu­si­my do­stać się na dzie­sią­te pię­tro. Naj­bliż­sza win­da jest o pięć­set me­trów stąd — po­wie­dział po­rząd­ko­wy. — Może po­móc ci nieść wa­liz­kę?
— Dzię­ku­ję, jest ra­czej lek­ka. W ogó­le czu­ję się tu lek­ko. Ja­kie ma­cie cią­że­nie?
— Śred­nio oko­ło zero osiem, na środ­ko­wych po­zio­mach. Tu­taj, na pierw­szym, jest o dzie­sięć pro­cent więk­sze, a na ostat­nim, naj­wyż­szym, o ty­leż mniej­sze.
— Czy to wam nie prze­szka­dza?
— Co? Wiel­kość siły cią­że­nia?
— Nie, te zmia­ny wraz ze zmia­ną po­zio­mu.
— To ża­den pro­blem. Po pro­stu: nie mamy po­trze­by prze­miesz­czać się z po­zio­mu na po­ziom. Peł­niąc służ­bę nie by­wam wy­żej niż na dzie­sią­tym. W tym za­kre­sie wy­so­ko­ści zmia­na gra­wi­ta­cji jest nie­wy­czu­wal­na. 
— S z t u c z n e j gra­wi­ta­cji — uśmiech­nął się Ri­nah.
— Sami zro­bi­li­śmy ten świat, to i gra­wi­ta­cję mu­sie­li­śmy stwo­rzyć. Wca­le nie gor­sza niż wa­sza.
— Na­wet lep­sza! Moż­na ją re­gu­lo­wać.
— To zbęd­ne. Do­brze nam z taką, jaka jest. Wy­obra­żasz so­bie, ile ener­gii kosz­to­wa­ła­by taka re­gu­la­cja?
— Pew­nie. Prze­cież Pa­ra­dy­zja to ko­los.
— Naj­więk­szy sztucz­ny twór w za­miesz­ka­nym Ko­smo­sie — po­wie­dział po­rząd­ko­wy z dumą — i naj­lep­szy ze świa­tów, ja­kie ist­nie­ją.
— By­łeś gdzie in­dziej?
— Na in­nych pla­ne­tach? Nie.
— A na Tar­ta­rze?
Ri­nah zło­wił nie­spo­koj­ne łyp­nię­cie swe­go prze­wod­ni­ka.
— Też nie. Tam jest bar­dzo nie­bez­piecz­nie. Wolę pra­co­wać tu­taj — po­wie­dział wy­raź­nie i jak­by tro­chę za gło­śno. — Mamy win­dę!
Otwo­rzył drzwi szy­bu, do któ­rych wła­śnie do­tar­li. Klat­ka win­dy była ob­szer­na, mo­gła­by po­mie­ścić co naj­mniej dwa­dzie­ścia osób.
— Mó­wi­łeś, że rzad­ko prze­no­si­cie się na inne po­zio­my.
— Po pro­stu nie ma to sen­su. Każ­de pię­tro jest sa­mo­wy­star­czal­ne, na każ­dym jest mniej wię­cej to samo... No, może nie wszyst­ko... Spe­cja­li­stycz­ne szko­ły i wyż­sze uczel­nie są na przy­kład roz­miesz­czo­ne co kil­ka po­zio­mów. Ale prze­cież na każ­dym miesz­ka po­nad sto ty­się­cy lu­dzi... Mie­rząc wa­szą mia­rą, to chy­ba duże osie­dle, praw­da?
— Na­wet spo­re mia­sto. Tyle że u nas... jest tro­chę wię­cej miej­sca — za­uwa­żył Ri­nah.
— Kwe­stia przy­zwy­cza­je­nia. Dwa­dzie­ścia me­trów kwa­dra­to­wych na oso­bę to wca­le nie tak mało. Wy­star­cza i na miesz­ka­nia, i na po­miesz­cze­nia użyt­ku ogól­ne­go.
Win­da za­trzy­ma­ła się. Tu­taj, na gó­rze, ko­ry­tarz był rów­nie pu­sty jak na dole i wy­glą­dał iden­tycz­nie. W dro­dze do naj­bliż­sze­go skrzy­żo­wa­nia z po­przecz­nym ko­ry­ta­rzy­kiem mi­nę­li po­rząd­ko­we­go.
Obaj funk­cjo­na­riu­sze wy­mie­ni­li ge­sty po­wi­ta­nia, tu­tej­szy z za­in­te­re­so­wa­niem obej­rzał przy­by­sza.
— Gość z Zie­mi — oznaj­mił prze­wod­nik Ri­na­ha.
Tam­ten kiw­nął gło­wą, raz jesz­cze przyj­rzał się no­we­mu miesz­kań­co­wi swo­je­go re­wi­ru i po­wo­li ru­szył na dal­szy ob­chód.
— Mu­si­my te­raz za­cho­wy­wać się w mia­rę ci­cho — po­wie­dział po­rząd­ko­wy i pod­szedł do jed­nych z sze­re­gu drzwi w ścia­nie ko­ry­ta­rza.
Otwo­rzy­ły się, gdy zbli­żył do nich pra­wą dłoń. We­szli do ciem­ne­go po­miesz­cze­nia. Drzwi za­su­nę­ły się ci­cho, Ri­nah po­czuł pod sto­pa­mi mięk­ki chod­nik. W zu­peł­nej ciem­no­ści do­strzegł przed sobą tyl­ko zie­lo­ny punkt świe­cą­cy gdzieś pod su­fi­tem.
— Chodź — Ri­nah usły­szał szept prze­wod­ni­ka. — Trzy­maj mnie za ra­mię, że­by­śmy się nie zgu­bi­li.
Przez dłu­gą chwi­lę szedł na oślep, sta­ra­jąc się nie zgu­bić wa­liz­ki, któ­ra od cza­su do cza­su za­cze­pia­ła o fra­mu­gi mi­ja­nych drzwi, któ­re roz­su­wa­ły się ci­cho, a po­tem za­my­ka­ły.
— No, to już je­ste­śmy — po­wie­dział po­rząd­ko­wy za ko­lej­ny­mi drzwia­mi. — Do­sta­łeś po­kój dość bli­sko cen­tral­ne­go ko­ry­ta­rza, że­byś nie błą­dził.
Su­fit roz­ja­rzył się sła­bo, lecz wy­star­cza­ją­co, by Ri­nah mógł ro­zej­rzeć się po po­miesz­cze­niu. Kwa­dra­to­wy po­ko­ik o po­wierzch­ni oko­ło dzie­się­ciu me­trów miał w środ­ku każ­dej ścia­ny za­mknię­te drzwi, nad któ­ry­mi pa­li­ła się ma­leń­ka zie­lo­na lamp­ka sy­gna­li­za­cyj­na. Oprócz tego, w czte­rech ką­tach do­strzegł parę me­bli: ja­kiś tap­czan, dwa duże fo­te­le, sto­lik i jesz­cze kil­ka przed­mio­tów.
— Ze wzglę­du na oszczęd­ność miej­sca, nie mamy tu osob­nych dojść do każ­de­go po­miesz­cze­nia. Do po­koi nie­są­sia­du­ją­cych z ko­ry­ta­rzem wcho­dzi się przez przy­le­głe po­miesz­cze­nia — wy­ja­śnił po­rząd­ko­wy.
— Jak to? Przez cu­dze miesz­ka­nia? — zdu­miał się Ri­nah.
— Tu­taj wszyst­ko jest na­sze, wspól­ne. Je­ste­śmy jak jed­na ro­dzi­na.
— Jed­nak­że... to chy­ba okrop­nie prze­szka­dza?
— Dla­te­go pro­si­łem o za­cho­wa­nie ci­szy. O tej po­rze w ogó­le się nie cho­dzi po ko­ry­ta­rzach ani po po­ko­jach. Go­dzi­ny wy­po­czyn­ku trwa­ją od dwu­dzie­stej trze­ciej do pią­tej rano. Mu­sisz o tym pa­mię­tać, bo póź­niej nie do­stał­byś się do sie­bie.
— Jak to?
— Drzwi są cen­tral­nie blo­ko­wa­ne, żeby nikt ni­ko­mu nie za­kłó­cał wy­po­czyn­ku. Tyl­ko służ­ba po­rząd­ko­wa ma uni­wer­sal­ne iden­ty­fi­ka­to­ry umoż­li­wia­ją­ce otwie­ra­nie wszyst­kich przejść. Gdy­by ci się przy­tra­fi­ło nie zdą­żyć przed je­de­na­stą do domu, mu­sisz szu­kać po­rząd­ko­we­go, żeby cię do­pro­wa­dził. Jed­nak nie na­le­ży do tego do­pusz­czać. Nie wiem, jak bę­dzie to trak­to­wa­ne w two­im przy­pad­ku, ale tu­byl­cy są za ta­kie prze­wi­nie­nia ka­ra­ni. No, to ży­czę przy­jem­ne­go snu. Roz­ja­śnie­nie jest o szó­stej rano. Nu­mer two­je­go po­ko­ju masz wy­ry­ty na iden­ty­fi­ka­to­rze. Gdy­byś za­błą­dził, każ­dy wska­że ci kie­ru­nek. W cią­gu dnia moż­na swo­bod­nie prze­cho­dzić przez wszyst­kie po­miesz­cze­nia ca­łe­go pię­tra. Ka­bi­ny sa­ni­tar­ne są roz­miesz­czo­ne w na­roż­ni­kach, jed­na na czte­ry po­ko­je. To chy­ba na ra­zie wszyst­ko, co po­wi­nie­neś wie­dzieć.
— A... inne pię­tra? Czy wol­no mi ko­rzy­stać z win­dy?
— To... wy­ma­ga pew­nych for­mal­no­ści. Naj­le­piej nie ru­szaj się stąd, do­pó­ki nie zja­wi się prze­wod­nik.
— Prze­wod­nik?
— Tak, każ­dy przy­bysz otrzy­mu­je tu prze­wod­ni­ka. Po­wi­nien zgło­sić się koło ósmej.
— Dzię­ku­ję za po­moc i in­for­ma­cje.
— To mój obo­wią­zek — po­wie­dział po­rząd­ko­wy. — świa­tło gasi się przy­ci­skiem obok drzwi.
Ri­nah zo­stał sam po­środ­ku po­ko­ju. Przez chwi­lę jesz­cze roz­glą­dał się w pół­mro­ku, wresz­cie z re­zy­gna­cją po­sta­wił wa­liz­kę pod ścia­ną, zga­sił świa­tło i, zrzu­ciw­szy ubra­nie, wsu­nął się pod cien­ki koc. Na szczę­ście było dość cie­pło.


Roz­dział V
Skrze­czą­cy prze­ry­wa­ny dźwięk roz­brzmie­wał już od dłuż­szej chwi­li, gdy Ri­nah otwo­rzył za­spa­ne oczy. Za­mknął je od razu, olśnio­ne ja­sno roz­ja­rzo­ną płasz­czy­zną su­fi­tu. Pół­przy­tom­ny, sie­dział przez kil­ka­na­ście se­kund, czu­jąc pod bo­sy­mi sto­pa­mi szorst­kość chod­ni­ka. Na­tar­czy­wy dźwięk ata­ko­wał jego uszy — nie­cier­pli­wie, przy­na­gla­ją­co...
Uchy­lił po­wie­ki, by spraw­dzić czas i do­pie­ro, stwier­dziw­szy brak ze­gar­ka, przy­po­mniał so­bie, gdzie się znaj­du­je.
Brzę­czyk za­milkł na­gle. Gdzieś spod su­fi­tu roz­legł się do­no­śny, Spo­koj­ny ba­ry­ton:
„Ogła­sza się stan za­gro­że­nia. Alarm pierw­sze­go stop­nia dla wszyst­kich seg­men­tów. Służ­by spe­cjal­ne na sta­no­wi­ska. Lud­ność po­zo­sta­je w po­miesz­cze­niach miesz­kal­nych, zaj­mu­jąc miej­sca w fo­te­lach. Wpro­wa­dza się se­lek­tyw­ną blo­ka­dę przejść”.
Te­raz do­pie­ro, oswo­iw­szy oczy z ja­snym świa­tłem, Ri­nah po­pa­trzył do­ko­ła i ze zdu­mie­niem stwier­dził, że wszyst­kie ścia­ny jego po­ko­ju, a tak­że są­sied­nich i dal­szych po­miesz­czeń, są krysz­ta­ło­wo przej­rzy­ste. Za szkli­sty­mi ta­fla­mi, jak w wie­lo­krot­nym zwier­cia­dla­nym od­bi­ciu, trwał po­wie­lo­ny ruch, żwa­wa krzą­ta­ni­na roz­bu­dzo­nych, na wpół ubra­nych lu­dzi, wy­ko­nu­ją­cych pra­wie rów­no­cze­śnie po­dob­ne czyn­no­ści.
Drzwi roz­su­nę­ły się na­gle, przez śro­dek po­ko­ju prze­bie­gły trzy po­sta­cie, w po­śpie­chu do­cią­ga­jąc zam­ki kom­bi­ne­zo­nów. Prze­ciw­le­głe drzwi otwar­ły się i za­mknę­ły za nimi bez­sze­lest­nie. Ri­nah pa­trzył przez chwi­lę, jak ta trój­ka, wy­róż­nia­ją­ca się po­ma­rań­czo­wym ko­lo­rem kom­bi­ne­zo­nów, dy­fun­du­je po­przez po­ko­je-akwa­ria, jak­by prze­ni­ka­jąc przez ich ścia­ny, by znik­nąć gdzieś w głę­bi nie­koń­czą­ce­go się cią­gu szkla­nych pu­de­łek.
Po­wo­li wstał i na­kła­da­jąc ubra­nie ro­zej­rzał się po są­sied­nich po­ko­jach. Ich miesz­kań­cy dzia­ła­li jak­by we­dług wy­uczo­ne­go sche­ma­tu, pra­wie syn­chro­nicz­nie, bez śla­du ner­wo­wo­ści czy pod­nie­ce­nia. Ma­chi­nal­ne za­pi­na­li zam­ki kom­bi­ne­zo­nów, pod­cho­dzi­li do fo­te­li, sia­da­li w nich i nie­ru­cho­mie­li z ocza­mi utkwio­ny­mi w ja­skra­wo­żół­ty pro­sto­kąt, świe­cą­cy na szkli­wie ścia­ny każ­de­go po­ko­ju.
„Uwa­ga! Peł­na blo­ka­da po­miesz­czeń!” — oznaj­mił gło­śnik.
Ja­kiś męż­czy­zna, w po­śpie­chu na­cią­ga­jąc po­ma­rań­czo­wą blu­zę, wpadł do po­ko­ju Ri­na­ha. Drzwi, któ­ry­mi chciał wyjść, nie otwo­rzy­ły się przed nim, choć kil­ka­krot­nie ude­rzył w nie otwar­tą dło­nią.
— A niech to dia­bli! — wark­nął i ob­ró­cił się na pię­cie. — O dzie­sięć se­kund za póź­no. A ty na co cze­kasz?
Przy­by­ły spoj­rzał na Ri­na­ha, sto­ją­ce­go na środ­ku po­ko­ju.
— Je­stem tu obcy — po­wie­dział Ri­nah. — Przy­le­cia­łem wczo­raj i nie mam po­ję­cia, co na­le­ży ro­bić.
— Sia­daj! Pręd­ko, bo lecą punk­ty kar­ne! — przy­na­glił go tu­by­lec. — Obcy czy swój, alarm obo­wią­zu­je wszyst­kich.
Ri­nah za­jął po­spiesz­nie miej­sce w fo­te­lu. Po­czuł, jak uchwy­ty unie­ru­cha­mia­ją jego tu­łów i gło­wę. Fo­tel był przy­mo­co­wa­ny do pod­ło­gi i nie da­wał się ob­ra­cać. Przed oczy­ma sie­dzą­ce­go mi­go­tał barw­ny pro­sto­kąt, mie­nią­cy się te­raz na prze­mian żół­tym i czer­wo­nym świa­tłem. Ką­tem oka Ri­nah do­strzegł, jak nie­zna­jo­my sia­da na dru­gim fo­te­lu.
— Po­wi­nie­nem te­raz być przy sta­no­wi­sku pomp awa­ryj­nych — wes­tchnął przy­bysz. — Dru­gi raz w tym mie­sią­cu tra­fia mi się taki pech... Mó­wi­łeś, że je­steś obcy?
— Tak. Z Zie­mi.
— Jak uda­ło ci się do­stać wizę?
— Je­stem pi­sa­rzem.
— Aa!... To zna­czy, ro­bisz re­por­taż dla wa­szej te­le­wi­zji?
— Nie. Chcę na­pi­sać książ­kę o wa­szym świe­cie.
— Książ­kę... Aha, ro­zu­miem. Na­gra­nie fo­nicz­ne?
— Nie, po pro­stu książ­kę, dru­ko­wa­ną na pa­pie­rze.
— Nie znam się na tym. To ja­kieś ziem­skie spe­cjal­no­ści. Tu­taj tego nie uży­wa­my.
Ri­nah mil­czał przez chwi­lę, ob­ser­wu­jąc barw­ny ekran. Po­ja­wi­ły się na nim ko­lo­ro­we fi­gu­ry geo­me­trycz­ne, ja­kieś uprosz­czo­ne ry­sun­ki i sym­bo­le.
— Co się wła­ści­wie dzie­je? — za­gad­nął są­sia­da. Nie mógł przyj­rzeć mu się do­kład­niej, bo uchwyt fo­te­la nie po­zwa­lał na od­wró­ce­nie gło­wy.
— Stan za­gro­że­nia. Trze­ba cze­kać na dal­sze in­struk­cje.
— Czy mo­gło się stać coś groź­ne­go?
— Za­wsze może się zda­rzyć... coś groź­ne­go. Pod­czas alar­mu trze­ba prze­strze­gać in­struk­cji nie­za­leż­nie od tego, co się sta­ło.
Na ekra­nie uka­za­ła się na­gle twarz czło­wie­ka w sre­brzy­stym ka­sku. W pra­wym gór­nym rogu ob­ra­zu po­ja­wi­ły się cy­fry ze­ga­ra, po­ka­zu­ją­ce szó­stą pięć.
„Dziś o go­dzi­nie pią­tej czter­dzie­ści sie­dem służ­ba po­rząd­ko­wa wy­kry­ła pró­bę zbrod­ni­czej dy­wer­sji w re­jo­nie za­cze­pów mię­dzy­seg­men­to­wych. Przy­stą­pio­no do usu­wa­nia wy­kry­tych ła­dun­ków wy­bu­cho­wych i kon­tro­li wszyst­kich za­cze­pów. Do cza­su za­koń­cze­nia ak­cji obo­wią­zu­je stan za­gro­że­nia pierw­sze­go stop­nia. Utrzy­mu­je się peł­ną blo­ka­dę przejść i łącz­no­ści in­dy­wi­du­al­nej, peł­ne oświe­tle­nie i przej­rzy­stość, oraz obo­wią­zek śle­dze­nia ko­mu­ni­ka­tów au­dio­wi­zu­al­nych”.
Twarz z ekra­nu znik­nę­ła za­raz po wy­gło­sze­niu ko­mu­ni­ka­tu. Znów po­ja­wi­ły się ja­kieś fi­gu­ry i sym­bo­le, a z gło­śni­ka po­pły­nę­ła po­waż­na, po­wol­na me­lo­dia.
— Co to zna­czy? — spy­tał Ri­nah. — Te ła­dun­ki wy­bu­cho­we?...
— Nie wia­do­mo. Może to praw­da, a może tyl­ko za­ło­że­nie ćwi­czeb­ne. Do­wie­my się po od­wo­ła­niu alar­mu. Je­śli to tyl­ko prób­ny alarm, to nie po­trwa dłu­żej niż pół go­dzi­ny. Skoń­czy się na po­ga­dan­ce szko­le­nio­wej. O, wła­śnie za­czy­na­ją!
Z gło­śni­ka za­brzmiał do­no­śny sy­gnał trąb­ki, jak­by dla do­bu­dze­nia sen­nych wi­dzów unie­ru­cho­mio­nych przed ekra­na­mi. Ob­raz uka­zy­wał ru­cho­my mo­del Pa­ra­dy­zji, za­wie­szo­nej na tle gwiazd i ma­je­sta­tycz­nie ob­ra­ca­ją­cej się wo­kół osi.
„W związ­ku z ogło­sze­niem sta­nu za­gro­że­nia — mó­wił spi­ker — przy­po­mi­na­my wszyst­kim miesz­kań­com Pa­ra­dy­zji pod­sta­wo­we za­sa­dy ochro­ny pla­ne­ty. Wśród za­gro­żeń, ja­kie mogą wy­stę­po­wać, wy­róż­nia­my: ze­wnętrz­ne, do któ­rych za­li­cza­my za­gro­że­nia spo­wo­do­wa­ne zja­wi­ska­mi na­tu­ral­ny­mi i za­gro­że­nia mi­li­tar­ne, oraz we­wnętrz­ne, któ­re dzie­li­my na awa­rie tech­nicz­ne i dzia­ła­nia dy­wer­syj­ne.
Skut­kiem każ­de­go z wy­mie­nio­nych ty­pów za­gro­żeń może być, po pierw­sze, po­waż­ne na­ru­sze­nie wa­run­ków bio­lo­gicz­nych we wnę­trzu jed­ne­go lub wie­lu seg­men­tów; po dru­gie, na­ru­sze­nie me­cha­nicz­nej wię­zi mię­dzy­seg­men­to­wej, co spo­wo­do­wać może uni­ce­stwie­nie na­sze­go świa­ta.
Pro­szę uważ­nie prze­śle­dzić na mo­de­lu róż­ne wa­rian­ty zda­rzeń, po­wo­du­ją­cych wy­mie­nio­ne typy za­gro­żeń...”
Na ekra­nie uka­zał się sche­ma­tycz­ny, ani­mo­wa­ny ry­su­nek, po­ka­zu­ją­cy w uprosz­cze­niu kon­struk­cję sztucz­nej pla­ne­ty. Ri­nah znał to za­gad­nie­nie dość do­kład­nie. Przy­go­to­wu­jąc się do po­dró­ży, pil­nie stu­dio­wał po­dob­ne sche­ma­ty i opi­sy.
„Pa­ra­dy­zja jest sztucz­nym obiek­tem ko­smicz­nym, sta­no­wią­cym naj­więk­szy we Wszech­świe­cie ośro­dek osad­nic­twa or­bi­tal­ne­go. (Ko­men­ta­rzo­wi to­wa­rzy­szy­ły od­po­wied­nie po­glą­do­we ob­ra­zy na ekra­nie). Zbu­do­wa­na jest w po­sta­ci ze­spo­łu dwu­na­stu wal­co­wa­tych ele­men­tów, zwa­nych seg­men­ta­mi. Każ­dy wa­lec spo­jo­ny jest z dwo­ma są­sied­ni­mi wzdłuż two­rzą­cej, sty­ka­jąc się z nimi bocz­ną po­wierzch­nią. Wszyst­kie wal­ce two­rzą za­mknię­ty pier­ścień, przy­po­mi­na­ją­cy wie­niec ło­ży­ska tocz­ne­go. Cały ten wie­niec ob­ra­ca się wo­kół osi sy­me­trii, rów­no­le­głej do osi wszyst­kich wal­ców i prze­bie­ga­ją­cej przez geo­me­trycz­ny śro­dek bry­ły. Ina­czej mó­wiąc, pla­ne­ta na­sza jest za­mknię­tym łań­cu­chem zło­żo­nym z dwu­na­stu seg­men­tów-ogniw, któ­ry moż­na by po­rów­nać do łań­cu­cha Gal­la, lecz o sztyw­nej kon­struk­cji po­łą­czeń.
Po­szcze­gól­ne seg­men­ty spo­jo­ne są sys­te­mem za­cze­pów, któ­rych wy­trzy­ma­łość gwa­ran­to­wać musi zrów­no­wa­że­nie po­tęż­nej siły od­środ­ko­wej, po­wsta­ją­cej w wy­ni­ku ob­ro­tu ca­łe­go ukła­du. Ob­rót ten — jak wie­my — jest nie­zbęd­ny do za­pew­nie­nia sztucz­nej gra­wi­ta­cji w każ­dym z seg­men­tów, skie­ro­wa­nej na ze­wnątrz pier­ście­nia.
Pa­ra­dy­zja jest je­dy­nym w swo­im ro­dza­ju, wspa­nia­łym wy­two­rem sztu­ki astro­in­ży­nier­skiej, za­pro­jek­to­wa­nym sto lat temu przez twór­cę na­szej wspa­nia­łej cy­wi­li­za­cji, ko­man­do­ra Cor­ta­za­ra i jego nie­zrów­na­ny ze­spół spe­cja­li­stów. Ge­nial­na idea, któ­ra ura­to­wa­ła na­szych przod­ków i dała po­czą­tek roz­kwi­to­wi na­szej spo­łecz­no­ści, była po­wszech­nie kry­ty­ko­wa­na przez ów­cze­snych Zie­mian i osad­ni­ków z in­nych, na­tu­ral­nych pla­net róż­nych ukła­dów gwiezd­nych. Zna­my do­brze przy­czy­ny ich nie­chę­ci i wręcz wro­go­ści do nas, Pa­ra­dy­zyj­czy­ków.
Nie­złom­na wola po­ko­leń spra­wi­ła, że idea Sztucz­nej Pla­ne­ty No­we­go Ro­dza­ju zo­sta­ła wcie­lo­na w ży­cie, sta­ła się fak­tem. Jest to dziś solą w oku ca­łej resz­ty za­lud­nio­ne­go Ko­smo­su. Wie­lu jest ta­kich — na Zie­mi i gdzie in­dziej — któ­rych ma­rze­niem jest znisz­cze­nie Pa­ra­dy­zji i za­wład­nię­cie bo­gac­twa­mi pla­ne­ty Tar­tar. Dla­te­go mu­si­my być czuj­ni i nie­uf­ni. Pla­ne­ta na­sza, zbu­do­wa­na we­dle ge­nial­ne­go pla­nu kon­struk­cyj­ne­go, przez wie­ki opie­rać się może wszel­kim na­tu­ral­nym czyn­ni­kom de­struk­cyj­nym. Nie­strasz­ne jej desz­cze me­te­orów i ko­smicz­ne pro­mie­nio­wa­nia, lo­do­wa­ta próż­nia i go­rą­ce pro­mie­nie na­szej gwiaz­dy. Jed­nak ist­nie­ją środ­ki tech­nicz­ne, któ­re — po­zo­sta­jąc w dys­po­zy­cji złych, prze­wrot­nych sił de­struk­cji i prze­mo­cy — mo­gły­by spo­wo­do­wać za­gła­dę Pa­ra­dy­zji wraz ze stu pięć­dzie­się­cio­ma mi­lio­na­mi jej miesz­kań­ców. Wie­my o tym my i wie­dzą nasi prze­ciw­ni­cy. Wśród tych ostat­nich znaj­du­ją się i tacy, któ­rzy nie za­wa­ha­li­by się do­ko­nać tej zbrod­ni.
Mu­si­my wszy­scy pa­mię­tać, w jak nie­zwy­kłych, je­dy­nych w swo­im ro­dza­ju wa­run­kach eg­zy­stu­je na­sze spo­łe­czeń­stwo: od próż­ni ko­smicz­nej od­dzie­la nas gru­ba i trwa­ła — lecz prze­cież nie nie­znisz­czal­na — po­wło­ka ze­wnętrz­na. Pa­ra­dy­zja krą­ży po or­bi­cie wo­kół Tar­ta­ru i każ­de wy­trą­ce­nie jej z nor­mal­ne­go toru może gro­zić ka­ta­stro­fą, upad­kiem na Tar­tar lub uciecz­ką w nie­skoń­czo­ność; naj­groź­niej­szym jed­nak z moż­li­wych — a za­ra­zem naj­bar­dziej praw­do­po­dob­nym za­gro­że­niem jest ro­ze­rwa­nie pier­ście­nia seg­men­tów, choć­by w jed­nym tyl­ko z dwu­na­stu po­łą­czeń. Spo­wo­do­wa­ło­by to nie­uchron­ne, na­tych­mia­sto­we ro­ze­rwa­nie wień­ca, roz­ła­ma­nie go na po­je­dyn­cze ele­men­ty i roz­pad Pa­ra­dy­zji na dwa­na­ście nie­za­leż­nych czę­ści roz­bie­ga­ją­cych się w róż­ne stro­ny Ko­smo­su, po­zba­wio­nych sztucz­nej gra­wi­ta­cji, wy­trą­co­nych z tar­ta­ryj­skiej or­bi­ty, pę­dzą­cych ku za­gła­dzie — każ­dy z osob­na, by spło­nąć w ogniu gwiaz­dy, roz­bić się o po­wierzch­nię Tar­ta­ru lub ule­cieć w prze­strzeń”.
Ob­raz na ekra­nie uka­zy­wał w ani­ma­cji tę apo­ka­lip­tycz­ną wi­zję, a głos spi­ke­ra, od­po­wied­nio mo­du­lo­wa­ny, po­tę­go­wał na­strój gro­zy. Ri­nah wy­obra­ził so­bie, że mo­gło­by to się zda­rzyć pod­czas jego po­by­tu w Pa­ra­dy­zji i po­czuł nie­mi­ły dreszcz prze­ra­że­nia. Te­raz już nie dzi­wił się ostroż­no­ści i nie­uf­no­ści, z jaką trak­to­wa­no tu ob­cych. Je­śli na­wet prze­sa­dą jest twier­dze­nie, że współ­cze­sna Zie­mia pla­nu­je znisz­czyć Pa­ra­dy­zję, to prze­cież wy­star­czył­by je­den sza­le­niec z ter­mo­nu­kle­ar­ną gło­wi­cą...
„Na­le­ży więc za­wsze pa­mię­tać, że Pa­ra­dy­zja ist­nieć może tyl­ko  j a k o  c a ł o ś ć  i każ­de na­ru­sze­nie wię­zi me­cha­nicz­nej, spa­ja­ją­cej po­szcze­gól­ne jej seg­men­ty, by­ło­by zgub­ne dla wszyst­kich jej oby­wa­te­li. Dba­łość o bez­pie­czeń­stwo jest pod­sta­wo­wym obo­wiąz­kiem każ­de­go Pa­ra­dy­zyj­czy­ka. Nie na­le­ży przy tym za­po­mi­nać, że oprócz ze­wnętrz­nych za­gro­żeń ist­nie­ją tak­że we­wnętrz­ne. Każ­dy może być dy­wer­san­tem, pra­gną­cym za­gro­zić na­sze­mu naj­lep­sze­mu ze świa­tów — świa­tu zbu­do­wa­ne­mu przez lu­dzi dla lu­dzi, pla­ne­cie za­pro­jek­to­wa­nej w każ­dym szcze­gó­le dla opty­mal­ne­go za­spo­ka­ja­nia po­trzeb jej miesz­kań­ców”.
Na ekra­nie po­ja­wi­ły się zno­wu barw­ne pik­to­gra­my. Ri­nah po­czuł, że jego gło­wa uwol­nio­na zo­sta­ła z uści­sku chwy­ta­ka. Spoj­rzał w stro­nę są­sied­nie­go fo­te­la. Tu­by­lec — męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, gru­ba­wy i czer­wo­ny na twa­rzy, chra­pał w naj­lep­sze. Gło­śnik za­brzę­czał krót­kim, ury­wa­nym sy­gna­łem. Czło­wiek na fo­te­lu zbu­dził się, spoj­rzał wko­ło nie­przy­tom­nym wzro­kiem.
— Spa­łem?! — wy­krzyk­nął ze zgro­zą i wy­rzu­tem. — Dla­cze­go mnie nie obu­dzi­łeś?!
— Skąd mo­głem wie­dzieć?... Pa­trzy­łem na ekran. Dla mnie była to dość in­te­re­su­ją­ca po­ga­dan­ka.
— Tfu, do stu dia­błów! — za­klął tu­by­lec. — Do­dat­ko­we punk­ty kar­ne za za­my­ka­nie oczu!
Gło­śnik ob­wie­ścił od­wo­ła­nie alar­mu i zdję­cie blo­ka­dy przejść. Fo­te­le uwol­ni­ły sie­dzą­cych na nich lu­dzi, na ekra­nie uka­za­ła się twarz lek­to­ra, za­po­wia­da­ją­ce­go wia­do­mo­ści po­ran­ne.
— Co za fa­tal­ny dzień! Co naj­mniej trzy dzie­sią­te do tyłu... Kie­dy ja to od­ro­bię? — jęk­nął czło­wiek w po­ma­rań­czo­wym kom­bi­ne­zo­nie.


Roz­dział VI
Prze­wod­nik zja­wił się już oko­ło siód­mej i po­wi­tał Ri­na­ha gor­li­wy­mi prze­pro­si­na­mi za po­ran­ny alarm.
— Na na­sze uspra­wie­dli­wie­nie — po­wie­dział, roz­kła­da­jąc bez­rad­nie ręce — mogę tyl­ko wy­ja­śnić, że sami nie je­ste­śmy w sta­nie prze­wi­dzieć ter­mi­nu ko­lej­ne­go alar­mu ćwi­czeb­ne­go. Sys­tem awa­ryj­ny ogła­sza stan za­gro­że­nia, a obo­wiąz­kiem lu­dzi jest spraw­ne wy­ko­ny­wa­nie przy­dzie­lo­nych za­dań.
Ri­nah, choć nie­wy­spa­ny i po­rząd­nie głod­ny, za­pew­nił przed­sta­wi­cie­la go­spo­da­rzy, że do­sko­na­le ro­zu­mie spe­cy­fi­kę miej­sco­wych wa­run­ków. Przy­bysz na­zy­wał się Alvi, a jego za­da­niem — jak oznaj­mił — było udzie­la­nie go­ścio­wi wszech­stron­nej po­mo­cy pod­czas po­zna­wa­nia świa­ta Pa­ra­dy­zji. Był mło­dym, sym­pa­tycz­nym blon­dy­nem o po­god­nej twa­rzy i nie­bie­skich, tro­chę roz­bie­ga­nych oczach. Zna­jąc skru­pu­lat­ność, z jaka Pa­ra­dy­zyj­czy­cy dba­li o bez­pie­czeń­stwo swej sztucz­nej pla­ne­ty, Ri­nah po­my­ślał, że za­da­nia Alvie­go nie ogra­ni­cza­ją się do roli prze­wod­ni­ka. Aby unik­nąć nie­do­mó­wień, spró­bo­wał na­wet wy­ra­zić gło­śno swe do­my­sły.
— Och, nie! — za­śmiał się w od­po­wie­dzi Alvi. — Te­raz już nie ko­rzy­sta się z ta­kich spo­so­bów. Od daw­na znie­sio­no za­sa­dę wza­jem­ne­go nad­zo­ru, a na­wet obo­wią­zek mel­do­wa­nia spo­strze­żeń. Na­sze­go bez­pie­czeń­stwa nie mo­że­my dziś opie­rać na pod­sta­wach tak nie­pew­nych, jak su­biek­tyw­na ob­ser­wa­cja. Nie tyl­ko przy­by­sze z ze­wnątrz, ale każ­dy, bez wy­jąt­ku, pod­le­ga nad­zo­ro­wi Cen­tral­ne­go Sys­te­mu Bez­pie­czeń­stwa. In­for­ma­cje o wszel­kich czy­nach i za­mia­rach, mo­gą­cych na­ru­szyć stan rów­no­wa­gi fi­zycz­nej lub bez­pie­czeń­stwo pla­ne­ty, do­cie­ra­ją na­tych­miast do głów­ne­go re­je­stru, gdzie są skru­pu­lat­nie ana­li­zo­wa­ne. Za­pew­niam cię, że o pró­bie za­szko­dze­nia na­sze­mu świa­tu moż­na tu­taj co naj­wy­żej po­my­śleć, nic po­nad­to...
— Czy... sys­te­mo­wi bez­pie­czeń­stwa słu­żą tak­że te przej­rzy­ste ścia­ny? — Ri­nah wska­zał na szkla­ne ta­fle dzie­lą­ce po­ko­je.
— W pew­nym stop­niu, acz­kol­wiek po­śred­nio... Ale to dość zło­żo­na spra­wa. My­ślę, że je­steś głod­ny. Pro­po­nu­ję więc pójść na śnia­da­nie, a po­tem bę­dzie dość cza­su, by wy­ja­śnić wszyst­ko, cze­go bę­dziesz cie­kaw. A ścia­ny... — Alvi pod­szedł do jed­nej z ta­fli i do­tknął ja­kie­goś punk­tu w jej dol­nej czę­ści. — Mo­żesz uczy­nić je nie­przej­rzy­sty­mi, je­śli czu­jesz się skrę­po­wa­ny.
Ścia­na utra­ci­ła na­gle prze­zro­czy­stość i sta­ła się sza­ro­błę­kit­na, jak­by ktoś z ze­wnątrz chlu­snął na szkło olej­ną far­bą.
— Ach, więc to tak! — uśmiech­nął się Ri­nah. — To zmie­nia po­stać rze­czy. Za­sta­na­wia­łem się, jak moż­na sta­le miesz­kać w ta­kiej ga­blot­ce...
— Moż­na się do tego przy­zwy­cza­ić. My bar­dzo rzad­ko za­sła­nia­my ścia­ny na­szych po­koi. Po­rząd­ny czło­wiek nie ma wła­ści­wie ni­cze­go do ukry­wa­nia w swym co­dzien­nym ży­ciu. Szkla­na, przej­rzy­sta ścia­na to jak­by le­gi­ty­ma­cja, wi­zy­tów­ka szcze­re­go, uczci­we­go oby­wa­te­la. O ile do­brze pa­mię­tam, w któ­rymś ze sta­rych ziem­skich utwo­rów li­te­rac­kich była przed­sta­wio­na wi­zja „szkla­nych do­mów”. My ją wła­śnie zre­ali­zo­wa­li­śmy. A poza tym, taki wi­zu­al­ny kon­takt z są­sia­da­mi stwa­rza bar­dzo sil­ną więź mię­dzy ludź­mi, in­te­gru­je spo­łecz­ność ca­łe­go pię­tra... Ja wiem, dla cie­bie, przy­wy­kłe­go do nie­przej­rzy­stych ścian i mu­rów, taki wgląd do są­sied­nich miesz­kań może wy­da­wać się czymś nie­wła­ści­wym. Ale, za­uważ, my nie mamy okien na świat, na kra­jo­braz... A wła­ści­wie... mamy wła­śnie ścia­ny, przez któ­re wi­dzi się to, co jest je­dy­nym świa­tem i kra­jo­bra­zem tej pla­ne­ty — miej­sca prze­by­wa­nia in­nych lu­dzi. Za­pew­niam cię, że daje nam to po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Do­my­ślam się, że trud­no ci to po­jąć...
— Sta­ram się was zro­zu­mieć, a to, co mó­wisz, prze­ko­nu­je mnie... w pew­nym stop­niu.
— Ist­nie­je jesz­cze pew­ne uza­sad­nie­nie hi­sto­rycz­ne... W cza­sach, gdy nasi przod­ko­wie za­czy­na­li bu­do­wać wnę­trze Pa­ra­dy­zji, mie­li do dys­po­zy­cji tyl­ko gołe sta­lo­we po­mo­sty, dzie­lą­ce każ­dy seg­ment na po­szcze­gól­ne po­zio­my. W pierw­szych la­tach bu­do­wy pla­ne­ty lu­dzie obo­zo­wa­li gru­pa­mi na tych roz­le­głych po­mo­stach, a gra­ni­ce obo­zo­wisk zna­czo­no bia­ły­mi li­nia­mi na pod­ło­dze. Nie było to naj­wy­god­niej­sze roz­wią­za­nie, ale wów­czas sta­no­wi­ło je­dy­ną moż­li­wość. Są­sie­dzi prze­szka­dza­li so­bie na­wza­jem, dzie­ci ha­ła­so­wa­ły... Nim jed­nak po­wsta­ły ścia­ny miesz­kań, wszy­scy już zdą­ży­li przy­wyk­nąć do ta­kie­go sta­nu, na­uczy­li się prze­cho­dzić bez ha­ła­su przez te­ren są­sia­dów i nie zwra­cać uwa­gi na ich pry­wat­ne ży­cie. Coś nam z tego po­zo­sta­ło, ja­kieś na­wy­ki, sen­ty­men­ty...
— Wiec ścia­ny zo­sta­ły ce­lo­wo tak za­pro­jek­to­wa­ne? Skąd wzię­li­ście ten nie­zwy­kły ma­te­riał?
— Ach, po pro­stu... zbieg oko­licz­no­ści — wy­ja­śnił Alvi, pro­wa­dząc Ri­na­ha przez am­fi­la­dę ko­lej­nych po­koi w stro­nę głów­ne­go ko­ry­ta­rza. — Te pły­ty, a tak­że me­cha­ni­zmy na­pę­du roz­su­wa­nych drzwi, w za­ło­że­niu prze­zna­czo­ne były do in­nych ce­lów. Otóż, we­dług pier­wot­nych za­mie­rzeń, na Tar­ta­rze mia­ły po­wstać gi­gan­tycz­ne szklar­nie do upra­wy ziem­skich ro­ślin użyt­ko­wych. Pły­ty te, wy­ko­na­ne z ma­te­ria­łu o na­zwie „var­dens”, za­pew­nia­ją moż­li­wość zmia­ny przej­rzy­sto­ści i gę­sto­ści optycz­nej po­przez dzia­ła­nie od­po­wied­nich po­ten­cja­łów elek­trycz­nych. Uży­te jako okna szklar­ni, mogą, sto­sow­nie do po­trzeb, re­gu­lo­wać na­sło­necz­nie­nie upraw i za­bar­wie­nie świa­tła, utrzy­my­wać wła­ści­wą tem­pe­ra­tu­rę... Są przy tym nie­zmier­nie trwa­łe i od­por­ne na ude­rze­nia, a więc w prak­ty­ce nie­tłu­ką­ce. Mogą być, przy za­sto­so­wa­niu pew­nych me­cha­ni­zmów, prze­su­wa­ne, żeby otwie­rać lub za­my­kać okna szklar­ni... Jak wiesz, nasi przod­ko­wie, z do­brze ci zna­nych przy­czyn, zre­zy­gno­wa­li z za­sie­dle­nia pla­ne­ty Tar­tar i stwo­rzy­li Pa­ra­dy­zję z ma­te­ria­łów, któ­ry­mi dys­po­no­wa­li... Var­den­so­we pły­ty słu­żą więc te­raz in­ne­mu ce­lo­wi...
— Ale za to nie ma­cie świe­żych wa­rzyw i owo­ców... — wtrą­cił Ri­nah.
— Mamy kon­ser­wo­wa­ne i mro­żo­ne, pro­sto z Zie­mi i in­nych pla­net. Na szczę­ście Tar­tar ob­da­ro­wu­je nas hoj­nie swy­mi za­so­ba­mi i mamy czym pła­cić za im­por­to­wa­ną żyw­ność...
Zna­leź­li się wła­śnie w po­miesz­cze­niu sta­no­wią­cym ro­dzaj sa­mo­ob­słu­go­we­go baru.
— Bę­dąc go­ściem je­steś tu trak­to­wa­ny na rów­ni z nami wszyst­ki­mi nie tyl­ko w za­kre­sie obo­wiąz­ków. Masz ta­kie same pra­wa i przy­wi­le­je — ob­ja­śniał prze­wod­nik, gdy sta­nę­li przed okien­kiem, gdzie od­bie­ra­ło się tace z ze­sta­wa­mi śnia­da­nio­wy­mi — łącz­nie z ca­ło­dzien­nym wy­ży­wie­niem.
Alvi się­gnął dło­nią w stro­nę okien­ka, któ­re­go szy­ba uchy­li­ła się. Po­brał tacę, okien­ko za­mknę­ło się na­tych­miast, a po chwi­li po­daj­nik pod­su­nął na­stęp­ną tacę. Ri­nah w po­dob­ny spo­sób się­gnął po swo­ją por­cję.
— Roz­dział żyw­no­ści i in­nych to­wa­rów po­wszech­ne­go użyt­ku pod­le­ga tu­taj cen­tral­ne­mu ste­ro­wa­niu i kon­tro­li. Iden­ty­fi­ka­tor, któ­ry masz na pal­cu, wy­sy­ła nie­ustan­nie pew­ną se­kwen­cję im­pul­sów ma­gne­tycz­nych, za­wie­ra­ją­cą kod cy­fro­wy two­je­go nu­me­ru iden­ty­fi­ka­cyj­ne­go. Po­bra­nie po­sił­ku re­je­stro­wa­ne jest na­tych­miast w cen­tral­nej pa­mię­ci kom­pu­te­ra. W ten spo­sób za­pew­nia się spra­wie­dli­wy przy­dział wszyst­kich dóbr kon­sump­cyj­nych: nikt nie może po­brać wię­cej, niż wy­no­si jego li­mit.
— Nie uży­wa­cie ni­cze­go w ro­dza­ju pie­nię­dzy czy że­to­nów? — zdzi­wił się Ri­nah. — Jak­że więc wy­na­gra­dza­cie lu­dzi za ich pra­cę?
— Być może eko­no­mi­sta le­piej by ci to wy­ja­śnił — po­wie­dział Alvi za­bie­ra­jąc się do je­dze­nia, gdy usie­dli przy jed­nym z licz­nych sto­li­ków. — Je­stem hi­sto­ry­kiem... To zna­czy wy­cho­wu­ję mło­dzież, na­uczam ją dzie­jów na­szej cy­wi­li­za­cji i za­gad­nień współ­cze­sno­ści. Moje wy­ja­śnie­nia mogą więc wy­dać ci się nie­co uprosz­czo­ne. Ale spró­bu­ję...
Ri­nah za­uwa­żył, że me­ble w ba­rze były przy­twier­dzo­ne do pod­ło­gi. To, co miał na tacy, wy­glą­da­ło nie­zbyt po­nęt­nie, ale w sma­ku było zno­śne. Nie za­sta­na­wia­jąc się zbyt­nio nad skła­dem po­ży­wie­nia, za­czął jeść coś w ro­dza­ju owsian­ki, po­pi­ja­jąc pły­nem z pla­sty­ko­we­go kub­ka.
— Pie­nię­dzy nie uży­wa­my, bo są nie­po­trzeb­ne i nie­po­żą­da­ne w na­szym sys­te­mie. Każ­dy otrzy­mu­je to, co nie­zbęd­ne, i musi mieć po­czu­cie pew­no­ści, że za­wsze otrzy­ma tyle, ile mu ak­tu­al­nie przy­pa­da z po­dzia­łu wszel­kich dóbr in­dy­wi­du­al­ne­go spo­ży­cia po­mię­dzy miesz­kań­ców pla­ne­ty. Nikt tu ni­cze­go nie gro­ma­dzi na za­pas, bo wszyst­ko do­sta­je we wła­ści­wym cza­sie, we­dług okre­ślo­nych ter­mi­nów i li­mi­tów. Po cóż więc pie­nią­dze? Pla­ne­ta wraz ze wszyst­kim, co się w niej znaj­du­je, na­le­ży do nas wszyst­kich. Za za­spo­ko­je­nie ży­cio­wych po­trzeb każ­dy po­wi­nien oczy­wi­ście za­pła­cić wy­ko­ny­wa­niem pra­cy, któ­rej się od nie­go wy­ma­ga, sto­sow­nie do jego umie­jęt­no­ści. Moż­na by po­wie­dzieć, że nasz sys­tem jest od­wrot­ny do wa­sze­go: u was pra­cu­jesz, by zdo­być środ­ki do ży­cia; u nas otrzy­mu­jesz je, by pra­co­wać... Na po­zór róż­ni­ca jest tyl­ko for­mal­na, jak w pa­ra­dok­sal­nym pro­ble­mie: czy się pra­cu­je, być żyć, czy żyje, by pra­co­wać. Ale po za­sta­no­wie­niu przy­znasz, że nasz sys­tem jest bar­dziej hu­ma­ni­tar­ny. Wszy­scy mają szan­sę od­pła­cić uczci­wą, spo­łecz­ną po­sta­wą za otrzy­ma­ny przy­dział...
— A... je­śli ktoś nie wy­wią­zu­je się z obo­wiąz­ków?
— Cóż, zda­rza się i tak. Nie może to być to­le­ro­wa­ne w żad­nym zor­ga­ni­zo­wa­nym spo­łe­czeń­stwie. środ­kiem na­ci­sku jest oczy­wi­ście zmniej­sze­nie przy­dzia­łów...
— Więc jed­nak nie wszy­scy otrzy­mu­ją po tyle samo?
— To chy­ba oczy­wi­ste. Funk­cjo­nu­je zło­żo­ny sys­tem oce­ny każ­de­go oby­wa­te­la. Kry­te­ria są dość róż­no­rod­ne, nie tyl­ko pra­cą bie­rze się pod uwa­gę... Ale o tym może opo­wie ci ktoś bar­dziej ode mnie kom­pe­tent­ny...
Bar wy­lud­niał się stop­nio­wo. Do­cho­dzi­ła ósma i miesz­kań­cy Pa­ra­dy­zji spie­szy­li do co­dzien­nych za­jęć. Ri­nah skoń­czył je­dze­nie. Po po­sił­ku po­czuł się znacz­nie le­piej.
— Mam na­dzie­ję — po­wie­dział — że w cią­gu dwóch-trzech dni za­akli­ma­ty­zu­ję się tu­taj i będę w sta­nie za­cząć pra­co­wać. Czy wol­no mi bę­dzie roz­ma­wiać z ludź­mi, na­gry­wać ich wy­po­wie­dzi?
— Oczy­wi­ście! Wie­my prze­cież, że za­mie­rzasz opi­sać nasz świat, by Zie­mia mo­gła nas le­piej ro­zu­mieć. To leży tak­że w na­szym in­te­re­sie i bę­dzie­my się sta­ra­li uła­twić ci za­da­nie.
Za wi­try­ną baru prze­my­ka­li nie­licz­ni już prze­chod­nie, spie­szą­cy gdzieś głów­nym ko­ry­ta­rzem.
— Nie za­uwa­ży­łem ni­g­dzie dzie­ci i mło­dzie­ży — po­wie­dział Ri­nah.
— Miesz­ka­ją na in­nych pię­trach. Nasz sys­tem wy­cho­waw­czy nie prze­wi­du­je in­dy­wi­du­al­ne­go wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci. Wy­ni­ka to z ko­niecz­no­ści bar­dzo efek­tyw­ne­go od­dzia­ły­wa­nia na mło­de po­ko­le­nie. Mu­si­my wy­cho­wy­wać na­szych oby­wa­te­li w po­czu­ciu sil­nej wię­zi spo­łecz­nej, a zwłasz­cza w po­czu­ciu bez­względ­nej dys­cy­pli­ny. Sam wiesz, że ro­dzi­ce nie za­wsze zdol­ni są do obiek­ty­wi­zmu i kon­se­kwen­cji wo­bec wła­sne­go po­tom­stwa. Tu­taj nie ma miej­sca na błę­dy wy­cho­waw­cze. Każ­dy błąd może kosz­to­wać naj­wyż­szą cenę: ist­nie­nie ca­łe­go spo­łe­czeń­stwa. Alarm, któ­ry dziś mia­łeś oka­zję prze­ży­wać, jest tyl­ko chwi­lo­wym za­ostrze­niem pa­nu­ją­ce­go tu nie­ustan­nie sta­nu za­gro­że­nia. W świe­cie ta­kim, jak nasz, ist­nie­je cią­głe nie­bez­pie­czeń­stwo ka­ta­stro­fy...
— Tak, wiem — wtrą­cił Ri­nah, by unik­nąć słu­cha­nia szer­szych wy­wo­dów na ten te­mat. — Uważ­nie wy­słu­cha­łem dzi­siej­szej po­ran­nej po­ga­dan­ki... Wy­da­je mi się jed­nak, że zbyt wiel­ką wagę przy­pi­su­je­cie za­gro­że­niu ze stro­ny Zie­mi... My, spo­łe­czeń­stwo Sta­re­go Glo­bu, my­śli­my o was ra­czej z sym­pa­tią i po­dzi­wem, bez wro­go­ści i złych za­mia­rów...
— Mó­wisz tak, bo je­steś wraż­li­wym hu­ma­ni­stą, czło­wie­kiem kul­tu­ry, a nie in­te­re­su... — Alvi uśmiech­nął się z za­kło­po­ta­niem, zwi­ja­jąc od­ru­cho­wo w pal­cach brzeg pla­sty­ko­we­go ob­ru­sa. — Brak za­ufa­nia do Zie­mi i in­nych ośrod­ków lud­no­ścio­wych w na­szym są­siedz­twie ma zu­peł­nie re­al­ne pod­sta­wy hi­sto­rycz­ne...
— Czy­ta­łem wie­le o hi­sto­rii po­wsta­wa­nia Pa­ra­dy­zji, nim tu­taj przy­by­łem — za­uwa­żył Ri­nah — i do­praw­dy, nie wy­snu­łem z tej lek­tu­ry po­dob­nych wnio­sków...
— To, co czy­ta­łeś, sta­no­wi pro­dukt wtór­ny. Praw­dzi­we dzie­je na­sze­go spo­łe­czeń­stwa za­war­te są wy­łącz­nie w dzie­le na­sze­go wiel­kie­go an­te­na­ta, Car­lo­sa Jose Cor­ta­za­ra, przy­wód­cy pierw­szych osad­ni­ków wy­sła­nych z Zie­mi na Tar­tar. O ile wiem, dzie­ło to nie jest roz­po­wszech­nia­ne na Zie­mi w jego źró­dło­wej for­mie... Krót­ko mó­wiąc, wa­sze opra­co­wa­nia ten­den­cyj­nie na­świe­tla­ją spra­wę po­wsta­nia Pa­ra­dy­zji. Brak im obiek­ty­wi­zmu.
Ri­nah znał dość do­brze róż­ne wer­sje opi­su dzie­jów tej pla­ne­ty. Róż­ni­ły się one w szcze­gó­łach, nie­kie­dy na­wet istot­nych. Jed­nak ogól­ny ob­raz ry­so­wał się dość jed­no­znacz­nie.
Wy­pra­wa osad­ni­cza na Tar­tar, dru­gą pla­ne­tę Enig­my w gwiaz­do­zbio­rze Psów Goń­czych, po­prze­dzo­na była za­ło­go­wa eks­pe­dy­cją ba­daw­czą. Stwier­dzi­ła ona, iż wa­run­ki na­tu­ral­ne pla­ne­ty Tar­tar ro­ku­ją po­myśl­ny roz­wój osad­nic­twa. W owym cza­sie stan za­lud­nie­nia Zie­mi osią­gał wła­śnie wiel­kość kry­tycz­ną i każ­da nowo od­kry­ta pla­ne­ta bu­dzi­ła ogrom­ne na­dzie­je licz­nych ama­to­rów po­za­ukła­do­wej emi­gra­cji.
Roz­wi­nię­te tech­ni­ka da­le­kie­go trans­por­tu po­zwa­la­ła już wów­czas na prze­no­sze­nie znacz­nych grup osad­ni­ków wraz z nie­zbęd­nym sprzę­tem i wy­po­sa­że­niem na­wet do od­le­głych sys­te­mów pla­ne­tar­nych. Po­dró­że ta­kie, trwa­ją­ce dość dłu­go, nie prze­ra­ża­ły już kan­dy­da­tów do zdo­by­wa­nia no­wych te­re­nów osie­dleń­czych. Oswo­jo­no się za­rów­no z wy­myśl­ny­mi tech­ni­ka­mi kon­ser­wa­cji ludz­kich or­ga­ni­zmów na czas po­dró­ży, jak też z po­ten­cjal­ny­mi nie­bez­pie­czeń­stwa­mi i nie­spo­dzian­ka­mi w ob­cych świa­tach. Nowe pla­ne­ty były sil­ną po­ku­są dla tych, któ­rzy nie wi­dzie­li szans re­ali­za­cji swych pla­nów i am­bi­cji na Zie­mi, peł­nej ta­kich sa­mych am­bit­nych, zdol­nych i pew­nych sie­bie mło­dych lu­dzi.
Na Tar­tar wy­sła­no wów­czas kon­wój zło­żo­ny z dwu­na­stu ko­smicz­nych kon­te­ne­rów, ho­lo­wa­nych przez sześć jed­no­stek na­pę­do­wych. Każ­dy kon­te­ner, zbu­do­wa­ny w kształ­cie cy­lin­dra o dłu­go­ści dwóch ty­się­cy me­trów i bli­sko ki­lo­me­tro­wej śred­ni­cy, za­wie­rał w swym wnę­trzu kil­ka mi­lio­nów uśpio­nych w ana­bio­zie pa­sa­że­rów wraz z ca­łym wy­po­sa­że­niem nie­zbęd­nym do ich stop­nio­we­go urzą­dze­nia się na pla­ne­cie. Kon­te­ne­ry mia­ły być osa­dzo­ne na po­wierzch­ni Tar­ta­ru w róż­nych miej­scach, wy­bra­nych przez kie­row­nic­two wy­pra­wy.
Plan ten nie zo­stał ni­g­dy zre­ali­zo­wa­ny. Tar­tar oka­zał się pla­ne­tą o wie­le mniej go­ścin­ną, niż wy­da­wał się w oczach jego pierw­szych ba­da­czy. Do­wódz­two wy­pra­wy — jak gło­si­ły ra­por­ty kie­ro­wa­ne na Zie­mię — do­ko­na­ło wła­snych, dłu­go­trwa­łych i wszech­stron­nych ba­dań wa­run­ków na­tu­ral­nych pla­ne­ty, pod­czas gdy cały kon­wój po­zo­sta­wał na or­bi­cie w ocze­ki­wa­niu na wy­ni­ki re­ko­ne­san­su.
Cor­ta­zar i jego za­ło­ga za­kwe­stio­no­wa­li wy­ni­ki po­przed­nich ba­dań i za­rzu­ci­li pierw­szej wy­pra­wie roz­po­znaw­czej ka­ry­god­ną lek­ko­myśl­ność i nie­dbal­stwo: zbyt krót­ko­trwa­łe, wy­ryw­ko­we i po­bież­ne ob­ser­wa­cje nie wy­ka­za­ły wie­lu istot­nych, groź­nych nie­bez­pie­czeństw ja­kie mo­gły spo­tkać przy­by­łych osad­ni­ków na po­wierzch­ni pla­ne­ty. Jej tek­to­ni­ka, dzia­łal­ność wul­ka­nicz­na, po­tęż­ne ru­chy mas po­wie­trza i wód, wy­stę­pu­ją­ce okre­so­wo lub nie­re­gu­lar­nie na ca­łym pra­wie ob­sza­rze prze­wi­dzia­nym do za­sie­dle­nia, wy­klu­cza­ły — zda­niem do­wódz­twa wy­pra­wy — moż­li­wość bez­piecz­ne­go osie­dle­nia się tam przy­by­łych mi­lio­nów lu­dzi.
Cor­ta­zar oświad­czył swym ziem­skim zwierzch­ni­kom, iż nie za­mie­rza brać na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści za losy po­wie­rzo­nych mu lu­dzi w tak nie­pew­nych wa­run­kach.
Z dru­giej stro­ny, Zie­mia nie mia­ła spe­cjal­nej ocho­ty przyj­mo­wać z po­wro­tem masy ludz­kiej, któ­rej raz się po­zby­ła. Nie ozna­cza to jed­nak­że, iż od­mó­wio­no im pra­wa po­wro­tu. Nikt zresz­tą nie py­tał o zda­nie sa­mych osad­ni­ków, któ­rzy — do cza­su za­pad­nię­cia osta­tecz­nych de­cy­zji — po­zo­sta­wa­li w ana­bio­zie na or­bi­cie Tar­ta­ru.
De­cy­zję pod­ję­ło kie­row­nic­two wy­pra­wy. Cor­ta­zar oświad­czył Zie­mi iż go­tów jest mimo wszyst­ko utwo­rzyć ko­lo­nię ludz­ką — wpraw­dzie nie na sa­mej pla­ne­cie Tar­tar, lecz na jej or­bi­cie — w po­sta­ci ogrom­ne­go, or­bi­tu­ją­ce­go „mia­sta”, czy ra­czej — sztucz­nej pla­ne­ty. By­ła­by ona miej­scem za­miesz­ka­nia lu­dzi, zaj­mu­ją­cych się eks­plo­ata­cją bo­gactw na­tu­ral­nych Tar­ta­ru, któ­re, w prze­ci­wień­stwie do wa­run­ków kli­ma­tycz­no-tek­to­nicz­nych, pierw­sza wy­pra­wa oce­ni­ła na­der traf­nie i do­kład­nie: pla­ne­ta była fan­ta­stycz­nie bo­ga­tym skarb­cem su­row­co­wym.
Per­spek­ty­wa moż­li­wo­ści czer­pa­nia z tych nie­prze­bra­nych bo­gactw na­tu­ral­nych była dla Zie­mian tak ku­szą­ca, iż bez więk­szych opo­rów za­ak­cep­to­wa­no plan Cor­ta­za­ra, nie py­ta­jąc o zda­nie kan­dy­da­tów na miesz­kań­ców owe­go fan­ta­stycz­ne­go two­ru — or­bi­tal­nej me­tro­po­lii, któ­ra mia­ła do­pie­ro po­wstać. Na żą­da­nie Cor­ta­za­ra wy­sła­no do­dat­ko­we trans­por­ty z od­po­wied­ni­mi ma­te­ria­ła­mi i urzą­dze­nia­mi, uzna­jąc za słusz­ne jego ar­gu­men­ty w spra­wie mo­ral­nej i ma­te­rial­nej od­po­wie­dzial­no­ści Zie­mi za wy­eks­pe­dio­wa­nie swych oby­wa­te­li w nie­dba­le roz­po­zna­ny ob­szar osie­dleń­czy.
W ten wła­śnie spo­sób, kosz­tem Zie­mi i wy­sił­kiem rąk osad­ni­ków po­wsta­ła je­dy­na w swo­im ro­dza­ju ko­lo­nia or­bi­tal­na poza Ukła­dem Sło­necz­nym, na­zwa­na póź­niej Pa­ra­dy­zją. Jako pod­sta­wo­wych ele­men­tów jej kon­struk­cji uży­to dwu­na­stu wal­co­wa­tych kon­te­ne­rów, spo­jo­nych w za­mknię­ty pier­ścień, wi­ru­ją­cy wo­kół swe­go środ­ka i obie­ga­ją­cy pla­ne­tę Tar­tar po elip­tycz­nej or­bi­cie.
Wy­da­wać się może nie­praw­do­po­dob­ne, by dwa­na­ście wal­ców o dłu­go­ści dwóch ty­się­cy me­trów każ­dy i śred­ni­cy oko­ło ty­sią­ca mo­gło po­mie­ścić sto kil­ka­dzie­siąt mi­lio­nów lu­dzi wraz ze wszyst­kim, co jest im po­trzeb­ne do sta­łe­go tam po­by­tu. Jed­nak­że pro­ste ob­li­cze­nie ku­ba­tu­ry ta­kie­go obiek­tu wy­ka­zu­je, że jest to zu­peł­nie re­al­ne... Po­dział każ­de­go wal­co­wa­te­go seg­men­tu na sto pięć­dzie­siąt pię­ter oraz od­po­wied­nio do­bra­na pręd­kość ob­ro­to­wa ca­łe­go obiek­tu stwa­rza w nim wa­run­ki zbli­żo­ne do tych, ja­kie pa­no­wa­ły­by w wiel­kim gma­chu miesz­kal­nym usta­wio­nym na po­wierzch­ni Zie­mi z tą je­dy­nie róż­ni­cą, że z Pa­ra­dy­zji nie moż­na oczy­wi­ście wy­cho­dzić na spa­cer.
Na moc­no prze­lud­nio­nej Zie­mi ist­nia­ły już wów­czas w wiel­kich me­tro­po­liach ze­spo­ły miesz­kal­ne, któ­rych lo­ka­to­rzy tak­że pra­wie nie opusz­cza­li wnętrz bu­dyn­ków, ma­jąc do dys­po­zy­cji na miej­scu wszyst­ko, co po­trzeb­ne w co­dzien­nym ży­ciu. Po­mysł „or­bi­tal­nych miast” też nie był no­wo­ścią: pi­sa­no o nim wie­le od daw­na, i choć nikt do­tych­czas świa­do­mie nie za­de­cy­do­wał o re­ali­za­cji po­dob­ne­go przed­się­wzię­cia, w przy­pad­ku Pa­ra­dy­zji oko­licz­no­ści prak­tycz­nie wy­mu­si­ły taką de­cy­zję.
Już w pierw­szym dniu po­by­tu Ri­nah mógł prze­ko­nać się, iż mimo zro­zu­mia­łych od­mien­no­ści i spe­cy­ficz­nych oby­cza­jów lo­kal­nych, w Pa­ra­dy­zji żyje się dość zwy­czaj­nie jak na nie­zwy­kłe wa­run­ki or­bi­tal­nej ko­lo­nii, li­czą­cej so­bie już pra­wie sto lat ist­nie­nia.
Bu­do­wa tego nie­zwy­kłe­go two­ru in­ży­nie­rii ko­smicz­nej trwa­ła dłu­gie lata, po­chła­nia­jąc nie­ma­łe kwo­ty, jed­nak Zie­mia wciąż li­czy­ła na przy­szły do­pływ ta­nich su­row­ców i bez pro­te­stu kre­dy­to­wa­ła śmia­łe i kosz­tow­ne po­my­sły Cor­ta­za­ra i jego współ­pra­cow­ni­ków. Gdy jed­nak­że za­koń­czo­no pra­ce przy bu­do­wie Pa­ra­dy­zji i wsz­czę­to eks­plo­ata­cję pierw­szych od­kry­wek na Tar­ta­rze, sta­ła się rzecz nie­spo­dzie­wa­na: Cor­ta­zar oznaj­mił, iż nie za­mie­rza na­dal uzna­wać zwierzch­nic­twa swych ziem­skich mo­co­daw­ców i ogło­sił nie­za­leż­ność Pa­ra­dy­zji oraz jej su­we­ren­ność nad pla­ne­tą Tar­tar wraz z jej bo­gac­twa­mi. Zie­mia — twier­dził przy­wód­ca pa­ra­dy­zyj­skie­go spo­łe­czeń­stwa — bę­dzie pła­ci­ła za do­sta­wy su­row­ców we­dług obo­wią­zu­ją­cych cen­ni­ków, do­star­cza­jąc Pa­ra­dy­zji tego wszyst­kie­go, cze­go jej miesz­kań­cy nie są w sta­nie sami wy­two­rzyć, a więc przede wszyst­kim żyw­no­ści i naj­no­wo­cze­śniej­sze­go sprzę­tu tech­nicz­ne­go...
Na pro­te­sty obu­rzo­nych Zie­mian Cor­ta­zar miał ja­ko­by od­po­wie­dzieć, iż two­rząc Pa­ra­dy­zję nie bu­do­wał ho­te­lu ro­bot­ni­cze­go dla tar­ta­ryj­skich gór­ni­ków i geo­lo­gów, lecz miej­sce do ży­cia dla nor­mal­ne­go, w peł­ni roz­wi­nię­te­go, wol­ne­go spo­łe­czeń­stwa.
Te­raz do­pie­ro, po­nie­wcza­sie, ziem­scy do­staw­cy do­szli do wnio­sku, iż Cor­ta­zar no­sił się od sa­me­go po­cząt­ku z za­mia­rem unie­za­leż­nie­nia Pa­ra­dy­zji. Zro­zu­mia­ła sta­ła się na przy­kład sto­so­wa­na od po­cząt­ku prak­ty­ka nie­do­pusz­cza­nia żad­nych ob­cych spe­cja­li­stów do udzia­łu w bu­do­wie sztucz­nej pla­ne­ty. Pierw­szą in­we­sty­cją na or­bi­cie Tar­ta­ru — i je­dy­ną, w któ­rej uczest­ni­czy­li in­ży­nie­ro­wie z Zie­mi — była plat­for­ma or­bi­tal­na, sta­no­wią­ca port prze­ła­dun­ko­wy. Od chwi­li jej uru­cho­mie­nia, przez dłu­gie lata ni­ko­mu nie ze­zwo­lo­no na od­wie­dze­nie bu­do­wa­nej, a póź­niej — go­to­wej już Pa­ra­dy­zji. Cor­ta­zar naj­wy­raź­niej oba­wiał się in­fil­tra­cji ziem­skich agen­tów do nowo two­rzo­ne­go, od­ręb­ne­go świa­ta.
Za­so­by Tar­ta­ru, roz­sąd­nie eks­plo­ato­wa­ne, mo­gły wy­star­czyć na ty­sią­ce lat ist­nie­nia i roz­wo­ju or­bi­tal­nej me­tro­po­lii, a na­wet na zbu­do­wa­nie kil­ku na­stęp­nych sztucz­nych pla­net. Zie­mia zaś, sto­jąc w ob­li­czu gło­du su­row­co­we­go, mia­ła do wy­bo­ru: albo mil­czeć i pła­cić żą­da­ną cenę za tar­ta­ryj­skie do­sta­wy, albo... siłą przy­wró­cić swe pa­no­wa­nie nad pla­ne­tą. To dru­gie roz­wią­za­nie, zwłasz­cza w pierw­szych la­tach ist­nie­nia Pa­ra­dy­zji, by­ło­by dość pro­ste, w re­ali­za­cji, lecz nie oby­ło­by się bez ry­zy­ka zgła­dze­nia ca­łej lud­no­ści zbun­to­wa­nej „pro­win­cji”. Nie mie­ści­ło się to w ka­no­nach mo­ral­nych obo­wią­zu­ją­cych na Sta­rym Glo­bie. Wy­bra­no za­tem pierw­szy wa­riant, co z ko­lei po­zwo­li­ło Pa­ra­dy­zyj­czy­kom na okrzep­nię­cie i stwo­rze­nie wła­sne­go sys­te­mu obron­ne­go, opar­te­go — o iro­nio! — na do­star­czo­nych z Zie­mi środ­kach tech­nicz­nych i mi­li­tar­nych...
Za­pa­no­wał więc pe­wien szcze­gól­ny ro­dzaj rów­no­wa­gi po­mię­dzy Pa­ra­dy­zją a Zie­mią, opar­ty na po­trze­bach obu stron; po­trze­bach tak istot­nych dla bytu oby­dwu spo­łe­czeństw, że każ­de na­ru­sze­nie tej rów­no­wa­gi sta­no­wi­ło­by za­pew­ne ka­ta­stro­fę dla każ­de­go z nich...
„To zu­peł­nie bez sen­su! — my­ślał Ri­nah, słu­cha­jąc pod­czas śnia­da­nia wy­wo­dów Alvie­go na te­mat rze­ko­me­go za­gro­że­nia Pa­ra­dy­zji przez Zie­mię. — Prze­cież oni mu­szą nie go­rzej od nas zda­wać so­bie spra­wę z sy­tu­acji. Moż­na by wpraw­dzie teo­re­tycz­nie wy­obra­zić so­bie, że Zie­mia jed­nym ude­rze­niem ją­dro­wym li­kwi­du­je stu­pięć­dzie­się­cio­mi­lio­no­wą spo­łecz­ność ludz­ką... Ale na­wet tak dra­stycz­ne roz­wią­za­nie owe­go za­mierz­chłe­go kon­flik­tu — po­mi­ja­jąc już całą mo­ral­ną ohy­dę po­dob­ne­go po­su­nię­cia — spo­wo­do­wa­ło­by dłu­gą prze­rwę w do­sta­wach nie­zbęd­nych su­row­ców, de­wa­sta­cję ist­nie­ją­cych urzą­dzeń wy­do­byw­czych, utra­tę wszyst­kich miej­sco­wych spe­cja­li­stów i ca­łej siły ro­bo­czej, któ­rą na nowo trze­ba by spro­wa­dzić z Zie­mi... i zbu­do­wać dla no­wych osad­ni­ków nową Pa­ra­dy­zję. A kto za­gwa­ran­tu­je, że... nie po­wtó­rzy się ta sama hi­sto­ria?”
Nie wy­po­wie­dział jed­nak­że tych ar­gu­men­tów wo­bec swe­go prze­wod­ni­ka, nie chcąc wda­wać się od pierw­sze­go dnia w roz­wle­kłe po­li­tycz­ne dys­pu­ty.
Wy­cho­dząc z baru Ri­nah spoj­rzał w lu­stro i przy­po­mniał so­bie o grze­bie­niu. Jego wło­sy, z tru­dem przy­gła­dzo­ne rano dło­nią, po wczo­raj­szej ką­pie­li wy­glą­da­ły jak sło­mia­na strze­cha. Nie zwra­ca­ło to wpraw­dzie ni­czy­jej uwa­gi — bo jak do­strzegł Ri­nah, roz­wi­chrzo­ne czu­pry­ny były tu wi­dać mod­ne, wie­lu prze­chod­niów no­si­ło wło­sy w po­dob­nym nie­ła­dzie — lecz on sam nie czuł się z tym naj­le­piej.
— Gdzie mógł­bym do­stać grze­bień? — spy­tał Alvie­go, gdy szli wzdłuż głów­ne­go ko­ry­ta­rza, mi­ja­jąc ma­ga­zy­ny z odzie­żą i in­ny­mi wy­ro­ba­mi co­dzien­ne­go użyt­ku.
— Wła­ści­wie... — Alvi za­wa­hał się. — No, je­śli już ko­niecz­nie mu­sisz się cze­sać... Zresz­tą, w two­im przy­pad­ku, nie ma to chy­ba zna­cze­nia. Chodź, po­szu­ka­my...
Grze­bie­ni nie było w kil­ku ko­lej­nych ma­ga­zy­nach.
— Wo­bec tego chy­ba będę mu­siał ostrzyc się do go­łej skó­ry — uśmiech­nął się Ri­nah.
— O, nie, nie! Tego nie ra­dzę ci ro­bić, to by­ło­by... bar­dzo nie­po­żą­da­ne! — Alvi za­opo­no­wał z dziw­ną gwał­tow­no­ścią, bio­rąc wi­dać na se­rio żart Ri­na­ha.
— Czy... dłu­gość wło­sów ma ja­kieś spe­cjal­ne zna­cze­nie?
— Hm... — Alvi przez chwi­lę mil­czał, jak­by ukła­da­jąc w my­ślach od­po­wiedź. — W każ­dym ra­zie ły­se­mu za­wsze trud­niej...
— Nie ro­zu­miem.
Alvi zro­bił nie­okre­ślo­ny ruch dło­nią — jak­by, chcąc coś wska­zać, zre­zy­gno­wał w po­ło­wie ge­stu.
— Nie ma o czym mó­wić. Ja­kiś grze­bień musi się zna­leźć.
To, co zna­leź­li w jed­nym z na­stęp­nych kio­sków, wy­wo­ła­ło nie­me zdu­mie­nie Ri­na­ha. Grze­bień, któ­ry otrzy­mał z au­to­ma­tycz­ne­go do­zow­ni­ka — choć fa­brycz­nie opa­ko­wa­ny w przej­rzy­stą fo­lię ze zna­ka­mi zna­nej ziem­skiej fir­my i na­pi­sem „Made for Pa­ra­di­sia only” — przy­po­mi­nał ra­czej gra­bie. Ri­nah oglą­dał przez chwi­lę ten dziw­ny przy­rząd, któ­re­go zęby roz­miesz­czo­ne były w cen­ty­me­tro­wych od­le­gło­ściach.
— Bar­dzo do­bry! — za­uwa­żył Alvi z całą po­wa­gą. — Ko­rzy­sta­my tyl­ko z do­staw re­no­mo­wa­nych pro­du­cen­tów.
Ri­nah po­wstrzy­mał się od wszel­kich py­tań. Zgod­nie z radą Mac Le­oda prze­stał się dzi­wić i pró­bo­wał zro­zu­mieć. Przy­cze­sał wło­sy. Efekt był nie­wie­le lep­szy, niż gdy­by zro­bił to przy uży­ciu wła­snych pię­ciu pal­ców. Na ra­zie wy­ja­śni­ło się tyl­ko, dla­cze­go wszy­scy cho­dzą tu źle ucze­sa­ni...
— Czy mógł­byś od­po­wie­dzieć mi krót­ko, naj­kró­cej jak po­tra­fisz... — Ri­nah za­wa­hał się, pa­trząc w twarz Alvie­go, gdy zmę­cze­ni wę­drów­ką po za­ka­mar­kach pię­tra przy­sie­dli w nie­wiel­kim po­miesz­cze­niu klu­bo­wym u koń­ca głów­ne­go ko­ry­ta­rza. — Czym żyją miesz­kań­cy Pa­ra­dy­zji? Co mo­ty­wu­je ich dzia­ła­nia? Po­trzeb­ny mi jest ja­kiś klucz do zro­zu­mie­nia tego świa­ta...
Alvi pa­trzył w ob­raz te­le­wi­zyj­ny wy­świe­tla­ny na jed­nej ze ścian. Po­wo­li po­pi­jał le­mo­nia­dę i wy­raź­nie zwle­kał z od­po­wie­dzią.
— Chcąc o was pi­sać, mu­szę wczuć się w wasz spo­sób my­śle­nia — cią­gnął Ri­nah, są­dząc, iż jego prze­wod­nik mógł nie zro­zu­mieć za­da­nych py­tań. — My, na Zie­mi, pra­cu­je­my nie tyl­ko dla przy­jem­no­ści, ale też nie wy­łącz­nie z obo­wiąz­ku i ko­niecz­no­ści. Wie­lu z nas ma ja­kieś czy­sto ma­te­rial­ne cele: lep­sze wa­run­ki miesz­ka­nio­we, bar­dziej wy­szu­ka­ne przed­mio­ty co­dzien­ne­go użyt­ku, lep­sze je­dze­nie, wy­kwint­niej­sze ubra­nie... U was mo­ty­wy te nie mają za­sto­so­wa­nia. W wa­run­kach ogra­ni­czo­nej prze­strze­ni każ­dy może mieć tyl­ko tyle miej­sca i tyle rze­czy, ile przy­pa­da z rów­ne­go po­dzia­łu. Nie moż­na mieć ni­cze­go wię­cej, niż mają inni, a za­tem...
— My­lisz się! — Alvi pa­trzył wciąż w ob­raz te­le­wi­zyj­ny, po­ka­zu­ją­cy ja­kieś scen­ki ba­le­to­we. — Moż­na mieć wię­cej, moż­na tak­że mieć mniej. To za­le­ży od bie­żą­cej oce­ny każ­de­go z nas.
— Kto was oce­nia i na pod­sta­wie ja­kich kry­te­riów? Wła­dze?
— Tu­taj nie ma władz... W każ­dym ra­zie nie ma ta­kiej wła­dzy, jaką zna­cie wy, Zie­mia­nie.
— Któż więc rzą­dzi?
— Tu­taj, w Pa­ra­dy­zji, rzą­dzi Pra­wo. Wszel­ka wła­dza, ja­ka­kol­wiek by była, na­wet bar­dzo mą­dra i spra­wie­dli­wa, nie jest w sta­nie ustrzec się przed su­biek­ty­wi­zmem. W na­szych wa­run­kach nie mo­że­my po­zwo­lić so­bie na su­biek­ty­wizm w rzą­dze­niu. Pra­wo jest obiek­tyw­ne i pod­po­rząd­ko­wu­je wszyst­kich bez wy­jąt­ku po­trze­bom i in­te­re­som ca­łe­go spo­łe­czeń­stwa. Ni­g­dzie ta­kie pod­po­rząd­ko­wa­nie nie jest do tego stop­nia nie­zbęd­ne, jak wła­śnie tu­taj, w na­szym sztucz­nym świe­cie.
— Nie wy­obra­żam so­bie re­ali­za­cji ta­kich obiek­tyw­nych rzą­dów...
— A jed­nak jest to re­al­ne i funk­cjo­nu­je tu­taj od dzie­się­cio­le­ci. Wi­dzisz, we­dług nas każ­dy spo­sób kie­ro­wa­nia spo­łe­czeń­stwem jest re­al­ny i sku­tecz­ny, je­śli spo­łe­czeń­stwo ro­zu­mie i ak­cep­tu­je taki wła­śnie sys­tem rzą­dze­nia, uzna­je jego słusz­ność i ko­niecz­ność... Py­ta­łeś o mo­ty­wa­cje na­szych dzia­łań. Są one dwo­ja­kie­go ro­dza­ju, lecz nie mają nic wspól­ne­go z po­więk­sza­niem sta­nu po­sia­da­nia. Pa­ra­dy­zja jest je­dy­nym na­szym wła­snym miej­scem we Wszech­świe­cie, a Tar­tar — je­dy­nym źró­dłem na­sze­go utrzy­ma­nia. Pierw­szym mo­ty­wem na­szych dzia­łań jest duma z do­ko­nań wie­lu po­ko­leń Pa­ra­dy­zyj­czy­ków: z pu­stych me­ta­lo­wych pu­deł skon­stru­owa­li­śmy je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju świat, sztucz­ną pla­ne­tę, ja­kiej nie ma w ca­łym po­zna­nym Ko­smo­sie... świa­do­mość fak­tu, że je­ste­śmy oby­wa­te­la­mi tak nie­zwy­kłe­go świa­ta, każe nam po­świę­cać cały nasz wy­si­łek dla jego ist­nie­nia i ulep­sza­nia. Pa­ra­dy­zji gro­zi wie­le nie­bez­pie­czeństw, a każ­dy z nas do­sko­na­le zda­je so­bie spra­wę, iż jego in­dy­wi­du­al­ne ist­nie­nie jest nie­ro­ze­rwal­nie zwią­za­ne z ist­nie­niem na­szej pla­ne­ty. Stąd peł­ne zro­zu­mie­nie i ak­cep­ta­cja wszel­kich ogra­ni­czeń i na­wet pew­nych nie­do­god­no­ści co­dzien­ne­go ży­cia. Wszyst­ko tu­taj pod­po­rząd­ko­wa­ne jest bez­pie­czeń­stwu i ochro­nie na­sze­go świa­ta. Z tym wią­że się dru­ga mo­ty­wa­cja, kie­ru­ją­ca czy­na­mi Pa­ra­dy­zyj­czy­ka: świa­do­mość, że od rze­tel­no­ści pra­cy każ­de­go oby­wa­te­la za­le­ży na­sza po­tę­ga, któ­rą prze­ciw­sta­wić mo­że­my si­łom się­ga­ją­cym po bo­gac­twa Tar­ta­ru. To jest od­po­wiedź na two­je py­ta­nia: na­szą mo­ty­wa­cją jest świa­do­mość wspól­no­ty ca­łe­go spo­łe­czeń­stwa. Wszyst­ko jest tu wspól­ne: ży­je­my ra­zem i tyl­ko ra­zem mo­że­my ulec za­gła­dzie, nikt jej nie uj­dzie w kry­tycz­nej chwi­li...
— To nie jest mo­ty­wa­cja, lecz ob­se­sja! — żach­nął się Ri­nah. — Jak moż­na żyć w cią­głym po­czu­ciu ob­lę­że­nia, w nie­ustan­nym lęku, pod­po­rząd­ko­wu­jąc mu wszel­kie dzia­ła­nia...
— Ze wszyst­kim moż­na się oswo­ić. — Alvi uśmiech­nął się me­lan­cho­lij­nie. — Zwłasz­cza gdy stan taki trwa od po­ko­leń, gdy od dziec­ka ma się świa­do­mość, że tyl­ko me­ta­lo­wa ścia­na dzie­li nas od ko­smicz­nej próż­ni... Chcia­łeś, abym po­mógł ci przy­swo­ić nasz spo­sób my­śle­nia... To trud­ne, bar­dzo trud­ne. To kwe­stia ukształ­to­wa­nia psy­chi­ki, wy­obraź­ni... Któ­ryś z na­szych so­cjo­lo­gów wy­ja­śnił­by ci to może le­piej niż ja... Tak, to jest do­bra myśl! Spró­bu­ję umó­wić cię z so­cjo­lo­giem, znam kil­ku. Mogę na­wet za­raz z kimś po­roz­ma­wiać!
Alvi wstał z krze­sła i pod­szedł do miej­sca na ścia­nie, gdzie wid­niał sze­reg czuj­ni­ków do­ty­ko­wych. Prze­biegł po nich pal­ca­mi. Dźwię­ki mu­zy­ki, to­wa­rzy­szą­cej ba­le­to­wym po­pi­som, przy­ci­chły na­gle, a w rogu ekra­nu, w kwa­dra­to­wym wy­cin­ku na tle ob­ra­zu te­le­wi­zyj­ne­go po­ja­wi­ła się twarz bro­da­te­go męż­czy­zny o dłu­gich, roz­wi­chrzo­nych wło­sach.
— Wi­taj, Zeb! — po­wie­dział Alvi w kie­run­ku ekra­nu. — Czy miał­byś tro­chę cza­su, by za­jąć się na­szym go­ściem z Zie­mi? Cho­dzi o kil­ka fa­cho­wych wy­ja­śnień...
— Kie­dy? — bro­dacz nie wy­glą­dał na ura­do­wa­ne­go pro­po­zy­cją.
— Może dziś?
— Wo­lał­bym ju­tro, przed po­łu­dniem.
— Zgo­da. Mamy dużo cza­su — uśmiech­nął się Alvi. — Skon­tak­tu­je­my się z rana. Dzię­ku­ję, Zeb.
Twarz z rogu ekra­nu znik­nę­ła, dźwięk te­le­wi­zyj­ny wró­cił do nor­mal­ne­go, umiar­ko­wa­ne­go na­tę­że­nia.
— Sły­sza­łeś — po­wie­dział Alvi, sia­da­jąc znów obok Ri­na­ha. — Po­je­dzie­my do nie­go ju­tro.
— Po­je­dzie­my?
— Tak, win­dą na dwu­na­sty po­ziom. Będę mu­siał za­ła­twić ze­zwo­le­nia, ale z tym nie po­win­no być kło­po­tu...
— Ze­zwo­le­nia? Na prze­jazd win­dą?
— Tak. Na zmia­nę po­zio­mu. Mi­gra­cje mię­dzy­po­zio­mo­we pod­le­ga­ją kon­tro­li...
— Czy tu­taj nie wol­no po­ru­szać się swo­bod­nie na­wet po wnę­trzu seg­men­tu?
— Wol­no, je­śli ze­zwo­li na to Cen­tra­la.
— Czy to też... ze wzglę­du na bez­pie­czeń­stwo?
— A że­byś wie­dział! — Alvi wy­raź­nie znie­cier­pli­wił się tym ra­zem, wy­czu­wa­jąc w py­ta­niu Ri­na­ha od­cień drwi­ny. — Wła­śnie tak! Mu­sisz to wresz­cie zro­zu­mieć! Na­sze Pra­wo nie jest kupą bez­sen­sow­nych za­ka­zów. Każ­de dziec­ko wy­ja­śni ci, dla­cze­go nie moż­na prze­miesz­czać się we­wnątrz Pa­ra­dy­zji we­dle wła­sne­go wi­dzi­mi­się. Wszyst­ko wy­ni­ka z re­guł bez­pie­czeń­stwa i po­rząd­ku i nie mu­sisz we wszyst­kim wie­trzyć dzia­łań po­li­cyj­no-kontr­wy­wia­dow­czych. Każ­de dziec­ko...
— Mó­wi­łeś, że na tym pię­trze nie ma dzie­ci, a na inne nie mogę w tej chwi­li po­je­chać, bo nie mam ze­zwo­le­nia. Bę­dziesz więc mu­siał sam mi to wy­ja­śnić — za­żar­to­wał Ri­nah, by roz­ła­do­wać sy­tu­ację.
Alvi uśmiech­nął się i po­ło­żył mu dłoń na ra­mie­niu.
— Wy­bacz, unio­słem się... — po­wie­dział ci­cho. — Ro­zu­miem cię. Wszyst­ko tu jest inne, a tam, u was, wy­ga­du­ją bzdu­ry o Pa­ra­dy­zji... Ale zro­zum tak­że mnie... Je­ste­śmy tu wszy­scy go­rą­cy­mi pa­trio­ta­mi i nie po­zwa­la­my po­dej­rze­wać na­szych władz o ja­kieś idio­tycz­ne po­my­sły. Bo prze­cież Pa­ra­dy­zja to na­sza je­dy­na oj­czy­zna, choć tak inna od two­jej. Ale, na szczę­ście, wszyst­ko tu­taj da się lo­gicz­nie wy­ja­śnić. Wy­star­czy tro­chę wia­do­mo­ści z ele­men­tar­nej fi­zy­ki. Otóż, jak wiesz, w ukła­dzie swo­bod­nie wi­ru­ją­cym, a ta­kim prze­cież jest Pa­ra­dy­zja, każ­da zmia­na mo­men­tu bez­wład­no­ści po­wo­du­je zmia­nę pręd­ko­ści wi­ro­wa­nia. Prze­miesz­cze­nie ja­kiejś masy wzdłuż pro­mie­nia, wy­pro­wa­dzo­ne­go ze środ­ka ob­ro­tu, po­wo­du­je zmia­nę mo­men­tu bez­wład­no­ści. Sło­wem, gdy­by we wszyst­kich seg­men­tach wszy­scy na­raz prze­nie­śli się z dol­nych pię­ter na gór­ne, to pręd­kość wi­ro­wa­nia zmniej­szy­ła­by się znacz­nie, a co za tym idzie, zmniej­szy­ła­by się też siła od­środ­ko­wa, za­pew­nia­ją­ca nam sztucz­ną gra­wi­ta­cję.... Czy te­raz ro­zu­miesz, dla­cze­go wszel­kie wę­drów­ki z pię­tra na pię­tro pod­le­ga­ją kon­tro­li kom­pu­te­ra, re­gu­lu­ją­ce­go ruch ob­ro­to­wy i utrzy­mu­ją­ce­go sztucz­ną gra­wi­ta­cję na sta­łym po­zio­mie?
— Prze­pra­szam cię! Te­raz zro­zu­mia­łem.
— To do­brze. Może ten przy­kład prze­ko­na cię, że wszel­kie po­ję­cia, któ­re przy­wio­złeś z Zie­mi, tu­taj mu­szą ulec re­wi­zji. Pro­ste ana­lo­gie za­wo­dzą w tak róż­nych ukła­dach, jak na­tu­ral­na pla­ne­ta i sztucz­ny twór w ro­dza­ju Pa­ra­dy­zji. Tu obo­wią­zu­ją ra­czej pra­wa stat­ku ko­smicz­ne­go i nie wol­no o tym za­po­mi­nać. Sta­ra­my się, by pra­wa ludz­kiej jed­nost­ki były re­ali­zo­wa­ne o tyle, o ile nie jest to sprzecz­ne ze zbio­ro­wym bez­pie­czeń­stwem ca­łej pla­ne­ty. Ni­g­dzie dzia­ła­nie po­je­dyn­cze­go czło­wie­ka nie wpły­wa w ta­kim stop­niu na los pla­ne­ty, jak wła­śnie tu­taj. Nie­kon­tro­lo­wa­ne prze­miesz­cza­nie się z pię­tra na pię­tro po­wo­du­je zmia­nę cią­że­nia dla wszyst­kich miesz­kań­ców wszyst­kich pię­ter i sek­to­rów! Nie­kon­tro­lo­wa­ne wę­drów­ki z sek­to­ra do sek­to­ra prze­su­nę­ły­by śro­dek masy ca­łe­go ukła­du, a więc tak­że śro­dek ob­ro­tu ca­łej Pa­ra­dy­zji, któ­ra za­czę­ła­by ob­ra­cać się eks­cen­trycz­nie! Wi­dzisz więc, że więk­szość na­szych praw i prze­pi­sów nie wy­ni­ka z prze­sła­nek po­li­tycz­nych czy spo­łecz­nych, nie sta­no­wi, jak się u was mówi: ogra­ni­cza­nia praw i swo­bód ludz­kich. To po pro­stu czy­sta fi­zy­ka, to kon­se­kwen­cja ist­nie­nia ta­kie­go wła­śnie, no­we­go i nie­spo­ty­ka­ne­go ni­g­dzie wię­cej sztucz­ne­go świa­ta, jak ten...
— Prze­ko­na­łeś mnie! — Ri­nah po­jed­naw­czo uści­snął ra­mie Alvie­go. — A mu­szę ci się przy­znać, że pe­wien mój przy­ja­ciel pró­bo­wał mi przed moim od­lo­tem udo­wod­nić, że ży­je­cie tu jak więź­nio­wie...
— Głup­stwa! — Alvi ro­ze­śmiał się sze­ro­ko. — Każ­dy jest w pew­nym stop­niu więź­niem swo­jej pla­ne­ty. Czyż Zie­mia jest wię­zie­niem swych miesz­kań­ców dla­te­go tyl­ko, że za­le­d­wie nie­licz­ni z nich mogą po­dró­żo­wać na inne pla­ne­ty? Zresz­tą cóż to jest wol­ność?
— Wol­ność, jak twier­dzi no­wo­cze­sna fi­lo­zo­fia, to świa­do­mość ogra­ni­czeń, któ­rym czło­wiek pod­le­ga... — wtrą­cił Ri­nah.
— My mó­wi­my, że wol­ność uzy­sku­je się przez uświa­do­mie­nie so­bie bra­ku moż­li­wo­ści in­nych niż ta, któ­rej re­ali­za­cją jest nasz świat... Po pro­stu, we­dle sta­ro­żyt­ne­go przy­sło­wia, „gło­wą muru nie prze­bi­jesz”... Tym mu­rem jest sko­ru­pa na­szej sztucz­nej pla­ne­ty... Choć­byś ją na­wet prze­bił, bę­dzie to two­ją zgu­bą i za­gro­że­niem dla po­zo­sta­łych... Od chwi­li, gdy nasi przod­ko­wie po­sta­no­wi­li urze­czy­wist­nić śmia­ły pro­jekt Cor­ta­za­ra, nie ma już od­wro­tu ani in­nych dróg. Moż­na by po­wie­dzieć, że Pa­ra­dy­zja, jako skoń­czo­na i do­sko­na­ła idea po­wsta­ła w chwi­li, gdy ją wy­my­ślo­no. Jej ma­te­rial­na re­ali­za­cja jest tyl­ko po­twier­dze­niem słusz­no­ści pier­wot­ne­go pla­nu...
— Czy rze­czy­wi­ście wszyst­ko zre­ali­zo­wa­no zgod­nie z za­ło­że­nia­mi pro­jek­tu?
— W ogól­nych za­ry­sach, tak. W szcze­gó­łach oczy­wi­ście po­czy­nio­no pew­ne zmia­ny, ulep­sze­nia. Ale kie­dy czy­ta się dzie­ło Cor­ta­za­ra, od­na­leźć w nim moż­na ge­nial­ną, da­le­ko­wzrocz­ną wi­zję dzi­siej­szej Pa­ra­dy­zji.
Wy­ja­śnie­nia Alvie­go tchnę­ły szcze­rym en­tu­zja­zmem. Ri­nah wy­czu­wał w nich głę­bo­kie prze­ko­na­nie o słusz­no­ści wszyst­kie­go, co sta­no­wi rze­czy­wi­stość tego nie­zwy­kłe­go świa­ta. Je­dy­nie ję­zyk, ja­kie­go uży­wał mło­dy hi­sto­ryk, wy­dał się Ri­na­ho­wi tro­chę sztyw­ny i sche­ma­tycz­ny, brzmia­ła w nim pu­bli­cy­stycz­na fra­ze­olo­gia... Zbyt jed­nak mało znał tu­tej­szy ję­zyk po­tocz­ny, by oce­nić, do ja­kie­go stop­nia usły­sza­ne zda­nia po­cho­dzi­ły z ję­zy­ka ofi­cjal­nych ko­mu­ni­ka­tów...
Na ekra­nie te­le­wi­zyj­nym po­ja­wił się barw­ny sym­bol, w gło­śni­ku za­brzmia­ły tony me­lo­dyj­ne­go sy­gna­łu. Po chwi­li ob­raz wy­peł­nił się twa­rzą lek­to­ra, po­da­ją­ce­go bie­żą­ce in­for­ma­cje.
„Dzi­siej­szy po­ran­ny alarm — mó­wił lek­tor — wy­ka­zał peł­ną go­to­wość służb spe­cjal­nych oraz spraw­ne dzia­ła­nie lud­no­ści wszyst­kich seg­men­tów. Mo­że­my być spo­koj­ni o na­sze bez­pie­czeń­stwo i pew­ni, że w przy­pad­ku rze­czy­wi­ste­go za­gro­że­nia zdo­ła­my opa­no­wać każ­dą sy­tu­ację”.
Na ob­ra­zie po­ka­za­no kil­ka mi­ga­wek z po­ran­ne­go alar­mu: bie­gną­cych dy­żur­nych, lu­dzi w fo­te­lach przed pul­pi­ta­mi kon­tro­l­ny­mi, po­rząd­ko­wych re­gu­lu­ją­cych ruch na ko­ry­ta­rzach.
„Nasz sys­tem bez­pie­czeń­stwa ze­wnętrz­ne­go wzbo­ga­cił się o ko­lej­ny pier­ścień obro­ny. Siły ochro­ny pla­ne­ty otrzy­ma­ły do dys­po­zy­cji czte­ry nowe plat­for­my or­bi­tal­ne uzbro­jo­ne w ra­kie­ty typu Ep­si­lon-The­ta oraz wy­po­sa­żo­ne w lo­ka­li­za­to­ry da­le­kie­go śle­dze­nia”.
Po­ka­za­no kil­ka ujęć obiek­tów ko­smicz­nych, na­je­żo­nych wy­rzut­nia­mi ra­kie­to­wy­mi, z odzia­ny­mi w próż­nio­we ska­fan­dry od­dzia­ła­mi ob­słu­gi, a po chwi­li ko­men­ta­tor cią­gnął da­lej:
„Na Tar­ta­rze za­no­to­wa­no dziś sze­reg wstrzą­sów o sile od ośmiu do dzie­się­ciu stop­ni w re­jo­nach na pół­noc od rów­ni­ka, w oko­li­cy baz wy­do­byw­czych okrę­gu B. Po­nad­to za­ob­ser­wo­wa­no trzy nowe tor­na­da, for­mu­ją­ce się nad Kon­ty­nen­tem Za­chod­nim. Taj­fun nu­mer 412 czy­ni dal­sze spu­sto­sze­nia oko­lic na po­łu­dnio­wy wschód od ko­smo­dro­mu nu­mer 12”.
Ob­raz uka­zał kil­ka sta­tycz­nych fo­to­gra­fii ja­kichś zruj­no­wa­nych bu­dow­li i po­ła­ma­nych kon­struk­cji. Jak­by dla zrów­no­wa­że­nia tych nie­po­myśl­nych wie­ści, przez na­stęp­nych kil­ka mi­nut lek­tor wy­gła­szał po­chwa­ły pod ad­re­sem róż­nych grup wy­do­byw­czych, któ­re w ostat­nim cza­sie osią­gnę­ły naj­lep­sze wy­ni­ki w pra­cy na Tar­ta­rze. Po­tem w miej­sce lek­to­ra po­ja­wi­ła się twarz ko­bie­ty. Ri­nah przyj­rzał się jej uważ­nie.
— Kto to jest? — spy­tał, trą­ca­jąc Alvie­go.
— To Zi­nia Vett, dzien­ni­kar­ka. Dość po­pu­lar­na po­stać.
Pod ob­fi­tym ma­ki­ja­żem Ri­nah roz­po­znał swą to­wa­rzysz­kę po­dró­ży pro­mem. Z mi­łym uśmie­chem — tym sa­mym, któ­rym że­gna­ła go w hali dwor­ca ra­kie­to­we­go — in­for­mo­wa­ła wi­dzów o wy­da­rze­niach kul­tu­ral­nych, im­pre­zach roz­ryw­ko­wych i wy­sta­wach sztu­ki, od­by­wa­ją­cych się w róż­nych seg­men­tach Pa­ra­dy­zji.
„Od wczo­raj­sze­go wie­czo­ra go­ści­my w Pierw­szym Seg­men­cie zna­ne­go ziem­skie­go pi­sa­rza, znaw­cę za­gad­nień osad­nic­twa ko­smicz­ne­go i wiel­kie­go przy­ja­cie­la na­szej pla­ne­ty, Ri­na­ha Devi. Nasz gość za­mie­rza bli­żej po­znać ży­cie Pa­ra­dy­zji, by na­pi­sać książ­kę, de­men­tu­ją­cą plot­ki i oszczer­stwa, któ­ry­mi wro­gie nam siły otu­ma­nia­ją lud­ność in­nych pla­net. Wi­ta­my mi­łe­go go­ścia i mamy na­dzie­ję, że bę­dzie czuł się do­sko­na­le przez czte­ry ty­go­dnie swe­go po­by­tu w na­szej pla­ne­cie”.
Uśmiech Zi­nii, któ­ry po­sła­ła z ekra­nu, był tym ra­zem ad­re­so­wa­ny naj­wy­raź­niej wy­łącz­nie do Ri­na­ha.
 — Wi­dzia­łem ją w por­cie tran­zy­to­wym — wy­ja­śnił Ri­nah. — chy­ba wra­ca­ła z Tar­ta­ru. To pięk­na ko­bie­ta.
— Też tak uwa­żam — zgo­dził się Alvi. — Cie­szy się ogól­ną sym­pa­tią.
Tym­cza­sem na ekra­nie — ku zdu­mie­niu Ri­na­ha — po­ka­za­no jego sa­me­go, z roz­ku­dła­ną, wil­got­ną czu­pry­ną i wa­liz­ką w dło­ni, opusz­cza­ją­ce­go ko­mo­rę kon­tro­l­ną. Po­tem zo­ba­czył sie­bie nad ta­le­rzem owsian­ki i usły­szał wła­sne sło­wa:
„Mam na­dzie­ję, że w cią­gu dwóch-trzech dni za­akli­ma­ty­zu­ję się tu­taj i będę w sta­nie za­cząć pra­co­wać. Sta­ram się was zro­zu­mieć... Czy­ta­łem wie­le o hi­sto­rii po­wsta­nia Pa­ra­dy­zji, nim tu­taj przy­by­łem... My, spo­łe­czeń­stwo Sta­re­go Glo­bu, my­śli­my o was z sym­pa­tią i po­dzi­wem”.
Były to rze­czy­wi­ście zda­nia, wy­po­wie­dzia­ne przez nie­go w roz­mo­wie z Alvim, lecz wy­rwa­ne z róż­nych kon­tek­stów i ze­sta­wio­ne ra­zem w in­nym po­rząd­ku, z wy­cię­ty­mi nie­któ­ry­mi sło­wa­mi... W su­mie two­rzy­ły wy­po­wiedź, któ­rej — w ta­kiej for­mie — ni­g­dy nie wy­gło­sił.
— Skąd oni to mają?
— Co ta­kie­go?
— Film ze mną i frag­men­ty na­szej roz­mo­wy.
— Nor­mal­nie. Z re­je­stra­cji Cen­tra­li.
— Czy to zna­czy... — Ri­nah prze­rwał, przy­po­mi­na­jąc so­bie prze­bieg wi­de­ofo­nicz­nej roz­mo­wy Alvie­go z so­cjo­lo­giem. — Gdy roz­ma­wia­łeś z tym... Ze­bem, chy­ba tak się na­zy­wał? Więc pod­czas tej roz­mo­wy nie mó­wi­łeś do żad­ne­go mi­kro­fo­nu, nie za­uwa­ży­łem też ka­me­ry wi­zyj­nej. W jaki spo­sób twój głos i ob­raz do­cie­rał do roz­mów­cy?
— Tu­taj, pod ekra­nem te­le­wi­zyj­nym — wska­zał pal­cem Alvi pod­cho­dząc do ścia­ny — jest mi­kro­ka­me­ra i kie­run­ko­wy mi­kro­fon. Pod­czas roz­mo­wy wi­de­ofo­nicz­nej są one wy­ko­rzy­sty­wa­ne do prze­ka­zy­wa­nia ob­ra­zu i dźwię­ku do po­ko­ju wy­bra­ne­go roz­mów­cy.
— A gdy nie ko­rzy­sta się z wi­de­ofo­nu? Czy ka­me­ra jest wy­łą­czo­na?
— Nie. Wszyst­kie ka­me­ry i mi­kro­fo­ny w każ­dym po­miesz­cze­niu dzia­ła­ją bez prze­rwy.
— Więc... są też inne?
— Tak, w każ­dej ścia­nie i w na­roż­ni­kach po­koi. To tak­że ele­ment sys­te­mu za­bez­pie­czeń. Zda­je się, że wspo­mnia­łem ci o tym?
— Chy­ba tak... Mó­wi­łeś, że nie po­le­ga­cie na su­biek­tyw­nych ob­ser­wa­cjach. Czyż­by więc... te ka­me­ry i mi­kro­fo­ny prze­ka­zy­wa­ły in­for­ma­cje do kom­pu­te­ra?
— Oczy­wi­ście. Jak­że bez tego Cen­tra­la mo­gła­by znać sy­tu­ację w każ­dym za­kąt­ku pla­ne­ty... Wiesz prze­cież, że za­cho­wa­nie grup lu­dzi, a na­wet po­je­dyn­czych osób może mieć wpływ na bez­pie­czeń­stwo ca­ło­ści. 
— Wiem... — po­twier­dził Ri­nah i za­my­ślił się głę­bo­ko.


Roz­dział VII
Pa­ra­dy­zja ja­wi­ła się świa­tem nie­wąt­pli­wie dziw­nym i nie­zwy­kłym, lecz — jak Ri­nah mógł prze­ko­nać się już w pierw­szym dniu po­by­tu — wy­star­czy­ło kil­ka pro­stych wy­ja­śnień, udzie­lo­nych przez kom­pe­tent­ne­go prze­wod­ni­ka, by każ­da jej za­gad­ko­wa wła­ści­wość sta­ła się ja­sna i zro­zu­mia­ła. Ten świat słu­żył po­trze­bom za­miesz­ku­ją­cych go lu­dzi, a nie­zwy­kłość sy­tu­acji, w ja­kiej trwał od stu­le­cia, spra­wia­ła, że po­wsta­ły tu szcze­gól­ne me­to­dy i spo­so­by roz­wią­zy­wa­nia jego co­dzien­nych pro­ble­mów. Sztucz­na pla­ne­ta, któ­rej me­ta­lo­we ścia­ny od­dzie­la­ły stre­fę ży­cia od oce­anu pust­ki, przez cały czas swe­go ist­nie­nia znaj­do­wa­ła się w sta­nie szcze­gól­nej „rów­no­wa­gi chwiej­nej”, sto­sun­ko­wo sła­by bo­dziec, ze­wnętrz­ny czy we­wnętrz­ny, mógł­by wy­trą­cić ją z tego sta­nu, po­wo­du­jąc to­tal­ną za­gła­dę.
Lud­ność, ży­ją­ca od paru po­ko­leń w wa­run­kach cią­głe­go za­gro­że­nia, za­ak­cep­to­wa­ła ów stan jako je­dy­ną moż­li­wość. Wie­dząc, że nie spo­sób ni­cze­go zmie­nić, czło­wiek prze­sta­je wy­si­lać umysł nad bez­owoc­ny­mi spe­ku­la­cja­mi i za­czy­na urzą­dzać się naj­le­piej, jak to moż­li­we w da­nej sy­tu­acji.
— Tu­taj jest już „ko­niec świa­ta” — po­wie­dział ze śmie­chem Alvi, gdy sta­nę­li przed gład­ką pły­tą, koń­czą­cą głów­ny ko­ry­tarz. — Gdy­by ta ścia­na była prze­zro­czy­sta, zo­ba­czył­byś czar­ną ot­chłań Ko­smo­su, przez któ­ry nie­ustan­nie że­glu­je­my. Cza­sem my­ślę, że po­win­ny tu być okna. Jest to, rzecz ja­sna, tech­nicz­nie nie­moż­li­we: ta ścia­na skła­da się z kil­ku warstw róż­nych ma­te­ria­łów, od­por­nych na dzia­ła­nie wszel­kich moż­li­wych czyn­ni­ków, za­gra­ża­ją­cych ca­ło­ści na­sze­go świa­ta. Ale okno ta­kie mia­ło­by ogrom­ne zna­cze­nie psy­cho­lo­gicz­ne: po­ma­ga­ło­by każ­de­mu uświa­do­mić so­bie wła­sną ma­łość i sła­bość wo­bec Wszech­świa­ta, wła­sną bez­sil­ność w ob­li­czu tego wszyst­kie­go, co nam gro­zi w ra­zie awa­rii po­wło­ki. Wiesz, u nas każ­de dziec­ko, od naj­młod­szych lat, przy­zwy­cza­ja­ne jest do tej my­śli, już w przed­szko­lu pro­wa­dzi się wy­ciecz­ki mal­ców do ko­mo­ry ochron­nej, by po­ka­zać im ostat­nią gra­ni­cę, dzie­lą­cą nas od próż­ni...
— Co to jest „ko­mo­ra ochron­na”? — spy­tał Ri­nah.
— Pój­dzie­my tam któ­re­goś dnia. Jest to prze­strzeń po­mię­dzy we­wnętrz­ny­mi a ze­wnętrz­ny­mi ścia­na­mi sko­ru­py. Jak wiesz, każ­dy seg­ment Pa­ra­dy­zji ma kształt wal­ca, lecz nie cała jego we­wnętrz­na prze­strzeń wy­ko­rzy­sty­wa­na jest na po­miesz­cze­nia użyt­ko­we. Część użyt­ko­wa to jak­by pro­sto­pa­dło­ścien­ne pu­dło wpi­sa­ne w wa­lec. Jest ono po­dzie­lo­ne na sto pięć­dzie­siąt po­zio­mów, lecz na dole, u góry i po bo­kach tego pro­sto­pa­dło­ścia­nu po­zo­sta­ją wol­ne prze­strze­nie po­mię­dzy ścia­na­mi pu­dła i za­okrą­glo­ną po­wierzch­nią ze­wnętrz­ną wal­ca. Tam miesz­czą się róż­ne urzą­dze­nia i in­sta­la­cje, ob­słu­gu­ją­ce seg­ment, ale więk­szość tej prze­strze­ni po­zo­sta­je pu­sta. Wy­peł­nia je je­dy­nie szkie­let kon­struk­cji no­śnej, na któ­rej opie­ra się we­wnętrz­ny pro­sto­pa­dło­ścian. Mó­wiąc ob­ra­zo­wo, ży­je­my w ogrom­nym, wie­lo­pię­tro­wym gma­chu za­mknię­tym w cy­lin­drycz­nym na­czy­niu...
— Na­bi­tym w bu­tel­kę! — za­żar­to­wał Ri­nah.
Twarz Alvie­go spo­waż­nia­ła na­gle, ro­zej­rzał się nie­spo­koj­nie.
— Po­wstrzy­maj się od po­dob­nych po­rów­nań — po­wie­dział z na­głą zło­ścią. — To­bie może to nie za­szko­dzi; lecz... trze­ba mieć wzgląd na słu­cha­czy!
— Nie ro­zu­miem — Ri­nah pa­trzył na swe­go prze­wod­ni­ka, ocze­ku­jąc wy­ja­śnie­nia przy­czyn jego gwał­tow­nej re­ak­cji.
— Trud­no mi to wy­ja­śnić. Po pro­stu w two­im żar­cie, nie­świa­do­mie być może, za­brzmia­ła alu­zja. Cen­tra­la nie ana­li­zu­je in­ten­cji, lecz zna­cze­nie słów.
— Prze­pra­szam... — bąk­nął Ri­nah, na­dal nie ro­zu­mie­jąc. — Rze­czy­wi­ście nie mia­łem na my­śli ni­cze­go in­ne­go oprócz ob­ra­zo­we­go po­rów­na­nia...
— W każ­dym ra­zie uwa­żaj — Alvi jak­by nie­co się uspo­ko­ił. — Bądź co bądź, ty tak­że pod­le­gasz na­szym ko­dek­som. A wra­ca­jąc do te­ma­tu, chciał­bym ci po­wie­dzieć jesz­cze jed­no. U was, na Zie­mi, czę­sto po­noć sły­szy się za­rzu­ty do­ty­czą­ce ogra­ni­czeń, ja­kim tu­taj pod­le­ga­my. Mu­sisz być prze­ko­na­ny o tym, że nie ma tu żad­nych ogra­ni­czeń poza tymi, któ­re wy­ni­ka­ją z praw fi­zy­ki i zwy­kłych, w ca­łym cy­wi­li­zo­wa­nym Wszech­świe­cie uzna­nych praw spo­łecz­ne­go po­rząd­ku. Na pla­ne­cie na­tu­ral­nej, otwar­tej, ta­kiej jak Zie­mia, te fi­zycz­ne ogra­ni­cze­nia też ist­nie­ją, choć są zu­peł­nie inne. Zży­ci z nimi, nie za­uwa­ża­cie ich na­wet. Tu­taj nie moż­na prze­bić sko­ru­py ze­wnętrz­nej, by wy­do­stać się z Pa­ra­dy­zji, a u was nie moż­na pod­sko­czyć tak wy­so­ko, by się trwa­le ode­rwać od Zie­mi. Ot i wszyst­ko. Wszel­kie idio­ty­zmy na te­mat na­sze­go przy­mu­so­we­go za­mknię­cia we­wnątrz pla­ne­ty są taką samą bred­nią, jak kry­ty­ko­wa­nie ziem­skiej gra­wi­ta­cji. Chciał­bym, aby to było ja­sne i niech to znaj­dzie od­po­wied­ni wy­raz w two­jej przy­szłej książ­ce. Wol­ność czło­wie­ka to bar­dzo źle zde­fi­nio­wa­ne po­ję­cie!
— Usta­li­li­śmy już — za­uwa­żył Ri­nah — że czło­wiek sta­je się wol­ny wów­czas, gdy nic i nikt nie krę­pu­je jego dzia­łań w gra­ni­cach wy­zna­czo­nych przez obiek­tyw­ne ko­niecz­no­ści. Ro­zu­miem wa­sze ogra­ni­cze­nia i nie za­mie­rzam ich kwe­stio­no­wać...
— Jed­nak­że nasi fi­lo­zo­fo­wie — prze­rwał Alvi — są bar­dziej pre­cy­zyj­ni w okre­śla­niu po­ję­cia wol­no­ści. Bo cóż to są te „obiek­tyw­ne ko­niecz­no­ści”, o któ­rych mó­wisz? Czyż nie jest to te­mat do nie­koń­czą­cych się dys­put i spo­rów? W na­szym po­ję­ciu wol­ność osią­ga się przez uświa­do­mie­nie, że w s z y s t k o, co nas ogra­ni­cza, jest ko­niecz­ne. Kró­cej mó­wiąc, wol­ność — to świa­do­mość bra­ku al­ter­na­ty­wy, in­nej moż­li­wej rze­czy­wi­sto­ści dla na­sze­go świa­ta niż ta, w któ­rej ży­je­my. Na­sza wol­ność to wia­ra w opty­ma­li­za­cję. Cen­tral­ny Sys­tem Za­bez­pie­czeń kal­ku­lu­je bez­stron­nie i to on wła­śnie okre­śla, co w da­nej chwi­li i sy­tu­acji jest ko­niecz­ne dla prze­trwa­nia tego świa­ta.
Było póź­ne po­po­łu­dnie. Nie­zmor­do­wa­ny Alvi opro­wa­dził Ri­na­ha po prze­róż­nych za­kąt­kach pię­tra, po­ka­zu­jąc mu wszyst­ko, co słu­ży­ło miesz­kań­com w ich co­dzien­nym ży­ciu. Wy­bie­rał z roz­my­słem, we­dług do­brze opra­co­wa­ne­go pla­nu, naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­ce obiek­ty, da­ją­ce przy­by­szo­wi po­ję­cie o za­in­te­re­so­wa­niach, roz­ryw­kach i wa­run­kach ży­cia miesz­kań­ców. Po­ka­zał Ri­na­ho­wi salę wi­do­wi­sko­wą, gdzie wła­śnie od­by­wa­ła się pró­ba ze­spo­łu mu­zycz­ne­go, pły­wal­nię z tre­nu­ją­cy­mi za­wod­ni­ka­mi, parę ma­ga­zy­nów z pod­sta­wo­wy­mi ar­ty­ku­ła­mi co­dzien­ne­go użyt­ku, kil­ka za­kła­dów usłu­go­wych, biu­ro pro­jek­to­wo-kon­struk­cyj­ne urzą­dzeń au­to­ma­tycz­nych, za­kład kon­ser­wa­cyj­no-re­mon­to­wy i miej­sco­wą przy­chod­nię le­kar­ską. Było tego do­sta­tecz­nie dużo, by Ri­nah po­czuł zmę­cze­nie — mimo że od­le­gło­ści były nie­wiel­kie, a po­wierzch­nia ca­łe­go pię­tra nie prze­kra­cza­ła dwóch ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych. Lu­dzie pra­co­wa­li pil­nie, wi­dać było, że zna­ją swo­je obo­wiąz­ki i sta­ra­ją się jak naj­su­mien­niej je wy­peł­niać.
— Je­ste­śmy tu jak­by jed­ną ro­dzi­ną. Obo­wią­zu­je po­dział pra­cy — wy­ja­śniał Alvi. — Każ­dy musi zro­bić, co do nie­go na­le­ży, by ca­łość mo­gła pra­wi­dło­wo funk­cjo­no­wać. Ży­cie na­sze spro­wa­dza się, w grun­cie rze­czy, do tego, by umoż­li­wiać so­bie ży­cie. Jak zresz­tą wszę­dzie, na każ­dej z za­miesz­ka­nych pla­net. Czło­wiek musi jeść, spać, ubie­rać się, za­ży­wać roz­ry­wek, upra­wiać spor­ty, two­rzyć dzie­ła sztu­ki, uczest­ni­czyć w ży­ciu kul­tu­ral­nym. To są po­trze­by oso­bi­ste. Na­to­miast dla spo­łe­czeń­stwa jako ca­ło­ści waż­ne są jesz­cze ta­kie dzie­dzi­ny, jak po­rzą­dek i bez­pie­czeń­stwo, ochro­na przed ze­wnętrz­ny­mi wro­ga­mi, no i oczy­wi­ście pra­ca na Tar­ta­rze, któ­rej efek­ty są pod­sta­wą na­sze­go bytu. Z tym wią­że się eks­port su­row­ców i im­port wszyst­kie­go, co nam po­trzeb­ne do ży­cia, zwłasz­cza żyw­no­ści i pro­duk­tów no­wo­cze­snej tech­ni­ki. Jed­nym sło­wem, nie róż­ni­my się w za­sa­dzie od każ­de­go in­ne­go spo­łe­czeń­stwa. Tyl­ko wa­run­ki, w ja­kich od­by­wa się na­sza pra­ca, są inne niż na przy­kład u was. Obo­wią­zu­je nas ostrzej­sza dys­cy­pli­na, ko­niecz­na dla spro­sta­nia wy­mo­gom na­szej rze­czy­wi­sto­ści. Tu­taj nie moż­na so­bie po­zwo­lić na do­wol­ny wy­bór ro­dza­ju za­ję­cia, typu wy­kształ­ce­nia i spe­cja­li­za­cji. Licz­ba miejsc pra­cy w każ­dej dzie­dzi­nie jest ści­śle okre­ślo­na. Nie mo­że­my, na przy­kład, mieć zbyt wie­lu elek­tro­ni­ków kosz­tem nie­do­bo­ru pra­cow­ni­ków służb po­rząd­ko­wych. Mu­si­my mieć tak­że za­pew­nio­ną sta­łą ka­drę do prac wy­do­byw­czych na Tar­ta­rze...
— To pew­nie naj­więk­szy pro­blem? — za­uwa­żył Ri­nah. — Mało jest chy­ba ochot­ni­ków do tej nie­bez­piecz­nej pra­cy...
— Pro­ble­mu nie ma żad­ne­go — uśmiech­nął się Alvi. — Ro­dzaj i miej­sce pra­cy, do któ­rej kie­ro­wa­ni są miesz­kań­cy, wy­ni­ka po pro­stu z obiek­tyw­nej oce­ny każ­de­go z nas, a pre­cy­zyj­ny sys­tem, bio­rą­cy pod uwa­gę wszyst­kie ce­chy oso­bo­we czło­wie­ka, usta­la, co ów czło­wiek może i po­wi­nien ro­bić w naj­bliż­szym cza­sie. Im wyż­sza jest oce­na, tym więk­sze zna­cze­nie mają chę­ci wy­ra­ża­ne przez oby­wa­te­la. Ni­sko oce­nio­ny nie ma pra­wa wy­bo­ru: musi ro­bić to, co mu przy­pad­nie w po­dzia­le za­jęć.
— Ach, ro­zu­miem... — za­my­ślił się Ri­nah.
W mil­cze­niu ru­szy­li w kie­run­ku naj­bliż­szej ja­dło­daj­ni, bo zbli­ża­ła się pora obia­du.


Roz­dział VIII
Cy­fry w rogu ob­ra­zu te­le­wi­zyj­ne­go wska­zy­wa­ły go­dzi­nę szes­na­stą z mi­nu­ta­mi, gdy Ri­nah, zmę­czo­ny wy­ciecz­ką po pię­trze, zna­lazł się zno­wu w swo­im po­ko­ju. Te­raz do­pie­ro mógł po raz pierw­szy obej­rzeć do­kład­nie wszyst­kie szcze­gó­ły wnę­trza tego nie­wiel­kie­go po­miesz­cze­nia.
Po­ko­ik miał kształt zbli­żo­ny do kwa­dra­tu o po­wierzch­ni nie­wie­le po­nad dzie­sięć me­trów kwa­dra­to­wych. W każ­dej ze ścian wi­docz­ne były przej­rzy­ste drzwi, któ­re przy zbli­że­niu dło­ni od­su­wa­ły się bez­sze­lest­nie. Po­mię­dzy tymi drzwia­mi, na dy­wa­no­wej wy­kła­dzi­nie pod­ło­gi, bie­gły wy­dep­ta­ne szla­ki, krzy­żu­ją­ce się na środ­ku po­ko­ju, Co pe­wien czas któ­reś z drzwi otwie­ra­ły się, ja­kiś czło­wiek prze­cho­dził szyb­ko przez po­miesz­cze­nie, nie roz­glą­da­jąc się na boki i nie od­zy­wa­jąc się ani sło­wem, by wyjść prze­ciw­le­gły­mi drzwia­mi.
Je­den z na­roż­ni­ków zaj­mo­wał ob­szer­ny tap­czan, w dru­gim — przo­dem do ścia­ny, na któ­rej wy­świe­tla­no ob­raz te­le­wi­zyj­ny, sta­ły dwa fo­te­le. Po­zo­sta­łe wol­ne miej­sca pod ścia­na­mi były za­bu­do­wa­ne szaf­ka­mi i schow­ka­mi.
Po­mi­nąw­szy cią­gły ruch prze­chod­niów, moż­na by po­rów­nać to wnę­trze do zwy­kłe­go, śred­niej kla­sy jed­no­oso­bo­we­go po­ko­ju ho­te­lo­we­go. Ri­nah od­na­lazł na ścia­nach czar­ne krop­ki, któ­rych do­tknię­ciu po­wo­do­wa­ło, że szkli­wo tra­ci­ło przej­rzy­stość. Za­sło­nił wszyst­kie czte­ry ścia­ny, po­tem zba­dał po­wierzch­nie drzwi i stwier­dził, że moż­na je za­blo­ko­wać przez do­tknię­cie od­po­wied­nie­go czuj­ni­ka. Za­blo­ko­wał wszyst­kie drzwi i do­pie­ro te­raz po­czuł się swo­bod­niej. Nikt już nie de­fi­lo­wał przez jego po­kój, nikt nie za­glą­dał przez ścia­ny. Zda­wał so­bie spra­wę z utrud­nie­nia, ja­kie sta­no­wi to dla in­nych miesz­kań­ców, lecz uznał, że mogą się po­mę­czyć przez czas jego po­by­tu, ob­cho­dząc jego po­kój przez są­sied­nie po­miesz­cze­nia.
Ła­zien­ki nie mógł obej­rzeć, gdyż wciąż była za­ję­ta przez są­sia­dów, jej ścia­ny były nie­przej­rzy­ste, a wą­skie drzwicz­ki w rogu po­ko­ju — za­blo­ko­wa­ne.
Ri­nah usiadł w fo­te­lu i przyj­rzał się ma­łej ta­bli­cy roz­dziel­czej z rzę­da­mi przy­ci­sków, któ­ra była przy­twier­dzo­na do wą­skie­go sto­li­ka, a ra­czej pul­pi­tu, wy­sta­ją­ce­go ze ścia­ny pod ekra­nem te­le­wi­zyj­nym. Od­szu­kał przy­cisk ozna­czo­ny od­po­wied­nim pik­to­gra­mem i wy­łą­czył ob­raz te­le­wi­zyj­ny. Po znik­nię­ciu ob­ra­zu ścia­na w tym miej­scu nie róż­ni­ła się ni­czym od resz­ty jej po­wierzch­ni, po­zo­sta­ły tyl­ko świe­tli­ste cy­fry ze­ga­ra. Inne przy­ci­ski, ozna­czo­ne ob­raz­ko­wy­mi sym­bo­la­mi, słu­ży­ły do re­gu­la­cji na­tę­że­nia świa­tła, ja­skra­wo­ści ob­ra­zu na ekra­nie, na­tę­że­nia dźwię­ku pły­ną­ce­go z gło­śni­ka umiesz­czo­ne­go w środ­ku su­fi­tu. Były tam tak­że ozna­czo­ne cy­fra­mi przy­ci­ski do wy­wo­ły­wa­nia abo­nen­tów wi­de­ofo­nicz­nych i kil­ka in­nych, któ­rych prze­zna­cze­nia Ri­nah nie umiał od­gad­nąć na pod­sta­wie pik­to­gra­ficz­nych ozna­czeń.
Do­tknął jed­ne­go z tych ta­jem­ni­czych przy­ci­sków. W gło­śni­ku roz­legł się krót­ki sy­gnał brzę­czy­ka, a po­tem głos, na­gra­ny na ta­śmie po­wtó­rzył kil­ka­krot­nie: „Tu In­for­ma­cja Cen­tral­na”.
— Prze­pra­szam, po­mył­ka... — po­wie­dział Ri­nah, a gło­śnik za­milkł.
Spró­bo­wał do­tknąć na­stęp­ne­go przy­ci­sku.
„Tu Cen­tral­ny Re­jestr Miesz­kań­ców — po­wie­dział gło­śnik. — Ri­nak Defi 152718497, stan wskaź­ni­ka SC na dzień dzi­siej­szy, go­dzi­na szes­na­sta, mi­nu­ta trzy­dzie­sta dru­ga: 0,981”.
Ri­nah uśmiech­nął się, sły­sząc znie­kształ­co­ną wy­mo­wę swe­go imie­nia i na­zwi­ska. Pa­ra­dy­zyj­czy­cy mie­li trud­no­ści z nie­któ­ry­mi spół­gło­ska­mi, za­uwa­żył to już wcze­śniej.
Rów­no­cze­śnie z in­for­ma­cją słow­ną na ścia­nie przed Ri­na­hem za­ja­rzy­ły się dwie wy­mie­nio­ne licz­by. Pierw­sza z nich — jak stwier­dził, spoj­rzaw­szy na swój iden­ty­fi­ka­tor — była nu­me­rem po­rząd­ko­wym. Zna­cze­nia dru­giej nie ro­zu­miał.
Gło­śnik za­milkł, po chwi­li zga­sły tak­że cy­fry na ścia­nie, a Ri­nah pod­jął dal­sze eks­pe­ry­men­ty z przy­ci­ska­mi.
„...In­for­ma­tor o ak­tu­al­nym sta­nie praw pla­ne­ty Pa­ra­dy­zja — od­po­wie­dział gło­śnik na na­stęp­ny przy­cisk. Pro­szę za­dać py­ta­nie”.
— Dzię­ku­je, prze­pra­szam — bąk­nął Ri­nah, nie znaj­du­jąc na po­cze­ka­niu od­po­wied­nie­go py­ta­nia.
Wstał z fo­te­la i wy­cią­gnął się na tap­cza­nie, lecz nie­dłu­go dane mu było pła­wić się w od­prę­ża­ją­cej drzem­ce. „Tu Cen­tral­ny Sys­tem Za­bez­pie­czeń — po­wie­dział na­gle gło­śnik. — Ostrze­że­nie!”
Ri­nah usiadł na skra­ju tap­cza­nu.
„Do miesz­kań­ca po­ko­ju 1–10–4280! — kon­ty­nu­ował gło­śnik. — Ko­niec li­mi­tu cza­so­we­go blo­ka­dy przej­rzy­sto­ści. Ko­niec li­mi­tu cza­so­we­go blo­ka­dy przejść. Za mi­nu­tę sys­tem za­cznie na­li­czać punk­ty kar­ne”.
Ri­nah spoj­rzał na cy­fry ze­ga­ra. Do­cho­dzi­ła sie­dem­na­sta. Od chwi­li, gdy za­sło­nił ścia­ny i za­blo­ko­wał drzwi, upły­nę­ło pół go­dzi­ny.
„Więc to tak! — po­my­ślał. — To dla­te­go nikt tu nie za­sła­nia ścian i nie za­my­ka się w domu...”
Wstał i ob­szedł po­miesz­cze­nie do­ko­ła, do­ty­ka­jąc czuj­ni­ków. ścia­ny od­zy­ska­ły przej­rzy­stość. Spró­bo­wał otwo­rzyć jed­ne z drzwi. Roz­su­nę­ły się.
„W po­rząd­ku — po­my­ślał. — Li­cho wie, co ozna­cza­ją te punk­ty, le­piej więc nie na­ra­żać się nie­po­trzeb­nie”.
Cy­fry ze­ga­ra prze­sko­czy­ły na sie­dem­na­stą i w tej sa­mej chwi­li ścia­na roz­ja­rzy­ła się ob­ra­zem te­le­wi­zyj­nym. Ri­nah po­pa­trzył przez ścia­ny na są­sia­dów. Wszy­scy sie­dzie­li w fo­te­lach, każ­dy przed swo­im ekra­nem.
Do­tknął drzwi, któ­re otwie­rał przed chwi­lą, lecz te­raz na­wet nie drgnę­ły. Po­dob­nie wszyst­kie po­zo­sta­łe... Stał przez chwi­lę bez­rad­nie, a po­tem, za przy­kła­dem są­sia­dów, za­siadł w fo­te­lu.
Na ekra­nie lek­tor roz­po­czął czy­ta­nie bie­żą­cych wia­do­mo­ści. Ri­nah do­tknął przy­ci­sku, lecz ob­raz i dźwięk nie dały się wy­łą­czyć.
Nie mo­gąc opu­ścić po­ko­ju, nie ma­jąc też pew­no­ści, czy brak za­in­te­re­so­wa­nia po­da­wa­ny­mi ko­mu­ni­ka­ta­mi nie spo­wo­du­je za­li­cze­nia „punk­tów kar­nych”, obej­rzał cały pro­gram in­for­ma­cyj­ny. Na ko­niec wia­do­mo­ści na ekra­nie po­ja­wi­ła się Zi­nia. Była ucze­sa­na ina­czej niż przed po­łu­dniem, lecz po­da­wa­ła pra­wie te same in­for­ma­cje, włącz­nie z wia­do­mo­ścią o przy­by­ciu go­ścia z Zie­mi. Jej uśmiech, znów jak­by do nie­go skie­ro­wa­ny, był jesz­cze bar­dziej uwo­dzi­ciel­ski...
„Być może uda nam się — po­wie­dzia­ła na ko­niec — uzy­skać od na­sze­go go­ścia kil­ka zdań na te­mat jego pierw­szych wra­żeń z po­by­tu w na­szej pla­ne­cie. Jak nam wia­do­mo, słyn­ny au­tor zwie­dzał dziś w to­wa­rzy­stwie prze­wod­ni­ka dzie­sią­te pię­tro pierw­sze­go seg­men­tu”.
Po wia­do­mo­ściach ob­raz te­le­wi­zyj­ny moż­na było wy­łą­czyć, a drzwi wyj­ścio­we — otwo­rzyć. Ri­nah chciał spy­tać ko­goś z są­sia­dów, jak to jest z tymi punk­ta­mi kar­ny­mi, lecz wszy­scy tkwi­li w fo­te­lach, oglą­da­jąc w na­pię­ciu ja­kiś film kry­mi­nal­ny. Z uryw­ków dia­lo­gu, usły­sza­nych przez otwar­te drzwi, Ri­nah zo­rien­to­wał się, że film, opo­wia­da o dy­wer­san­tach z Zie­mi, usi­łu­ją­cych znisz­czyć za­cze­py mię­dzy­seg­men­to­we Pa­ra­dy­zji...
Nie chcąc prze­szka­dzać są­sia­dom Ri­nah wci­snął przy­cisk in­for­ma­to­ra praw­ne­go i spy­tał:
— Czy ist­nie­je obo­wią­zek oglą­da­nia pro­gra­mów in­for­ma­cyj­nych w te­le­wi­zji?
Od­po­wiedź była wy­czer­pu­ją­ca i do­kład­na.
„We­dług sta­nu praw­ne­go na dzień dzi­siej­szy oglą­da­nie pro­gra­mów in­for­ma­cyj­nych nie jest obo­wiąz­ko­we.
Jed­nak­że za prze­by­wa­nie w fo­te­lu przed ekra­nem w cza­sie trwa­nia tych pro­gra­mów przy­zna­wa­ne są punk­ty do­dat­nie, pod wa­run­kiem jed­nak­że, iż oglą­da­ją­cy nie za­my­ka oczu. Pro­gra­mu in­for­ma­cyj­ne­go nie moż­na wy­łą­czać ze wzglę­du na moż­li­wość prze­ocze­nia waż­nych wia­do­mo­ści do­ty­czą­cych bez­pie­czeń­stwa pla­ne­ty. W cza­sie nada­wa­nia wia­do­mo­ści obo­wią­zu­je peł­na blo­ka­da przejść, by prze­chod­nie nie za­kłó­ca­li miesz­kań­com od­bio­ru pro­gra­mu. Blo­ka­da nie do­ty­czy je­dy­nie służb awa­ryj­nych i po­go­to­wia le­kar­skie­go”.
Moż­na było tyl­ko po­dzi­wiać pre­cy­zję dzia­ła­nia Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń, ste­ru­ją­ce­go w każ­dym szcze­gó­le wszyst­kim, co mia­ło zwią­zek z utrzy­ma­niem miesz­kań­ców Pa­ra­dy­zji w sta­nie cią­głej go­to­wo­ści, czuj­no­ści i peł­ne­go po­in­for­mo­wa­nia. Sys­tem czu­wał do­słow­nie nad każ­dym z osob­na. Ri­nah mógł prze­ko­nać się o tym, gdy zdjął na chwi­lę z pal­ca swój iden­ty­fi­ka­tor, by do­kład­niej go obej­rzeć.
„Wzy­wa się na­tych­miast wła­ści­cie­la iden­ty­fi­ka­to­ra 152718497 do bez­zwłocz­ne­go za­ło­że­nia go w prze­pi­so­wy spo­sób — po­wie­dział groź­nie gło­śnik. — Zdję­cie iden­ty­fi­ka­to­ra z pal­ca za­gro­żo­ne jest karą jed­nej set­nej punk­tu za każ­dą se­kun­dę!”
Ri­nah po­spiesz­nie wsu­nął ob­rącz­kę z po­wro­tem na pa­lec i trwoż­nie ro­zej­rzał się po przy­le­głych po­ko­jach, lecz są­sie­dzi za­ję­ci byli oglą­da­niem fil­mu.
„Ka­me­ry...” — po­my­ślał, szu­ka­jąc wzro­kiem po ścia­nach.
Wy­so­ko, pra­wie pod su­fi­tem, roz­miesz­czo­ne w re­gu­lar­nych od­stę­pach, pa­trzy­ły na nie­go lśnią­ce punk­ci­ki, jak głów­ki ni­tów wpra­wio­nych w po­wierzch­nię „ścia­ny”.
„Albo może czuj­nik ter­micz­ny? — Ri­nah szyb­ko prze­ło­żył ob­rącz­kę na pa­lec le­wej dło­ni. Ostrze­że­nie nie po­wtó­rzy­ło się. — Tak, ra­czej coś w tym ro­dza­ju. Czuj­nik wy­sy­ła ja­kieś sy­gna­ły ma­gne­tycz­ne. Alvi wspo­mi­nał o tym... Na pew­no jest tu ja­kaś pę­tla in­duk­cyj­na wo­kół ścian. W ten spo­sób ła­two stwier­dzić, któ­ry iden­ty­fi­ka­tor znaj­du­je się w da­nym po­miesz­cze­niu... A wraz z iden­ty­fi­ka­to­rem — jego wła­ści­ciel. Bo sam iden­ty­fi­ka­tor, po­zba­wio­ny źró­dła cie­pła, ja­kim jest dłoń ludz­ka, na­tych­miast sy­gna­li­zu­je swo­je osa­mot­nie­nie”.
Sys­tem śle­dze­nia miesz­kań­ców Pa­ra­dy­zji za­czy­nał po­wo­li od­sła­niać swe ta­jem­ni­ce. Może zresz­tą były to „ta­jem­ni­ce” tyl­ko dla nie­go, przy­by­sza z ze­wnątrz. Tu­tej­si oby­wa­te­le zna­li za­pew­ne wszyst­kie wła­ści­wo­ści swe­go świa­ta i od­ru­cho­wo, z na­wy­ku i oba­wy przed „punk­ta­mi kar­ny­mi”, za­cho­wy­wa­li się w spo­sób, ja­kie­go wy­ma­gał i ocze­ki­wał Cen­tral­ny Sys­tem Za­bez­pie­czeń, zna­ją­cy bez wąt­pie­nia wszel­kie tri­ki i na­iw­ne pró­by oszu­ki­wa­nia go w ja­kim­kol­wiek celu. Świa­do­mi tego, Pa­ra­dy­zyj­czy­cy nie na­ra­ża­li się bez po­trze­by na kar­ne punk­ty, ob­ni­ża­ją­ce ich wskaź­nik „SC” — bo od jego wiel­ko­ści za­le­ża­ła za­pew­ne oce­na każ­de­go oby­wa­te­la, o któ­rej wspo­mi­nał Alvi...
— Czy nie prze­szka­dzam? — Ri­nah usły­szał za ple­ca­mi ści­szo­ny, jak­by skądś zna­jo­my głos ko­bie­ty.
Od­wró­cił się po­wo­li. Na środ­ku po­ko­ju, na skrzy­żo­wa­niu wy­dep­ta­nych w chod­ni­ku ście­żek, sta­ła Zi­nia. Jej ciem­no­zie­lo­na ak­sa­mit­na suk­nia pra­wie do­ty­ka­ła wy­bu­rza­łej po­wierzch­ni dy­wa­nu, któ­ry — też on­giś zie­lo­ny — wy­glą­dał w tym ze­sta­wie­niu jak brud­na szma­ta. Ri­nah stał na­prze­ciw dziew­czy­ny, zdu­mio­ny jej na­głym po­ja­wie­niem się, za­po­mniaw­szy od­po­wie­dzieć na za­da­ne py­ta­nie.
— Może tu­tej­sze oby­cza­je wy­da­ją ci się pro­stac­kie — po­wie­dzia­ła z uśmie­chem — ale pa­nu­je tu za­sa­da, że do nie­za­blo­ko­wa­ne­go po­miesz­cze­nia wcho­dzi się bez uprze­dze­nia... Po­my­śla­łam, że... mógł­byś mi od­mó­wić spo­tka­nia, gdy­bym pró­bo­wa­ła uprze­dzić cię przez vi­deo, więc...
— Ach, oczy­wi­ście, bar­dzo mi przy­jem­nie! — Ri­nah od­zy­skał mowę, lecz wciąż nie mógł ode­rwać wzro­ku od wspa­nia­łej po­sta­ci dziew­czy­ny.
Wy­glą­da­ła jesz­cze efek­tow­niej niż na ekra­nie. Zdą­ży­ła na­wet zmie­nić fry­zu­rę, jej ma­ki­jaż był o wie­le bar­dziej dys­kret­ny, sto­no­wa­ny. Naj­wy­raź­niej usi­ło­wa­ła wy­glą­dać jak ko­bie­ta z Zie­mi. Miesz­kan­ki Pa­ra­dy­zji były dość sza­re i nie­cie­ka­we w swych nie­wie­le róż­nią­cych się se­ryj­nych ubio­rach.
Ri­nah chciał wska­zać jej fo­tel, lecz dziew­czy­na bez ce­re­gie­li usia­dła na skra­ju tap­cza­nu.
— Za­słoń ścia­ny — po­wie­dzia­ła. — Są­sie­dzi już mnie po­zna­li.
Rze­czy­wi­ście, we wszyst­kich przy­le­głych po­ko­jach wi­dać było za­in­te­re­so­wa­nie wśród miesz­kań­ców. Jak ni­g­dy do tej pory, są­sie­dzi Ri­na­ha zer­ka­li przez ścia­ny, wy­mie­nia­jąc mię­dzy sobą ja­kieś uwa­gi.
— To strasz­ne być po­pu­lar­ną oso­bą w Pa­ra­dy­zji — po­wie­dzia­ła Zi­nia, gdy Ri­nah za­sła­niał ścia­ny. — Tra­cę okrop­nie dużo punk­tów, chcąc mieć parę chwil spo­ko­ju. Aż dziw­ne, że lu­dzie nie mają mnie do­syć na ekra­nie... Czy ze­chcesz po­świę­cić mi kil­ka mi­nut? Cho­dzi o wy­wiad dla te­le­wi­zji.
— Jak zdą­ży­łem się zo­rien­to­wać, do zmon­to­wa­nia wy­po­wie­dzi nie trze­ba tu­taj wca­le pro­sić o wy­wiad — za­uwa­żył Ri­nah cierp­ko.
— Ach, wy­bacz... U nas jest to przy­ję­te. Ko­rzy­sta­my z re­je­stra­cji roz­mów...
— O wła­śnie. A mnie mó­wio­no, że te mi­kro­fo­ny i ka­me­ry we wszyst­kich po­miesz­cze­niach słu­żą je­dy­nie kom­pu­te­ro­we­mu sys­te­mo­wi bez­pie­czeń­stwa. Nie przy­pusz­cza­łem, że lu­dzie mają do­stęp do tych ma­te­ria­łów...
— Wiesz, te­le­wi­zja ma spe­cjal­ne upo­waż­nie­nia... Ak­tu­al­ność in­for­ma­cji, szyb­kość dzia­ła­nia... Wszyst­ko to słu­ży wresz­cie bez­pie­czeń­stwu. Ro­zu­miem, że cię to za­ska­ku­je, ale... chy­ba to nie je­dy­ne za­sko­cze­nie, ja­kie spo­ty­ka cię w tym cu­dow­nym świe­cie?
Ostat­nie dwa sło­wa wy­po­wie­dzia­ła z wy­raź­nie prze­sad­ną em­fa­zą, lecz wy­raz jej twa­rzy po­zo­stał po­waż­ny, bez cie­nia iro­nii.
— My­ślę, że po­do­ba ci się tu­taj — cią­gnę­ła wciąż z po­wa­gą, głę­bo­ko pa­trząc w oczy Ri­na­ha. — Na pew­no w ży­ciu nie wi­dzia­łeś cze­goś po­dob­ne­go i pew­nie też ni­g­dzie wię­cej nie zo­ba­czysz.
— Masz ra­cję. To jest coś... — Ri­nah szu­kał od­po­wied­nie­go sło­wa — coś ab­so­lut­nie ory­gi­nal­ne­go.
— Nie­po­wta­rzal­ne­go! — do­po­wie­dzia­ła. — świat jak ze snu... À pro­pos, czy do­brze ci się spa­ło tej pierw­szej nocy? Bo ja mam za­wsze ja­kieś sen­ne kosz­ma­ry po po­dró­ży pro­mem...
— Nie wy­spa­łem się z po­wo­du po­ran­ne­go alar­mu, ale... spa­łem ra­czej do­brze.
„O co jej cho­dzi? — po­my­ślał. — Skąd ten prze­skok z te­ma­tu na te­mat?”
— Cza­sem jawa jest gor­sza od snu, a praw­da strasz­niej­sza od li­te­rac­kie­go hor­ro­ru... Czy za­wsze pi­szesz tyl­ko o tym, co wi­dzisz wo­kół sie­bie?
— No, nie... Ra­czej sta­ram się po­głę­biać te­mat, ro­zu­mieć do­brze to, o czym pi­szę. Dla­te­go wła­śnie przy­je­cha­łem tu­taj. Chcę na­pi­sać praw­dę o tym świe­cie... nie­po­wta­rzal­nym, jak go na­zwa­łaś.
— Do­brze. Sta­raj się nie od­stę­po­wać od tego pla­nu. Na­pisz ko­niecz­nie praw­dę o tym świe­cie. Nam, lu­dziom tej pla­ne­ty, na­le­ży się wresz­cie spra­wie­dli­wość... — tu Zi­nia za­wie­si­ła głos na kil­ka se­kund — spra­wie­dli­wość w oce­nie na­sze­go świa­ta. Wy, tam na Zie­mi, zu­peł­nie nic o nas nie wie­cie. A w każ­dym ra­zie to, co wie­cie, to bar­dzo, bar­dzo mało...
— Wiem o tym.
— Nie. Nic nie wiesz o ni­czym — po­wie­dzia­ła gwał­tow­nie i urwa­ła.
— Nie ro­zu­miem?
— Ja ci tego nie wy­ja­śnię — po­wie­dzia­ła ci­cho i po­to­czy­ła wzro­kiem wo­kół ścian.
— Dla­cze­go?
— Ze wzglę­du na to, przez co wiel­błąd...
— Co: wiel­błąd?
— Masz przy­bo­ry do szy­cia?
— Za­bra­li mi wszyst­kie nici.
— Ni­cze­go wię­cej?
— Do szy­cia?
— Tak, do szy­cia.
— Nie. Igły mam. Po­trze­bu­jesz?
— Ech, nie...
— Więc o co cho­dzi?
— O nic. Mi­da­sa zna­łeś?
— Któ­re­go?
— Z mi­to­lo­gii.
— Tego, co miał o...
— Mowa jest sre­brem — prze­rwa­ła gwał­tow­nie. — Sło­wo wy­le­ci pta­kiem... Czy po­do­ba­ją ci się moje klip­sy?
Ri­nah nie od­po­wie­dział. Zro­zu­miał wresz­cie sens tych wszyst­kich alu­zji.
— Taak... — po­wie­dział po chwi­li. — Mają je ścia­ny.
Zi­nia uśmiech­nę­ła się.
— To była lek­cja — po­wie­dzia­ła. — Mu­sisz się tego na­uczyć, je­śli chcesz co­kol­wiek zro­zu­mieć... tu­taj. Ale to, co przy dzban­ku, też się uczy... Wiesz, kie­dy uczę się no­wej pio­sen­ki, wy­star­czy mi, że dwa razy prze­czy­tam tekst i już wiem, o co cho­dzi­ło au­to­ro­wi...
Ri­nah nie na­dą­żał. Bez­rad­nie pa­trzył w ciem­no­sza­re oczy Zi­nii. Na jej twa­rzy po­ja­wił się wy­raz ofi­cjal­nej po­wa­gi.
— Więc ty rów­nież... śpie­wasz? — spy­tał.
— Przy­pad­kiem, tak. Lecz na­wet, gdy­bym nie śpie­wa­ła, to wszyst­ko, co mó­wi­łam, po­zo­sta­je w mocy. Ale... my tu so­bie roz­ma­wia­my  o  n i c z y m, a miał być wy­wiad.
— Może nie dziś — mruk­nął Ri­nah. — Je­stem zmę­czo­ny i nie bły­snął­bym elo­kwen­cją.
— Do­brze. Umów­my się, że do cie­bie za­dzwo­nię... po­wiedz­my, ju­tro wie­czo­rem. Bo po­ju­trze wy­jeż­dżam na kil­ka dni.
— Do­kąd?
— Na dół.
— To zna­czy?
— Na Tar­tar...
— By­łaś tam prze­cież wczo­raj. Nie bo­isz się?
— Je­stem dzien­ni­kar­ką — od­po­wie­dzia­ła wy­mi­ja­ją­co. — Ry­zy­ko za­wo­do­we.
— Czy... ja tak­że mógł­bym od­być taką wy­ciecz­kę?
— Trud­na spra­wa. Boję się, że na­wet... bez­na­dziej­na. Od cza­su, kie­dy... dzie­sięć lat temu pe­wien Zie­mia­nin za­gi­nął na Tar­ta­rze, ni­ko­mu ob­ce­mu nie udzie­lo­no ze­zwo­le­nia.
— Za­gi­nął? — Ri­nah z tru­dem opa­no­wał od­ruch gwał­tow­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia. — Któż to był?
— Nie pa­mię­tam tej hi­sto­rii, by­łam wte­dy dziec­kiem. Ktoś mi tyl­ko o tym wspo­mi­nał. Zda­je się, że to był dzien­ni­karz albo ja­kiś so­cjo­log czy po­li­to­log...
— Lars Be­nig?
— Nie pa­mię­tam, czy sły­sza­łam kie­dy­kol­wiek jego na­zwi­sko. A ty zna­łeś go?
— Tyl­ko ze sły­sze­nia. Wiem, że nie wró­cił z Pa­ra­dy­zji. Ofi­cjal­nie po­da­no, ze uległ wy­pad­ko­wi, ale zwłok ni­g­dy nie ode­sła­no na Zie­mię.
— Może cho­dzi o inna oso­bę. Nie wiem — skwi­to­wa­ła Zi­nia nie­chęt­nie. — Nie od­po­wie­dzia­łeś na moje py­ta­nie.
— Ja­kie py­ta­nie?
— O bi­żu­te­rię.
— Aha... — Ri­nah po­pa­trzył na uszy Zi­nii. — Ow­szem. God­ne wła­ści­ciel­ki. Czy w każ­dym po­ko­ju jest je do cze­go przy­piąć?
— Masz jed­nak uzdol­nie­nia lin­gwi­stycz­ne — po­wie­dzia­ła z uśmie­chem. — Tak, w każ­dym. Nie ma miej­sca w świe­cie, gdzie nie zna­la­zł­byś Eu­sta­chiu­sza... „tyl­ko pu­ste sło­wa — jak wiatr przez szcze­li­nę prze­le­cą i scze­zną — i w ni­cość się ob­ró­ci nie­by­ła roz­mo­wa...”
— To cy­tat?
— Mógł­by być. Ale nie­ko­niecz­nie. Po­wiedz, czy ci się po­do­bam?
Py­ta­nie było za­ska­ku­ją­co bez­po­śred­nie, lecz w tej roz­mo­wie Ri­nah ni­cze­mu się już nie dzi­wił i wszyst­ko pró­bo­wał zro­zu­mieć.
„Po­czci­wy, sta­ry Mac Leod” — po­my­ślał z uzna­niem o przy­ja­cie­lu.
— Je­steś naj­pięk­niej­szą Pa­ra­dy­zyj­ką, jaką zda­rzy­ło mi się wi­dzieć — po­wie­dział zu­peł­nie szcze­rze.
— Dzię­ku­ję. Może nie zmie­nisz tego mnie­ma­nia, przy­naj­mniej do koń­ca po­by­tu. Chcia­ła­bym, że­byś ze­brał tu ob­fi­ty ma­te­riał do książ­ki, wy­wiózł stąd jak naj­lep­sze wra­że­nia i za­brał ze sobą to, co wyda ci się naj­pięk­niej­sze.
Wsta­ła na­gle i wy­cią­gnąw­szy dłoń w kie­run­ku Ri­na­ha po­wie­dzia­ła:
— Wiec do ju­tra! — a wy­cho­dząc, już w drzwiach, rzu­ci­ła przez ra­mię: — On się tak na­zy­wał.
To wszyst­ko było jed­nak dość skom­pli­ko­wa­ne...
Ri­nah od­twa­rzał z pa­mię­ci dia­log z dziew­czy­ną i pró­bo­wał od­gad­nąć zna­cze­nie wszyst­kich sub­tel­no­ści tej po­zor­nie bez­sen­sow­nej roz­mo­wy.
Uprze­dza­jąc ko­lej­ne ostrze­że­nie Cen­tra­li, od­sło­nił ścia­ny i roz­siadł się wy­god­nie, by po­my­śleć. Po go­dzi­nie miał już dość do­brze upo­rząd­ko­wa­ne to wszyst­ko, co chcia­ła mu prze­ka­zać Zi­nia.
Przede wszyst­kim dziew­czy­na da­wa­ła do zro­zu­mie­nia, że chce go o czymś po­in­for­mo­wać i nie może tego zro­bić ze wzglę­du na za­in­sta­lo­wa­ne wszę­dzie ka­me­ry i mi­kro­fo­ny, ale o tym wszech­obec­nym pod­słu­chu wie­dział Ri­nah, jak i wszy­scy tu­taj, zu­peł­nie ofi­cjal­nie. Cały ko­micz­ny dia­log, alu­zyj­nie na­pro­wa­dza­ją­cy go na sło­wo „ucho”, był ra­czej ro­dza­jem in­struk­ta­żu. Wy­ni­ka­ło z nie­go, iż chcąc coś po­wie­dzieć tak, by nie być zro­zu­mia­nym przez kon­tro­l­ny kom­pu­ter, trze­ba od­wo­ły­wać się do sko­ja­rzeń słu­cha­cza. To dość oczy­wi­ste: kom­pu­ter może wy­ła­wiać z roz­mo­wy po­je­dyn­cze sło­wa, ta­kie jak owo „ucho”, któ­re jest dla nie­go try­wial­ną alu­zją do sło­wa „mi­kro­fon” czy „pod­słuch”. Wi­dać, sły­sząc ta­kie sło­wo, kom­pu­ter pil­niej nad­sta­wia... „ucha”. Kom­pu­ter może tak­że ana­li­zo­wać całe ze­sta­wy słów, zna­cze­nie zdań... Ale nie jest w sta­nie roz­szy­fro­wać alu­zji, któ­rą sły­szy  p o  r a z  p i e r w s z y. Dla­te­go — nie chcąc być zro­zu­mia­nym — trze­ba każ­do­ra­zo­wo uży­wać i n n e j alu­zji, i n n e g o ha­sła wy­wo­łu­ją­ce­go to samo sko­ja­rze­nie. Cen­tra­la jest kom­pu­te­rem o wy­so­kim stop­niu zdol­no­ści ucze­nia się. Zbyt przej­rzy­ste, obie­go­we, czę­sto po­ja­wia­ją­ce się po­rów­na­nia czy kryp­to­ni­my, ma za­pew­ne ska­ta­lo­go­wa­ne w swych zbio­rach pa­mię­cio­wych. Wy­star­czy, że dana alu­zja po­ja­wi się dwa, trzy razy w róż­nych kon­tek­stach — i już sta­je się dla kom­pu­te­ra zro­zu­mia­ła. Dla­te­go szy­fro­wy ję­zyk, któ­rym po­słu­gu­ją się tu lu­dzie, ma­ją­cy do prze­ka­za­nia po­uf­ne in­for­ma­cje, musi być ję­zy­kiem dy­na­micz­nym, zmien­nym, nie ist­nie­ją­cym trwa­le, lecz po­wsta­ją­cym i gi­ną­cym w trak­cie roz­mo­wy, efe­me­rycz­nym, do­raź­nym sys­te­mem sko­ja­rzeń, od­wo­łu­ją­cym się do pa­mię­ci i eru­dy­cji, do by­stro­ści i zdol­no­ści ko­ja­rze­nia. A więc po­słu­gi­wać się nim mogą tyl­ko lu­dzie, któ­rych in­te­li­gen­cji nie jest w sta­nie spro­stać naj­bar­dziej na­wet spraw­ny sys­tem sztucz­ny.
To jed­nak­że nie wszyst­ko. Cze­go nie ro­zu­mie sys­tem, mogą roz­szy­fro­wać jego ope­ra­to­rzy. Ko­mu­ni­kat, któ­ry jest prze­ka­zy­wa­ny słow­nie, musi być na po­zór ide­al­nie p u s t y, wol­ny od istot­nej tre­ści — aby sys­tem po­mi­nął go i nie utrwa­lił dla ewen­tu­al­nej po­now­nej pró­by in­ter­pre­ta­cji. „Tyl­ko pu­ste sło­wa jak wiatr prze­le­cą...”. Jed­nym sło­wem, roz­mo­wa musi spra­wiać wra­że­nie pu­ste­go ga­da­nia o ni­czym. Ja­kieś sko­ki my­ślo­we, cy­ta­ty...
„Coś po­dob­ne­go zna­leźć moż­na u nie­któ­rych po­etów z koń­ca XX wie­ku — przy­po­mniał so­bie Ri­nah. Tyl­ko, że tam moż­na było po­zwo­lić so­bie na sło­wo­twór­stwo, a czy­tel­nik nie za­wsze mu­siał ro­zu­mieć, o co cho­dzi po­ecie. Tu­taj trze­ba wy­czuć tę sub­tel­ną gra­ni­cę mię­dzy zdol­no­ścią ko­ja­rze­nia kom­pu­te­ra i czło­wie­ka. Żad­nych neo­lo­gi­zmów — bo każ­de nowe sło­wo, raz tyl­ko uży­te, jest albo nie­zro­zu­mia­łe, albo zna­cze­nio­wo zde­fi­nio­wa­ne przez kon­tekst. W jed­nym i dru­gim przy­pad­ku nie speł­nia­ło­by tu swej roli...”
Cóż jesz­cze prze­ka­zy­wa­ła Zi­nia? In­for­ma­cję o tym, że pod­słuch jest ab­so­lut­nie wszę­dzie i być może nie ogra­ni­cza się do mi­kro­fo­nów roz­miesz­czo­nych w ścia­nach. „Trąb­ka E u s t a c h i u s z a” jest ele­men­tem ucha w e w n ę t r z n e g o... Czyż­by więc... w czło­wie­ku sa­mym też ist­nieć mo­gły ja­kieś urzą­dze­nia, dzia­ła­ją­ce wów­czas, gdy ze­wnętrz­ne nie są zdol­ne speł­nić swo­jej roli? W tym świe­cie wszech­stron­nych za­bez­pie­czeń wszyst­ko jest moż­li­we! Koń­co­we alu­zje do chę­ci opusz­cze­nia Pa­ra­dy­zji przez Zi­nię wraz z Ri­na­hem były dość ja­sno wy­ra­żo­ne. Zbyt ja­sno, by moż­na było li­czyć, że nie­głu­pi wresz­cie kom­pu­ter nie do­strze­że w nich ni­cze­go istot­ne­go. Mógł to być jed­nak wy­raz ja­kichś ogól­nych tę­sk­not do da­le­kich po­dró­ży.
„Spo­ro, jak na jed­ną krót­ką i, zda­wa­ło­by się, bez­sen­sow­ną roz­mo­wę — po­my­ślał Ri­nah. — Za­łóż­my, że ta dziew­czy­na chce mnie wy­po­sa­żyć w klucz do ro­zu­mie­nia pod­tek­stów, wy­ra­ża­nych przez lu­dzi, z któ­ry­mi będę tu­taj roz­ma­wiał. Wy­ni­ka stąd, że nie­któ­rzy, być może, mają do po­wie­dze­nia wię­cej, niż to­le­ru­je Sys­tem Za­bez­pie­czeń. Dla­cze­góż by jed­nak mie­li ob­ce­mu przy­by­szo­wi z pla­ne­ty uwa­ża­nej za wro­gą udzie­lać in­for­ma­cji i opi­nii uzna­nych za za­gra­ża­ją­ce bez­pie­czeń­stwu ich wła­snej?”
Jesz­cze jed­ną waż­na in­for­ma­cją, któ­ra ze­lek­try­zo­wa­ła Ri­na­ha w trak­cie roz­mo­wy z Zi­nią, była wzmian­ka o za­gi­nio­nym — czy też, jak po­in­for­mo­wa­no Zie­mię — zmar­łym przed dzie­się­ciu laty ziem­skim so­cjo­lo­gu, Lar­sie Be­ni­gu. Czło­wiek ten był głów­ną i pier­wot­ną przy­czy­ną obec­no­ści Ri­na­ha w Pa­ra­dy­zji, choć on sam do­tych­czas scep­tycz­nie od­no­sił się do moż­li­wo­ści wy­ja­śnie­nia cze­goś w tej za­mierz­chłej spra­wie sprzed dzie­się­ciu lat. Ale Mac Leod był in­ne­go zda­nia...


Roz­dział IX
Na te­mat Lar­sa Be­ni­ga wia­do­mo było ofi­cjal­nie tyle, że jako mło­dy na­uko­wiec, ba­da­ją­cy roz­wój spo­łe­czeństw izo­lo­wa­nych, otrzy­mał sty­pen­dium Mię­dzy­pla­ne­tar­nej Agen­cji Roz­wo­ju Osad­nic­twa Ko­smicz­ne­go i, uzy­skaw­szy zgo­dę na krót­ki po­byt w Pa­ra­dy­zji, — udał się tam — po­dob­nie jak te­raz Ri­nah — jed­nym z frach­tow­ców Ziem­skiej Flo­ty Han­dlo­wej.
Za­ło­ga stat­ku nie do­cze­ka­ła się po­wro­tu pa­sa­że­ra. Ko­men­dant Por­tu Tran­zy­to­we­go prze­ka­zał ka­pi­ta­no­wi frach­tow­ca wy­ra­zy ubo­le­wa­nia i oznaj­mił, że Lars Be­nig zmarł wsku­tek nie­szczę­śli­we­go wy­pad­ku. Żad­nych szcze­gó­łów nie po­da­no, nie oka­za­no też żad­nych do­wo­dów ani pro­to­ko­łów. Zwró­co­no je­dy­nie pasz­port oraz kil­ka dro­bia­zgów na­le­żą­cych do zmar­łe­go.
Spra­wa mu­sia­ła się na tym za­koń­czyć, gdyż — zna­jąc oby­cza­je pa­nu­ją­ce w sto­sun­kach z Pa­ra­dy­zją — wła­dze ziem­skie nie mo­gły spo­dzie­wać się ni­cze­go wię­cej. Z dru­giej stro­ny wia­do­mo, iż każ­dy, kto otrzy­mu­je pa­ra­dy­zyj­ską wizę, pod­pi­sać musi oświad­cze­nie, iż je­dzie tam na wła­sne ry­zy­ko. A za­tem ofi­cjal­nie nie moż­na było pod­jąć żad­nych dal­szych kro­ków w celu wy­ja­śnie­nia spra­wy.
Wia­do­mość o śmier­ci Be­ni­ga do­tar­ła na Zie­mię dro­gą ra­dio­wą w czte­ry lata po fak­cie, lecz na dwa lata przed przy­by­ciem frach­tow­ca, któ­rym miał po­wró­cić. Wte­dy to Mac Leod za­pro­po­no­wał Ri­na­ho­wi po­dróż na Pa­ra­dy­zję.
Pro­jekt był in­te­re­su­ją­cy, lecz Ri­nah od razu zdał so­bie spra­wę, że nie jest to bez­in­te­re­sow­ny gest ze stro­ny przy­ja­cie­la.
Wy­pra­wa w re­jon Tar­ta­ru ozna­cza­ła dwa­na­ście lat wy­kre­ślo­nych z „ziem­skie­go” ży­cio­ry­su — tyle bo­wiem trwał lot w obie stro­ny. Jed­nak bio­lo­gicz­nie ozna­cza­ła le­d­wie parę ty­go­dni ży­cia, gdyż pa­sa­że­ro­wie od­by­wa­li po­dróż w urzą­dze­niach ana­bio­tycz­nych.
Nim jesz­cze Ri­nah wy­ra­ził zgo­dę na tę po­dróż, za­po­znał się z ku­li­sa­mi spra­wy Be­ni­ga. Był to rze­czy­wi­ście mło­dy so­cjo­log, lecz mi­sja jego, ofi­cjal­nie fir­mo­wa­na przez sza­cow­ną or­ga­ni­za­cję MA­ROK, była w isto­cie pró­bą nie­le­gal­nej pe­ne­tra­cji Pa­ra­dy­zji. Pró­bę tę pod­ję­ła gru­pa lu­dzi, dzia­ła­ją­ca — nie­for­mal­nie zresz­tą — pod kryp­to­ni­mem VISU (od ła­ciń­skich słów: vox in­ter si­len­tium Uni­ver­si — głos po­śród mil­cze­nia Wszech­świa­ta). Za­da­niem, któ­re po­sta­wi­ła so­bie owa gru­pa za­pa­leń­ców, było zbie­ra­nie in­for­ma­cji o ży­ciu osad­ni­ków na róż­nych pla­ne­tach i ba­da­nie, czy miej­sco­we sto­sun­ki od­po­wia­da­ją wy­ma­ga­niom Kon­wen­cji Osie­dleń­czej. Kon­wen­cja ta przed­sta­wia­ła — ogól­nie bio­rąc — wszyst­kie po­wszech­nie uzna­ne i na ogół oczy­wi­ste za­sa­dy or­ga­ni­za­cji i kie­ro­wa­nia po­za­ziem­ski­mi gru­pa­mi osie­dleń­czy­mi. Twór­com Kon­wen­cji, ra­ty­fi­ko­wa­nej przez sa­mo­rzą­do­we wła­dze wszyst­kich za­lud­nio­nych pla­net, cho­dzi­ło głów­nie o stwo­rze­nie ogól­nych ram praw­nych dla utrzy­ma­nia cią­gło­ści kul­tu­ry i tra­dy­cji hu­ma­ni­stycz­nych w od­le­głych nie­raz i luź­no z Zie­mią po­wią­za­nych ośrod­kach ludz­kiej cy­wi­li­za­cji.
Gru­pa VISU, po­wsta­ła w do­brych kil­ka­dzie­siąt lat od chwi­li wej­ścia w ży­cie Kon­wen­cji, pró­bo­wa­ła te­raz — wła­sny­mi spo­so­ba­mi i przy ci­chym wspar­ciu róż­nych le­gal­nych or­ga­ni­za­cji mię­dzy­pla­ne­tar­nych — zba­dać, do ja­kie­go stop­nia rze­czy­wi­ste wa­run­ki ży­cia osad­ni­ków od­po­wia­da­ją li­te­rze Kon­wen­cji.
Pa­ra­dy­zja nie była ani pierw­szym, ani ostat­nim z obiek­tów prze­wi­dzia­nych przez VISU do dys­kret­nej kon­tro­li. Jed­nak­że ze wzglę­du na szcze­gól­ny ro­dzaj sto­sun­ków mię­dzy tą pla­ne­tą i resz­tą cy­wi­li­zo­wa­ne­go Ko­smo­su, a tak­że z uwa­gi na je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju typ obiek­tu, ja­kim była sztucz­na, za­mknię­ta pla­ne­ta — zba­da­nie jej było spra­wą nie­zmier­nie trud­ną.
Nikt jed­nak­że nie spo­dzie­wał się, że już pierw­sza pró­ba prze­bi­cia muru ta­jem­ni­cy po­cią­gnie za sobą śmier­tel­ną ofia­rę. Człon­ko­wie VISU nie po­nie­cha­li swe­go pla­nu. Śmierć Be­ni­ga po­trak­to­wa­li jako wy­zwa­nie i do­wód, że w Pa­ra­dy­zji dzie­ją się spra­wy co naj­mniej po­dej­rza­ne...
— Mam być za­tem ko­lej­ną ofia­rą? — ro­ze­śmiał się sar­ka­stycz­nie Ri­nah, gdy Mac Leod przed­sta­wił mu, w ta­jem­ni­cy oczy­wi­ście, pro­jekt na­stęp­nej wy­pra­wy.
— Nie wy­głu­piaj się. Przy­go­to­wu­je­my wszyst­ko le­piej niż za pierw­szym ra­zem. Mamy swo­ich lu­dzi we Flo­cie Han­dlo­wej, za­in­te­re­so­wa­li­śmy tym rów­nież Wy­dział Spe­cjal­ny Służ­by Ochro­ny Ukła­du Sło­necz­ne­go... Two­im za­da­niem by­ło­by tyl­ko wnik­nię­cie do środ­ka i ro­zej­rze­nie się, ze­bra­nie wia­ry­god­nych in­for­ma­cji... No i oczy­wi­ście, o ile bę­dzie to moż­li­we, wy­ja­śnie­nie, choć­by czę­ścio­we, co wła­ści­wie sta­ło się z Lar­sem...
Ri­nah nie od razu zgo­dził się na tę pro­po­zy­cję. Wła­ści­wie... pra­wie już od­mó­wił udzia­łu w przed­się­wzię­ciu, ale wia­do­mość o uzy­ska­niu wizy pod­eks­cy­to­wa­ła go do tego stop­nia, że po­rzu­cił wąt­pli­wo­ści,
„Osta­tecz­nie — po­my­ślał — mogę na­wet pal­cem nie kiw­nąć w celu wy­ko­na­nia mo­jej spe­cjal­nej mi­sji, gdy­by się oka­za­ło, że Pa­ra­dy­zję za­miesz­ku­je ban­da pod­stęp­nych mor­der­ców. Ale prze­cież to są bzdu­ry, a Mac Leod, jak zwy­kle, wszyst­ko prze­ja­skra­wia”.
Tym wła­śnie spo­so­bem, po kil­ku ty­go­dniach szko­le­nia w ośrod­ku Wy­dzia­łu Spe­cjal­ne­go i po sze­ściu la­tach po­dró­ży w ana­bio­tycz­nej ko­mo­rze stat­ku „Re­gi­na Va­cui”, w dzie­sięć lat po in­cy­den­cie z Be­ni­giem, trzy­dzie­sto­pię­cio­let­ni pi­sarz z Zie­mi — Eu­ro­pej­czyk z dużą do­miesz­ką krwi hin­du­skiej — zna­lazł się we wnę­trzu nie­chęt­nej przy­by­szom sztucz­nej pla­ne­ty.


Roz­dział X
Jak­że przy­jem­nie było po po­ran­nym alar­mie móc po­ło­żyć się jesz­cze na parę go­dzin, po­spać bez­tro­sko, bez po­śpie­chu wziąć na­trysk, gdy wszy­scy współ­użyt­kow­ni­cy ka­bi­ny ką­pie­lo­wej byli już daw­no przy pra­cy. Po­tem, wciąż nie spie­sząc się, nie bę­dąc przez ni­ko­go po­na­gla­nym, moż­na było przejść się po oko­licz­nych ja­dło­daj­niach i spraw­dzić, co gdzie dają dziś na śnia­da­nie, a na­wet prze­pu­ścić parę osób przy po­daj­ni­ku, aż się za szy­bą zja­wi ko­lej­na por­cja je­dze­nia, któ­ra wsku­tek nie­uwa­gi i bra­ku sta­ran­no­ści ob­słu­gi oka­że się wy­raź­nie więk­sza od in­nych.
Ni­kor wie­dział, że idyl­la może skoń­czyć się każ­de­go dnia, lecz sta­rał się nie my­śleć o tym i ko­rzy­stać póki moż­na z ulgo­wej ta­ry­fy, jaką za­pew­niał mu sta­tus oby­wa­te­la bez przy­dzia­łu. Trwa­ło to już pra­wie ty­dzień — wy­star­cza­ją­co dłu­go, by wy­zbyć się na­wy­ków przy­nie­sio­nych z ob­skur­ne­go lo­chu, szy­der­czo zwa­ne­go „Pen­sjo­na­tem nad Zło­tą Żyłą”. Sam dzi­wił się i zdu­mie­wał, jak ła­two przy­wy­ka się do kom­for­tu pa­ra­dy­zyj­skie­go apar­ta­men­tu po dzie­się­ciu la­tach spę­dzo­nych w wa­run­kach tar­ta­ryj­skie­go osie­dla gó­mi­cze­go. Mimo wszyst­ko, każ­de­go dnia z tych kil­ku, któ­re upły­nę­ły od jego po­wro­tu, bu­dził się rano do­kład­nie po sze­ściu go­dzi­nach snu i to­czył wko­ło zdu­mio­nym wzro­kiem, szu­ka­jąc wi­do­ku zna­jo­me­go wnę­trza be­to­no­wej ko­mo­ry peł­nej po­dob­nie jak on nie­wy­spa­nych, po­sza­rza­łych lu­dzi. Za­miast tego wi­dział lśnią­ce ścia­ny po­ko­ju, mi­go­cą­cy ob­raz te­le­wi­zyj­ny, a z gło­śni­ka — w miej­sce spo­dzie­wa­ne­go wrza­sku bry­ga­die­ra — da­wał się sły­szeć o wie­le sym­pa­tycz­niej­szy głos lek­to­ra lub mi­łej spi­ker­ki. Na­wet alarm był czymś swoj­skim, świad­czą­cym o nor­mal­no­ści świa­ta, do któ­re­go na­resz­cie wró­cił.
„Ni­g­dy wię­cej... — my­ślał wte­dy, każ­de­go ran­ka bu­dzo­ny do cięż­kiej ha­rów­ki w ko­pal­ni zło­ta i ar­se­nu. — Je­śli wró­cę tam, na górę, to już na pew­no ni­g­dy nie dam się tu­taj wpa­ko­wać”.
Te­raz, gdy na­praw­dę wró­cił, po­sta­no­wie­nie prze­isto­czy­ło się w na­czel­ny cel na resz­tę ży­cia. Pa­ra­dy­zja, ze wszyst­ki­mi nie­gdyś uciąż­li­wy­mi ogra­ni­cze­nia­mi i nie­wy­go­da­mi, wy­da­wa­ła mu się naj­lep­szym miej­scem we Wszech­świe­cie. Pa­ra­dy­zyj­scy so­cjo­lo­dzy mo­gli­by po­wie­dzieć, że cza­so­we od­de­le­go­wa­nie do „trud­niej­szej pra­cy” przy­nio­sło ocze­ki­wa­ne efek­ty wy­cho­waw­cze.
Dziś tak­że, jak w po­przed­nich dniach, Ni­kor wy­grze­bał się spod koca oko­ło dzie­sią­tej i pierw­sze kro­ki skie­ro­wał do pul­pi­tu in­for­ma­cyj­ne­go. Upew­niw­szy się, że wciąż nie ma dla nie­go przy­dzia­łu pra­cy oraz — co naj­waż­niej­sze — że jego SC wciąż rów­na się je­dyn­ce z trze­ma ze­ra­mi po prze­cin­ku, wy­ką­pał się, ubrał i ru­szył w stro­nę głów­ne­go ko­ry­ta­rza.
„Wszyst­ko po sta­re­mu! — my­ślał, mi­ja­jąc zna­ne miej­sca. — Nic się tu nie zmie­ni­ło, jak­by czas prze­stał pły­nąć, cze­ka­jąc na mój po­wrót...”
Ale prze­cież jed­nak mi­nę­ło dzie­sięć dłu­gich lat i Ni­kor do­brze o tym wie­dział, choć sta­rał się nie my­śleć ani o wy­dar­tej mu mło­do­ści, ani o Li­vii, któ­rej po po­wro­cie na­wet nie pró­bo­wał od­na­leźć wie­dząc, że mo­gło­by to je­dy­nie po­gor­szyć jego względ­nie po­god­ny na­strój.
„Wszyst­ko jak było” — po­wta­rzał so­bie, by nie my­śleć o tym, że nie­po­strze­że­nie prze­kro­czył trzy­dziest­kę, w cza­sie gdy tu­taj lu­dzie żyli so­bie nor­mal­nie, po ludz­ku, nie spie­sząc się bar­dziej, niż wy­ma­gał tego Cen­tral­ny Sys­tem, spra­wie­dli­wie trak­tu­ją­cy każ­de­go, kto za­słu­żył na ta­kie czy inne po­trak­to­wa­nie. Tam, na dole, był tyl­ko bry­ga­dier i re­gu­la­min, a każ­dy pra­cow­nik mógł prze­ko­nać się na wła­snej skó­rze o wyż­szo­ści kom­pu­te­ro­we­go obiek­ty­wi­zmu nad su­biek­tyw­nym, z na­tu­ry rze­czy nie­do­sko­na­łym ludz­kim kie­row­nic­twem.
„Tyl­ko ka­mer wi­dać te­raz jak­by wię­cej — za­uwa­żył roz­glą­da­jąc się po zna­nych ścia­nach. — A w te­le­wi­zji ja­koś czę­ściej wspo­mi­na­ją o wzro­ście za­gro­że­nia... Czyż­by sto­sun­ki mię­dzy­pla­ne­tar­ne po­psu­ły się jesz­cze bar­dziej? Sta­ry, po­czci­wy Pierw­szy Seg­ment — wes­tchnął z sen­ty­men­tem, spa­ce­ru­jąc głów­nym ko­ry­ta­rzem, ob­je­dzo­ny owsian­ką, w po­czu­ciu bez­pie­czeń­stwa i bez­tro­ski mimo nie­po­ko­ją­cych ko­men­ta­rzy w co­dzien­nych pro­gra­mach te­le­wi­zyj­nych. — Byle tyl­ko nie tra­cić pa­no­wa­nia nad wła­snym ję­zy­kiem. Wszyst­ko jesz­cze ja­koś się może uło­żyć...”
Ze­wnętrz­ne czy we­wnętrz­ne za­gro­że­nie Pa­ra­dy­zji było czymś mgli­stym i od­le­głym wo­bec re­al­ne­go, co­dzien­ne­go stra­chu do­świad­cza­ne­go w chod­ni­kach i wy­ro­bi­skach Zło­tej Żyły, peł­nych tru­ją­ce­go pyłu, gro­żą­cych w każ­dej chwi­li tąp­nię­ciem, za­wa­łem, za­la­niem... Miał to za sobą i jak wszy­scy inni, któ­rym uda­ło się cało po­wró­cić z tar­ta­ryj­skich lo­chów, co­dzien­nie po­wta­rzał so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie opu­ści raj­skich apar­ta­men­tów oj­czy­stej pla­ne­ty.
Stan bez­czyn­no­ści Ni­ko­ra dziw­nie się prze­dłu­żał. Wra­ca­ją­cym z Tar­ta­ru po­zo­sta­wia­no zwy­kle trzy lub czte­ry doby na re­adap­ta­cję, a po­tem kie­ro­wa­no do pra­cy, z peł­ną je­dyn­ką w re­je­strze, po­zwa­la­jąc im roz­po­cząć wszyst­ko od nowa, bez ob­cią­żeń daw­ny­mi wy­kro­cze­nia­mi. Pra­ca na dole oczysz­cza­ła ich, przy­wra­ca­ła peł­ne pra­wa jed­nost­ki, da­wa­ła szan­sę zwięk­sze­nia SC na­wet po­wy­żej je­dyn­ki.
Ni­kor nie spo­dzie­wał się, by Cen­tra­la skie­ro­wa­ła go z po­wro­tem na stu­dia, któ­re prze­rwał na­gły wy­jazd dzie­sięć lat temu. Ta­kie rze­czy nie zda­rza­ły się tu­taj zbyt czę­sto. Wra­ca­ją­cy z dołu mu­sie­li po­go­dzić się ze zmia­ną pra­cy, kie­run­ku kształ­ce­nia, a na­wet miej­sca za­miesz­ka­nia. Ni­kor wró­cił wpraw­dzie do tego sa­me­go seg­men­tu, lecz te­raz zna­lazł się na bar­dzo wy­so­kim, sto dwu­dzie­stym trze­cim po­zio­mie — da­le­ko od dol­nych pię­ter, gdzie spę­dził pierw­sze dwa­dzie­ścia trzy lata ży­cia.
„Naj­wi­docz­niej nie wie­dzą, co ze mną zro­bić” — my­ślał, spraw­dza­jąc co­dzien­nie w in­for­ma­cji, czy nie za­de­cy­do­wa­no jesz­cze o jego dal­szym lo­sie.
Na pod­ję­ciu na­uki spe­cjal­nie mu nie za­le­ża­ło, dłu­ga prze­rwa dość do­kład­nie za­tar­ła w jego pa­mię­ci wia­do­mo­ści z dzie­dzi­ny elek­tro­tech­ni­ki i na­pę­dów elek­trycz­nych, któ­re były przed­mio­tem jego stu­diów. Wła­ści­wie było mu te­raz obo­jęt­ne, do ja­kiej pra­cy zo­sta­nie skie­ro­wa­ny. Każ­de za­ję­cie jest przy­jem­no­ścią i roz­ryw­ką w po­rów­na­niu z tym, co ro­bił ostat­nio.
„Mógł­bym być kon­ser­wa­to­rem in­sta­la­cji albo na­pra­wiać dźwi­gi mię­dzy­po­zio­mo­we...” — roz­my­ślał, wę­dru­jąc wzdłuż ko­ry­ta­rza.
Od chwi­li prze­kro­cze­nia ko­mo­ry kon­tro­l­nej, gdy szef służ­by po­rząd­ko­wej wrę­czył mu iden­ty­fi­ka­tor, Ni­kor sta­rał się ra­czej słu­chać, niż mó­wić. Nie na­wią­zy­wał roz­mów, za­gad­nię­ty — od­po­wia­dał po­je­dyn­czym sło­wem. Po la­tach spę­dzo­nych w świe­cie, gdzie nikt nie trosz­czył się o for­mę słow­nych wy­po­wie­dzi, z tru­dem chwy­tał te­raz treść sły­sza­nych roz­mów, jak­by od­uczył się dłu­go nie­uży­wa­ne­go ob­ce­go ję­zy­ka. Wie­dział, że musi na nowo przy­swo­ić so­bie umie­jęt­ność spraw­ne­go po­słu­gi­wa­nia się ko­alan­giem, bez któ­re­go nie spo­sób za­ko­mu­ni­ko­wać tu ani jed­nej praw­dzi­wej my­śli — chy­ba że ma się do po­wie­dze­nia tyl­ko wy­tar­ty ba­nał lub urzę­do­wą for­muł­kę.
Ko­alang roz­wi­jał się i kom­pli­ko­wał przez dzie­sięć lat nie­obec­ność Ni­ko­ra. Wi­dać Cen­tra­la też w tym cza­sie nie próż­no­wa­ła. Ni­kor sły­szał wo­kół sie­bie tak nie­praw­do­po­dob­ne zbit­ki słów, że gu­bił się w tym zu­peł­nie.
Już w szkol­nych cza­sach Ni­ko­ra ko­alang był sztu­ką roz­wi­ja­ją­cą się buj­nie za­rów­no wśród do­ro­słych, jak wśród na­śla­du­ją­cych ich dzie­ci i mło­dzie­ży. Umie­jęt­ność for­mu­ło­wa­nia i de­szy­fro­wa­nia słow­nych ko­mu­ni­ka­tów była jed­nym z naj­istot­niej­szych czyn­ni­ków chro­nią­cych przed wy­eli­mi­no­wa­niem ze spo­łecz­no­ści Pa­ra­dy­zji. W każ­dym śro­do­wi­sku — na­tu­ral­nym lub sztucz­nym — naj­więk­sze szan­se prze­trwa­nia mają osob­ni­ki da­ne­go ga­tun­ku zdol­ne oprzeć się czyn­ni­kom eli­mi­nu­ją­cym z tego śro­do­wi­ska.
W świe­cie skru­pu­lat­nej kon­tro­li słów naj­więk­sze szan­se mają ci, któ­rzy po­tra­fią ko­mu­ni­ko­wać się swo­bod­nie po­mi­mo kon­tro­li. Szan­se ma­ło­mów­nych są znacz­nie mniej­sze — trud­no bo­wiem żyć wśród lu­dzi nie po­ro­zu­mie­wa­jąc się z nimi. Na­to­miast szan­se ga­du­ły po­zba­wio­ne­go wy­obraź­ni twór­czej są w Pa­ra­dy­zji zni­ko­me.
Szcze­gól­ny ten do­bór na­tu­ral­ny — wy­nik nie­ustan­nych zma­gań po­mię­dzy do­sko­na­lą­cym się Sys­te­mem Za­bez­pie­czeń i wy­obraź­nią lu­dzi — spra­wiał, że lud­ność Pa­ra­dy­zji w co­raz więk­szej czę­ści sta­wa­ła się spo­łe­czeń­stwem awan­gar­do­wych po­etów z ko­niecz­no­ści.
Sie­dząc w ką­cie ma­łej her­ba­ciar­ni, gdzie peł­no było pra­cow­ni­ków z oko­licz­nych po­miesz­czeń, spę­dza­ją­cych tu po­łu­dnio­wą prze­rwę, Ni­kor mógł sły­szeć ich zmie­sza­ne gło­sy. Nie­któ­re zda­nia ro­zu­miał bez więk­sze­go tru­du, inne brzmia­ły za­gad­ko­wo i do­pie­ro po głęb­szej ana­li­zie uda­wa­ło się chwy­cić ich sens.
— Sza­ry anioł przy­śnił mi się nie­ostroż­nie — mó­wił mło­dy męż­czy­zna do sie­dzą­cej na­prze­ciw dziew­czy­ny.
— Prze­strze­ni skra­wek pust­ką się wy­peł­nił?
— Mimo prze­szło­ści mysz­ki w cza­sow­ni­ku roz­prze­strze­nio­nej od krań­ca po kra­niec, ko­ta­ra gło­su mej dło­ni nie­tknię­ta, tę­sk­no­ty hie­ny po­zo­sta­ły przy niej.
— Sło­dycz nie­śmia­ła wil­go­ci wśród kęp tor­fo­wi­ska.
Ten dia­log Ni­kor prze­ło­żył w my­ślach zu­peł­nie ma­chi­nal­nie, bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku. Sens był mniej wię­cej taki:
— Funk­cjo­na­riusz służ­by po­rząd­ko­wej wlazł mi w nocy do po­ko­ju, my­śląc, że uda­ło mu się mnie nie obu­dzić.
— Za­brał coś?
— Cho­ciaż mysz­ko­wał po ca­łym po­miesz­cze­niu, nie zna­lazł mo­je­go tłu­mi­ka do za­głu­sza­nia sy­gna­łu iden­ty­fi­ka­to­ra, ale pew­nie drań nie zre­zy­gno­wał i znów bę­dzie szu­kał.
Ostat­nia kwe­stia dziew­czy­ny do­ty­czy­ła sma­ku her­ba­ty i na­le­ża­ło ją ro­zu­mieć pra­wie do­słow­nie. O ileż bar­dziej fi­ne­zyj­ny dia­log. pro­wa­dzi­li dwaj star­si męż­czyź­ni przy in­nym sto­li­ku:
— Mil­czą­ce, chłod­ne drze­mią stru­ny har­fy, kie­dy na­dej­dzie wresz­cie ich bu­dzi­ciel?
— Przy­był już wczo­raj, lecz nie­ste­ty mar­twy. Cze­ka na ser­ce, co wró­ci mu ży­cie.
Ni­kor w du­chu wy­ra­ził po­dziw dla do­sko­na­ło­ści tych paru zdań im­pro­wi­zo­wa­nych z nie­zwy­kłą wpra­wą.
Po­dzi­wu tego nie była w sta­nie po­mniej­szyć pro­sta w za­sa­dzie treść prze­ka­za­nych in­for­ma­cji. Pierw­szy z roz­mów­ców py­tał po pro­stu, kie­dy wresz­cie do­sta­nie dłu­go ocze­ki­wa­ny sztucz­ny pod­grze­wa­ny pa­lec do prze­cho­wy­wa­nia iden­ty­fi­ka­to­ra pod nie­obec­ność wła­ści­cie­la, dru­gi zaś od­po­wia­dał, że pa­lec taki już wy­kom­bi­no­wał, lecz ma jesz­cze kło­pot ze zdo­by­ciem ba­te­ryj­ki za­si­la­ją­cej pod­grze­wacz.
Fe­no­men ję­zy­ka ko­ja­rze­nio­wo-alu­zyj­ne­go, zwa­ne­go po­pu­lar­nie ko­alan­giem, po­le­gał na tym, że uży­wa­ją­cy go lu­dzie nie usi­ło­wa­li kryć tre­ści wy­po­wie­dzi przed po­stron­nym ży­wym uchem. Ka­mu­flaż słu­żył je­dy­nie ogłu­pie­niu elek­tro­nicz­nych uszu sys­te­mu kom­pu­te­ro­we­go, dla któ­re­go zda­nia ko­alan­gu były nie­war­tym uwa­gi beł­ko­tem, al­bo­wiem kom­pu­te­ry, choć­by naj­bar­dziej wy­spe­cja­li­zo­wa­ne, nie po­sia­da­ją ani za grosz wy­obraź­ni sko­ja­rze­nio­wej. Przy tym, w świe­cie wszech­obec­nych kom­pu­te­ro­wych uszu, zu­peł­nie za­ni­kła in­sty­tu­cja do­no­si­ciel­stwa — co dla funk­cjo­no­wa­nia ko­alan­gu było nie­zmier­nym uła­twie­niem.
Ekran na ścia­nie her­ba­ciar­ni roz­bły­snął sy­gna­łem wia­do­mo­ści po­łu­dnio­wych. Ni­kor słu­chał nie­uważ­nie, do­pó­ki na ekra­nie nie po­ja­wi­ła się cza­ru­ją­ca dziew­czy­na, po­da­ją­ca in­for­ma­cje kul­tu­ral­ne. Wi­dział ją po raz pierw­szy, lecz na­tych­miast zwró­ci­ła jego uwa­gę ory­gi­nal­na uro­da i sym­pa­tycz­ny uśmiech dziew­czy­ny. Myśl o Li­vii znów prze­mknę­ła przez jego mózg jak bo­le­sne ukłu­cie, by na­tych­miast znik­nąć pod pre­sją zdro­we­go roz­sąd­ku, ka­żą­ce­go pa­mię­tać o ba­rie­rze cza­su od­dzie­la­ją­ce­go Ni­ko­ra od wszyst­kie­go, co zo­sta­wił tu w chwi­li od­lo­tu na Tar­tar.
Po­przez gwar roz­mów do­tar­ły do nie­go sło­wa z gło­śni­ka. Dziew­czy­na mó­wi­ła o ja­kimś przy­by­szu z Zie­mi. Po­tem zo­ba­czył na ekra­nie tego czło­wie­ka — moc­no śnia­de­go, przy­stoj­ne­go męż­czy­znę po trzy­dzie­st­ce. Słu­chał jego gło­su, ma­chi­nal­nie usi­łu­jąc za­sto­so­wać re­gu­ły ko­alan­gu do tre­ści usły­sza­nych zdań. Po chwi­li do­pie­ro spo­strzegł swe roz­tar­gnie­nie i wte­dy do świa­do­mo­ści jego do­tar­ła in­for­ma­cja, że przy­bysz jest pi­sa­rzem, za­mie­rza­ją­cym prze­ka­zać Zie­mia­nom ob­raz ży­cia Pa­ra­dy­zji. Se­ria na­kła­da­ją­cych się ob­ra­zów, jak szyb­ko zmie­nia­ne prze­zro­cza, prze­mknę­ła w jego pa­mię­ci. Nie lu­bił wra­cać do tych wspo­mnień, lecz wzmian­ka o przy­by­szu z Zie­mi wy­zwo­li­ła — wbrew woli — za­po­mnia­ną pra­wie sce­nę.
Ran­kiem tam­te­go dnia, jesz­cze przed roz­ja­śnie­niem świa­teł, gło­śny sy­gnał dźwię­ko­wy wy­rwał Ni­ko­ra z głę­bo­kie­go snu... ścia­ny były za­sło­nię­te, choć po­przed­nie­go dnia po­zo­sta­wił je przej­rzy­ste. Ostry głos z gło­śni­ka na­ka­zał mu na­tych­mia­sto­we sta­wie­nie się przy dru­gim szy­bie dźwi­go­wym na głów­nym ko­ry­ta­rzu.
Trwa­ło dłuż­szą chwi­lę, nim roz­bu­dzo­ny Ni­kor po­jął, co to może ozna­czać. Spraw­dze­nie war­to­ści SC upew­ni­ło go, że sta­ło się naj­gor­sze... Kil­ka nie­do­rzecz­nych po­my­słów prze­bie­gło mu przez gło­wę, gdy au­to­ma­tycz­ny­mi ru­cha­mi na­cią­gał ubra­nie. Wie­dział, że nie ma żad­nej szan­sy. Mógł tyl­ko, zgod­nie z po­le­ce­niem, naj­krót­szą dro­gą po­przez po­miesz­cze­nia dzie­lą­ce go od ko­ry­ta­rza, udać się na miej­sce zbiór­ki. O tej po­rze wszyst­kie inne przej­ścia były za­blo­ko­wa­ne. Je­śli nie zgło­si się w cią­gu kil­ku mi­nut, je­śli za­trzy­ma się po dro­dze w któ­rym­kol­wiek z mi­ja­nych po­koi, drzwi za­trza­sną się wo­kół nie­go jak pu­łap­ka na ucie­ka­ją­ce zwie­rzę, a sy­gnał iden­ty­fi­ka­to­ra nie­omyl­nie przy­wie­dzie dwóch lub trzech ro­słych po­rząd­ko­wych, któ­rzy do­pro­wa­dzą go tam, gdzie na­le­ży...
— Ro­zej­rzał się po po­ko­ju. Jak wszy­scy w tej pla­ne­cie, oprócz ubra­nia i paru oso­bi­stych dro­bia­zgów nie miał tu nic wła­sne­go. Wsu­nął do kie­sze­ni szczot­kę do zę­bów i reszt­kę my­dła z ostat­nie­go przy­dzia­łu.
Na ko­ry­ta­rzu zbie­ra­li się inni, za­spa­ni i prze­stra­sze­ni. Po­rząd­ko­wi po­ga­nia­li, przy­na­gla­li do zaj­mo­wa­nia miejsc w win­dzie, po­tem dłu­ga wę­drów­ka ko­ry­ta­rza­mi ja­kichś ob­cych pię­ter, ciem­ne i krę­te ko­ry­ta­rzy­ki, schod­ki w górę i w dół, znów ko­ry­tarz, ską­po oświe­tlo­ny noc­nym świa­tłem — to już inny seg­ment, dru­gi, trze­ci... Wresz­cie szó­sty. Te­raz nie było już wąt­pli­wo­ści. Trans­por­ty na Tar­tar szły zwy­kle przez sió­dem­kę.
Gru­pa li­czy­ła po­nad set­kę osób, dłu­gi sznur lu­dzi nik­nął po­wo­li w cze­lu­ści ja­kie­goś wła­zu. Po­rząd­ko­wy od­bie­rał iden­ty­fi­ka­to­ry, w za­mian za­wie­sza­jąc na szyi każ­de­go me­ta­lo­wą blasz­kę z nu­me­rem. Nikt nie pró­bo­wał pro­te­sto­wać, py­tać o co­kol­wiek; je­śli py­ta­li — to każ­dy sam sie­bie, do­cie­ka­jąc, co było tą ostat­nią kro­plą, któ­ra prze­la­ła mia­rę cier­pli­wo­ści Cen­tra­li...
Ni­kor do­my­ślił się pra­wie od razu, co było przy­czy­ną nie­szczę­ścia. Mógł go ła­two unik­nąć, sam był so­bie wi­nien, lecz te­raz za póź­no było na da­rem­ne żale.
Miej­sce, w któ­rym się zna­lazł po prze­by­ciu ciem­ne­go przej­ścia, mu­sia­ło być wnę­trzem po­jaz­du. Mrocz­ne, dość ob­skur­ne, za­tło­czo­ne sze­re­ga­mi cia­sno ze­sta­wio­nych fo­te­li. Usiadł, ma­chi­nal­nie za­pi­na­jąc pasy bez­pie­czeń­stwa. Au­to­ma­tycz­ny chwy­tak unie­ru­cho­mił jego gło­wę i kark. Ką­tem oka wi­dział są­sia­da z pra­wej stro­ny — star­sze­go znacz­nie, si­wie­ją­ce­go lek­ko męż­czy­znę o de­li­kat­nych ry­sach i ła­god­nym, peł­nym re­zy­gna­cji spoj­rze­niu, na któ­re­go zwró­cił uwa­gę jesz­cze w win­dzie. Lewy fo­tel, skraj­ny w tym rzę­dzie, po­zo­sta­wał pu­sty jesz­cze przez kil­ka mi­nut, pod­czas któ­rych gło­śnik przy­po­mi­nał o ko­niecz­no­ści za­pię­cia pa­sów i za­cho­wa­niu mil­cze­nia pod­czas lotu.
Na chwi­lę przed star­tem dwaj po­rząd­ko­wi wpro­wa­dzi­li jesz­cze jed­ne­go pa­sa­że­ra. Wci­ska­jąc go dość bru­tal­nie w fo­tel obok Ni­ko­ra, do­pię­li pasy i upew­ni­li się, czy nie bę­dzie mógł sam ich roz­piąć.
— Uwa­żaj na nie­go — zwró­cił się do Ni­ko­ra je­den ze straż­ni­ków. — To urman. Może ga­dać róż­ne głup­stwa albo usi­ło­wać się od­piąć.
Po­rząd­ko­wi wy­szli, drzwi za­su­nę­ły się z trza­skiem. Ni­kor spoj­rzał uko­sem na są­sia­da z le­wej, któ­ry sie­dział spo­koj­nie z przy­mknię­ty­mi oczy­ma. Gło­śnik ob­wie­ścił start, roz­legł się ogłu­sza­ją­cy ja­zgot sil­ni­ków, ka­bi­na za­trzę­sła się. Ni­kor po­czuł ro­sną­ce przy­spie­sze­nie, wszyst­ko do­ko­ła wi­bro­wa­ło, jak­by za chwi­lę cały po­jazd miał roz­paść się w ka­wał­ki. Zmia­ny przy­spie­szeń szar­pa­ły nim w róż­ne stro­ny tak, że po chwi­li stra­cił orien­ta­cję co do kie­run­ku lotu.
Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach wy­cie sil­ni­ków usta­ło na­gle, po­jazd znie­ru­cho­miał. Gło­śnik ob­wie­ścił wej­ście na tor or­bi­tal­ne­go lotu bez­wład­ne­go.
— Uwa­żaj — usły­szał Ni­kor ci­chy głos z le­wej. — Po­patrz tu­taj, w moją stro­nę.
Ni­kor zwró­cił oczy w lewo. Na skra­ju pola wi­dze­nia do­strzegł za­rys twa­rzy są­sia­da. Na­gle ja­kiś drob­ny przed­miot, z od­gło­sem przy­po­mi­na­ją­cym par­sk­nię­cie, wy­strze­lił gdzieś z oko­li­cy tej twa­rzy, od­bił się od opar­cia fo­te­la przed Ni­ko­rem i spadł na pod­ło­gę ka­bi­ny, nik­nąc mu z oczu.
— Wi­dzia­łeś?
— Tak — po­twier­dził Ni­kor. — Co to było?
— Pest­ka od śliw­ki z wczo­raj­sze­go kom­po­tu — za­chi­cho­tał urman. — Wiesz co to zna­czy?
— Co? Pest­ka? Wiem — mruk­nął Ni­kor nie­chęt­nie. Ten czło­wiek był wi­docz­nie na­praw­dę stuk­nię­ty.
— Nie je­steś za­sko­czo­ny... — głos są­sia­da z le­wej brzmiał jak­by tro­chę iro­nicz­nie. — Może to na­wet le­piej, bez­piecz­niej dla cie­bie. Te­raz po­słu­chaj. Ty za­pew­ne wró­cisz do Pa­ra­dy­zji. Ja nie je­stem pe­wien, co ze mną zro­bią. Mam proś­bę...
Za­milkł na dłu­gą chwi­lę i Ni­kor po­my­ślał, że jego po­my­lo­ny współ­to­wa­rzysz zre­zy­gno­wał z kon­wer­sa­cji. Ode­tchnął z ulgą. Po chwi­li jed­nak tam­ten cią­gnął pół­gło­sem da­lej:
— Ty tak­że mo­żesz nie wró­cić. Po­wtórz to, co ci po­wiem, paru in­nym, z któ­ry­mi bę­dziesz przez naj­bliż­sze lata. Może ko­muś uda się to zro­bić... Tu cho­dzi nie tyl­ko o mnie. A wła­ści­wie w ogó­le nie o mnie, tyl­ko o was wszyst­kich.
Ni­kor pra­wie nie słu­chał mo­no­ton­ne­go szme­ru słów urma­na. W ci­szy i bez­ru­chu ka­bi­ny ko­smicz­ne­go trans­por­te­ra do­cie­ra­ło do jego świa­do­mo­ści wszyst­ko, nad czym nie zdą­żył za­sta­no­wić się głę­biej od chwi­li dzi­siej­sze­go na­głe­go prze­bu­dze­nia.
„Wszyst­ko przez to nie­szczę­sne opo­wia­da­nie! — Ta myśl co chwi­la ko­ła­ta­ła w jego mó­zgu. — Za­chcia­ło mi się zo­stać li­te­ra­tem, za­miast pil­no­wać wła­snej pro­fe­sjo­nal­nej ka­rie­ry...”
— Je­śli wró­cisz, w ja­kim­kol­wiek cza­sie, i je­śli usły­szysz, że w Pa­ra­dy­zji prze­by­wa ja­kiś Zie­mia­nin, mu­sisz ko­niecz­nie opo­wie­dzieć mu o na­szym spo­tka­niu. Bar­dzo do­kład­nie, ze wszyst­ki­mi szcze­gó­ła­mi! — Urman pod­kre­ślił do­bit­nie to ostat­nie zda­nie. — A je­śli ci się to nie uda, to prze­każ przy­naj­mniej tych kil­ka słów... Uwa­żaj i po­sta­raj się do­kład­nie za­pa­mię­tać!
Ni­kor za­pa­mię­tał to zda­nie, za­wie­ra­ją­ce dwa imio­na wła­sne i brzmią­ce ra­czej nie­win­nie.
Po paru go­dzi­nach bez­ru­chu po­jazd za­trząsł się, za­ry­czał sil­ni­ka­mi, a po­tem znów znie­ru­cho­miał — tym ra­zem już na tar­ta­ryj­skim lą­do­wi­sku. Urma­na za­bra­no pierw­sze­go, po­tem resz­tę pa­sa­że­rów po­pro­wa­dzo­no wprost do pod­ziem­nej osa­dy.
Tak za­czę­ło się dzie­sięć lat, któ­re Ni­kor pra­gnął wy­ma­zać z pa­mię­ci wraz z po­sta­cią nie­szczę­sne­go wa­ria­ta po­zna­ne­go pod­czas po­dró­ży. Do­pie­ro wia­do­mość o pi­sa­rzu z Zie­mi prze­by­wa­ją­cym we wnę­trzu Pa­ra­dy­zji przy­wo­ła­ła na nowo te nie­mi­łe wspo­mnie­nia...
Są chwi­le w ży­ciu czło­wie­ka, któ­rych nie spo­sób za­po­mnieć na­wet po wie­lu la­tach, gdy znik­nie z pa­mię­ci wszyst­ko inne, wy­peł­nia­ją­ce czas po­mię­dzy tymi mo­men­ta­mi... Tak trud­no nie­raz od­two­rzyć w pa­mię­ci sy­tu­acje sprzed nie­wie­lu dni — a wy­star­czy przy­mknąć oczy, by każ­de z ta­kich od­le­głych, lecz waż­nych, prze­ło­mo­wych zda­rzeń po­ja­wi­ło się w wy­obraź­ni ze zdu­mie­wa­ją­cą do­kład­no­ścią.
Dziw­ny to­wa­rzysz po­dró­ży na Tar­tar mu­siał do­brze znać tę ce­chę ludz­kiej pa­mię­ci i ufał, że kil­ka zdań wy­po­wie­dzia­nych wów­czas wry­je się trwa­le we wspo­mnie­nia Ni­ko­ra, wraz z mnó­stwem in­nych mało waż­nych szcze­gó­łów re­je­stro­wa­nych przez po­bu­dzo­ną świa­do­mość i pod­świa­do­mość czło­wie­ka, któ­re­go los do­zna­wał wła­śnie dra­ma­tycz­ne­go zwro­tu.
„On wca­le nie mu­siał być urma­nem — za­sta­na­wiał się te­raz Ni­kor w pu­sto­sze­ją­cej her­ba­ciar­ni — a to, co mó­wił, mo­gło mieć ja­kiś sens i zna­cze­nie. Ten czło­wiek chciał być może po­wia­do­mić ko­goś o swym lo­sie albo prze­ka­zać inną waż­ną wia­do­mość. Dla­cze­go jed­nak kie­ro­wał ją do ko­goś z Zie­mi? Albo sam był Zie­mia­ni­nem, za­trzy­ma­nym za ja­kieś ciem­ne spra­wy w Pa­ra­dy­zji, albo... był szpie­giem, któ­re­mu nie uda­ło się przed schwy­ta­niem prze­ka­zać zdo­by­tych in­for­ma­cji... Je­śli tak, to naj­le­piej bę­dzie nie mie­szać się do jego spraw. Zwłasz­cza te­raz, gdy moż­na za­cząć od nowa spo­koj­ne ży­cie z dala od tar­ta­ryj­skich ko­palń”.
Myśl o urma­nie czy może szpie­gu nie da­wa­ła mu jed­nak spo­ko­ju. Prze­oczył zu­peł­nie wszel­kie bliż­sze in­for­ma­cje o ziem­skim pi­sa­rzu, poza tą jed­ną, że za­miesz­ku­je w Pierw­szym Seg­men­cie. Po­my­ślał, że trze­ba bę­dzie uwa­żać pod­czas na­stęp­ne­go wy­da­nia te­le­wi­zyj­nych wia­do­mo­ści, gdzie za­pew­ne po­wtó­rzą przy­naj­mniej na­zwi­sko tego czło­wie­ka, na pod­sta­wie któ­re­go moż­na bę­dzie od­na­leźć nu­mer jego vi­deo.
„Tyl­ko... po co?” — spy­tał sam sie­bie, uświa­do­miw­szy na­gle, że na­wet per­spek­ty­wa udzia­łu w szpie­gow­skiej afe­rze nie od­strę­cza go w wy­star­cza­ją­cym stop­niu od pod­świa­do­mej chę­ci speł­nie­nia proś­by przy­pad­ko­we­go współ­to­wa­rzy­sza nie­do­li.
Było w tym coś z lo­jal­no­ści i so­li­dar­no­ści wo­bec dru­gie­go, po­dob­ne­go so­bie pe­chow­ca... A może tak­że nie­co prze­ko­ry i chę­ci zro­bie­nia na złość ma­chi­nie, któ­ra z ma­te­ma­tycz­ną, bez­oso­bo­wą pre­cy­zją wy­cię­ła naj­lep­szy ka­wa­łek z ży­cia Ni­ko­ra.
„Wła­ści­wie mógł­bym... — po­my­ślał. — Trze­ba by jed­nak zro­bić to bar­dzo ostroż­nie. Zie­mia­nin może nie zro­zu­mieć ko­alan­go­we­go szy­fru. Nie wia­do­mo tak­że, czy imio­na wła­sne za­war­te w zda­niu, któ­re na­le­ży prze­ka­zać, nie wy­wo­ła­ją re­ak­cji Sys­te­mu. Trze­ba bę­dzie do­kład­nie to prze­my­śleć, nie spie­szyć się, żeby nie na­ro­bić so­bie kło­po­tów”.
Ni­kor do­kład­nie zda­wał so­bie spra­wę z trud­no­ści prze­ka­zu ta­kich po­dej­rza­nych in­for­ma­cji. W pro­stym zda­niu, któ­re po­wie­rzył mu nie­zna­jo­my, mo­gło nie być ni­cze­go nie­bez­piecz­ne­go, lecz nie na­le­ża­ło ry­zy­ko­wać, zwłasz­cza gdy było ono ad­re­so­wa­ne do Zie­mia­ni­na. W ta­kim przy­pad­ku Sys­tem Za­bez­pie­czeń mógł­by w swej me­cha­nicz­nej nad­gor­li­wo­ści do­szu­kać się nie­obec­nych zna­czeń, roz­ła­mać nie­ist­nie­ją­cy szyfr i ob­cią­żyć Ni­ko­ra choć­by za samą nie­ja­sność wy­po­wie­dzi.
Pro­blem był tym trud­niej­szy, że wia­do­mość trze­ba było prze­ka­zać przez sieć wi­de­ofo­nicz­ną, cał­ko­wi­cie i skru­pu­lat­nie pod­da­wa­ną ana­li­zie in­for­ma­cyj­nej. Gdy­by moż­na było li­czyć na kon­takt bez­po­śred­ni, ar­se­nał spo­so­bów roz­sze­rzył­by się nie­co, moż­na by za­głu­szyć mi­kro­fo­ny albo zro­bić ja­kąś kom­bi­na­cję z iden­ty­fi­ka­to­rem, czy wresz­cie — na­pi­sać to zda­nie pal­cem na bla­cie sto­łu, poza okiem ka­me­ry. Ni­kor znał wszyst­kie li­te­ry al­fa­be­tu, na­uczył się ich sam, stu­diu­jąc krót­kie tek­sty i na­pi­sy na opa­ko­wa­niach nie­któ­rych im­por­to­wa­nych ziem­skich wy­ro­bów. Jed­nak­że Cen­tra­la była szcze­gól­nie uczu­lo­na na tek­sty pi­sa­ne, a trud­no mieć pew­ność, że ziem­ski gość nie ma żad­nej m u s z k i w oku... Moż­na by szep­nąć mu te sło­wa na ucho, lecz ni­g­dy nie wia­do­mo, czy nie sie­dzi tam ja­kaś p l u s k w a...
Zresz­tą przy­czy­ną nie­szczę­ścia może być tak­że po­spo­li­ty, mi­kro­sko­pij­ny k l e s z c z wcze­pio­ny w skó­rę gło­wy mó­wią­ce­go, re­je­stru­ją­cy każ­de wy­po­wie­dzia­ne sło­wo po­przez drga­nia ko­ści czasz­ki. Nie, na­wet bez­po­śred­nia roz­mo­wa nie gwa­ran­to­wa­ła bez­pie­czeń­stwa w przy­pad­ku do­słow­ne­go prze­ka­zu.
Ni­kor zu­peł­nie nie miał ocho­ty wpaść po­wtór­nie w ta­ra­pa­ty, zwią­za­ne z nie­opatrz­ny­mi wy­po­wie­dzia­mi. Opo­wia­da­nie, któ­re dzie­sięć lat temu na­grał i pró­bo­wał wy­dać w więk­szej ilo­ści ka­set do użyt­ku pu­blicz­nych ta­śmo­tek, za­miast spo­dzie­wa­nej sła­wy przy­nio­sło mu dzie­sięć lat pra­cy na Tar­ta­rze. Po tym do­świad­cze­niu obie­cy­wał so­bie wie­lo­krot­nie, że nie ule­gnie już ni­g­dy po­ku­sie two­rze­nia...
Opo­wia­da­nie za­re­kwi­ro­wa­no na po­le­ce­nie Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń, któ­ry zna­lazł w nim wi­docz­nie ele­men­ty za­gra­ża­ją­ce ogól­ne­mu bez­pie­czeń­stwu. Ni­kor wie­lo­krot­nie ana­li­zo­wał póź­niej treść swe­go utwo­ru. Tam, na dole, nie­raz opo­wia­dał je współ­to­wa­rzy­szom w pod­ziem­nym osie­dlu, gdzie oprócz pra­cow­ni­ków ob­słu­gi i nad­zo­ru żad­ne sztucz­ne oczy i uszy nie śle­dzi­ły miesz­kań­ców.
W tek­ście trud­no było do­pa­trzyć się nie­bez­piecz­nych tre­ści, lecz Cen­tra­la mu­sia­ła wie­dzieć le­piej niż sam au­tor, co ten ostat­ni za­warł — może nie­świa­do­mie — w swo­im utwo­rze. Te­raz, po­mi­mo gro­żą­cych kon­se­kwen­cji, Ni­ko­ra nie­od­par­cie kor­ci­ło, by po­now­nie zmie­rzyć się z Cen­tra­lą. Był­by to pe­wien re­wanż, tyl­ko że te­raz na­le­ża­ło świa­do­mie ukryć po­dej­rza­ne tre­ści w nie­bu­dzą­cych za­strze­żeń sło­wach.
„Wy­strych­nę go na dud­ka! — po­sta­no­wił, ma­jąc na my­śli kom­pu­ter. — Po­wiem, co trze­ba, a on ni­cze­go nie za­uwa­ży”.
Od tej chwi­li trak­to­wał swój za­miar jako coś w ro­dza­ju po­je­dyn­ku po­mię­dzy wła­snym spry­tem i pre­cy­zyj­ną lo­gi­ką ma­szy­ny.


Roz­dział XI
— Nie­trud­no od­gad­nąć, co nur­tu­je cię naj­bar­dziej, prze­ciw­ko cze­mu bun­tu­je się two­ja na­tu­ra Zie­mia­ni­na!
So­cjo­log Zeb pa­trzył na Ri­na­ha z tym sa­mym znie­cier­pli­wie­niem czy nie­za­do­wo­le­niem, któ­re ma­lo­wa­ło się na jego twa­rzy po­przed­nie­go dnia, gdy Alvi uma­wiał się z nim przez vi­deo. Po kil­ku mi­nu­tach roz­mo­wy Ri­nah za­czął po­dej­rze­wać, że ten gry­mas nie­chę­ci jest po pro­stu sta­łą ce­chą ry­sów jego twa­rzy i prze­stał czuć się jak in­truz, za­bie­ra­ją­cy cen­ny czas za­pra­co­wa­ne­mu ba­da­czo­wi. 
— Nie po­tra­fisz za­pew­ne po­go­dzić się z nie­ustan­ną in­ge­ren­cją Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń w pry­wat­ne ży­cie po­szcze­gól­nych miesz­kań­ców tej pla­ne­ty — cią­gnął Zeb, prze­cha­dza­jąc się przed Ri­na­hem i Alvim, któ­rych usa­do­wił w dwóch fo­te­lach na­prze­ciw swe­go la­bo­ra­to­ryj­ne­go sto­łu, peł­ne­go wi­de­oka­set i za­sta­wio­ne­go kil­ko­ma mo­ni­to­ra­mi ekra­no­wy­mi do ich od­czy­ty­wa­nia. — Ja cię ro­zu­miem i na­wet się nie dzi­wię. Wy, na Zie­mi, nie je­ste­ście zdol­ni wy­obra­zić so­bie wszyst­kich czyn­ni­ków, któ­rych dzia­ła­niu je­ste­śmy tu­taj pod­da­wa­ni od stu­le­cia. Po­słu­żę się pro­stą prze­no­śnią: wy­obraź so­bie to samo sło­wo, wy­po­wie­dzia­ne przez czło­wie­ka na po­wierzch­ni Zie­mi i tu­taj, we wnę­trzu Pa­ra­dy­zji. U was sło­wo to za­brzmi na krót­ko i roz­wie­je się w po­wie­trzu, od­le­ci w otwar­tą prze­strzeń. Tu­taj to samo sło­wo od­bi­je się od ścian i bę­dzie dud­ni­ło echem, uwię­zio­ne w prze­strze­ni za­mknię­tej... Ta­kie są pra­wa aku­sty­ki, nie­za­leż­nie od zna­cze­nia wy­po­wie­dzia­ne­go sło­wa. Mó­wię to, by dać ci przy­kład za­sad­ni­czej róż­ni­cy wa­run­ków czy­sto fi­zycz­nych. Na to na­kła­da­ją się inne jesz­cze, wtór­ne kon­se­kwen­cje na­szej sy­tu­acji. Nie moż­na więc bez­kry­tycz­nie po­słu­gi­wać się ana­lo­gia­mi przy po­rów­ny­wa­niu tak róż­nych świa­tów.
Zeb za­trzy­mał się nad sto­łem. Grze­bał przez chwi­lę wśród roz­rzu­co­nych ka­set, wy­bie­ra­jąc nie­któ­re spo­śród nich i od­kła­da­jąc na bok. 
— Od paru lat zaj­mu­ję się ba­da­nia­mi spo­łecz­ny­mi, son­do­wa­niem opi­nii pu­blicz­nej... Mam tu­taj zgro­ma­dzo­ny ogrom­ny ma­te­riał po­cho­dzą­cy z za­pi­sów Cen­tra­li...
 — Są­dzi­łem, że te za­pi­sy nie do­cie­ra­ją do wia­do­mo­ści lu­dzi, że są wy­ko­rzy­sty­wa­ne je­dy­nie przez sys­tem kom­pu­te­ro­wy... — wtrą­cił Ri­nah. — A tym­cza­sem oka­zu­je się, że ma do nich do­stęp te­le­wi­zja, na­ukow­cy... 
 — Prze­cież nie in­te­re­su­ją nas po­je­dyn­cze oso­by! Dla nas te za­pi­sy są naj­zu­peł­niej ano­ni­mo­we i słu­żą do opra­co­wań sta­ty­stycz­nych. My, so­cjo­lo­go­wie, roz­pa­tru­je­my spo­łe­czeń­stwo jako ca­łość: jego na­stro­je, opi­nie, sto­pień za­do­wo­le­nia z wa­run­ków ży­cia. Oce­ną in­dy­wi­du­al­ną zaj­mu­je się wy­łącz­nie Cen­tra­la, to zna­czy kom­pu­te­ro­wy Sys­tem Za­bez­pie­czeń. 
Zeb usiadł na brze­gu sto­łu na­prze­ciw Ri­na­ha. Uśmiech­nął się, lecz wy­pa­dło to jak gry­mas pod­czas prze­ły­ka­nia cze­goś kwa­śne­go. 
 — Są­dzisz za­pew­ne — po­wie­dział — że z tych słów i ge­stów, któ­re re­je­stru­je Cen­tra­la, trud­no stwo­rzyć praw­dzi­wy ob­raz na­stro­jów spo­łe­czeń­stwa. Po czę­ści masz ra­cję. Lu­dzie, zwłasz­cza wów­czas, gdy mają peł­ną świa­do­mość, że są ob­ser­wo­wa­ni, sta­ra­ją się nie wy­po­wia­dać i nie czy­nić tego, co mo­gło­by im być za­pi­sa­ne na mi­nus. No i bar­dzo do­brze! Czyż nie o to cho­dzi? 
 — Taak... — mruk­nął Ri­nah nie­pew­nie. — Ale... w ta­kiej sy­tu­acji... czy moż­na po­znać praw­dzi­we po­glą­dy, opi­nie, my­śli ludz­kie? 
 — To rze­czy­wi­ście trud­ny pro­blem, ale za­pew­niam cię, że Cen­tra­la ma i na to spo­so­by. Sys­tem Za­bez­pie­czeń nie jest skost­nia­ły w swej struk­tu­rze i me­to­dach; on usta­wicz­nie ewo­lu­uje, roz­wi­ja się, ulep­sza! Czy wiesz, od cze­go za­czy­na­li nasi przod­ko­wie, pierw­si przy­by­sze do tego ukła­du? Oni nie mie­li ani tej tech­ni­ki, ani opa­no­wa­nych me­tod dzia­ła­nia, a pro­ble­my były ta­kie same, może na­wet trud­niej­sze. Z ze­wnątrz groź­ba kar­nej eks­pe­dy­cji z Zie­mi; od we­wnątrz zaś... nie wiem, czy zda­jesz so­bie spra­wę, co się tu­taj dzia­ło. Są­dzę, że Alvi, jako hi­sto­ryk, po­tra­fi ci le­piej przed­sta­wić sy­tu­ację w Pa­ra­dy­zji... a wła­ści­wie, jesz­cze nie w Pa­ra­dy­zji, lecz we wnę­trzu dwu­na­stu pro­wi­zo­rycz­nie po­wią­za­nych ze sobą wal­co­wa­tych kon­te­ne­rów, krą­żą­cych po or­bi­cie wo­kół Tar­ta­ru... 
— Krót­ko mó­wiąc — wtrą­cił Alvi — nie wszy­scy byli za­chwy­ce­ni tym, cze­go do­wie­dzie­li się po obu­dze­niu z ana­bio­zy, że nie będą mo­gli osie­dlić się na pla­ne­cie, jak prze­wi­dy­wa­no w pier­wot­nych pla­nach, lecz miesz­kać będą w or­bi­tal­nej ko­lo­nii... Jed­ni chcie­li wra­cać, inni nie do­wie­rza­li wy­ni­kom ba­dań i twier­dzi­li, że Tar­tar na­da­je się do za­sie­dle­nia... Zda­rza­li się tacy, co w de­spe­ra­cji go­to­wi byli znisz­czyć nowo two­rzo­ną or­bi­tu­ją­cą ko­lo­nię wraz z wszyst­ki­mi jej miesz­kań­ca­mi.
 — Ale... więk­szość za­ak­cep­to­wa­ła jed­nak plan Cor­ta­za­ra? 
Alvi i Zeb po­pa­trzy­li je­den na dru­gie­go, jak­by każ­dy z nich chciał unik­nąć od­po­wie­dzi na py­ta­nie Ri­na­ha.
— Cóż mo­gło­by po­móc po­par­cie więk­szo­ści w sy­tu­acji, gdy je­den nie­roz­waż­ny opo­nent albo po pro­stu zwa­rio­wa­ny de­spe­rat mógł do­pro­wa­dzić do zgu­by wszyst­kich: tak zwo­len­ni­ków, jak i prze­ciw­ni­ków... — od­po­wie­dział wresz­cie Zeb. — Utwo­rze­nie ko­lo­nii or­bi­tal­nej było naj­ko­rzyst­niej­szym roz­wią­za­niem i trze­ba było prze­ko­nać wąt­pią­cych i ogra­ni­czyć wpływ zde­cy­do­wa­nych kry­ty­ków tego pla­nu. Wte­dy wła­śnie po raz pierw­szy po­ja­wi­ła się po­trze­ba spraw­ne­go Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń. My­śli czło­wie­ka są sfe­rą, do któ­rej naj­trud­niej do­trzeć, a tam prze­cież ro­dzą się tre­ści wy­po­wie­dzi i za­mia­ry dzia­łań. My­śli ludz­kie kryć mogą w so­bie istot­ne ele­men­ty za­gro­że­nia pu­blicz­ne­go. Czło­wiek, po­zo­sta­wio­ny z wła­sny­mi my­śla­mi, bez mo­ral­ne­go i na­uko­we­go wspar­cia, wąt­pi, do­cie­ka, roz­trzą­sa dzi­wacz­ne i nie­bez­piecz­ne po­my­sły... Gdy­by uda­ło się do­trzeć do my­śli czło­wie­ka w fa­zie ich po­wsta­wa­nia, moż­na by mu wie­le wy­ja­śnić, sko­ry­go­wać błęd­ne za­ło­że­nia, wy­pro­sto­wać nie­słusz­ne po­glą­dy, za­po­biec myl­nym wnio­skom i two­rze­niu pla­nów dzia­łań opar­tych na błę­dzie i fał­szy­wych prze­słan­kach... 
Nie­ste­ty, Cen­tra­la nie może oce­nić bez­po­śred­nio sta­nu my­śli i świa­do­mo­ści jed­nost­ki, nie umie więc wy­kry­wać po­cząt­ków błę­du czy wręcz obłę­du, uro­jeń i umy­sło­wych de­wia­cji... U was, na Zie­mi, tak­że po­ja­wia­ją się sza­leń­cy, ter­ro­ry­ści strze­la­ją­cy do tłu­mu, pod­kła­da­ją­cy bom­by... Lecz tam koń­czy się to śmier­cią kil­ku czy kil­ku­set osób, ru­iną jed­ne­go gma­chu, ka­ta­stro­fą jed­ne­go sa­mo­lo­tu czy ra­kie­ty... Tu­taj zaś taki sam fakt może po­cią­gnąć za sobą to­tal­ną za­gła­dę ca­łej pla­ne­ty. O tyle wła­śnie spra­wa nad­zo­ru i kon­tro­li sta­je się u nas bar­dziej kry­tycz­nym pro­ble­mem, a każ­dy błąd o tyle bar­dziej brze­mien­nym w skut­ki...
Czyż nie jest więc zro­zu­mia­ła owa sze­ro­ko sto­so­wa­na pro­fi­lak­ty­ka, po­le­ga­ją­ca z jed­nej stro­ny na wy­kry­wa­niu za­gro­żeń przez kon­tro­le słów i czy­nów ludz­kich, z dru­giej zaś na unie­moż­li­wia­niu nie­bez­piecz­nych po­czy­nań jed­nost­kom po­dej­rza­nym o złe za­mia­ry? Nie mo­gąc zba­dać bez­po­śred­nio pro­ce­sów my­ślo­wych, Cen­tra­la musi z moż­li­wie naj­więk­szą pre­cy­zją re­je­stro­wać idą­ce za my­ślą sło­wa i czy­ny ludz­kie. Sło­wa są bar­dzo do­brym wskaź­ni­kiem sta­nu my­śli. Nie­win­ny na po­zór dia­log dwóch osób może — po do­kład­niej­szej ana­li­zie — oka­zać się roz­mo­wą spi­sku­ją­cych dy­wer­san­tów. Re­je­stru­jąc i ba­da­jąc treść roz­mów, Cen­tra­la wy­ła­wia z nich wszel­kie nie­ja­sne sfor­mu­ło­wa­nia czy wręcz tre­ści jed­no­znacz­nie nie­bez­piecz­ne. Nie­ja­sno­ści są in­ter­pre­to­wa­ne, roz­szy­fro­wy­wa­ne i od­po­wied­nio oce­nia­ne. Czło­wiek, któ­ry je wy­po­wia­da, sta­je się obiek­tem po­dej­rzeń. Na­to­miast tre­ści zna­cze­nio­wo czy­ste, kla­row­ne i nie za­wie­ra­ją­ce ele­men­tów nie­bez­piecz­nych, są przez Cen­tra­lę po­mi­ja­ne i na­tych­miast za­po­mi­na­ne.
Cen­tra­la zresz­tą iden­ty­fi­ku­je nie tyl­ko osob­ni­ków o po­dej­rza­nych za­mia­rach, lecz tak­że tych, któ­rzy tre­ścią gło­szo­nych po­glą­dów przy­czy­nia­ją się do zwięk­sze­nia na­sze­go wspól­ne­go bez­pie­czeń­stwa. Jed­nym sło­wem, Cen­tra­la słu­cha na­szych roz­mów, ob­ser­wu­je na­sze ge­sty, na­sze czy­ny i za­cho­wa­nia, by nie­ustan­nie oce­niać stan ludz­kich umy­słów. Ta ogrom­na ilość in­for­ma­cji, na­pły­wa­ją­ca bez prze­rwy do Cen­tra­li za po­śred­nic­twem sie­ci mi­kro­fo­nów i ka­mer, jest na bie­żą­co ana­li­zo­wa­na. Uzy­ska­ne w ten spo­sób dane słu­żą do oce­ny każ­de­go oby­wa­te­la z osob­na, a tak­że do kon­tro­li ogól­ne­go sta­nu bez­pie­czeń­stwa. ża­den spi­sek, ża­den zbrod­ni­czy za­mysł czy sza­leń­cze uro­je­nie, mo­gą­ce za­szko­dzić pla­ne­cie, nie może ujść uwa­gi Cen­tra­li — je­śli z nie­prze­nik­nio­nej sfe­ry my­śli ludz­kiej prze­cho­dzi w fazę słów lub czy­nów... Ten zło­żo­ny sys­tem za­bez­pie­czeń funk­cjo­nu­je z nie­zwy­kłą pre­cy­zją, bo po­zba­wio­ny jest pier­wiast­ka su­biek­ty­wi­zmu. Kom­pu­te­ro­wa ana­li­za po­zwa­la prze­two­rzyć i zba­dać tak ogrom­ną licz­bę da­nych, że nie zda­rza się prze­ocze­nie cze­goś istot­ne­go.
Naj­lep­szym do­wo­dem tej pre­cy­zji jest na­sze ist­nie­nie przez tak wie­le lat, po­mi­mo wszel­kich gro­żą­cych nam nie­bez­pie­czeństw.
 — Skąd wzię­li­ście tak nie­zwy­kle wy­spe­cja­li­zo­wa­ne urzą­dze­nia? — za­py­tał Ri­nah. 
 — Nad pro­jek­ta­mi i ulep­sze­nia­mi tego sys­te­mu pra­cu­ją naj­tęż­sze gło­wy — wy­ja­śnił Zeb, z dumą wska­zu­jąc po­przez przej­rzy­ste ścia­ny na lu­dzi w są­sied­nich po­ko­jach. — Tu­taj i na in­nych pię­trach tego i po­zo­sta­łych seg­men­tów. Bez­pie­czeń­stwo ma ab­so­lut­ny prio­ry­tet przed in­ny­mi po­trze­ba­mi. A ele­men­ty do bu­do­wy ukła­dów i sys­te­mów spro­wa­dza­my z Zie­mi. Stać nas obec­nie na naj­no­wo­cze­śniej­sze urzą­dze­nia, choć ka­że­cie so­bie za nie sło­no pła­cić. Tu­taj, u nas, brak od­po­wied­nich wa­run­ków, by pro­du­ko­wać pre­cy­zyj­ne ele­men­ty elek­tro­nicz­ne. To samo do­ty­czy in­nych waż­nych pro­duk­tów naj­now­szej tech­no­lo­gii, nie­zbęd­nych do ochro­ny na­szej nie­za­leż­no­ści. 
 — Ale wte­dy, na po­cząt­ku... nie mie­li­ście jesz­cze ta­kich moż­li­wo­ści, jak­że więc... 
 — Za­czę­ło się, jak wszyst­ko tu­taj, od naj­pry­mi­tyw­niej­szych spo­so­bów — Zeb z czu­ło­ścią po­gła­skał je­den ze swych mo­ni­to­rów. — To były trud­ne cza­sy, ale dziel­ny na­ród (bo już wte­dy wszy­scy osad­ni­cy czu­li się na­ro­dem, zwią­za­nym wspól­no­tą in­te­re­sów) ra­dził so­bie bez elek­tro­ni­ki. Po pro­stu każ­dy uwa­żał na sie­bie i in­nych, słu­chał pil­nie, oczy miał otwar­te. Mel­dun­ki czuj­nych oby­wa­te­li po­zwa­la­ły eli­mi­no­wać tych, któ­rzy coś knu­li prze­ciw­ko ogól­ne­mu do­bru albo wznie­ca­li za­męt w umy­słach ludz­kich swy­mi nie­od­po­wie­dzial­ny­mi po­glą­da­mi i opi­nia­mi. Po­nie­waż od­zna­cza­ją­cych się czuj­no­ścią cze­ka­ły wy­róż­nie­nia, wkrót­ce licz­ba mel­dun­ków wzro­sła tak po­tęż­nie, że Ko­mi­sja Za­bez­pie­czeń nie była w sta­nie wszyst­kich prze­ana­li­zo­wać. Oka­za­ło się, że prak­tycz­nie pra­wie wszy­scy gor­li­wie skła­da­ją mel­dun­ki na są­sia­dów, z naj­błah­sze­go po­wo­du albo zgo­ła bez po­wo­du, by tym sa­mym pod­kre­ślić swój po­zy­tyw­ny sto­su­nek do ape­li o czuj­ność wo­bec wro­gów spo­łe­czeń­stwa. Sy­tu­acja taka nie mo­gła być dłu­żej to­le­ro­wa­na. Su­biek­tyw­ne do­nie­sie­nia były bez­sku­tecz­ne, two­rząc tyl­ko zbęd­ny szum, w któ­rym gi­nę­ły istot­ne in­for­ma­cje. Wów­czas to po­wsta­ła idea Cen­tral­ne­go Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń, opar­te­go na rze­tel­nej, obiek­tyw­nej in­for­ma­cji au­dio­wi­zu­al­nej i kom­pu­te­ro­wej ana­li­zie da­nych. Rów­no­cze­śnie zbęd­ne sta­ło się ko­rzy­sta­nie z mel­dun­ków po­cho­dzą­cych od po­szcze­gól­nych oby­wa­te­li, któ­re, je­śli na­wet na­pły­wa­ją, nie są ani na­gra­dza­ne, ani na­wet bra­ne pod uwa­gę, bo ich treść, je­śli są praw­dzi­we, po­kry­wa się z wia­do­mo­ścia­mi, któ­re Sys­tem zdo­by­wa po­przez wła­sne ka­na­ły in­for­ma­cyj­ne. 
— Zwróć uwa­gę — cią­gnął Zeb po chwi­li prze­rwy — że nie ma u nas od­po­wied­ni­ka wa­szej taj­nej po­li­cji. Nie mia­ła­by tu­taj ra­cji bytu. Mamy je­dy­nie służ­bę po­rząd­ko­wą. Bez­pie­czeń­stwo pla­ne­ty za­pew­nia dzia­ła­ją­cy sa­mo­czyn­nie sys­tem elek­tro­nicz­nej re­je­stra­cji i oce­ny da­nych, wska­zu­ją­cy bez­błęd­nie k t o mógł­by za­gra­żać in­te­re­som ogó­łu. 
 — Czyż­by wciąż jesz­cze zda­rza­li się tacy?
Zeb uśmiech­nął się sze­ro­ko, tym ra­zem zu­peł­nie szcze­rze i z wy­raź­nym roz­ba­wie­niem.
 — Mój dro­gi — po­wie­dział. — Lu­dzie są ludź­mi! Nie brak ni­g­dy głup­ców, fan­ta­stów czy po pro­stu wi­chrzy­cie­li z za­mi­ło­wa­nia. Ale sys­tem jest na­wet dla nich wy­ro­zu­mia­ły. Stać nas na wiel­ko­dusz­ność. 
 — Nie ka­rze się ich? 
— Po­ję­cie kary jest tu­taj nie­zna­ne. Nie mamy są­dów i wię­zień. Nie wy­mie­rza­my wy­ro­ków. To Cen­tra­la oce­nia każ­de­go z nas na bie­żą­co. Każ­de, naj­drob­niej­sze wy­kro­cze­nie od­no­to­wy­wa­ne jest w for­mie punk­tów ujem­nych. Wie­le na­stę­pu­ją­cych po so­bie wy­kro­czeń skła­da się na zmniej­sze­nie wskaź­ni­ka SC... Je­śli spad­nie on u ko­goś znacz­nie po­ni­żej jed­no­ści, osob­ni­ka ta­kie­go kie­ru­je się do trud­niej­szej pra­cy. Je­śli na­to­miast otrzy­mu­je się punk­ty do­dat­nie, mogą one zni­we­lo­wać czę­ścio­wo lub cał­ko­wi­cie ów spa­dek wskaź­ni­ka, a na­wet uczy­nić go więk­szym od jed­no­ści.
 — I wszyst­ko to od­by­wa się na pod­sta­wie ana­li­zy do­ko­ny­wa­nej przez kom­pu­ter Cen­tra­li? 
 — Ab­so­lut­nie. Nikt nie może tu ni­cze­go zmie­nić. Mowy nie ma o pro­tek­cji, o su­biek­ty­wi­zmie ocen... Pra­wo dzia­ła jed­na­ko­wo wo­bec każ­dej jed­nost­ki ludz­kiej. Każ­dy może spraw­dzić w do­wol­nej chwi­li, jaki jest jego ak­tu­al­ny wskaź­nik, a tak­że, co jest w tej­że chwi­li do­zwo­lo­ne, a co wzbro­nio­ne. Nikt nie może tłu­ma­czyć się nie­zna­jo­mo­ścią prze­pi­sów ani wno­sić pre­ten­sji w spra­wie ujem­nych ocen swe­go po­stę­po­wa­nia. 
— No... do­brze... — za­sta­no­wił się Ri­nah. — A co dzie­je się w przy­pad­ku, gdy ktoś otwar­cie gło­si nie­bez­piecz­ne idee, na przy­kład...
 — Tyl­ko bez przy­kła­dów! — za­wo­ła­li rów­no­cze­śnie obaj roz­mów­cy Ri­na­ha, wy­cią­ga­jąc przed sie­bie ręce, jak­by chcie­li za­tkać mu usta. 
 — Sys­tem in­for­ma­cyj­ny nie od­róż­nia przy­kła­dów od po­glą­dów bę­dą­cych wła­sno­ścią mó­wią­ce­go! — wy­ja­śnił Alvi. — Mu­sisz na to uwa­żać! Cy­tu­jąc cu­dze sło­wa, pod­pi­su­jesz się pod ich tre­ścią! 
 — Cóż więc dzie­je się z... gło­si­cie­la­mi nie­bez­piecz­nych idei? Ta­kich, któ­re mo­gły­by za­chwiać bez­pie­czeń­stwem Pa­ra­dy­zji... 
 — Ro­zu­miesz chy­ba, że idee ta­kie świad­czą o za­bu­rze­niach psy­chicz­nych — po­wie­dział Zeb z na­ci­skiem. — Nie­zbęd­na sta­je się więc po­moc me­dycz­na. 
 — Zda­rza­ją się ta­kie przy­pad­ki? 
— Ow­szem, uro­je­nia ma­nia­kal­ne, pa­ra­no­ja, pseu­do­lo­gia phan­ta­sti­ca... Cza­sem bywa, że trze­ba się kimś za­opie­ko­wać. Ale nie ma to nic wspól­ne­go z ka­ra­niem ani też ze skie­ro­wa­niem do in­nej pra­cy. Po pro­stu cho­rych izo­lu­je się, i tyle. Znam parę za­re­je­stro­wa­nych przy­pad­ków uro­jeń ma­nia­kal­nych... Chodź­my do ci­cho­ciem­ni!
Zeb wpro­wa­dził Ri­na­ha do przy­le­głe­go po­miesz­cze­nia — nie­wiel­kiej ko­mór­ki o nie­przej­rzy­stych ścia­nach. Alvi po­zo­stał na ze­wnątrz. 
 — Tu­taj moż­na mó­wić swo­bod­nie wszyst­ko, co się chce. Nie ma tu ka­mer ani mi­kro­fo­nów. Po­kój ten słu­ży nam do prze­słu­chi­wa­nia taśm z tek­sta­mi, któ­re mo­gły­by wpro­wa­dzić za­męt w sie­ci in­for­ma­cyj­nej... A po­nad­to, tu­taj oma­wia się pew­ne... spra­wy o cha­rak­te­rze na­uko­wym, cy­tu­je nie­pra­wo­myśl­ne opi­nie, nie na­ra­ża­jąc się na punk­ty kar­ne. Mo­że­my mó­wić swo­bod­nie, ścia­ny są ekra­no­wa­ne tak, że nie wy­cho­dzi poza nie na­wet sy­gnał emi­to­wa­ny przez musz­ki i kle... 
Zeb urwał na­gle, jak­by przy­gryzł wła­sny ję­zyk. Przez mo­ment mil­czał z za­kło­po­ta­niem. 
 — Jaki sy­gnał? — spy­tał Ri­nah, wi­dząc jak ru­mie­niec ob­le­wa czo­ło so­cjo­lo­ga. 
 — Ach, nic, mniej­sza o to. Pew­ne tech­nicz­ne spra­wy, o któ­rych za­pew­ne nie masz po­ję­cia — ją­kał się Zeb. — Szko­da cza­su na wy­ja­śnie­nia. 
 — Ro­zu­miem — Ri­nah nie usi­ło­wał po­wstrzy­mać się od iro­nicz­ne­go tonu. — Syp­ną­łeś się z ja­kąś ta­jem­ni­cą służ­bo­wą.
Zeb spoj­rzał na nie­go jak­by z wdzięcz­no­ścią.
 — Tak... coś w tym ro­dza­ju... — przy­znał, uśmie­cha­jąc się po li­zu­sow­sku. — Spró­buj nie pa­mię­tać, że coś mó­wi­łem o tych... 
 — Na szczę­ście je­ste­śmy w tej, jak jej tam... ci­cho­ciem­ni, tak? — Ri­nah klep­nął go po ra­mie­niu. — W po­rząd­ku, już za­po­mnia­łem, mia­łeś mi coś za­cy­to­wać. 
— Ow­szem. Parę przy­kła­dów uro­jeń ma­nia­kal­nych. Był tu je­den taki, któ­ry opo­wia­dał wszyst­kim do­oko­ła, że Pa­ra­dy­zja w ogó­le nie do­tar­ła do Tar­ta­ru, lecz krą­ży wciąż wo­kół jed­nej z pla­net Ukła­du Sło­necz­ne­go, a lu­dzie pra­cu­ją w nie­ludz­kich wa­run­kach, w ko­pal­niach tej ja­kiejś tam pla­ne­ty. Ma­niak nie umiał się zde­cy­do­wać, czy cho­dzi o Nep­tu­na, czy Plu­to­na... Albo dru­gi, któ­ry opo­wia­dał, że Pa­ra­dy­zji nie za­gra­ża­ją żad­ne klę­ski i ka­ta­stro­fy, a do­cho­dy z eks­por­tu na­le­ża­ło­by prze­zna­czyć ra­czej na pod­nie­sie­nie stan­dar­du ży­cia miesz­kań­ców, niż na cią­głe do­sko­na­le­nie i roz­bu­do­wę Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń i Sił Ochro­ny Ze­wnętrz­nej... Byli i tacy, któ­rym się wy­da­wa­ło, że... — Zeb urwał zno­wu, jak­by za­sta­na­wia­jąc się, czy war­to mó­wić da­lej, wresz­cie za­koń­czył zu­peł­nie od rze­czy. — ...że coś się im tu nie krę­ci...
 — Nie ro­zu­miem — Ri­nah pa­trzył na nie­go zdzi­wio­ny. 
 — No, wi­dzisz... Po pro­stu wa­ria­ci, któż­by tam ich ro­zu­miał — mruk­nął Zeb, kie­ru­jąc się ku wyj­ściu, a Ri­nah po­jął, że jego in­for­ma­tor sam wi­dać prze­stra­szył się tego, co za­mie­rzał po­wtó­rzyć: prze­stra­szył się z przy­zwy­cza­je­nia, po­mi­mo śle­po­ty i głu­cho­ty ścian spe­cjal­nej ko­mo­ry izo­lu­ją­cej ich od wszę­do­byl­skich uszu i oczu Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń. 
Wra­ca­jąc od so­cjo­lo­ga, Ri­nah czuł nie­do­syt, jak­by wciąż bra­ko­wa­ło mu od­po­wie­dzi na pew­ne py­ta­nia nur­tu­ją­ce jego pod­świa­do­mość. Pró­bo­wał spre­cy­zo­wać so­bie te wąt­pli­wo­ści, lecz coś nie­uchwyt­ne­go wy­my­ka­ło się cią­gle jego my­ślom. 
 — Na­dal nie ro­zu­miem paru spraw — po­wie­dział do Alvie­go, gdy ocze­ki­wa­li na win­dę. — Nie wiem na przy­kład, w jaki spo­sób prze­nie­sie­nie do trud­niej­szej pra­cy wpły­wać może na zmia­nę po­glą­dów osób po­dej­rza­nych o... nie­chęć czy wro­gość do spo­łe­czeń­stwa... 
— Ależ to pro­ste! — uśmiech­nął się Alvi: — Po pierw­sze, czło­wiek in­ten­syw­niej pra­cu­ją­cy ma mniej cza­su i ocho­ty do roz­wa­żań na te­ma­ty nie zwią­za­ne z co­dzien­ny­mi za­ję­cia­mi. Po dru­gie: ogra­ni­cza słow­ne wy­ra­ża­nie nie­od­po­wie­dzial­nych opi­nii, by unik­nąć ko­lej­ne­go prze­nie­sie­nia na jesz­cze po­śled­niej­sze sta­no­wi­sko pra­cy... Wresz­cie, po trze­cie, zna­la­zł­szy się na Tar­ta­rze, nie ma już na­wet cie­nia moż­li­wo­ści ja­kie­go­kol­wiek dzia­ła­nia na szko­dę Pa­ra­dy­zji. Może wów­czas je­dy­nie my­śleć i mó­wić róż­ne rze­czy, ale zwy­kle ogra­ni­cza się i pod tym wzglę­dem, bo to tyl­ko prze­dłu­ża jego po­byt na Tar­ta­rze i opóź­nia po­wrót na lep­sze sta­no­wi­sko pra­cy. Po­byt na Tar­ta­rze jest na­praw­dę bar­dzo uciąż­li­wy i nie­bez­piecz­ny. Zda­rza się tam spo­ro nie­szczę­śli­wych wy­pad­ków, pra­ca jest trud­na i wy­czer­pu­ją­ca. Szcze­rze mó­wiąc, nie ma ra­czej ochot­ni­ków, któ­rzy chcie­li­by zna­leźć się tam do­bro­wol­nie.
 — A więc... od­po­wied­nio ni­ski wskaź­nik SC ozna­cza au­to­ma­tycz­ne skie­ro­wa­nie na Tar­tar? 
 — Oczy­wi­ście! Prze­cież ktoś musi tam pra­co­wać. Od tego za­le­ży nasz wspól­ny byt, cała na­sza go­spo­dar­ka, ochro­na, bez­pie­czeń­stwo we­wnętrz­ne. 
 — Ale... prze­cież ist­nie­ją ogól­ne za­sa­dy, choć­by Kon­wen­cja Osad­ni­cza, pod­pi­sa­na przez Pa­ra­dy­zję wie­le lat temu, któ­re gwa­ran­tu­ją jed­no­st­ce ludz­kiej pew­ne mi­ni­mum praw i przy­wi­le­jów... czy wa­sze Pra­wo nie stoi w sprzecz­no­ści z tymi za­sa­da­mi? 
 — Skąd­że zno­wu! — Wy­raz twa­rzy Alvie­go zdra­dzał szcze­re obu­rze­nie. — Pra­wa jed­nost­ki ludz­kiej są u nas w peł­ni re­spek­to­wa­ne! Na każ­dą jed­nost­kę przy­pa­da do­kład­nie tyle praw i przy­wi­le­jów, ile prze­wi­du­ją mię­dzy­pla­ne­tar­ne kon­wen­cje. Resz­ta za­le­ży wy­łącz­nie od każ­de­go z nas. Na przy­kład ja po­sia­dam ak­tu­al­nie oko­ło pół­to­rej j e d n o s t k i, a ci, któ­rych wy­sy­ła się do pra­cy na Tar­tar, mogą po­sia­dać po pół i mniej... To chy­ba ja­sne, że na  p ó ł  j e d n o s t k i  l u d z k i e j przy­pa­da p o ł o w a praw i przy­wi­le­jów! 
Ri­nah już od paru chwil prze­stał ro­zu­mieć roz­mów­cę. My­śli kłę­bi­ły mu się w gło­wie, trud­no mu było sfor­mu­ło­wać py­ta­nie. 
 — Za­raz, za­raz... — wy­ją­kał, gdy wy­sie­dli z win­dy na dzie­sią­tym po­zio­mie. — Co ro­zu­miesz pod po­ję­ciem „jed­nost­ki ludz­kiej”? 
 — Jak to: co? — zdzi­wił się Alvi. — Chy­ba nie po­wiesz mi, że u was okre­śla się tym po­ję­ciem coś in­ne­go niż u nas! Jed­nost­ka — to jed­nost­ka. Jak metr, ki­lo­gram czy se­kun­da! Słu­ży do okre­śla­nia war­to­ści SC... 
 — Co ozna­cza ten skrót? — Ri­nah od­czuł coś w ro­dza­ju olśnie­nia i prze­ra­że­nia za­ra­zem. 
 — Nie wiesz? Po pro­stu: Sto­pień Czło­wie­czeń­stwa! — wy­ja­śnił spo­koj­nie Alvi. 
Do przej­rzy­sto­ści ścian moż­na było rze­czy­wi­ście przy­wyk­nąć. Ri­nah co­raz rza­dziej zwra­cał uwa­gę na lu­dzi za­ję­tych swo­imi spra­wa­mi — po­dob­nie, jak oni nie in­te­re­so­wa­li się jego oso­bą. 
 — Są­dzi­łem, że w więk­szym stop­niu ko­rzy­sta­cie tu z au­to­ma­ty­za­cji — za­uwa­żył, ob­ser­wu­jąc per­so­nel ku­chen­ny, wi­docz­ny przez ścia­ną ze sto­łów­ki, gdzie je­dli obiad. — Tym­cza­sem oka­zu­je się, że więk­szość prac wy­ko­nu­ją tu lu­dzie. 
 — Au­to­ma­ty­ka opła­ca się tam, gdzie nie ma dość rąk do pra­cy. U nas nie na­rze­ka­my na brak pra­cow­ni­ków — uśmiech­nął się Alvi. — Każ­de­mu trze­ba dać za­ję­cie. Au­to­ma­ty­ka jest dro­ga, urzą­dze­nia po­cho­dzą z im­por­tu. Mu­si­my przede wszyst­kim za­spo­ko­ić po­trze­by Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń, któ­ry wy­ma­ga wie­lu kosz­tow­nych pod­ze­spo­łów. Poza tym urzą­dze­nia au­to­ma­tycz­ne mu­szą kon­tro­lo­wać roz­dział to­wa­rów i żyw­no­ści. Nikt tu­taj nie do­sta­nie wię­cej, niż mu się na­le­ży, choć­by był za­przy­jaź­nio­ny z per­so­ne­lem ku­chen­nym. Przy ostat­niej fa­zie wy­da­wa­nia po­sił­ków czu­wa au­to­ma­tycz­ny kon­tro­ler, nie­czu­ły na proś­by i uśmie­chy. Je­śli wy­czer­pa­łeś swój li­mit, nic wię­cej nie bę­dzie ci wy­da­ne, klap­ka po­daj­ni­ka nie otwo­rzy się na sy­gnał two­je­go iden­ty­fi­ka­to­ra. Daw­niej, za­nim wpro­wa­dzo­no to za­bez­pie­cze­nie, zda­rza­ły się przy­pad­ki nad­użyć... Na­wet kon­tro­le­rzy też cza­sem ule­ga­li czy­je­muś uro­ko­wi oso­bi­ste­mu... 
 — A więc każ­de­mu na­le­ży się jed­na por­cja obia­du dzien­nie? 
 — W za­sa­dzie, tak... To zna­czy... jed­na por­cja na j e d n o s t k ę. Je­śli ktoś ma SC wyż­szy od jed­no­ści, otrzy­mać może co pe­wien czas do­dat­ko­wą por­cję... Na­to­miast przy SC rów­nym pół jed­nost­ki, do­sta­je obiad tyl­ko co dru­gi dzień... 
 — A je­śli ma jesz­cze mniej­szy wskaź­nik? 
 — Ta­kich t u t a j nie ma — po­wie­dział Alvi z na­ci­skiem. 
 — Ro­zu­miem. Tacy pra­cu­ją na Tar­ta­rze — do­my­ślił się Ri­nah. 
 — Uhm! — przy­tak­nął Alvi. — Tam zaś obo­wią­zu­ją nie­co inne za­sa­dy... Dla­te­go każ­dy sta­ra się po­zo­stać tu­taj. 
— Cie­kaw je­stem, kto bę­dzie pra­co­wał na Tar­ta­rze, gdy wszy­scy oka­żą się pra­co­wi­ci, roz­sąd­ni i zdy­scy­pli­no­wa­ni? 
 — To nie ma nic do rze­czy — Alvi po­krę­cił gło­wą. — Pra­ca na Tar­ta­rze jest ko­niecz­no­ścią. Bez niej nie mo­gła­by ist­nieć Pa­ra­dy­zja. 
 — Czy uwa­żasz, że za­wsze bę­dzie wśród was do­sta­tecz­nie wie­lu ta­kich, któ­rzy za­słu­żą so­bie na wskaź­nik mniej­szy niż pięć dzie­sią­tych? 
— To na­praw­dę nie ma zna­cze­nia. Na Tar­ta­rze musi pra­co­wać okre­ślo­na licz­ba oby­wa­te­li i ta wła­śnie licz­ba sta­no­wi pa­ra­metr wyj­ścio­wy do okre­śle­nia gra­nicz­nej war­to­ści wskaź­ni­ka, po­ni­żej któ­rej do­sta­je się przy­dział na Tar­tar! Wszyst­ko to oczy­wi­ście kal­ku­lu­je i re­gu­lu­je Cen­tra­la, ona też kie­ru­je po­szcze­gól­ne oso­by do tej czy in­nej pra­cy. Tu­taj tak­że nie po­mo­że żad­na pro­tek­cja. Dziś na przy­kład wskaź­nik 0,6 za­pew­nia ci pra­cę zmy­wa­cza na­czyń, a ju­tro nad ra­nem bu­dzi cię gło­śnik i oznaj­mia, że wszy­scy ze wskaź­ni­kiem mniej­szym od 0,7 mają się zgło­sić na głów­nym ko­ry­ta­rzu swe­go pię­tra do od­lo­tu na Tar­tar...
 — Trud­no na­zwać tę sy­tu­ację psy­chicz­nym kom­for­tem — za­uwa­żył Ri­nah oględ­nie, zu­peł­nie pod­świa­do­mie uni­ka­jąc bar­dziej do­sad­nych okre­śleń. 
Co­raz wy­raź­niej od­czu­wał, jak at­mos­fe­ra Pa­ra­dy­zji wpły­wa na jego spo­sób wy­ra­ża­nia się, a na­wet na spo­sób my­śle­nia: groź­ba ujem­nych ocen, wi­szą­ca nad tu­byl­ca­mi, za­czy­na­ła kształ­to­wać rów­nież jego za­cho­wa­nia; wciąż nie był pe­wien, czy ogól­na za­sa­da nie ob­ję­ła tak­że jego oso­by, czy nie włą­czo­no go do tej po­wszech­nej gry. Uprze­dza­no go prze­cież w chwi­li prze­kra­cza­nia ko­mo­ry kon­tro­l­nej, że jego tak­że obej­mu­ją wszel­kie miej­sco­we pra­wa i prze­pi­sy. Kie­dy przy­pad­kiem spraw­dził po­przed­nie­go dnia war­tość swo­je­go wskaź­ni­ka SC, oka­zał się on mniej­szy od jed­no­ści. Czyż­by za­po­mnia­no po­in­for­mo­wać Cen­tra­lę o szcze­gól­nej sy­tu­acji Ri­na­ha w tym świe­cie? Trud­no mu było uwie­rzyć, że w tak do­sko­na­le funk­cjo­nu­ją­cym sys­te­mie mógł­by ulec prze­ocze­niu tak istot­ny szcze­gół... 
 — Wszyst­ko za­le­ży od punk­tu wi­dze­nia. — Alvi był wi­dać przy­zwy­cza­jo­ny do cier­pli­we­go od­po­wia­da­nia na róż­ne py­ta­nia i na każ­de miał go­to­wą od­po­wiedź. — Wy­star­czy so­bie po­my­śleć, że pra­ca na Tar­ta­rze jest na­tu­ral­nym obo­wiąz­kiem, a okre­śla­nie wskaź­ni­ka ma na celu nie ka­ra­nie za prze­wi­nie­nia, lecz wy­róż­nia­nie po­przez tym­cza­so­we zwol­nie­nie z tego obo­wiąz­ku. Trze­ba jed­nak być za­wsze świa­do­mym tego, że wcze­śniej czy póź­niej może przyjść ko­lej na każ­de­go z nas... Zmo­ra lęku za­mie­nia się tym sa­mym w po­wód do co­dzien­ne­go za­do­wo­le­nia, że na­sza ko­lej jesz­cze nie na­de­szła... 


Roz­dział XII
Gdy wy­cho­dzi­li z ja­dło­daj­ni, za­czę­ła się ona do­pie­ro za­peł­niać ludź­mi koń­czą­cy­mi pra­cę o pięt­na­stej. Na głów­nym ko­ry­ta­rzu spo­ry ruch, lu­dzie wstę­po­wa­li do ma­ga­zy­nów, by po­brać ja­kieś przy­dzia­ło­we dro­bia­zgi. Nie­któ­rzy przy­sia­da­li w ma­łych ba­rach i her­ba­ciar­niach, po­ka­zu­jąc so­bie na­wza­jem otrzy­ma­nie to­wa­ry i cie­sząc się naj­wy­raź­niej z każ­de­go zdo­by­te­go przed­mio­tu. In­for­mo­wa­li się przy tym, gdzie moż­na do­stać do­bre szczot­ki do zę­bów, gdzie wła­śnie do­star­czo­no ostrza do go­le­nia albo chu­s­tecz­ki do nosa.
 — Przy­szedł pierw­szy trans­port to­wa­rów z two­je­go frach­tow­ca — wy­ja­śnił Alvi. — Stąd ten wy­jąt­ko­wy ruch w ma­ga­zy­nach. Do­sta­wy są, nie­ste­ty, nie­zbyt ryt­micz­ne. Stat­ki z Zie­mi przy­by­wa­ją w kil­ku­mie­sięcz­nych od­stę­pach i dla­te­go każ­dy woli po­brać swój przy­dział od razu. 
Lu­dzie no­si­li za­ku­py w prze­zro­czy­stych tor­bach z fo­lii, więc Ri­nah mógł ła­two do­strzec, co było po­wo­dem ich ra­do­ści i pod­nie­ce­nia. To­wa­ry te na Zie­mi nie wzbu­dza­ły­by spe­cjal­nych emo­cji, prze­waż­nie były to dro­bia­zgi oso­bi­ste­go użyt­ku, ja­kie moż­na spo­tkać w każ­dym ziem­skim kio­sku czy au­to­ma­cie. 
Alvi obej­rzał się za grup­ką mło­dych, roz­ga­da­nych dziew­cząt któ­re wy­szły ra­zem z po­miesz­cze­nia ozna­czo­ne­go wi­ze­run­kiem ma­szy­ny do szy­cia. 
 — Ład­ne mamy dziew­czy­ny, praw­da? — uśmiech­nął się do Ri­na­ha. 
Dwie czy trzy z dziew­cząt obej­rza­ły się za nimi, wy­mie­ni­ły ja­kieś uwa­gi. 
 — Two­ja ciem­na cera rzu­ca się w oczy. Nie wy­glą­da na opa­le­ni­znę od lam­py kwar­co­wej. Zresz­tą wi­dzia­no cię w te­le­wi­zji... Miał­byś pew­nie po­wo­dze­nie u tu­tej­szych ko­biet. Wie­le z nich ma­rzy o po­zna­niu Zie­mia­ni­na. Co za­mie­rzasz ro­bić dziś wie­czo­rem? 
 — Mam spo­tka­nie — po­wie­dział Ri­nah. — A przed­tem... Może po­pra­cu­ję, zro­bię tro­chę no­ta­tek... 
— Spo­tka­nie? — zdzi­wił się Alvi. — A więc już masz tu zna­jo­mych?
 — Zi­nia Vett była u mnie wczo­raj. 
 — Ho, ho! — Alvi po­krę­cił gło­wą z nie­ta­jo­nym po­dzi­wem i za­zdro­ścią. — Jak ty to ro­bisz? 
 — Prze­cież sam mó­wi­łeś, że Zie­mia­nie są tu­taj lu­bia­ni — za­śmiał się Ri­nah. — Ale, nie­ste­ty, cho­dzi tyl­ko o wy­wiad. Mo­żesz to spraw­dzić w za­pi­sach Cen­tra­li. 
Alvi na­bur­mu­szył się na­gle. 
 — Nie je­stem pra­cow­ni­kiem służ­by po­rząd­ko­wej, mó­wi­łem ci już o tym. Nic mnie nie ob­cho­dzi, z kim się spo­ty­kasz i o czym roz­ma­wiasz. To spra­wa Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń. Nie śle­dzi­my się tu­taj wza­jem­nie, to zu­peł­nie zby­tecz­ne. 
 — Wiem, nie mu­sisz się od razu ob­ra­żać! — po­wie­dział Ri­nah po­jed­naw­czo. — Dzię­ku­ję ci za cier­pli­wość i miłe to­wa­rzy­stwo. Je­śli masz ja­kieś wła­sne spra­wy, nie będę cię za­trzy­my­wał, spo­tka­my się ju­tro. 
— Świet­nie! — ucie­szył się prze­wod­nik. — Wiesz, tro­chę za­nie­dba­łem oso­bi­ste spra­wy, mu­szę to od­ro­bić...
— Dziew­czy­na?
 — Ści­śle mó­wiąc, żona. Obie­ca­łem jej, że pój­dzie­my gdzieś ra­zem... 
 — Gdzie tu­taj moż­na pójść wie­czo­rem? 
 — Jest kil­ka miejsc... Kon­cert, te­atr, moż­na po­tań­czyć przy do­brych na­gra­niach. Są też ta­śmo­te­ki z na­gra­nia­mi li­te­ra­tu­ry pięk­nej. Poza tym, od cza­su do cza­su, im­pre­zy spor­to­we, za­wo­dy mię­dzy­seg­men­to­we, ale to już na in­nym pię­trze, je­śli się ma ze­zwo­le­nie. No i oczy­wi­ście pro­gra­my te­le­wi­zyj­ne. Wła­ści­wie wszyst­ko, co ma­cie u sie­bie na Zie­mi... 
 — Z wy­jąt­kiem wy­jaz­dów poza mia­sto... — wtrą­cił Ri­nah, pa­trząc z uko­sa na Alvie­go, któ­ry skrzy­wił się lek­ko, ale od­po­wie­dział zu­peł­nie spo­koj­nie: 
 — Trud­no od­czu­wać brak tego, cze­go się nie zna. 
— Nie­zna­ne po­cią­ga.
 — Tyl­ko myśl się­ga po­przez próż­nię... 
 — Czy moż­na oże­nić się z Pa­ra­dy­zyj­ką? 
 — Moż­na, je­śli chce się zo­stać Pa­ra­dy­zyj­czy­kiem. 
 — Zda­rza się to cza­sem? 
 — Nie sły­sza­łem o ta­kich przy­pad­kach. Lu­dzie z ze­wnątrz by­wa­ją tu­taj rzad­ko i na krót­ko, zwy­kle dla za­ła­twie­nia kon­kret­nych spraw: kon­sul­ta­cji, eks­per­tyz tech­nicz­nych. Przy­jeż­dża­ją i wy­jeż­dża­ją. Czyż­byś za­ko­chał się w Zi­nii? 
 — Jesz­cze nie — po­wie­dział Ri­nah ze śmie­chem. — Ale mógł­bym. 
— Nie za­bie­rzesz jej stąd. Zwłasz­cza jej! — Alvi moc­no za­ak­cen­to­wał ostat­nie sło­wa.
 — Na­wet gdy­by tego chcia­ła? 
 — Jej chę­ci nie mia­ły­by zna­cze­nia. Ludz­kie chę­ci by­wa­ją nie­raz sprzecz­ne z in­te­re­sem spo­łecz­nym, a na­wet z in­dy­wi­du­al­nym in­te­re­sem czło­wie­ka, choć on sam tego nie do­strze­ga. Cen­tra­la wie le­piej, po­sia­da peł­ną in­for­ma­cję i może ostrzec albo na­wet unie­moż­li­wić dzia­ła­nie na wła­sną szko­dę... 
 — Jaką szko­dę? 
 — No, prze­cież wiesz, co dzie­je się na Zie­mi. 
 — Wiem, bo tam się uro­dzi­łem... 
 — Nie. Wiesz, bo wi­dzia­łeś w na­szej te­le­wi­zji — Alvi uśmiech­nął się szy­der­czo. — Cen­tra­la po­wstrzy­mu­je czło­wie­ka przed wy­rzą­dze­niem so­bie krzyw­dy. To pro­ste: je­śli Pa­ra­dy­zja jest naj­lep­szym z moż­li­wych świa­tów, to re­zy­gna­cja z nie­go na rzecz ja­kiej­kol­wiek in­nej pla­ne­ty jest w każ­dym przy­pad­ku szko­dze­niem sa­me­mu so­bie. 
 — Moż­na prze­cież... wró­cić. 
 — O, nie. To z ko­lei mo­gło­by za­gro­zić Pa­ra­dy­zji. Tam, na Zie­mi, zna­ne są per­fid­ne me­to­dy od­dzia­ły­wa­nia na ludz­ki cha­rak­ter... Nie mo­że­my po­zwo­lić, by przy­sy­ła­no nam tu­taj dy­wer­san­tów i szpie­gów. 
Szy­der­czy uśmiech nie opusz­czał ob­li­cza Alvie­go, gdy z prze­ko­na­niem wy­gła­szał te bzdur­ne slo­ga­ny. 
 — Pój­dę już! — wy­cią­gnął dłoń w stro­nę Ri­na­ha. — Mu­sia­łem ci to po­wie­dzieć, sko­ro już do­tkną­łeś tej... pusz­ki Pan­do­ry. 
Przy ostat­nich sło­wach wy­mow­nie po­to­czył wzro­kiem do­ko­ła, a Ri­nah od­niósł wra­że­nie, że okre­śle­nie to mo­gło od­no­sić się do Pa­ra­dy­zji. 
„Cie­ka­we, co miał na my­śli? — za­sta­na­wiał się pa­trząc za od­cho­dzą­cym Alvim, któ­ry znik­nął w wej­ściu do win­dy. — Czyż­by li­czył na moją zna­jo­mość tego ich po­dwój­ne­go ję­zy­ka? Pusz­ka Pan­do­ry — to prze­cież po­jem­nik za­wie­ra­ją­cy wszel­kie nie­szczę­ścia... Bez­piecz­ny, póki za­mknię­ty... Groź­ny, gdy go otwo­rzyć... Groź­ny — d l a  k o g o?”
Ri­nah spoj­rzał na ze­gar. Do wie­czo­ra było dość cza­su, po­sta­no­wił więc przejść się po pię­trze. Mi­ja­jąc win­dę spró­bo­wał do­tknąć drzwi szy­bu dło­nią z iden­ty­fi­ka­to­rem. Świa­teł­ko sy­gna­li­za­cyj­ne za­pa­li­ło się, po chwi­li win­da otwo­rzy­ła się za­pra­sza­ją­co.
„Wi­docz­nie ze­zwo­le­nie waż­ne jest do koń­ca dnia” — po­my­ślał wsia­da­jąc i na­ci­ska­jąc przy­cisk je­de­na­ste­go po­zio­mu. 
Prze­je­chaw­szy o jed­no pię­tro wy­żej, wy­siadł i od razu wmie­szał się w tłu­mek mło­dych lu­dzi, prze­cho­dzą­cych ko­ry­ta­rzem. Chłop­cy i dziew­czę­ta w ma­low­ni­czo po­ła­ta­nych stro­jach, z pla­sty­ko­wy­mi tor­ba­mi peł­ny­mi ka­set wi­de­ofo­nicz­nych, z prze­wie­szo­ny­mi przez ra­mię dyk­ta­fo­na­mi, wy­cho­dzi­li z po­bli­skich po­miesz­czeń, su­nąc całą sze­ro­ko­ścią ko­ry­ta­rza. Z uryw­ków roz­mów Ri­nah bez tru­du wy­wnio­sko­wał, że są to stu­den­ci ja­kiejś miej­sco­wej uczel­ni. Idąc za jed­ną z kil­ku­oso­bo­wych grup, zna­lazł się w spo­rym po­miesz­cze­niu wy­glą­da­ją­cym na klub czy świe­tli­cę, z pa­ro­ma do­zow­ni­ka­mi na­po­jów i ja­ki­miś au­to­ma­ta­mi do gier zręcz­no­ścio­wych. Ekran te­le­wi­zyj­ny był wy­ga­szo­ny, z gło­śni­ka pły­nę­ła gło­śna, ryt­micz­na mu­zy­ka. Przy licz­nych sto­li­kach prze­krzy­ki­wa­li się mło­dzi lu­dzie, dys­ku­tu­jąc za­wzię­cie w trud­nej do zro­zu­mie­nia mło­dzie­żo­wej gwa­rze.
Ri­nah przy­siadł się do sto­li­ka, przy któ­rym roz­ma­wia­ło dwóch chłop­ców. Po chwi­li do­łą­czy­ła się do nich dziew­czy­na. Za­uwa­żył jej dwa ko­lej­ne, dłu­gie spoj­rze­nia, któ­ry­mi obej­rza­ła go do­kład­nie. 
Sie­dzia­ła na­prze­ciw Ri­na­ha i uda­jąc za­in­te­re­so­wa­nie roz­mo­wą ko­le­gów, zer­ka­ła na nie­go od cza­su do cza­su, on zaś, zre­zy­gno­waw­szy po chwi­li z prób zro­zu­mie­nia tre­ści dia­lo­gu, przy­glą­dał się dziew­czy­nie. 
 — Znam cię chy­ba! — nie wy­trzy­ma­ła wresz­cie, pa­trząc mu pro­sto w oczy. 
 — Pew­nie oglą­da­łaś mnie na ekra­nie. 
 — Tak, oczy­wi­ście! — ucie­szy­ła się. — Pi­sarz z Zie­mi. Bar­dzo się cie­szę, że mogę cię po­znać... 
Ri­nah wy­mie­nił swo­je na­zwi­sko, mło­dzi lu­dzie prze­rwa­li roz­mo­wę i spo­glą­da­li na nie­go z za­in­te­re­so­wa­niem. 
 — Je­stem Ka­sio­pea albo po pro­stu Ka­sia, z trze­cie­go roku Per­swa­zji. 
 — Cze­go? — zdu­miał się Ri­nah. 
— Na­sza ko­le­żan­ka uczy się prze­ko­ny­wa­nia, że czar­ne jest bia­łe — wy­ja­śnił z po­wa­gą je­den ze stu­den­tów.
 — Głu­pi je­steś! — burk­nę­ła w jego stro­nę. — Po pro­stu stu­diu­je na wy­dzia­le In­dok­try­na­cji Per­swa­zyj­nej. U was, na Zie­mi, nie roz­wi­nię­to tej ga­łę­zi wie­dzy, to na­sze wła­sne osią­gnię­cie. Moż­na by to po­rów­nać z wa­szą pe­da­go­gi­ką spo­łecz­ną, re­so­cja­li­za­cją... W przy­szło­ści będę zaj­mo­wa­ła się wy­cho­wy­wa­niem mło­dzie­ży, o ile nie do­sta­nę in­ne­go przy­dzia­łu pra­cy... Ale cie­bie pew­nie to nie in­te­re­su­je... 
 — Wszyst­ko mnie in­te­re­su­je! Je­stem tu­taj do­pie­ro dru­gi dzień. 
 — Czy to praw­da, że u was wciąż jesz­cze obo­wią­zu­je wszyst­kich na­uka pi­sa­nia i czy­ta­nia? — spy­tał je­den z chłop­ców, wy­so­ki blon­dyn z krót­ko ostrzy­żo­ny­mi wło­sa­mi. 
 — Oczy­wi­ście. Mamy prze­cież ogrom­ne bi­blio­te­ki, cza­so­pi­sma... Za­pi­sy ma­gne­tycz­ne są uży­wa­ne ra­czej do prze­ka­zy­wa­nia da­nych kom­pu­te­rom, lu­dzie ko­rzy­sta­ją głów­nie z pi­sma i dru­ku. 
 — To okrop­nie nie­no­wo­cze­sne — po­wie­dzia­ła dziew­czy­na. — Cie­ka­wa je­stem, jak so­bie ra­dzi wasz Sys­tem Bez­pie­czeń­stwa z tymi pi­sa­ny­mi tek­sta­mi? 
 — U nich jest ina­czej, głup­ta­sku! — po­wie­dział dru­gi stu­dent. 
 — Jak to ina­czej? 
 — U nas nie ma po­trze­by tak do­kład­nej kon­tro­li in­for­ma­cji — wy­ja­śnił Ri­nah. — Robi się to wy­łącz­nie w nie­licz­nych, uza­sad­nio­nych przy­pad­kach. Pod­czas śle­dze­nia prze­stęp­ców albo szpie­gów pod­słu­chu­je się nie­kie­dy roz­mo­wy, kon­tro­lu­je ko­re­spon­den­cje pi­sa­ną... 
 — To skąd wa­sza Cen­tra­la wie, co lu­dzie my­ślą? 
 — Na­sze wła­dze nie in­te­re­su­ją się tym zbyt do­kład­nie. 
 — No tak! — uśmiech zro­zu­mie­nia po­ja­wił się na twa­rzy dziew­czy­ny. — Wasz sys­tem w znacz­nie mniej­szym stop­niu in­te­re­su­je się czło­wie­kiem, po­zo­sta­wia go sam na sam z jego my­śla­mi i pro­ble­ma­mi. 
Dwaj stu­den­ci wy­mie­ni­li po­ro­zu­mie­waw­cze uśmie­chy. 
 — Gęsi ura­to­wa­ły Rzym — po­wie­dział wy­so­ki, pa­trząc w su­fit. — Chwa­ła im za to. 
 — Mu­szę iść — po­wie­dzia­ła dziew­czy­na i wy­szła. 
 — Ob­ra­zi­ła się... — mruk­nął blon­dyn. 
 — Nie szko­dzi, a na­wet le­piej... Je­śli masz chwi­lę cza­su, to chodź z nami. — Dru­gi zwró­cił się do Ri­na­ha. — Może cię to za­in­te­re­su­je. 
Wy­szli ra­zem z klu­bu i po­przez kil­ka­na­ście po­koi za­miesz­ka­nych przez stu­den­tów do­tar­li do drzwi, w któ­rych stał mło­dy czło­wiek, unie­moż­li­wia­jąc ich sa­mo­czyn­ne za­mknię­cie. Ścia­ny na­stęp­ne­go po­ko­ju były nie­przej­rzy­ste.
 — Mamy go­ścia. Dzien­ni­karz z Zie­mi — po­wie­dział blon­dyn. 
 — Li­te­rat — po­pra­wił jego ko­le­ga. 
 — Do­brze, sala za­raz bę­dzie go­to­wa, chłop­cy już koń­czą. Nie ma­cie gumy do żu­cia? 
Ri­nah miał tro­chę, się­gnął do kie­sze­ni i po­dał sto­ją­ce­mu w drzwiach. Na pal­cach jego dło­ni do­strzegł kil­ka iden­ty­fi­ka­to­rów. 
 — Chłop­cy, jest guma — po­wie­dział stu­dent w głąb po­ko­ju. 
Ri­nah spo­strzegł przez otwar­te drzwi, jak je­den z obec­nych tam mło­dych lu­dzi wspi­na się na ra­mio­na dru­gie­go i ob­jeż­dża­jąc na nim ścia­ny wo­ko­ło, ma­ni­pu­lu­je przy czymś pod su­fi­tem. Po chwi­li do­pie­ro zo­rien­to­wał się, że chło­pak za­le­pia gumą do żu­cia obiek­ty­wy mi­kro­ka­mer. 
Za Ri­na­hem i jego to­wa­rzy­sza­mi usta­wi­ła się ko­lej­ka zło­żo­na z kil­ku­na­stu chłop­ców i dziew­czyn. 
 — Jesz­cze chwi­la! Za­raz wpusz­cza­my! — in­for­mo­wał stu­dent przy drzwiach. 
Wpraw­nym ru­chem się­gnął do pra­wej dło­ni Ri­na­ha i prze­ło­żył jego iden­ty­fi­ka­tor na wła­sny pa­lec. Ri­nah zna­lazł się w ma­łym stu­denc­kim po­ko­iku z dwo­ma tap­cza­na­mi i parą fo­te­li. Za nim wcho­dzi­li inni, rów­nież bez iden­ty­fi­ka­to­rów, sa­do­wi­li się cia­sno na tap­cza­nach i pod­ło­dze, po­zo­sta­wia­jąc śro­dek wol­ny. Chło­pak z iden­ty­fi­ka­to­ra­mi po­zo­stał na ze­wnątrz, drzwi za­su­nę­ły się za ostat­nim wcho­dzą­cym.
 — Sia­daj byle gdzie i słu­chaj — po­wie­dział krót­ko ostrzy­żo­ny blon­dyn. — Może to je­dy­ne miej­sce, gdzie mówi się po ludz­ku. Przy­pro­wa­dzi­li­śmy cię tu­taj, bo je­steś stam­tąd i chcesz do­wie­dzieć się cze­goś o nas, ale nie znasz ję­zy­ka, w któ­rym mówi się tu na co­dzień praw­dę. 
Na śro­dek wy­stą­pił drob­ny chło­pak o du­żych, błysz­czą­cych oczach i ge­stem po­wi­tał ze­bra­nych. 
— Roz­po­czy­na­my ko­lej­ny spek­takl na­sze­go stu­denc­kie­go te­atrzy­ku „Czar­na Dziu­ra” — po­wie­dział z po­wa­gą. — Do­sko­na­le ano­ni­mo­wi wy­ko­naw­cy wi­ta­ją ab­so­lut­nie ano­ni­mo­wą pu­blicz­ność. Je­że­li moż­na przy­jąć, że znaj­du­jąc się we­wnątrz dziu­ry w se­rze jest się na ze­wnątrz sera, to wła­śnie w tej chwi­li znaj­du­je­my się na ze­wnątrz naj­lep­sze­go ze świa­tów! I co, dro­dzy przy­ja­cie­le? Ży­je­my, od­dy­cha­my jesz­cze? Zdu­mie­wa­ją­ce!
Roz­le­gły się śmie­chy i bra­wa, kon­fe­ran­sjer skło­nił się ce­re­mo­nial­nie. 
 — Ja­kie to pro­ste, nie­praw­daż? — kon­ty­nu­ował, wzno­sząc dło­nie ku za­le­pio­nym obiek­ty­wom ka­mer. — Wy­star­czy ka­wa­łek wy­so­kiej ja­ko­ści gumy do żu­cia, fir­my... 
Schy­lił się, pod­no­sząc z pod­ło­gi zmię­te opa­ko­wa­nie. 
— ...fir­my S... P... E... A... R... tfu, co za okrop­ne hie­ro­gli­fy, zbrod­ni­czy wy­mysł tych tam, no, wia­do­mych sił... i już mo­żesz bez­kar­nie pod­wa­żać, na­ru­szać, oczer­niać, w ogó­le mó­wić, mó­wić nie bę­dąc sły­sza­nym i wi­dzia­nym, co za nie­sły­cha­na zbrod­nia, a wszyst­ko dzię­ki dy­wer­syj­nej gu­mie do żu­cia, pro­du­ko­wa­nej przez na­szych wro­gów, by ogłu­szać i ośle­piać... kogo? Nasz dziel­ny, nie­za­wod­ny Sys­tem Za­bez­pie­czeń!
 — Czy nie wy­star­czy­ło­by zga­sić świa­tło, za­miast za­le­piać so­czew­ki? — szep­tem spy­tał Ri­nah są­sia­da. 
 — Ka­me­ry dzia­ła­ją tak­że na pod­czer­wień — wy­ja­śnił chło­pak. — Do­pó­ki w po­miesz­cze­niu nie ma żad­ne­go iden­ty­fi­ka­to­ra, kom­pu­ter nie in­te­re­su­je się tym po­ko­jem, trak­tu­jąc go jako pu­sty. Gdy­by jed­nak ka­me­ry czu­ły czy­jąś obec­ność, a mi­kro­fo­ny re­je­stro­wa­ły głos, Sys­tem po­trak­to­wał­by to jak awa­rię pę­tli in­duk­cyj­nej i za­raz mie­li­by­śmy tu eki­pę na­praw­czą. 
 — Inne środ­ki prze­ka­zu też nie dzia­ła­ją, gdy w polu lo­kal­nej pę­tli nie ma sy­gna­łu iden­ty­fi­ka­cyj­ne­go — szep­nął dru­gi stu­dent zza ple­ców Ri­na­ha. — Je­śli chcesz, to damy ci ka­se­tę ze wska­zów­ka­mi, jak moż­na ogłu­pić Sys­tem Za­bez­pie­czeń. 
Po kon­fe­ran­sje­rze na śro­dek po­ko­ju wy­stą­pi­ła dziew­czy­na, któ­ra za­śpie­wa­ła po­nu­rą bal­la­dę, w któ­rej przed­sta­wio­ny był los mło­de­go czło­wie­ka wy­sła­ne­go do pra­cy w ko­pal­ni, za to, że swo­jej dziew­czy­nie obie­cy­wał po­ka­zać praw­dzi­we słoń­ce, a Sys­tem uznał to za rów­no­znacz­ne z za­mia­rem wy­bi­cia dziu­ry w po­wło­ce Pa­ra­dy­zji. 
Po­tem kil­ku chłop­ców re­cy­to­wa­ło wier­sze, o bar­dzo zróż­ni­co­wa­nym po­zio­mie li­te­rac­kim, lecz o dość jed­no­znacz­nej tre­ści. Wszyst­kie wy­ra­ża­ły pro­test prze­ciw­ko za­mknię­ciu, ubez­wła­sno­wol­nie­niu i po­zba­wie­niu mło­dych lu­dzi ja­kich­kol­wiek moż­li­wo­ści kształ­to­wa­nia swo­je­go losu. Nie było w nich żad­nych we­zwań do czy­nów mo­gą­cych za­szko­dzić pla­ne­cie, ra­czej sta­wia­ły re­to­rycz­ne py­ta­nia... 
Je­den z wier­szy szcze­gól­nie utkwił Ri­na­ho­wi w pa­mię­ci. Brzmiał mniej wię­cej tak: 
 
 Sło­wem bez­u­stym  
ge­stem bez­rę­kim  
wzno­sisz bez­wied­nie  
mur wo­kół sie­bie  
i ścian usza­tych  
przej­rzy­stą mat­nię  
w noce bez­gwiezd­ne  
my­ślą bez­mó­zgą  
błą­dząc bez­sen­nie  
na­dziei wła­snej  
za­mu­ro­wu­jesz  
wyj­ścia ostat­nie  
 
Wiersz był cha­rak­te­ry­stycz­nym przy­kła­dem twór­czo­ści mło­dych pa­ra­dy­zyj­skich po­etów, kry­ją­cych się przed okiem i uchem Cen­tra­li, mo­gą­cych roz­po­wszech­niać swo­je smut­ne i gorz­kie utwo­ry je­dy­nie w wą­skim gro­nie ko­le­gów.
Ri­na­ha zdu­mie­wa­ły w tych wier­szach — nie­za­leż­nie od ich po­etyc­kich wa­lo­rów — przede wszyst­kim dwie spra­wy: ję­zyk, nie­zwy­kle bo­ga­ty w sło­wa ozna­cza­ją­ce po­ję­cia nie zna­ne Pa­ra­dy­zyj­czy­kom z wła­snych do­świad­czeń, oraz traf­ność oce­ny wła­snej sy­tu­acji w za­mknię­tym świe­cie pla­ne­ty.
Kwe­stię ję­zy­ka, któ­ry był w grun­cie rze­czy zu­peł­nie nor­mal­nym ję­zy­kiem li­te­rac­kim, uży­wa­nym w utwo­rach ziem­skich pi­sa­rzy, da­wa­ło się wy­ja­śnić dość ła­two. 
 — Mamy tu­taj do­stęp do na­grań ca­łej pra­wie li­te­ra­tu­ry ziem­skiej sprzed po­wsta­nia Pa­ra­dy­zji — wy­ja­śnił Ri­na­ho­wi je­den z mło­dych po­etów. — Tra­fia­ją do nas tak­że na­gra­nia utwo­rów współ­cze­snych, lecz nie jest ich wie­le. No i oczy­wi­ście fil­my... Z tego wszyst­kie­go mo­że­my zre­kon­stru­ować so­bie w wy­obraź­ni po­stać świa­ta, któ­re­go ni­g­dy nie wi­dzie­li­śmy i nie zo­ba­czy­my... 
Tak więc, zna­jąc Zie­mię le­d­wie „ze sły­sze­nia”, z dru­giej ręki, mło­dzi pa­ra­dy­zyj­scy twór­cy ope­ro­wa­li po­ję­cia­mi tam­te­go świa­ta opi­su­jąc swój wła­sny, wi­zu­al­nie mo­no­ton­ny i ubo­gi. 
Głów­nym jed­nak­że mo­ty­wem, prze­wi­ja­ją­cym się w utwo­rach, był los czło­wie­ka za­mknię­te­go w nie­wiel­kiej prze­strze­ni sztucz­nej pla­ne­ty, ogra­ni­czo­ne­go w swych moż­li­wo­ściach za­rów­no pod wzglę­dem wy­bo­ru miej­sca, jak i spo­so­bu ży­cia. 
Ci mło­dzi lu­dzie nie mo­gli mieć wła­snych pla­nów ży­cio­wych, gdyż ostat­nie sło­wo miał tu za­wsze cen­tral­ny kom­pu­ter, od de­cy­zji któ­re­go nie moż­na się od­wo­łać. Za­miast pla­nów, po­zo­sta­wa­ły tyl­ko ma­rze­nia — choć na­wet dla ma­rzeń trud­no było zna­leźć tu cele war­te uwa­gi. Wy­glą­da­ło ra­czej na to, że je­dy­nym istot­nym ma­rze­niem czło­wie­ka w Pa­ra­dy­zji było jak naj­dłuż­sze po­zo­sta­wa­nie tu­taj, bez ko­niecz­no­ści wy­jaz­du na Tar­tar. 
W od­róż­nie­niu od gło­szo­nych na każ­dym kro­ku ha­seł ochro­ny bez­pie­czeń­stwa pla­ne­ty, w wy­po­wie­dziach pry­wat­nych mło­dzi lu­dzie zu­peł­nie nie po­ru­sza­li tej spra­wy. Mo­ty­wem pro­te­stu prze­ciw­ko rze­czy­wi­sto­ści ich pla­ne­ty nie było by­naj­mniej po­czu­cie lęku przed za­gro­że­niem ze­wnętrz­nym czy we­wnętrz­nym. Bun­to­wa­li się ra­czej wo­bec per­spek­ty­wy swe­go bez­piecz­ne­go ży­cia, niż wo­bec groź­by czy­ha­ją­cej za­gła­dy świa­ta. 
Ko­rzy­sta­jąc ze swo­bo­dy dys­ku­sji, jaką za­pew­nia­ły chwi­lo­wo ogłu­szo­ne mi­kro­fo­ny, Ri­nah włą­czył się do dys­pu­ty, któ­ra wy­wią­za­ła się po spek­ta­klu. Roz­mo­wy to­czy­ły się w zu­peł­nie zro­zu­mia­łym ję­zy­ku, w ni­czym nie przy­po­mi­na­ją­cym enig­ma­tycz­nych, alu­zyj­nych sfor­mu­ło­wań Zi­nii, ani też sztyw­nych i ofi­cjal­nych, wy­gła­dzo­nych zdań Alvie­go czy Zeba.
Ze szcze­rych wy­po­wie­dzi stu­den­tów moż­na było do­wie­dzieć się mnó­stwa cen­nych szcze­gó­łów do­ty­czą­cych co­dzien­ne­go ży­cia, na­stro­jów wśród lud­no­ści, sta­nu praw­dzi­wej, nie­ma­sko­wa­nej po­zo­ra­mi, świa­do­mo­ści spo­łe­czeń­stwa Pa­ra­dy­zji. Ri­nah co­raz wy­raź­niej do­strze­gał za­sa­dę dzia­ła­nia tej zwy­kłej na po­zór, zdy­scy­pli­no­wa­nej zbio­ro­wo­ści ludz­kiej.
Moż­na było stre­ścić tę za­sa­dę do pro­ste­go za­le­ce­nia: myśl, co chcesz, ale nie daj się na tym przy­ła­pać. 
 — Trze­ba bar­dzo uwa­żać na swo­je sło­wa. Na­wet na sło­wa, nie mó­wiąc już o tre­ści opi­nii i po­glą­dów wy­gła­sza­nych wo­bec in­nych — wy­ja­śniał stu­dent, któ­ry za­pro­sił Ri­na­ha do te­atrzy­ku. — Do­no­si­ciel­stwa tu­taj nie ma, ale Sys­tem ma wszę­dzie swo­je uszy i oczy. Ni­g­dy nie wia­do­mo, czy twój za­ufa­ny przy­ja­ciel nie nosi na so­bie, zu­peł­nie nie­świa­do­mie, ja­kie­goś mi­kro­urzą­dze­nia pod­słu­cho­we­go czy pod­glą­da­ją­ce­go. Peł­no tu­taj róż­nych dro­bia­zgów, wła­żą­cych do po­koi przez prze­wo­dy kli­ma­ty­za­cyj­ne, fru­wa­ją­cych w po­wie­trzu... Od­kąd lu­dzie za­czę­li sto­so­wać róż­ne spo­so­by, po­zwa­la­ją­ce oszu­kać mi­kro­ka­me­ry i mi­kro­fo­ny pod­słu­cho­we, Sys­tem Za­bez­pie­czeń wzbo­ga­ca ar­se­nał środ­ków. My, oczy­wi­ście, sta­ra­my się zna­leźć prze­ciw­środ­ki, lecz nie za­wsze się to uda­je. Dla­te­go na­le­ży wciąż bar­dzo uwa­żać, zwłasz­cza gdy się do­brze nie zna me­tod kon­tro­li. 
 — Od­no­szę wra­że­nie, że wasz sys­tem kon­tro­li daje się uniesz­ko­dli­wić bar­dzo pro­sty­mi spo­so­ba­mi! — za­uwa­żył Ri­nah. — Czy wszy­scy to ro­bią na co dzień? 
 — Wy­da­je ci się tyl­ko, że to pro­ste! — uśmiech­nął się stu­dent. — To, że mo­że­my tu­taj roz­ma­wiać swo­bod­nie, uwa­run­ko­wa­ne jest mnó­stwem dzia­łań przy­go­to­waw­czych. Gdy­byś tak po pro­stu wszedł do swe­go po­ko­ju i za­kle­ił gumą do żu­cia mi­kro­fo­ny i ka­me­ry, to już na­stęp­ne­go dnia ko­pał­byś wol­fram na Kon­ty­nen­cie Za­chod­nim. Uniesz­ko­dli­wia­nie „zmy­słów” Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń — to cała dzie­dzi­na „wie­dzy ta­jem­nej”. Mamy od tego spe­cja­li­stów, znaj­du­ją­cych wszyst­kie błę­dy i nie­do­pa­trze­nia, ja­kich do­pu­ści­li się pro­jek­tan­ci Sys­te­mu. Może ci się zda­je, że to bar­dzo pro­ste. Wy­star­czy od­dać swój iden­ty­fi­ka­tor in­nej oso­bie, by stać się nie­obec­nym w miej­scu swe­go po­by­tu. Ow­szem, Sys­tem tak to wła­śnie od­bie­ra. Po­myśl jed­nak, że w ten spo­sób sam za­my­kasz się w po­ko­ju, z któ­re­go nie wyj­dziesz bez iden­ty­fi­ka­to­ra. Je­steś po­zba­wio­ny moż­li­wo­ści dzia­ła­nia, a mó­wić mo­żesz tyl­ko sam do sie­bie, co ni­ko­mu nie prze­szka­dza. Gdy­by jed­nak ktoś dru­gi, z iden­ty­fi­ka­to­rem na pal­cu, zna­lazł się w tym sa­mym po­ko­ju, wszyst­ko, co po­wiesz, bę­dzie za­li­czo­ne na jego kon­to. To tyl­ko przy­kład, bar­dzo uprosz­czo­ny. Oprócz po­wszech­nie zna­nych środ­ków kon­tro­li jest wie­le ta­kich, o któ­rych pra­wie nikt nie wie. By mieć cał­ko­wi­tą pew­ność, że po­miesz­cze­nie jest ab­so­lut­nie wol­ne od kon­tro­li, trze­ba za­an­ga­żo­wać do­bre­go spe­cja­li­stę... 
Na po­że­gna­nie Ri­nah otrzy­mał od swych no­wych zna­jo­mych ka­se­tę z na­gra­niem utwo­ru li­te­rac­kie­go, któ­re­go roz­po­wszech­nia­nie było za­ka­za­ne przez Sys­tem. Za samo na­gra­nie tego utwo­ru i przed­sta­wie­nie Cen­tra­li do skon­tro­lo­wa­nia, au­tor otrzy­mał po­dob­no dłu­go­let­ni przy­dział pra­cy na Tar­ta­rze. 
 — Za­nim za­czniesz słu­chać, do­kład­nie umyj uszy i sprawdź wło­sy — po­wie­dział stu­dent, któ­ry wrę­czył Ri­na­ho­wi ka­se­tę. — Słu­chaj oczy­wi­ście przy uży­ciu słu­cha­wek. A nie pró­buj cza­sem wy­wieźć tego z Pa­ra­dy­zji, bo mogą być kło­po­ty na ko­mo­rze cel­nej. Ra­czej ska­suj to po wy­słu­cha­niu. 


Roz­dział XIII
Wie­czór spę­dzał Ri­nah w swo­im po­ko­ju, oglą­da­jąc pro­gram te­le­wi­zyj­ny. Ze zdu­mie­niem do­wia­dy­wał się z nie­go prze­ra­ża­ją­cych rze­czy o Zie­mi. 
W mia­rę przy­zwo­ity sys­tem spra­wie­dli­wo­ści spo­łecz­nej, opar­ty na po­sza­no­wa­niu ludz­kich praw i ludz­kiej god­no­ści, jaki w cią­gu wie­lu stu­le­ci, w dro­dze stop­nio­wej li­kwi­da­cji wszel­kich form wy­zy­sku i uci­sku zbu­do­wa­no wresz­cie na Sta­rym Glo­bie — tu­taj przed­sta­wia­ny był jako wiel­kie oszu­stwo i ka­mu­flaż, ma­sku­ją­cy nie­do­lę spo­łe­czeń­stwa pod­da­ne­go ma­chi­na­cjom bli­żej nie­okre­ślo­nych, ciem­nych mocy... Ri­na­ho­wi ro­bi­ło się nie­do­brze od słu­cha­nia pry­mi­tyw­nych ko­men­ta­rzy, szka­lu­ją­cych ziem­skie sto­sun­ki i oglą­da­nia nie wia­do­mo skąd wzię­tych fil­mów uka­zu­ją­cych rze­ko­me zdzi­cze­nie spo­łe­czeń­stwa, zbrod­nie, ka­ta­stro­fy, wy­pad­ki ko­mu­ni­ka­cyj­ne bę­dą­ce dzie­łem wy­ko­le­jo­nych jed­no­stek i skut­kiem wy­pa­czo­nych sto­sun­ków mię­dzy­ludz­kich.
Po dłuż­szej ob­ser­wa­cji Ri­nah za­czął po­dej­rze­wać, że re­we­la­cje fil­mo­we na te­mat Zie­mi sta­no­wić mu­szą mon­taż frag­men­tów wy­bra­nych z mod­nych nie­gdyś opo­wie­ści gro­zy, dra­ma­tów kry­mi­nal­nych i przy­szło­ścio­wych, ka­ta­stro­ficz­nych fil­mów scien­ce-fic­tion. Oglą­da­ne jako rze­ko­me re­por­ta­że z co­dzien­nej ziem­skiej rze­czy­wi­sto­ści, mo­gły na­praw­dę sku­tecz­nie prze­ko­ny­wać wi­dzów o tym, że świat Pa­ra­dy­zji jest w po­rów­na­niu z Zie­mią oazą bez­pie­czeń­stwa i spo­ko­ju. Ob­raz Zie­mi, spre­pa­ro­wa­ny w tak ten­den­cyj­ny i oszu­kań­czy spo­sób, miał za­pew­ne czy­nić bar­dziej praw­do­po­dob­ną ofi­cjal­nie gło­szo­ną tezę o prze­wrot­nych, zdra­dziec­kich za­mia­rach jej miesz­kań­ców w sto­sun­ku do ży­ją­cych so­bie spo­koj­nie i uczci­wie Pa­ra­dy­zyj­czy­ków. 
W po­ka­zy­wa­nych ma­te­ria­łach fil­mo­wych skut­ki cy­wi­li­za­cji ziem­skiej przed­sta­wia­ne były za­zwy­czaj jako śle­pe fa­tum, wi­szą­ce nad gło­wą każ­de­go Zie­mia­ni­na i spa­da­ją­ce na nie­go co­raz to inną pla­gą lub nie­szczę­ściem, na za­sa­dzie ab­so­lut­ne­go przy­pad­ku. Ka­ta­stro­fy, za­ma­chy bom­bo­we, se­rie bro­ni ma­szy­no­wej z rąk sza­leń­ców, po­ża­ry gma­chów pu­blicz­nych spo­wo­do­wa­ne sa­bo­ta­żem lub nie­dbal­stwem — wszyst­ko to do­ty­ka­ło przy­pad­ko­wych, nie­win­nych lu­dzi. Mia­ło to za­pew­ne (na za­sa­dzie prze­ciw­sta­wie­nia) do­wo­dzić wyż­szo­ści sys­te­mu po­rząd­ku i or­ga­ni­za­cji ży­cia w Pa­ra­dy­zji, gdzie nie mo­gło­by się nic po­dob­ne­go zda­rzyć. Cała miej­sco­wa pro­pa­gan­da zda­wa­ła się nie­ustan­nie gło­sić, iż w od­róż­nie­niu od resz­ty Wszech­świa­ta, rzą­dzo­ne­go ży­wio­ło­wy­mi pra­wa­mi przy­ro­dy, peł­ne­go nie­spo­dzie­wa­nych zda­rzeń i ludz­kiej prze­wrot­no­ści — w Pa­ra­dy­zji nic, ab­so­lut­nie nic, nie ma pra­wa wy­da­rzyć się przy­pad­ko­wo, wy­mknąw­szy się spod kon­tro­li nie­za­wod­ne­go Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń. Każ­dy miesz­ka­niec tej pla­ne­ty po­wi­nien stąd sam wy­cią­gnąć wnio­sek: je­śli na­wet, w jego po­ję­ciu, wy­da­rzy­ło mu się ja­kieś nie­szczę­ście, to sam jest temu wi­nien...
In­ny­mi sło­wy, Pa­ra­dy­zyj­czyk po­wi­nien być prze­ko­na­ny o tym, że jego los kształ­to­wa­ny jest wy­łącz­nie przez nie­go sa­me­go, przez jego sło­wa i czy­ny, za­cho­wa­nia i po­sta­wę oby­wa­tel­ską. Po­wi­nien przy tym być pe­wien, że Cen­tra­la, strze­gą­ca po­rząd­ku i bez­pie­czeń­stwa, do­ko­nu­je je­dy­nie obiek­tyw­ne­go pod­su­mo­wa­nia i oce­ny ludz­kich dzia­łań, a to nie ma nic wspól­ne­go z po­ję­ciem spra­wo­wa­nia wła­dzy. 
„Gdy spra­wie­dli­wość za­ko­do­wa­na w za­sa­dach Pra­wa eg­ze­kwo­wa­na jest z całą kon­se­kwen­cją i nie­omyl­no­ścią, nie pod­le­ga­jąc su­biek­tyw­nej ma­ni­pu­la­cji, wów­czas każ­dy czło­nek spo­łe­czeń­stwa po­stę­pu­ją­cy we­dle Pra­wa sta­je się uczest­ni­kiem pro­ce­su spra­wo­wa­nia wła­dzy”. — Zda­nie to Ri­nah za­pa­mię­tał z ja­kiejś au­dy­cji pu­bli­cy­stycz­nej. 
Ocze­ku­jąc za­po­wie­dzia­nej wi­zy­ty Zi­nii, wy­do­był z wa­liz­ki dyk­ta­fon i za­ło­żył czy­stą ka­se­tę. Po­sta­no­wił na­grać całą roz­mo­wę, by prze­ko­nać się na­stęp­nie, do ja­kie­go stop­nia treść wy­wia­du opu­bli­ko­wa­ne­go w te­le­wi­zji bę­dzie zgod­na z tym, co rze­czy­wi­ście po­wie dzien­ni­kar­ce. 
Gdy roz­legł się brzę­czyk wi­de­ofo­nu, Ri­nah był prze­ko­na­ny, że dzwo­ni Zi­nia. Pod­biegł szyb­ko do pul­pi­tu i nim do­tknął przy­ci­sku od­bio­ru, przy­go­to­wał od­po­wied­nio miły uśmiech. Za­miast dziew­czy­ny na­roż­nik ekra­nu wy­peł­nił się ku­dła­tą gło­wą nie­zna­jo­me­go męż­czy­zny. 
— Do­bry wie­czór! — Twarz na ekra­nie uśmiech­nę­ła się, co z tru­dem moż­na było za­uwa­żyć po­mię­dzy roz­wi­chrzo­ną czu­pry­ną a ob­fi­tym za­ro­stem. — Ri­nah Devi, praw­da?
Ri­nah przy­tak­nął. 
 — Je­steś Zie­mia­ni­nem? — upew­nił się bro­dacz. — Na­zy­wam się Ni­kor Or­ley Hu­xwell, ale dla uprosz­cze­nia moż­na do mnie mó­wić Niki. Czy masz ja­kiś wła­sny przy­rząd do na­gry­wa­nia dźwię­ku? 
 — Mam dyk­ta­fon — po­wie­dział Ri­nah, nie ukry­wa­jąc lek­kie­go znie­cier­pli­wie­nia. — Po­wiedz jed­nak, o co cho­dzi? 
 — Za­raz. Włącz to swo­je pu­deł­ko, bo li­cho wie, jak dłu­go bę­dziesz mnie sły­szał. — Mó­wiąc to, nie­zna­jo­my zmru­żył zna­czą­co oczy i znów się uśmiech­nął. — Ktoś mnie pro­sił, abym prze­ka­zał ci po­zdro­wie­nia... 
 — Zi­nia Vett? 
 — Och, nie! Męż­czy­zna. 
 — Więc kto? Nie­wie­le osób zdą­ży­łem tu­taj po­znać, ale... 
 — Włą­czy­łeś? 
 — Tak, ale... 
 — Słu­chaj, do li­cha, bo to waż­ne. Więc ten ktoś pro­sił, że­bym cię po­zdro­wił od ko­goś dru­gie­go, kto nie jest tu­taj obec­ny... 
 — Czy mógł­byś wy­ra­żać się ja­śniej? 
— Chciał­bym, ale że­byś mnie za­bił, nie po­wiem, jak się na­zy­wa­li: ani ten pierw­szy, ani dru­gi — bro­dacz uśmiech­nął się dziw­nie asy­me­trycz­nie, jed­ną po­łów­ką twa­rzy. — Po pro­stu nie mam pa­mię­ci do na­zwisk. Ale za to bar­dzo do­brze pa­mię­tam swo­je wier­sze. Bo nie po­wie­dzia­łem ci jesz­cze, że je­stem, w pew­nym sen­sie, li­te­ra­tem, a ostat­nio na­wet po­etą. Jako pi­sa­rza, pew­nie cię za­in­te­re­su­ją moje naj­now­sze wier­sze. Po­słu­chaj!
Bro­da­ty po­eta od­chrząk­nął i wy­re­cy­to­wał: 
 
 Pi­ja­na gra mych pu­stych fraz,  
kie­dy na lut­ni z rana gram,  
ja na gra­ma­ty­kę nie ba­czę!  
Ja na­gram wiersz, ty jesz­cze raz  
prze­słu­chaj ta­śmę, a na gram  
sen­su w nim nie licz, ani zna­czeń.  
 
„Ja­kiś strasz­ny gra­fo­man!” — po­my­ślał Ri­nah w po­pło­chu, lecz było już za póź­no, by mu prze­rwać.
 — Po­sta­raj się do­brze zro­zu­mieć ten wiersz, bo to klucz do mo­jej ca­łej po­ezji — po­wie­dział bro­dacz i znów dziw­nie się skrzy­wił. — Je­śli zro­zu­miesz go, wów­czas po­zo­sta­łe moje wier­sze od­kry­ją przed tobą całą swą głę­bię. Prze­czy­tam jesz­cze dwa. Czy wciąż na­gry­wasz? 
— Tak — bąk­nął Ri­nah. — Ale...
— Pierw­szy brzmi tak:
 
 Fi­lar strop dźwi­ga jak atlant  
Wśród flar sy­czą­cych od­bla­sku  
Jak ta­lar srebr­ny krąg świa­tła  
Lar swych i pe­nat nie czas tu  
ża­ło­wać, gdy pyłu tu­man  
Jak fu­lar snu­je się ku nam  
 
a dru­gi: 
 
 Bra­cie — śli­ma­ku, co w akwa­rium miesz­kasz,  
bla­da cy­ko­rio, list­ku bez zie­le­ni!  
Cóż wie­my, w na­szych musz­lach uwię­zie­ni  
o gniaz­dach si­kor i o li­sich ścież­kach...  
 
Tyle chcia­łem ci prze­ka­zać, dro­gi przy­by­szu. Je­stem prze­ko­na­ny, że prób­ki mo­jej twór­czo­ści przy­da­dzą ci się do cze­goś. Bar­dzo mi przy­kro, że nie by­łem w sta­nie po­dać ci imion tam­tych dwóch fa­ce­tów, ale za­miast tego mo­głem ura­czyć cię szczyp­tą praw­dzi­wej po­ezji. Dzię­ku­ję za uwa­gę. Je­śli się kie­dyś spo­tka­my, po­roz­ma­wia­my dłu­żej. By­waj! 
Twarz po­ety znik­nę­ła z ekra­nu. Ri­nah wy­łą­czył dyk­ta­fon i prze­wi­nął ta­śmę do po­cząt­ku na­gra­nia. 
„O co mu wła­ści­wie cho­dzi­ło? Czyż­by o po­pu­la­ry­za­cję jego wier­szy poza Pa­ra­dy­zją? — za­sta­na­wiał się, wty­ka­jąc w ucho słu­chaw­kę dyk­ta­fo­nu. — Nie wspo­mniał o tym ani sło­wem... A poza tym, co mógł ozna­czać ów dziw­ny wstęp? Po­zdro­wie­nia od ko­goś prze­sła­ne przez ko­goś... i nie wia­do­mo, kto to taki. Po co o tym wspo­mi­nał? Czyż­by chciał w ten spo­sób skło­nić mnie do wy­słu­cha­nia jego wier­szy? Za­raz, po ko­lei...”
Ri­nah uru­cho­mił dyk­ta­fon i prze­słu­chał całe na­gra­nie. 
„Ktoś... od ko­goś tu­taj nie­obec­ne­go... Od Zi­nii? Może po­le­cia­ła na Tar­tar wcze­śniej, niż pla­no­wa­ła? To moż­li­we... Mo­gła z ja­kichś tak­tycz­nych wzglę­dów po­słu­żyć się po­śred­ni­ka­mi, by unik­nąć kon­tak­tu wprost”. 
Roz­legł się zno­wu brzę­czyk wi­de­ofo­nu. To była Zi­nia. 
 — Nie mo­głam się do­dzwo­nić — po­wie­dzia­ła. — Roz­ma­wia­łeś? 
 — Tak. Dzwo­nił ja­kiś zwa­rio­wa­ny po­eta... Nie kie­ro­wa­łaś do mnie żad­ne­go po­ety? 
— Nie, skąd­że. Jak się na­zy­wa?
 — Chy­ba Hu­xwell... Ni­kor Hu­xwell. 
 — Nie znam. Pew­nie ja­kiś de­biu­tant. 
 — Mniej­sza o nie­go. Mie­li­śmy się dziś spo­tkać w spra­wie wy­wia­du. 
 — Wła­śnie! — uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co. — Mu­szę od­wo­łać to spo­tka­nie. Za go­dzi­nę od­la­tu­ję na dół. Drob­na zmia­na pla­nów. Wró­cę za dwa, trzy dni. Za to... spró­bu­ję zo­rien­to­wać się, czy nie moż­na by za­ła­twić spra­wy, o któ­rej wspo­mnia­łeś wczo­raj. A te­raz koń­czę, bo je­stem w stu­dio i mu­szę jesz­cze na­grać krót­ki fe­lie­ton na ju­tro. Do zo­ba­cze­nia! 
Ri­nah włą­czył dyk­ta­fon. Sło­wo po sło­wie ana­li­zo­wał swój dia­log z Hu­xwel­lem. 
„Je­śli za­le­ża­ło mu tak bar­dzo, bym na­gry­wał roz­mo­wę, za­pew­ne li­czył się z tym, że nie uchwy­cę jej sen­su za pierw­szym ra­zem... Zda­wał so­bie spra­wę, że nie mogę bie­gle ro­zu­mieć tego ich dzi­wacz­ne­go ję­zy­ka...”
Szu­kał alu­zji i prze­no­śni, któ­re mo­gły­by na­pro­wa­dzić go na ja­kiś trop. Pierw­szy sze­ścio­wiersz był ra­czej żar­tem słow­nym, czymś w ro­dza­ju li­me­ry­ku, lecz o in­nej wer­sy­fi­ka­cji... Utwór sam zresz­tą de­kla­ro­wał brak sen­su i zna­czeń... a jed­nak za­le­cał po­now­ne prze­słu­cha­nie tek­stu. Ri­nah wsłu­chi­wał się w brzmie­nie po­szcze­gól­nych wer­sów, wy­szu­ki­wał ak­cen­tów w gło­sie de­kla­mu­ją­ce­go. 
„Gram... gram... agram... na­gram — po­wtó­rzył w my­ślach. — Coś, się tu po­dej­rza­nie po­wta­rza, coś dźwię­czy, prze­bi­ja­jąc po­przez grę słów... Ja­kiś wy­raz, któ­re­go nie uży­to wprost, a jed­nak... co chwi­la go sły­chać”. 
Jesz­cze raz cof­nął ta­śmę. 
„Ja­sne! — z tru­dem po­wstrzy­mał się od gło­śne­go wy­po­wie­dze­nia sło­wa, któ­re spryt­nie ukry­to w róż­nych miej­scach sze­ścio­wier­sza. — Ana­gram! Ana­gram, czy­li coś zwią­za­ne­go z roz­ryw­ka­mi umy­sło­wy­mi, ja­kaś za­gad­ka, szyfr li­te­ro­wy... W każ­dym ra­zie wska­zów­ka, jak czy­tać na­stęp­ne wier­sze... Po pro­stu wzo­rzec, za­sa­da, we­dle któ­rej za­szy­fro­wa­no dal­sze sło­wa... Tak, prze­cież ten czło­wiek wy­raź­nie wspo­mi­nał o klu­czu do zro­zu­mie­nia...”
Ri­nah szyb­ko od­na­lazł na ta­śmie po­czą­tek dru­gie­go wier­sza. Te­raz już po­szło zu­peł­nie ła­two. Czy­ta­ny we­dle od­kry­tej re­gu­ły, dru­gi sze­ścio­wiersz we wszyst­kich wer­sach — z wy­jąt­kiem pią­te­go — za­wie­rał imię „Lars”.
„Lars Be­nig. Po­zdro­wie­nia od Lar­sa... Nie, jak to mia­ło być? — wró­cił do wcze­śniej­sze­go za­pi­su. — Je­den prze­ka­zu­je po­zdro­wie­nia od dru­gie­go, nie­obec­ne­go tu­taj... Kto jest kto? Lo­gicz­nie, pierw­szy — to Lars... A dru­gi, ten nie­obec­ny?”
Ostat­ni czte­ro­wiersz spra­wił Ri­na­ho­wi nie­co wię­cej trud­no­ści. Prze­słu­chi­wał go wie­lo­krot­nie, za­nim wy­ło­wił po­wta­rza­ją­ce się sło­wo. 
„Orio... Oriol... Ko­rio­lis!” — zna­lazł je wresz­cie, fi­ne­zyj­nie wbu­do­wa­ne w dru­gi i czwar­ty wers. Któż to taki? Od kogo to po­zdro­wie­nia prze­sy­ła za­gi­nio­ny czy mar­twy Lars Be­nig? „Lars pro­sił abym cię po­zdro­wił od Ko­rio­li­sa, któ­ry nie jest tu obec­ny...” Tak by to brzmia­ło... Gdzież za­tem znaj­du­je się ów Ko­rio­lis i kim jest? Lars mógł spo­dzie­wać się, że ko­lej­ni Zie­mia­nie gosz­czą­cy w Pa­ra­dy­zji znać będą jego wła­sne imię, lecz cóż zna­czy to dru­gie? Może... po­win­ni je znać wszy­scy? 
„Ko­rio­lis... — Ri­nah. Wy­tę­żał pa­mięć, usi­łu­jąc po­wią­zać z czym­kol­wiek to imię czy na­zwi­sko. — Ko­rio­lan, to ow­szem... Był ktoś taki... Ale Ko­rio­lis?”
Przy­mknął oczy i na­gle zo­ba­czył to sło­wo n a p i s a n e przez duże „C” na po­cząt­ku. W jed­nej chwi­li wszyst­ko sta­ło się ja­sne. „Co za szczę­ście, że przed wy­jaz­dem wku­li mi w gło­wę tro­chę za­po­mnia­nych daw­no pod­staw dy­na­mi­ki brył! A już my­śla­łem, że do ni­cze­go mi się to nie przy­da. — Ale... co wy­ni­ka z fak­tu, że Co­rio­lis jest tu n i e o b e c n y? A ści­ślej mó­wiąc, siła Co­rio­li­sa, bo o nią za­pew­ne tu cho­dzi... Czyż­by Lars sam to od­krył?”
Ri­nah ob­lał się zim­nym po­tem. W jego mó­zgu zde­rzy­ło się na­gle kil­ku do­tych­czas nie­wią­żą­cych się ze sobą fak­tów. Lars mógł się my­lić w swych wnio­skach, lecz jego znik­nię­cie ra­zem z tymi wnio­ska­mi świad­czy­ło, że naj­praw­do­po­dob­niej miał ra­cję...
„Je­śli to praw­da, to... — Ri­nah nie umiał zna­leźć od­po­wied­nie­go okre­śle­nia. — Po pro­stu kosz­mar... Nie, trze­ba to ko­niecz­nie spraw­dzić!”
Po­śpiesz­nie prze­wi­nął ta­śmę i włą­czył przy­cisk ka­so­wa­nia za­pi­su. 


Roz­dział XIV
We­zwa­nie na pierw­szy po­ziom było spo­rym za­sko­cze­niem. Mo­gło ozna­czać za­rów­no gru­be nie­przy­jem­no­ści, jak też in­te­re­su­ją­ce pro­po­zy­cje. 
Ni­kor zro­bił w win­dzie po­spiesz­ny ra­chu­nek su­mie­nia, z któ­re­go jed­nak nie wy­ni­kał ża­den praw­do­po­dob­ny po­wód we­zwa­nia go do głów­ne­go biu­ra za­trud­nie­nia Pierw­sze­go Seg­men­tu. Jego wskaź­nik SC w cią­gu ostat­nich dni oscy­lo­wał wo­kół je­dyn­ki w zu­peł­nie przy­zwo­itych gra­ni­cach, a dziś rano wy­no­sił na­wet parę set­nych po­nad jed­ność. We­dle przy­ję­tych przez sie­bie za­ło­żeń, Ni­kor utrzy­my­wał się kon­se­kwent­nie w sta­ty­stycz­nie naj­licz­niej­szej gru­pie prze­cięt­nych, nie wy­róż­nia­ją­cych się ani na plus, ani na mi­nus, miesz­kań­ców Pa­ra­dy­zji. Dla­te­go też we­zwa­nie za­nie­po­ko­iło go dość po­waż­nie. 
Brak wy­raź­nej zmia­ny wskaź­ni­ka SC po wczo­raj­szej roz­mo­wie z Zie­mia­ni­nem świad­czył o sku­tecz­no­ści pod­ję­tych środ­ków bez­pie­czeń­stwa. Roz­mo­wa nie wzbu­dzi­ła po­dej­rzeń Cen­tra­li, nie mo­gła za­tem być przy­czy­ną we­zwa­nia. 
Kil­ka mi­nut po siód­mej Ni­kor zna­lazł się w po­ko­ju wska­za­nym w we­zwa­niu. Za pul­pi­tem z mo­ni­to­ra­mi i czyt­ni­ka­mi taśm sie­dział urzęd­nik, nie­du­ży czło­wie­czek o prze­sad­nie gru­bej szyi i okrą­głej, czer­wo­na­wej twa­rzy. Gru­by­mi pal­ca­mi prze­bie­rał po kla­wia­tu­rze mo­ni­to­ra, przez chwi­lę jak­by nie za­uwa­ża­jąc pe­ten­ta. 
 — Spóź­nia­my się — od­po­wie­dział po dłu­giej pau­zie na po­wi­ta­nie Ni­ko­ra. 
 — Win­da... — bąk­nął Ni­kor. — Jed­na się po­psu­ła, a dru­ga... 
 — Wiem — prze­rwał urzęd­nik, pod­no­sząc oczy znad pul­pi­tu. — Trze­ba za­wsze to uwzględ­niać. Chce­my po­wie­rzyć ci od­po­wie­dzial­ną pra­cę, mu­sisz być so­lid­ny i punk­tu­al­ny. 
„Od­po­wie­dzial­na pra­ca... — po­my­ślał Ni­kor z nie­po­ko­jem. — Chy­ba nie w służ­bie po­rząd­ko­wej?”
 — Taak... — wy­ce­dził czer­wo­no­gę­by, wpa­tru­jąc się bla­do­nie­bie­ski­mi oczy­ma w twarz Ni­ko­ra. — Pre­zen­cja do­bra, wło­sy, bro­da... Bar­dzo do­brze. 
Mil­czał zno­wu przez chwi­lę, grze­biąc po­śród ka­set fo­nicz­nych roz­ło­żo­nych na pul­pi­cie. 
 — Wiesz, dla­cze­go by­łeś tak dłu­go na dole? — rzu­cił na­gle ostrym gło­sem. 
 — Wiem. Za opo­wia­da­nie fan­ta­stycz­no-na­uko­we... 
 — Nie za opo­wia­da­nie, tyl­ko za kre­tyń­skie po­my­sły! — za­pe­rzył się na­gle urzęd­nik. — Za opo­wia­da­nia u nas do­sta­je się punk­ty do­dat­nie. O ile po­sia­da­ją po­zy­tyw­ne wa­lo­ry — uzu­peł­nił. 
Ni­kor chciał za­py­tać, czy ist­nie­ją też wa­lo­ry ne­ga­tyw­ne, ale po­wstrzy­mał się od jaw­nej zło­śli­wo­ści. 
 — Two­je opo­wia­da­nie było po pro­stu męt­nym bre­dze­niem, pod­wa­ża­ją­cym nie­na­ru­szal­ne pod­sta­wy! — cią­gnął urzęd­nik, ude­rza­jąc mia­ro­wo dło­nią w pul­pit. 
Ni­ko­ra znów za­świerz­bił ję­zyk, by za­py­tać, w jaki spo­sób moż­na pod­wa­żyć nie­na­ru­szal­ne, i to przy po­mo­cy bred­ni, ale za­miast tego po­wie­dział z prze­ko­na­niem: 
 — Te­raz już to ro­zu­miem i ni­g­dy wię­cej nie będę two­rzył żad­nych bred­ni. 
Czer­wo­na twarz uśmiech­nę­ła się nie­spo­dzie­wa­nie. 
— No, nie, nie... Nie aż tak. Po pro­stu te­raz już bę­dziesz wie­dział, o czym nie na­le­ży mó­wić. Zresz­tą daj­my spo­kój tym sta­rym dzie­jom. Było, nie ma. Da­je­my każ­de­mu kre­dyt za­ufa­nia i peł­ne szan­se wszech­stron­ne­go roz­wo­ju ta­len­tu... we wła­ści­wym kie­run­ku. Do wczo­raj jesz­cze nie wie­dzie­li­śmy, co z tobą zro­bić, ale te­raz już mo­że­my za­pro­po­no­wać ci nowe za­ję­cie.
 — Chęt­nie przyj­mę każ­dą pra­cę. 
 — To do­brze, bo wła­ści­wie... kom­pu­ter nie dał ci wy­bo­ru. Etat się zwol­nił, a ty aku­rat nam pa­su­jesz. Te two­je wier­sze są zu­peł­nie nie­złe... 
Ni­kor za­drżał. 
 — Wier­sze? — spy­tał nie­pew­nie. 
 — No te, któ­re re­cy­to­wa­łeś temu pi­sa­rzo­wi z Zie­mi. Kom­pu­ter nie mógł oczy­wi­ście oce­nić ich war­to­ści, ale po­nie­waż wła­śnie wczo­raj zmarł nam fa­cet na eta­cie Lu­do­we­go Po­ety Pierw­sze­go Sek­to­ra, a ty je­steś bez przy­dzia­łu, więc... No, po pro­stu Cen­tra­la za­no­to­wa­ła te wier­sze i za­sy­gna­li­zo­wa­ła nam po­ja­wie­nie się no­we­go twór­cy... To two­je opo­wia­da­nie sprzed dzie­się­ciu lat pod wzglę­dem li­te­rac­kim też nie było złe... Jed­nym sło­wem, pro­po­nu­ję ci ob­ję­cie eta­tu po­ety. Oczy­wi­ście na okres prób­ny. Pra­ca lek­ka, sześć go­dzin dzien­nie, od siód­mej do trzy­na­stej... 
 — Ale... ja prze­cież... — za­jąk­nął się Ni­kor. — Ja nie po­do­łam... 
— Nie bądź taki skrom­ny! Chwa­li­łeś się przed przy­by­szem z Zie­mi, a te­raz tu ba­wisz się w ko­kie­te­rię! Masz ta­lent, znam się na tym. Bę­dziesz oczy­wi­ście mu­siał po­pra­co­wać nad for­mą, a nade wszyst­ko se­lek­cjo­no­wać te­ma­ty­kę. Naj­le­piej bę­dzie, je­śli uzgod­nisz ze mną treść każ­de­go wier­sza. Oczy­wi­ście nie krę­pu­je­my swo­bo­dy twór­czej, nie na­rzu­ca­my te­ma­tów... Ten pierw­szy twój wiersz, taki za­baw­ny, ma w so­bie coś z ple­bej­skiej, bez­tro­skiej przy­śpiew­ki, z re­ne­san­so­wej ra­do­ści ży­cia... Może być. Od cza­su do cza­su trze­ba lu­dziom do­dać tro­chę tej lek­ko­ści du­cha... Byle nie ogra­ni­czać się do tego je­dy­nie. Po­trze­ba nam też ta­kich wier­szy jak ten dru­gi. Przede wszyst­kim ta­kich! Opie­wa­ją­cych trud i wy­si­łek, pra­cę dla ogól­ne­go do­bra... ale z opty­mi­stycz­nym wy­dźwię­kiem. Jak to było?...nie czas tu ża­ło­wać”... cze­goś tam.
 — Lar i pe­nat — pod­rzu­cił Ni­kor. 
— No wła­śnie, tego... nie wiem wpraw­dzie, co to zna­czy, ale sko­ro Cen­tra­la prze­pu­ści­ła te sło­wa, to mogą być. Więc wła­śnie tak, nie ża­ło­wać, tyl­ko do ro­bo­ty. A ta dys­kret­na kry­ty­ka wa­run­ków pra­cy, o tym pyle, to też do­bre! To mo­bi­li­zu­je służ­by bez­pie­czeń­stwa i hi­gie­ny pra­cy. Byle nie prze­ja­skra­wić. Kry­ty­ka tak, kry­ty­kanc­two nie! Ale u cie­bie to jest do­brze wy­wa­żo­ne. A co do ostat­nie­go wier­szy­ka, to... ra­czej nie ra­dził­bym ta­kich za dużo... Naj­le­piej w ogó­le nie. Wszel­kie ta­kie dwu­znacz­ne na­wią­za­nia do cze­goś, co i tak nie­osią­gal­ne, bu­dzą tyl­ko nie­po­trzeb­ne tę­sk­no­ty do świa­ta, któ­re­go nie ma... A dla­cze­go nie ma? Bo tam, na Zie­mi, znisz­czy­li już do­szczęt­nie te ptasz­ki, śli­macz­ki i w ogó­le... O, wła­śnie! W to ude­rzyć! Ja bym to tak na­pi­sał: „śli­ma­ku, co w fe­no­lu zdy­chasz, rzuć to w cho­le­rę i przy­jedź do nas, do Pa­ra­dy­zji. Tu bę­dziesz miał przy­naj­mniej akwa­rium z czy­stą wodą!” — O, coś w tym ro­dza­ju, do­bre by było... — Ru­mia­ny urzęd­nik od kul­tu­ry roz­ocho­cił się naj­wy­raź­niej i za­no­si­ło się na to, że za chwi­lę sam za­cznie ukła­dać wier­sze.
 — Czy, jako twór­ca, będę mógł ko­rzy­stać z ze­zwo­le­nia na po­ru­sza­nie się po róż­nych pię­trach? — spy­tał Ni­kor, chcąc uzy­skać przy­naj­mniej tro­chę przy­wi­le­jów w za­mian za słu­że­nie spo­łe­czeń­stwu swym ta­len­tem. — To nie­zbęd­ne dla szer­szej in­spi­ra­cji... 
 — Ależ tak, tak, oczy­wi­ście! 
 — A... prze­pust­ka do in­nych sek­to­rów? 
 — O, to już ra­czej... tyl­ko za wy­bit­ne osią­gnię­cia... — za­wa­hał się urzęd­nik. — Ale nie wy­klu­czam, nie wy­klu­czam. Wszyst­ko zresz­tą za­le­ży od cie­bie. O nor­mach wy­daj­no­ści twór­czej po­roz­ma­wia­my za kil­ka dni. Na ra­zie przy­go­tuj pro­jekt pla­nu pra­cy na naj­bliż­szy kwar­tał. Bę­dzie­my, rzecz ja­sna, w ści­słym kon­tak­cie. 
„Do dia­bła! — po­my­ślał Ni­kor. — To nie był naj­lep­szy po­mysł. Ale kto mógł prze­wi­dzieć, że wy­nik­nie z tego ja­kieś nie­szczę­ście... Prze­do­brzy­łem chy­ba z tymi wier­szy­ka­mi. Nie dość, że kom­pu­ter ni­cze­go po­dej­rza­ne­go w nich nie zna­lazł, to jesz­cze... mu­sia­ły mu się spodo­bać...”
Je­dy­nym po­zy­tyw­nym skut­kiem ca­łej afe­ry było ze­zwo­le­nie na swo­bod­na zmia­nę pię­ter we­dle wła­sne­go ży­cze­nia. To też mia­ło swo­ją war­tość.


Roz­dział XV
Alvi był wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny z pro­po­zy­cji Ri­na­ha, by tego dnia nie spo­ty­ka­li się jak zwy­kłe z rana w celu dal­sze­go zwie­dza­nia seg­men­tu. 
 — Czu­jesz się zmę­czo­ny? — uśmiech­nął się prze­wod­nik, gdy Ri­nah po­łą­czył się z nim ran­kiem przez vi­deo, by od­wo­łać spo­tka­nie. — Do­brze. Umów­my się, że dziś jest wszyst­ko tak, jak wczo­raj i przed­wczo­raj. A ju­tro znów bę­dzie, jak chcesz. 
Ri­nah zro­zu­miał do­brze, co chciał po­wie­dzieć Alvi. W cią­gu pierw­szych dni zdo­łał już wy­czuć swe­go opie­ku­na i na­wią­zać z nim de­li­kat­na nić po­ro­zu­mie­nia, bez uży­wa­nia nie­po­trzeb­nych słów. Ro­zu­miał co­raz le­piej sy­tu­ację mło­de­go hi­sto­ry­ka, od­de­le­go­wa­ne­go do trud­ne­go za­da­nia, ja­kim było po­ka­zy­wa­nie i ob­ja­śnia­nie świa­ta Pa­ra­dy­zji ob­ce­mu przy­by­szo­wi. Rola ta mia­ła parę do­dat­nich i parę ujem­nych aspek­tów. Ri­nah umiał już so­bie usze­re­go­wać i oce­nić wszyst­kie ko­rzy­ści i stra­ty, ja­kie mo­gły stać się udzia­łem jego prze­wod­ni­ka i go­tów był — z obo­pól­ną ko­rzy­ścią — na pew­ne drob­ne kom­pro­mi­sy. 
Przede wszyst­kim Alvie­go zwol­nio­no z nor­mal­nych obo­wiąz­ków w jego sta­łym miej­scu pra­cy. To była ko­rzyść zu­peł­nie oczy­wi­sta: za­miast uże­rać się z ucznia­mi w szko­le, mógł on pro­wa­dzić so­bie swo­bod­ne (w pa­ra­dy­zyj­skim ro­zu­mie­niu tego sło­wa) kon­wer­sa­cje z in­te­lek­tu­ali­stą z Zie­mi, spa­ce­ro­wać po pię­trze, a na­wet poza pię­trem, a nade wszyst­ko — skra­cać za obo­pól­ną zgo­dą dzien­ny czas tych wspól­nych wy­cie­czek. Jed­nym sło­wem, za­ję­cie to było o wie­le mniej ab­sor­bu­ją­ce i mę­czą­ce niż zwy­kłe obo­wiąz­ki na­uczy­cie­la. Wczo­raj Alvi bar­dzo chęt­nie zgo­dził się na wcze­śniej­sze za­koń­cze­nie spo­tka­nia. Wi­docz­nie Cen­tra­la nie roz­li­cza go szcze­gó­ło­wo z go­dzin spę­dzo­nych z Ri­na­hem. Dziś — ocho­czo pod­jął pro­po­zy­cję wol­ne­go dnia. 
Dla Pa­ra­dy­zyj­czy­ka, przy­wy­kłe­go do ści­śle kon­tro­lo­wa­nej dys­cy­pli­ny pra­cy, taki luź­ny re­żym dnia mu­siał być rze­czą nie­zmier­nie cen­ną. 
Z dru­giej stro­ny, kon­takt z przy­by­szem po­zwa­lał na otrzy­ma­nie cen­nych do­dat­nich punk­tów do wskaź­ni­ka SC. W tym świe­cie, gdzie tak bar­dzo li­czą się wy­po­wia­da­ne sło­wa, wszyst­ko, co z prze­ko­na­niem wy­gła­szał Alvi na chwa­łę pa­ra­dy­zyj­skie­go po­rząd­ku w obec­no­ści ob­ce­go przy­by­sza, mu­sia­ło być wy­so­ko oce­nia­ne przez kom­pu­te­ro­wy ana­li­za­tor słów. Z pew­no­ścią taka dzia­łal­ność pro­pa­gan­do­wa przy­no­si­ła znacz­nie wię­cej punk­tów niż wy­po­wia­da­nie tych sa­mych zdań w obec­no­ści in­ne­go Pa­ra­dy­zyj­czy­ka lub po pro­stu do ścia­ny. 
Ale, oprócz tych ko­rzy­ści, na prze­wod­ni­ka czy­ha­ły tak­że nie­bez­pie­czeń­stwa. Samo słu­cha­nie przy­by­sza mo­gło być oce­nia­ne ujem­nie, je­śli ten nie po­wścią­gał się do­sta­tecz­nie w swych wy­po­wie­dziach. Po­nad­to każ­da nie­wła­ści­wa od­po­wiedź, każ­da nie­od­po­wied­nia in­ter­pre­ta­cja fak­tu czy nie­pra­wi­dło­we ob­ja­śnie­nie udzie­lo­ne ob­ce­mu mo­gły kosz­to­wać mnó­stwo punk­tów ujem­nych. Po­dej­mu­jąc się roli prze­wod­ni­ka (o ile w ogó­le wcho­dził w ra­chu­bę swo­bod­ny wy­bór), tu­by­lec ry­zy­ko­wał, lecz z moż­li­wo­ścią wy­gra­nej — je­śli był do­sta­tecz­nie in­te­li­gent­ny i ostroż­ny. 
Ist­nia­ła jed­nak tak­że „trze­cia stro­na” tej spra­wy. Prze­wod­nik mu­siał li­czyć się z fak­tem, iż nie jest je­dy­nym in­for­ma­to­rem przy­by­sza. Nie­for­mal­nie zdo­by­te in­for­ma­cje i spo­strze­że­nia mo­gły stać w jaw­nej sprzecz­no­ści z tymi, któ­rych zo­bo­wią­za­ny był do­star­czyć. 
Prze­wod­nik, nie chcąc ucho­dzić w oczach Zie­mia­ni­na za kom­plet­ne­go dur­nia albo za no­to­rycz­ne­go kłam­cę, mu­siał rów­no­cze­śnie dać do zro­zu­mie­nia, że to, co mówi, na­le­ży trak­to­wać tro­chę „na niby”. Mu­siał się ja­koś uspra­wie­dli­wić, przed­sta­wia­jąc swo­je wy­po­wie­dzi jako wy­gła­sza­ne ra­czej dla pod­słu­chu niż dla słu­cha­cza. 
Po­zbyw­szy się tak ła­two to­wa­rzy­stwa Alvie­go na dzi­siej­szy dzień, Ri­nah przy­stą­pił do prób, któ­re po­sta­no­wił prze­pro­wa­dzić dla uwia­ry­god­nie­nia in­for­ma­cji prze­ka­za­nej przez rze­ko­me­go po­etę. Przy­po­mi­na­jąc so­bie z tru­dem wszyst­ko, co w jego pa­mię­ci po­zo­sta­ło z przy­spie­szo­ne­go kur­su ak­tu­ali­zu­ją­ce­go jego wie­dzę ści­słą, pró­bo­wał za­pro­jek­to­wać ja­kiś klu­czo­wy eks­pe­ry­ment, po­zwa­la­ją­cy zna­leźć pew­ne roz­strzy­gnię­cie pro­ble­mu. 
Nie­ste­ty! Te­raz do­pie­ro sta­ły się ja­sne wszyst­kie nie­zro­zu­mia­łe re­kwi­zy­cje na ko­mo­rze cel­nej. Do­kład­ny kwar­co­wy ze­ga­rek, owa sprę­żyn­ka z dłu­go­pi­su, gum­ka, na­wet nici do szy­cia... Ich ode­bra­nie czy­ni­ło hi­po­te­zę bar­dziej praw­do­po­dob­ną, lecz unie­moż­li­wia­ło jej spraw­dze­nie! 
„Do bez­względ­ne­go po­mia­ru przy­spie­sze­nia po­trzeb­ny jest wzo­rzec cza­su i dłu­go­ści — po­my­ślał, szu­ka­jąc cze­goś, co za­stą­pi­ło­by nit­kę. — Po­miar względ­ny wy­ma­ga tyl­ko wzor­ca cza­su... Spró­bu­je­my!”
Po­ło­żył dyk­ta­fon na brze­gu pul­pi­tu, tak aby sznur z mi­kro­fo­nem zwi­sał swo­bod­nie ku pod­ło­dze, i roz­huś­tał po­wsta­łe w ten spo­sób wa­ha­dło. Wa­ha­nia ga­sły dość szyb­ko, lecz moż­na było po­li­czyć wah­nię­cia po­mię­dzy ko­lej­ny­mi zmia­na­mi cyfr wska­zu­ją­cych mi­nu­ty na świetl­nym ze­ga­rze w rogu ekra­nu te­le­wi­zyj­ne­go. 
„Mam ich! — po­my­ślał z ra­do­ścią. — Dyk­ta­fo­nu nikt nie może mi za­kwe­stio­no­wać, a ze­ga­ry świetl­ne są we wszyst­kich po­miesz­cze­niach. Byle do­stać się na moż­li­wie wy­so­kie pię­tro!”
Ra­dość była jed­nak przed­wcze­sna. Już po dzie­sią­tej pró­bie Ri­nah mógł stwier­dzić, że licz­by wah­nięć, po­li­czo­ne w mi­nu­to­wych od­cin­kach cza­su, róż­nią się za każ­dym ra­zem. Roz­rzut wy­ni­ków prze­kra­czał dwa­dzie­ścia pro­cent. Co mo­gło być tego przy­czy­ną? Nie­do­kład­ność li­cze­nia nie wcho­dzi­ła w ra­chu­bę. Moż­na się po­my­lić o jed­no wah­nię­cie, lecz nie o kil­ka... 
„Nie­sta­łość przy­spie­sze­nia? — za­sta­na­wiał się Ri­nah. — To po pro­stu nie­moż­li­we, przy­naj­mniej w ta­kim stop­niu. A więc... dla­cze­go okres wa­ha­dła zmie­nia się z mi­nu­ty na mi­nu­tę?”
To było nie­po­ję­te. Pro­ste do­świad­cze­nie, któ­re wy­my­ślił, oka­za­ło się nie­wy­ko­nal­ne. Wy­nik z błę­dem plus-mi­nus dzie­się­ciu pro­cent mie­rzo­nej wiel­ko­ści dys­kwa­li­fi­ko­wał me­to­dę. Ri­nah po­ło­żył się na wznak na tap­cza­nie i pa­trząc w świe­cą­cy su­fit wy­obra­żał so­bie pro­sty wzór wy­ra­ża­ją­cy dłu­gość okre­su wa­ha­dła. 
„Czas! — prze­bie­gło mu na­gle przez myśl. — To czas pły­nie nie­rów­no­mier­nie... A ra­czej ze­gar wska­zu­je mi­nu­ty o róż­nej dłu­go­ści! To dla­te­go za­bie­ra­ją ze­gar­ki ob­cym przy­by­szom... Ale... prze­cież od­kryw­ca pra­wa sta­ło­ści okre­su wa­hań, Ga­li­le­usz, tak­że nie po­sia­dał do­kład­ne­go ze­gar­ka!”
Przy­po­mniał so­bie aneg­do­tę o Ga­li­le­uszu, ob­ser­wu­ją­cym wa­ha­nia kan­de­la­bru zwi­sa­ją­ce­go ze stro­pu ka­te­dry. Śre­dnio­wiecz­ny uczo­ny li­czył wah­nię­cia po­rów­nu­jąc je z ryt­mem wła­sne­go pul­su i w ten spo­sób sfor­mu­ło­wał uni­wer­sal­ne pra­wo fi­zycz­ne.
Ri­nah po­szu­kał tęt­na na prze­gu­bie dło­ni. Li­czył ude­rze­nia pul­su w cza­sie od­mie­rza­nym przez świetl­ny ze­gar. Jego po­dej­rze­nie po­twier­dza­ło się! Dłu­gość ko­lej­nych „mi­nut” wska­zy­wa­nych przez ze­gar zmie­nia­ła się w spo­sób dość przy­pad­ko­wy...
„Tyl­ko... jak po­słu­żyć się pul­sem za­miast ze­gar­ka? — po­my­ślał, pró­bu­jąc li­czyć rów­no­cze­śnie wah­nię­cia mi­kro­fo­nu i wła­sne tęt­no. — Ga­li­le­uszo­wi naj­wy­raź­niej sprzy­jał przy­pa­dek: okres przy­pad­ko­we­go „wa­ha­dła” w po­sta­ci ży­ran­do­la mu­siał być do­kład­nie zgod­ny z czę­sto­ścią jego tęt­na. Ina­czej nie spo­sób po­li­czyć obu wiel­ko­ści rów­no­cze­śnie... A poza tym tęt­no nie jest ab­so­lut­ną mia­rą cza­su!” Moż­na było jed­nak spró­bo­wać. Przy po­mo­cy dru­giej oso­by eks­pe­ry­ment z wa­ha­dłem da­ło­by się prze­pro­wa­dzić. Wy­star­czy po­wtó­rzyć go na jed­nym z gór­nych pię­ter i wów­czas... 
„Ostrze­ga się miesz­kań­ca po­ko­ju 1–10–4280 przed kon­ty­nu­owa­niem n i e z r o z u m i a ł y c h  c z y n n o ś c i — roz­le­gło się na­gle z gło­śni­ka. — Pro­szę na­tych­miast wstrzy­mać ruch wa­ha­dło­wy me­ta­lo­we­go przed­mio­tu, któ­ry wpły­wa za­kłó­ca­ją­co na dzia­ła­nie elek­trycz­nych ob­wo­dów Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń!”
Ri­nah po­de­rwał się zdu­mio­ny z fo­te­la, na któ­rym sie­dział ob­ser­wu­jąc dyn­da­ją­cy na sznu­rze mi­kro­fon. Ro­zej­rzał się po ścia­nach i stwier­dził, że były nie­prze­zro­czy­ste, choć uprzed­nio ich nie za­sła­niał... Pod­szedł do drzwi. Były za­blo­ko­wa­ne. W po­ko­ju czuć było dziw­ny, obcy za­pach, po­wo­du­ją­cy lek­ki ból gło­wy. Ri­nah czuł ude­rze­nia tęt­na w skro­niach. 
Po­ło­żył zwi­sa­ją­cy do­tąd mi­kro­fon na pul­pi­cie i spraw­dził puls. Jego ude­rze­nia były wy­raź­nie częst­sze niż przed pa­ro­ma mi­nu­ta­mi. 
Dziw­ny za­pach są­czył się z krat­ki otwo­ru wen­ty­la­cyj­ne­go. 
Sys­tem Za­bez­pie­czeń nie był tak na­iw­ny, jak są­dził przy­bysz z Zie­mi. 


Roz­dział XVI
Po go­dzi­nie ból gło­wy ustą­pił, po­wie­trze znów było czy­ste, drzwi od­blo­ko­wa­ły się, a ścia­ny od­zy­ska­ły przej­rzy­stość.
„Nie­uda­ny eks­pe­ry­ment to tak­że cen­na in­for­ma­cja — po­my­ślał Ri­nah. — Oni tu rze­czy­wi­ście mają coś waż­ne­go do ukry­cia przed przy­by­sza­mi... a może na­wet przed miesz­kań­ca­mi tej pla­ne­ty. Coś w tym jest! Lars mu­siał zdo­być ja­kiś do­wód, ja­kieś po­twier­dze­nie swych hi­po­tez i przy­pła­cił to ży­ciem. Trze­ba po­stę­po­wać ostroż­niej”.
Je­śli jed­nak ktoś ukry­wa pew­ne wła­sno­ści fi­zycz­ne tego świa­ta przed jego miesz­kań­ca­mi, to musi tu ist­nieć ja­kiś po­dział na tych wta­jem­ni­czo­nych i ogół, nie­świa­do­my praw­dzi­wej sy­tu­acji. Rze­czy­wi­sty ob­raz sztucz­nej pla­ne­ty mu­siał róż­nić się znacz­nie od tego, któ­ry przed­sta­wia­no jej miesz­kań­com, je­śli ktoś tu unie­moż­li­wiał pro­ste po­mia­ry fi­zycz­ne.
„To chy­ba pierw­szy przy­pa­dek w dzie­jach ludz­ko­ści — po­my­ślał Ri­nah, zwi­ja­jąc ka­bel mi­kro­fo­nu. — Zna­ne są fak­ty fał­szo­wa­nia hi­sto­rii dla otu­ma­nie­nia spo­łe­czeń­stwa. Ale żeby fał­szo­wać f i z y k ę?”
Je­śli Sys­tem unie­moż­li­wiał tak pro­ste do­świad­cze­nie, jak po­miar przy­spie­sze­nia od­środ­ko­we­go, bę­dą­ce­go w wi­ru­ją­cym ukła­dzie od­po­wied­ni­kiem przy­spie­sze­nia gra­wi­ta­cyj­ne­go, to trud­no na­wet ma­rzyć o prze­pro­wa­dze­niu bar­dziej wy­myśl­nych eks­pe­ry­men­tów, ta­kich jak na przy­kład swo­bod­ne spa­da­nie przed­mio­tu w szy­bie win­dy, do­świad­cze­nie Fo­ucaul­ta czy do­świad­cze­nia z ży­ro­sko­pem. Przyj­mu­jąc za fakt brak siły Co­rio­li­sa we­wnątrz Pa­ra­dy­zji, moż­na było bez tru­du zro­zu­mieć pra­wie wszyst­ko: od po­dzia­łu wnę­trza na pię­tra i ko­mór­ki miesz­kal­ne, po­przez utrud­nie­nia w po­ru­sza­niu się po seg­men­tach, aż do owej ści­słej in­wi­gi­la­cji każ­de­go z osob­na i su­ro­we­go trak­to­wa­nia wszel­kich po­dej­rza­nych in­for­ma­cji prze­ka­zy­wa­nych so­bie na­wza­jem przez lu­dzi...
Tyl­ko że przy­ję­cie ta­kich wnio­sków do wia­do­mo­ści na­pa­wa­ło prze­ra­że­niem i zgro­zą. Wy­ni­ka­ło z nich bo­wiem, że poza ra­cjo­na­li­stycz­nie i spra­wie­dli­wie dzia­ła­ją­cym Sys­te­mem Za­bez­pie­czeń, wi­dzia­nym przez Pa­ra­dy­zyj­czy­ków jako je­dy­na siła spraw­cza, de­cy­du­ją­ca o ich lo­sie i po­dej­mu­ją­ca dzia­ła­nia ko­niecz­ne do za­pew­nie­nia lud­no­ści mak­sy­mal­ne­go bez­pie­czeń­stwa, ist­nie­je jesz­cze inna, nad­rzęd­na, nie­zna­na siła, któ­rej pod­le­ga sam Sys­tem.
Jed­nym sło­wem, za­cho­dzi­ło uza­sad­nio­ne po­dej­rze­nie, a wła­ści­wie — dla Ri­na­ha przy­naj­mniej — pew­ność, że oprócz kon­ser­wa­to­rów i ope­ra­to­rów, re­kru­tu­ją­cych się spo­śród oby­wa­te­li Pa­ra­dy­zji, cała ma­chi­na po­rząd­ku­ją­ca ten świat po­sia­da jesz­cze... wła­ści­cie­li.
To bez­pie­czeń­stwu ich wła­śnie, a nie miesz­kań­ców „sztucz­nej pla­ne­ty”, słu­żyć miał zło­żo­ny i kosz­tow­ny Sys­tem Za­bez­pie­czeń. To ich in­te­re­sów chro­nić mu­sia­ły sa­te­li­tar­ne wy­rzut­nie ra­kie­to­we, ukła­dy śle­dze­nia i ostrze­ga­nia...
Wszyst­ko to wy­ni­ka­ło z po­szlak, któ­rych praw­dzi­wość na­le­ża­ło udo­wod­nić. Do­wód taki po­sta­wił­by na gło­wie całą spra­wę Pa­ra­dy­zji...
„Ale... czy w ja­kim­kol­wiek stop­niu od­mie­ni­ło­by to los jej miesz­kań­ców? — za­sta­no­wił się Ri­nah w tym miej­scu swo­ich roz­wa­żań. — Czy świa­do­mość to­tal­nej mi­sty­fi­ka­cji, któ­rą dla nich spre­pa­ro­wa­no, wy­zwo­li w nich od­ru­chy bun­tu, czy tyl­ko... prze­ra­że­nia i przy­gnę­bie­nia? Czy w ogó­le ma dla nich ja­kie­kol­wiek prak­tycz­ne zna­cze­nie wie­dza o ich praw­dzi­wej sy­tu­acji?”
Po po­wro­cie ze spóź­nio­ne­go śnia­da­nia Ri­nah za­stał w swo­im po­ko­ju bro­da­te­go męż­czy­znę, w któ­rym roz­po­znał wczo­raj­sze­go roz­mów­cę z vi­deo.
— Zmie­ni­łeś miej­sce za­miesz­ka­nia? — spy­tał Ri­nah ostroż­nie.
— Mam pra­wo po­ru­szać się po ca­łym seg­men­cie. Zo­sta­łem wła­śnie eta­to­wym po­etą, mię­dzy in­ny­mi dzię­ki wier­szom, któ­re znasz. Je­stem tu za­tem pra­wie że służ­bo­wo... Mo­że­my po­roz­ma­wiać o li­te­ra­tu­rze, o po­ezji... — po­wie­dział Ni­kor uśmie­cha­jąc się iro­nicz­nie.
— Gra­tu­lu­ję! Wier­sze bar­dzo mi się po­do­ba­ły.
— Ro­zu­miesz moją po­ezję?
— Le­piej niż ty sam.
— Bywa i tak. Po­eta nie musi sam sie­bie ro­zu­mieć, byle prze­ka­zał coś od­bior­cy swych utwo­rów...
— Tak. Od­bior­ca sam od­naj­du­je to, co dźwię­czy w stro­fach, nie­do­po­wie­dzia­ne. Na tym po­le­ga po­ezja...
— Zwłasz­cza pa­ra­dy­zyj­ska! — Ni­kor skrzy­wił się po swo­je­mu. — Pe­wien przy­pad­ko­wo spo­tka­ny fa­cet, w dro­dze na dół, cy­to­wał mi tro­chę pro­zy. Ale pro­za to coś zu­peł­nie in­ne­go niż po­ezja. Nie bar­dzo ro­zu­mia­łem, o co mu cho­dzi­ło. To był zresz­tą ja­kiś urman.
— Urman?
— No, „uro­je­nia ma­nia­kal­ne”... Wieź­li go do wa­ria­tów.
— Na dół?
— Jak zwy­kle urma­nów... To był praw­dzi­wy wa­riat. Ga­dał i ga­dał, a po­tem pluł pest­ka­mi od śli­wek.
— Pest­ka­mi? I cóż z tego?
— Nic. Po pro­stu, s p a d a ł y na pod­ło­gę. Wo­ko­ło ci­sza i bez­ruch, a on tfu, tfu, tymi pest­ka­mi...
— Zdu­mie­wa­ją­ce! — Ri­nah z tru­dem po­wstrzy­mał się od żyw­szej re­ak­cji. — Zu­peł­ny wa­riat! Co się z nim sta­ło?
— Po­ję­cia nie mam. To było dzie­sięć lat temu — po­wie­dział Ni­kor, wsta­jąc z fo­te­la.
— Wpad­nij jesz­cze kie­dyś! — za­pro­sił go Ri­nah, ści­ska­jąc po­da­ną dłoń.
Obaj wie­dzie­li, że nie na­le­ży ku­sić losu. Każ­de nie­po­trzeb­ne sło­wo mo­gło zwró­cić uwa­gę Cen­tra­li na nie­win­ny dia­log pro­za­ika z po­etą. Naj­waż­niej­sze zo­sta­ło po­wie­dzia­ne. Ri­nah nie był pe­wien, czy jego gość w peł­ni ro­zu­mie zna­cze­nie in­for­ma­cji, któ­rą prze­ka­zał. Wi­docz­nie jed­nak zda­wał so­bie spra­wę z jej waż­no­ści.
Dla Ri­na­ha była to wia­do­mość po­twier­dza­ją­ca osta­tecz­nie hi­po­te­zę Lar­sa Be­ni­ga. W Pa­ra­dy­zji nie wy­stę­pu­je siła Co­rio­li­sa.
Be­nig nie mógł za­pew­ne stwier­dzić tego bez­po­śred­nio, lecz na­tra­fił wi­docz­nie na inne zja­wi­ska po­śred­nio ten fakt do­ku­men­tu­ją­ce. Na­zwi­ska „Co­rio­lis” użył jako sym­bo­lu, na­wią­zu­ją­ce­go do me­cha­nicz­nej cha­rak­te­ry­sty­ki obiek­tu. „Brak siły Co­rio­li­sa” jed­no­znacz­nie okre­ślał, czym n i e  m o ż e  b y ć Pa­ra­dy­zja...
Lars znał praw­dę, nim wy­wie­zio­no go w nie­zna­nym kie­run­ku, Pest­ka była osta­tecz­nym tego do­wo­dem...


Roz­dział XVII
Czy nie mógł­byś uzy­skać dla mnie ze­zwo­le­nia na od­wie­dze­nie któ­re­goś z są­sied­nich seg­men­tów? — za­gad­nął Ri­nah, gdy na­stęp­ne­go dnia spo­tka­li się z Alvim na śnia­da­niu.
— Oba­wiam się, że to nie­moż­li­we.
 — Zi­nia Vett obie­ca­ła, że po­sta­ra się zor­ga­ni­zo­wać mi wy­ciecz­kę na Tar­tar...
Alvi wzru­szył ra­mio­na­mi.
— Je­śli ktoś ma ta­kie zna­jo­mo­ści... — po­wie­dział z lek­ką drwi­ną. — Ja, nie­ste­ty, nie je­stem gwiaz­dą te­le­wi­zji. Zresz­tą chy­ba jej tak­że nie uda­ło­by się do­stać dla cie­bie prze­pust­ki mię­dzy­seg­men­to­wej.
— A więc ła­twiej do­stać się na dół niż do przy­le­głe­go sek­to­ra? 
— Na dół w ogó­le bar­dzo ła­two się do­stać — mruk­nął Alvi po­nu­ro. — Waż­ne jest jed­nak, w ja­kim cha­rak­te­rze... Oso­bi­ście nie cią­gnie mnie tam zu­peł­nie.
— Nie­któ­rzy by­wa­ją tam dość czę­sto. Zi­nia na przy­kład...
— Sam po­wie­dzia­łeś: nie­któ­rzy... — Alvi wy­raź­nie nie za­mie­rzał po­dej­mo­wać te­ma­tu. — A do są­sied­nich seg­men­tów na­praw­dę nie ma po co cho­dzić. Wszę­dzie jest po­dob­nie.
— Mam wra­że­nie, że Je­dyn­ka sta­no­wi seg­ment re­pre­zen­ta­cyj­ny, po­ka­zo­wy. Tu­taj znaj­du­je się ter­mi­nal ra­kie­to­wy, tu przy­by­wa­ją go­ście spo­za ukła­du... Chciał­bym wie­dzieć, czy gdzie in­dziej jest na­praw­dę tak samo...
— Zo­sta­łem zo­bo­wią­za­ny do za­pew­nie­nia cię, że tak jest w isto­cie. Opusz­cza­jąc Pa­ra­dy­zję nie po­wi­nie­neś mieć co do tego naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści — wy­ce­dził Alvi, pa­trząc prze­ni­kli­wie w oczy Ri­na­ha. — Był­bym nie­po­cie­szo­ny, gdy­by mi się to nie uda­ło. 
— Tak, ro­zu­miem... Więc mam na­pi­sać, że w każ­dym z po­zo­sta­łych je­de­na­stu seg­men­tów wszyst­ko wy­glą­da po­dob­nie...
— Ści­śle mó­wiąc, w dzie­się­ciu... Z wy­jąt­kiem Sió­dem­ki.
— A więc jed­nak... są pew­ne wy­jąt­ki?
— Siód­my seg­ment speł­nia szcze­gól­ne funk­cje. Mie­ści się tam głów­ne za­ple­cze tech­nicz­ne, wszyst­kie pod­sta­wo­we urzą­dze­nia za­pew­nia­ją­ce na­sze ist­nie­nie: re­ak­to­ry ener­ge­tycz­ne, sys­tem oczysz­czal­nia wody i po­wie­trza, wy­twor­ni­ce tle­nu, cen­tral­ne stu­dio te­le­wi­zji, wę­zeł łącz­no­ści we­wnętrz­nej i oczy­wi­ście urzą­dze­nia Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń.
— To nie­zmier­nie in­te­re­su­ją­ce!
— Nie ma mowy, abyś się tam do­stał — Alvi sta­now­czo po­krę­cił gło­wą. — Ze wzglę­du na klu­czo­we zna­cze­nie tych obiek­tów, nie ma do nich do­stę­pu nikt spo­za ści­słe­go krę­gu osób ob­słu­gu­ją­cych urzą­dze­nia. Ob­słu­ga za­miesz­ku­je zresz­tą we­wnątrz Siód­me­go Seg­men­tu, a więc, w prak­ty­ce, jest on zu­peł­nie od­cię­ty od resz­ty pla­ne­ty. Chy­ba ro­zu­miesz, że nie może być ina­czej...
Ri­nah przy­tak­nął w za­my­śle­niu, grze­biąc łyż­ką w ta­le­rzu nie­ape­tycz­nej pap­ki.
— Wy­ni­ka stąd, że będę mu­siał po­my­śleć nad no­wym ty­tu­łem dla mo­jej książ­ki — po­wie­dział po dłuż­szej chwi­li mil­cze­nia.
— Masz już ty­tuł?
— Mam. Daw­no go wy­my­śli­łem, lecz te­raz oka­zu­je się, że nie przy­da się na nic.
— Jak miał brzmieć?
— Do­oko­ła Sztucz­ne­go Świa­ta... Ale, jak sły­szę, tego świa­ta nie moż­na obejść do­oko­ła...
— Z Pierw­sze­go Seg­men­tu moż­na dojść do Szóst­ki, a idąc w dru­ga stro­nę, przez Dwu­nast­kę, aż do Ósem­ki... Je­śli się ma po­zwo­le­nie, oczy­wi­ście. 
— Ale to już nie to samo, co obejść do­oko­ła — po­wie­dział Ri­nah z nutą żalu w gło­sie. — Szko­da ta­kie­go ład­ne­go ty­tu­łu.
— Wy­my­ślisz inny, rów­nie do­bry...
— Na przy­kład: Świat w kon­ser­wie, albo Wśród za­pusz­ko­wa­nych — za­kpił Ri­nah.
Twarz Alvie­go ścią­gnę­ła się gry­ma­sem zło­ści, jego wzrok spio­ru­no­wał Ri­na­ha, szczę­ki po­ru­szy­ły się, lecz nie ode­zwał się ani sło­wem. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li, gdy wsta­li od sto­li­ka, ode­zwał się zdu­szo­nym szep­tem:
— Ta­kie dow­ci­py dro­go kosz­tu­ją!
Mó­wiąc to, zro­bił kil­ka kro­ków ty­łem od sto­li­ka, a po­tem od­wró­cił się na­gle i pierw­szy wy­szedł z ja­dło­daj­ni, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Ri­nah do­go­nił go do­pie­ro przy win­dzie.
— Mógł­byś na­resz­cie się przy­zwy­cza­ić... — po­wie­dział Alvi kar­cą­co. — Gdzie ty wy­słu­chu­jesz tych idio­tycz­nych po­rów­nań, któ­re póź­niej bez­kry­tycz­nie po­wta­rzasz?
— Je­stem pi­sa­rzem, sam je wy­my­ślam.
— A mnie się wy­da­wa­ło, że słu­chasz nie­od­po­wied­niej li­te­ra­tu­ry. Masz ja­kieś ka­se­ty?
— Tyl­ko wła­sne, któ­re przy­wio­złem z Zie­mi. Na ogół czy­ste, albo z mo­imi no­tat­ka­mi.
— Uwa­żaj na ka­se­ty. Cza­sem ktoś może ci zło­śli­wie pod­rzu­cić... ja­kieś bzdu­ry. Po­tem, w naj­lep­szej wie­rze, włą­czasz taki tekst we wła­snym po­ko­ju i, za­nim się zo­rien­tu­jesz i wy­łą­czysz, lecą ujem­ne punk­ty...
Ri­nah przy­po­mniał so­bie o ka­se­cie otrzy­ma­nej od stu­den­ta. Dwa dni temu odło­żył ją ma­chi­nal­nie po­mię­dzy inne, któ­re miał w po­ko­ju, nie wie­dząc na­wet, co za­wie­ra­ła.
— A po­nad­to — upo­mniał go Alvi — pil­nuj słów.
— Nie za­wsze o tym pa­mię­tam — ze­łgał Ri­nah. Uwa­gi, któ­re tak po­ru­szy­ły Alvie­go, były cał­ko­wi­cie świa­do­me i kon­tro­lo­wa­ne. — Po­wiedz mi, dla­cze­go nie­któ­rzy lu­dzie po­ru­sza­ją się cza­sem ty­łem do przo­du?
— Nie za­uwa­ży­łem! — burk­nął Alvi. — Mu­sia­ło ci się przy­wi­dzieć. Zjeż­dża­my w dół.
W pro­gra­mie dzi­siej­sze­go dnia mie­li zwie­dza­nie ko­mór ochron­nych. W to­wa­rzy­stwie po­rząd­ko­we­go, za­opa­trze­ni w ka­ski i la­tar­ki prze­szli przez małe sta­lo­we drzwicz­ki w ścia­nie na koń­cu głów­ne­go ko­ry­ta­rza i za­głę­bi­li się w pół­mrok, roz­świe­tla­ny tyl­ko rzad­ko roz­miesz­czo­ny­mi, sła­by­mi lam­pa­mi ża­ro­wy­mi. Po me­ta­lo­wych, krę­tych schod­kach ze­szli na sta­lo­wy po­most, bie­gną­cy o kil­ka me­trów po­ni­żej pierw­sze­go po­zio­mu, stam­tąd znów in­ny­mi schod­ka­mi, stro­my­mi i wą­ski­mi, opu­ści­li się jesz­cze ni­żej, w gąszcz ażu­ro­wych kon­struk­cji. W sła­bym świe­tle Ri­nah do­strzegł pła­ty spę­ka­nej, odła­żą­cej far­by i wy­ła­nia­ją­cą się spod nich rdza­wą po­wierzch­nię sta­lo­wych wspor­ni­ków, dźwi­ga­ją­cych we­wnętrz­ny pro­sto­pa­dło­ścian miesz­kal­nej czę­ści seg­men­tu.
Z dołu ku gó­rze bie­gły pęki gru­bych rur ze sztucz­ne­go two­rzy­wa, ja­kieś ka­ble w barw­nych on­giś, a te­raz po­kry­tych sza­rym py­łem po­wło­kach izo­la­cyj­nych. Ko­lej­ne po­mo­sty, od­le­głe od sie­bie o kil­ka­na­ście me­trów, dźwi­ga­ły wiąz­ki po­zio­mych rur i prze­wo­dów. Od cza­su do cza­su w mro­ku bły­ska­ły łuki elek­trycz­ne, w po­wie­trzu uno­sił się swąd i dym.
— Eki­py re­mon­to­we — wy­ja­śnił Alvi. — Sta­le trze­ba tu coś spa­wać, wy­mie­niać, ma­lo­wać.
— Wszyst­ko tu okrop­nie rdze­wie­je! — za­uwa­żył Ri­nah, do­ty­ka­jąc dło­nią chro­po­wa­tej, po­kry­tej łu­ska­mi rdzy, po­wierzch­ni sta­lo­we­go dźwi­ga­ra. — Jak dłu­go wy­trzy­ma jesz­cze ta kon­struk­cja?
— Stop­nio­wo wy­mie­nia się po­szcze­gól­ne frag­men­ty. Sto lat to spo­ro cza­su...
— Wszyst­ko tu było ob­li­czo­ne na dwa­dzie­ścia parę lat użyt­ko­wa­nia. Na do­brą spra­wę mia­ło­by już peł­ne pra­wo ru­nąć!
— Po­trwa jesz­cze wy­star­cza­ją­co dłu­go. Ła­ta­my, co się da, wy­mie­nia­my ele­men­ty no­śne... Gdy­by uda­ło się umknąć wil­go­ci, któ­ra prze­ni­ka tu­taj z czę­ści miesz­kal­nej i z nie­szczel­nych in­sta­la­cji wod­nych, nie by­ło­by z tym tak wie­le kło­po­tu.
— No do­brze... — Ri­nah po raz pierw­szy za­sta­no­wił się nad spra­wą trwa­ło­ści kon­struk­cji sztucz­nej pla­ne­ty. — A co da­lej? Prze­cież kie­dyś wresz­cie...
— Mamy dużo cza­su — Alvi uśmiech­nął się bla­do.
W sła­bym świe­tle po­bli­skiej lam­py jego twarz wy­glą­da­ła zu­peł­nie ina­czej, niż w ja­rze­nio­wej po­świa­cie tam, w czę­ści miesz­kal­nej. Był bar­dziej od­prę­żo­ny, jak­by po­zo­sta­wił tam, na gó­rze, wszyst­kie swo­je lęki i oba­wy. Mó­wił też w zu­peł­nie inny spo­sób, zwłasz­cza wów­czas, gdy po­prze­dza­ją­cy ich po­rząd­ko­wy znaj­do­wał się do­sta­tecz­nie da­le­ko. Ri­nah do­my­ślił się, skąd ta zmia­na: tu­taj, po­mię­dzy za­miesz­ka­nym wnę­trzem seg­men­tu a ze­wnętrz­ną po­wło­ką, nie było urzą­dzeń kon­tro­l­nych.
— Czy za­mier­za­cie... prze­nieść się gdzie in­dziej, nim roz­sy­pie się wresz­cie to za­rdze­wia­łe pu­dło?
— Zbu­du­je­my nową, trwal­szą i lep­szą sztucz­ną pla­ne­tę. A ra­czej nasi da­le­cy po­tom­ko­wie ją zbu­du­ją. Na ra­zie nie stać nas jesz­cze na roz­po­czę­cie tego dzie­ła, ale pla­ny już są opra­co­wy­wa­ne. Za­miast sta­li bę­dzie tam uży­ty chrom, tan­tal, pal­lad... Mamy tego pod do­stat­kiem na Tar­ta­rze. Kie­dyś po­wsta­nie pięk­na, wspa­nia­ła i nie­znisz­czal­na sztucz­na pla­ne­ta. Nowa Pa­ra­dy­zja, gdzie każ­dy z nas, za­miast skrom­nych dwu­dzie­stu me­trów po­wierzch­ni na oso­bę, bę­dzie miał jej kil­ka­krot­nie wię­cej. Będą tam praw­dzi­we ogro­dy, sztucz­ne słoń­ca, piasz­czy­ste pla­że... Bo­gac­twa Tar­ta­ru wy­star­czy na kil­ka ta­kich pla­net, gdzie lu­dzie będą jesz­cze szczę­śliw­si niż tu­taj...
— ...O ile to w ogó­le moż­li­we! — do­dał Ri­nah.
— Co? Zbu­do­wa­nie No­wej Pa­ra­dy­zji?
— Nie, mia­łem na my­śli stan j e s z c z e  w i ę k s z e j szczę­śli­wo­ści.
— Nie drwij z nas. Wie­my, że nie wszyst­ko jesz­cze jest tu­taj ide­al­ne...
— Wła­śnie: „nie wszyst­ko jesz­cze...” — po­wtó­rzył Ri­nah dwu­znacz­nie, lecz Alvi nie dał się spro­wo­ko­wać, po­mi­mo że po­rząd­ko­wy był dość da­le­ko i nie mógł ich sły­szeć.
— Mamy swo­je pro­ble­my i trud­no­ści. Ży­je­my w cią­głym na­pię­ciu. Ochro­na przed za­gro­że­niem z ze­wnątrz, kon­ser­wa­cja rdze­wie­ją­cych kon­struk­cji, wszyst­ko to po­chła­nia masę środ­ków i mnó­stwo ludz­kie­go wy­sił­ku. Ale to nie na­sza wina. Wy­bacz, ale... to wy, Zie­mia­nie, wpę­dzi­li­ście nas w te kło­po­ty i to wy tak­że za­gra­ża­cie na­szej su­we­ren­no­ści...
— Mó­wi­łem ci już, że nikt na Zie­mi nie chce wa­szej zgu­by... Je­ste­ście ludź­mi, jak my...
— Przede wszyst­kim je­ste­śmy dla was Pa­ra­dy­zyj­czy­ka­mi, a do­pie­ro po­tem ludź­mi. Wa­sza pro­pa­gan­da ostat­nio po­su­wa się aż do in­sy­nu­acji, że to my chce­my opa­no­wać Zie­mię i dla­te­go za­ku­pu­je­my tak wie­le ma­te­ria­łów i urzą­dzeń stra­te­gicz­nych. A to prze­cież czy­sty non­sens!
— Przede wszyst­kim to nie­praw­da, że po­są­dza­my was o wro­gie za­mia­ry! — Ri­nah był szcze­rze zdu­mio­ny. — To wa­sza pro­pa­gan­da wy­my­śla ta­kie bred­nie.
— Ty wiesz swo­je, ja swo­je... Cóż obaj wie­my o ku­li­sach po­li­ty­ki mię­dzy­pla­ne­tar­nej?
Scho­dzi­li w mil­cze­niu co­raz głę­biej w cze­luść pu­stych ko­mór, po­mię­dzy rdza­wy­mi kra­tow­ni­ca­mi wspor­ni­ków. Nie­któ­re z nich rdza prze­żar­ła już zu­peł­nie, świe­ci­ły po­kaź­ny­mi ubyt­ka­mi i kru­szy­ły się pod do­tknię­ciem pal­ca.
— Nie wiem, czy zdą­ży­cie z wa­szym no­wym świa­tem, nim się ten sta­ry za­wa­li! — po­wie­dział Ri­nah, prze­bi­ja­jąc na wy­lot pal­cem gru­by i z po­zo­ru moc­ny jesz­cze frag­ment kon­struk­cji. — W pew­nej chwi­li wszyst­ko to nie wy­trzy­ma ob­cią­że­nia i ru­nie...
Alvi spoj­rzał na nie­go z wy­ra­zem zło­śli­wej sa­tys­fak­cji.
— My­ślisz wciąż w ka­te­go­riach ziem­skich. Za­po­mi­nasz, że po­ję­cie ob­cią­że­nia sta­tycz­ne­go na­le­ży tu­taj trak­to­wać zu­peł­nie od­mien­nie niż na Zie­mi! Prze­cież je­ste­śmy na or­bi­cie! Wy­star­czy zmniej­szyć pręd­kość ob­ro­tu Pa­ra­dy­zji wo­kół wła­snej osi, a ob­cią­że­nie też na­tych­miast się zmniej­szy! W osta­tecz­no­ści moż­na na­wet wstrzy­mać ob­ro­ty i cał­ko­wi­cie od­cią­żyć nad­wą­tlo­ną kon­struk­cją no­śną...
— Ale wów­czas znik­nie rów­nież sztucz­na siła cią­że­nia! Lu­dzie nie mogą żyć sta­le w nie­waż­ko­ści!
— Lu­dzie? Po­ję­cia nie masz, co mogą znieść lu­dzie, kie­dy nie mają in­ne­go wyj­ścia. Je­śli zaj­dzie po­trze­ba, nikt nie bę­dzie się za­sta­na­wiał nad ludź­mi... to zna­czy, nad spra­wą tak dru­go­rzęd­ną, jak ich wy­go­da i wa­run­ki ży­cia. Wte­dy waż­ne bę­dzie ura­to­wa­nie ca­łej na­szej pla­ne­ty. Ona m u s i prze­trwać, obo­jęt­ne ja­kim kosz­tem! To chy­ba nie ule­ga wąt­pli­wo­ści!
— Lecz nie może to sta­no­wić trwa­łe­go, osta­tecz­ne­go roz­wią­za­nia!
— Po­wie­dzia­łem ci już: zbu­du­je­my Nową Pa­ra­dy­zję. Choć­by na­wet jed­no czy dwa po­ko­le­nia mia­ły prze­żyć całe ży­cie w sta­nie nie­waż­ko­ści. Za­uwa­ży­łeś pew­nie, że wszyst­kie więk­sze przed­mio­ty są u nas przy­twier­dzo­ne do ścian i pod­łóg... Wszyst­ko jest prze­wi­dzia­ne i za­pla­no­wa­ne.
„Je­śli Lars Be­nig ma ra­cję... a ma ją z pew­no­ścią — po­my­ślał Ri­nah — to ujaw­nie­nie jego hi­po­te­zy mu­sia­ło­by spo­wo­do­wać ogól­ny krach tego świa­ta...”
— Naj­waż­niej­sza jest po­wło­ka ze­wnętrz­na — cią­gnął Alvi, gdy po kil­ku prze­rwach dla od­po­czyn­ku zna­leź­li się na sa­mym dole, prze­szło dwie­ście me­trów po­ni­żej pierw­sze­go po­zio­mu. — Ją też kon­ser­wu­je­my naj­sta­ran­niej, gdyż od jej ca­ło­ści za­le­ży na­sze ist­nie­nie. Każ­da luka w tej głów­nej prze­gro­dzie, od­dzie­la­ją­cej nas od ko­smicz­nej próż­ni, sta­no­wi śmier­tel­ne za­gro­że­nie dla seg­men­tu. Osła­bie­nie kon­struk­cji we­wnętrz­nej moż­na skom­pen­so­wać zmniej­sze­niem ob­ro­tów, ale w przy­pad­ku uszko­dze­nia osła­bio­nej sko­ru­py ze­wnętrz­nej nic nas nie ura­tu­je. Byle więk­szy me­te­or, albo na­wet samo we­wnętrz­ne ci­śnie­nie, może uszko­dzić po­wło­kę w prze­rdze­wia­łym miej­scu. Ona tak­że była pro­jek­to­wa­na na znacz­nie krót­szy okres eks­plo­ata­cji. Na szczę­ście w próż­ni nie za­cho­dzą pro­ce­sy ko­ro­zji, ze­wnętrz­na po­wierzch­nia po­wło­ki ule­ga tyl­ko ero­zji spo­wo­do­wa­nej mi­kro­me­te­ory­ta­mi. We­wnętrz­na zaś jest pod cią­głą kon­tro­lą. Tu­taj nie ża­łu­je­my pra­cy i far­by an­ty­ko­ro­zyj­nej.
Po chwi­li sta­li już na sa­mym dole, na gład­kiej po­wierzch­ni po­kry­tej war­stwą bru­nat­nej far­by. W krę­gu lam­py pra­co­wa­ła eki­pa zło­żo­na z pię­ciu pra­cow­ni­ków.
— Ile nam jesz­cze cza­su zo­sta­ło do koń­ca świa­ta? — za­gad­nął żar­to­bli­wie Alvi naj­bliż­sze­go z nich, mie­rzą­ce­go gru­bość po­wło­ki o ul­tra­dź­wię­ko­wą echo­son­dą.
— O, spo­ro jesz­cze, spo­ro! — po­wie­dział ro­bot­nik, pod­no­sząc na przy­by­łych zmę­czo­ne oczy i nie wia­do­mo cze­mu wes­tchnął cięż­ko z głę­bi pier­si.
— Czy nie są­dzisz — po­wie­dział Ri­nah, gdy sto­jąc na plat­for­mie ro­bo­cze­go po­mo­stu po­wo­li su­nę­li w górę okra­to­wa­nym szy­bem — że pro­ściej by­ło­by zna­leźć ja­kąś spo­koj­ną, za­cisz­ną pla­ne­tę i osie­dlić na niej, je­śli nie dzi­siej­szych Pa­ra­dy­zyj­czy­ków, to przy­naj­mniej ich wnu­ków, za­miast gło­wić się nad ulep­sza­niem tego sztucz­ne­go świa­ta?
— Bzdu­ra! — Alvi za­opo­no­wał z nie­zwy­kłą ostro­ścią, jak­by chciał od­rzu­cić jak naj­da­lej od sie­bie myśl wy­po­wie­dzia­ną przez Zie­mia­ni­na. — Nie ma od­wro­tu z na­szej słusz­nej dro­gi! Prze­cież to, co pro­po­nu­jesz, by­ło­by po­wro­tem do wa­sze­go, ziem­skie­go spo­so­bu ży­cia, z wszyst­ki­mi jego pro­ble­ma­mi i uciąż­li­wo­ścia­mi... Na­sze spo­łe­czeń­stwo ukształ­to­wa­ło się w zu­peł­nie in­nych wa­run­kach, na­sze oby­cza­je, na­wy­ki, kul­tu­ra... Nie, ab­so­lut­nie nie! To był­by po pro­stu re­gres, sprze­nie­wie­rze­nie wo­bec na­szych przod­ków, któ­rzy bu­do­wa­li dla nas ten świat! A po dru­gie, gdzie jest taka pla­ne­ta? Gdzie ją znaj­dziesz?
Przez chwi­lę mil­cze­li obaj, ob­ser­wu­jąc mi­ja­ne po­mo­sty, na któ­rych pra­co­wa­li ma­la­rze i spa­wa­cze.
— A po trze­cie... — po­wie­dział na­gle Alvi zu­peł­nie in­nym to­nem, jak­by z od­cie­niem smut­ku w gło­sie — gdy­by na­wet... to i tak już na to za póź­no. Czy wy­obra­żasz so­bie... czy kto­kol­wiek był­by w sta­nie wy­obra­zić so­bie re­ak­cję tych mi­lio­nów lu­dzi na nową sy­tu­ację, w któ­rej n i e  z a g r a ż a im ża­den gwał­tow­ny ka­ta­klizm? Jak za­cho­wy­wa­li­by się wów­czas, w otwar­tej prze­strze­ni, nie bę­dąc przy tym ści­śle k o n t r o l o w a n i?
— Tak jak my na Zie­mi! — pod­dał Ri­nah.
— Nie jest to ta­kie pew­ne! Te­raz, po tylu la­tach utrwa­lo­ne­go sta­nu... Nie, tego nie da się prze­wi­dzieć... A poza tym, ży­cie ziem­skie­go spo­łe­czeń­stwa nie jest w żad­nej mie­rze przy­kła­dem god­nym na­śla­do­wa­nia. Wy­star­czy obej­rzeć parę fil­mów o Zie­mi w na­szej te­le­wi­zji!
Ostat­nie dwa zda­nia Alvi wy­po­wie­dział gło­śno i wy­raź­nie, bo wła­śnie zna­leź­li się na po­wrót w za­się­gu mi­kro­fo­nów ko­ry­ta­rza pierw­sze­go po­zio­mu.


Roz­dział XVIII
Wnę­trze użyt­ko­wej czę­ści Pierw­sze­go Seg­men­tu przed­sta­wia­ło się zu­peł­nie nie­źle. Wi­dać tu było tro­skę o wy­gląd po­miesz­czeń ogól­ne­go użyt­ku, po­ko­je miesz­kal­ne — choć skrom­nie wy­po­sa­żo­ne — utrzy­ma­ne były w po­rząd­ku i czy­sto­ści. Dba­ły o to eki­py kon­ser­wa­tor­skie, krą­żą­ce nie­ustan­nie po każ­dym pię­trze.
Ri­nah nie mógł po­zbyć się wra­że­nia, że Pierw­szy Seg­ment jest swe­go ro­dza­ju „oknem wy­sta­wo­wym” Pa­ra­dy­zji. Za­pew­nie­nia Alvie­go, że wszę­dzie jest po­dob­nie, nie mo­gły go prze­ko­nać, choć­by ze wzglę­du na dwu­znacz­ną for­mę, w ja­kiej prze­wod­nik wy­po­wia­dał się na ten te­mat.
Te­raz, po wy­pra­wie w głąb ko­mo­ry ochron­nej, aż do „dru­gie­go dna” seg­men­tu, któ­rym była ze­wnętrz­na sko­ru­pa kon­te­ne­ra, wąt­pli­wo­ści Ri­na­ha wzmo­gły się jesz­cze. Ob­raz roz­sy­pu­ją­cej się kon­struk­cji, dźwi­ga­ją­cej stu­pięć­dzie­się­cio­po­zio­mo­wy gmach czę­ści użyt­ko­wej, spra­wiał przy­gnę­bia­ją­ce wra­że­nie, a roz­pacz­li­we wy­sił­ki spa­wa­czy, ra­tu­ją­cych prze­rdze­wia­łe dźwi­ga­ry i wspor­ni­ki, wy­da­wa­ły się ja­kąś da­rem­ną pra­cą Sy­zy­fa.
Ri­nah zda­wał so­bie spra­wę z bez­na­dziej­no­ści tego wy­ści­gu lu­dzi z ko­ro­zją zże­ra­ją­cą me­tal kon­struk­cji. Wspor­ni­ki moż­na było wzmac­niać i wy­mie­niać, lecz kosz­ty tego ła­ta­nia mu­sia­ły być ogrom­ne: cały ma­te­riał im­por­to­wa­no z Zie­mi. Na Tar­ta­rze nie pro­du­ko­wa­no od­po­wied­nich ele­men­tów kon­struk­cyj­nych. Obok ogrom­nych wy­dat­ków na za­ku­py środ­ków obro­ny ze­wnętrz­nej i wy­ra­fi­no­wa­nych urzą­dzeń do kon­tro­li we­wnętrz­nej, kon­ser­wa­cja stu­let­niej sztucz­nej pla­ne­ty mu­sia­ła po­chła­niać ogrom­ne sumy. Zro­zu­mia­ła sta­wa­ła się w tym świe­tle nie­zwy­kła, spar­tań­ska wprost skrom­ność wa­run­ków ży­cia lud­no­ści. Przyj­mu­jąc za do­brą mo­ne­tę wszyst­ko, co gło­szo­no tu ofi­cjal­nie na te­mat za­gro­żeń czy­ha­ją­cych na uni­kal­ny obiekt ko­smicz­ny, ja­kim była Pa­ra­dy­zja, trud­no by­ło­by kwe­stio­no­wać prio­ry­tet tych ogrom­nych wy­dat­ków przed in­ny­mi, ma­ją­cy­mi na celu pod­nie­sie­nie kom­for­tu ży­cia. Na­le­ża­ło są­dzić, że więk­szość miesz­kań­ców Pa­ra­dy­zji uzna­je te obiek­tyw­ne ko­niecz­no­ści, przy­wy­kł­szy do nich od po­ko­leń.
Bio­rąc jed­nak­że pod uwa­gę obec­ny stan kon­struk­cji, bę­dą­cej pod­sta­wą fi­zycz­ne­go ist­nie­nia we­wnętrz­ne­go świa­ta po­szcze­gól­nych seg­men­tów, na­le­ża­ło się spo­dzie­wać, że kosz­ty dal­szej kon­ser­wa­cji będą gwał­tow­nie wzra­stać w mia­rę upły­wu cza­su, bo w prak­ty­ce trze­ba bę­dzie wresz­cie zre­kon­stru­ować całą sztucz­ną pla­ne­tę...
„Taka ła­ta­ni­na jest pew­nie o wie­le kosz­tow­niej­sza niż zbu­do­wa­nie ca­ło­ści od nowa — stwier­dził Ri­nah po po­wro­cie z wy­ciecz­ki. — Bo wresz­cie tak­że po­wło­ka ze­wnętrz­na za­cznie się roz­sy­py­wać...”
Pla­ny bu­do­wy no­wej, wspa­nia­łej, sztucz­nej pla­ne­ty były oczy­wi­ście ewi­dent­ną mrzon­ką. Po­mi­mo wy­tę­żo­nej pra­cy ekip wy­do­byw­czych na Tar­ta­rze, Pa­ra­dy­zja była po­tęż­nie ob­cią­żo­na kre­dy­ta­mi za­cią­gnię­ty­mi u ziem­skich part­ne­rów han­dlo­wych i o wsz­czę­ciu ta­kiej in­we­sty­cji w wy­obra­żal­nej przy­szło­ści nie mo­gło być mowy.
Przy­czy­na tak da­le­ce po­su­nię­te­go roz­pa­du ko­smicz­nych kon­te­ne­rów, z któ­rych sto lat temu zbu­do­wa­no Pa­ra­dy­zję, była bar­dzo pro­sta: ma­te­riał, z któ­re­go wy­ko­na­no po­wło­kę i ele­men­ty kon­struk­cji we­wnętrz­nej, nie był prze­wi­dzia­ny na tak dłu­go­trwa­łe użyt­ko­wa­nie. Kon­te­ne­ry, ma­ją­ce słu­żyć do jed­no­ra­zo­we­go prze­trans­por­to­wa­nia lu­dzi i ła­dun­ku z Zie­mi na Tar­tar, wy­ko­na­no ze spe­cjal­ne­go ma­te­ria­łu, da­ją­ce­go kon­struk­cji znacz­ną wy­trzy­ma­łość me­cha­nicz­ną i nie­zmier­nie cen­ną ce­chę lek­ko­ści. Uzy­ska­no to po­przez struk­tu­rę „ko­mór­ko­wą”. Ma­te­riał nie był li­tym me­ta­lem, lecz jak gdy­by za­sty­głą me­ta­lo­wą pian­ką, pod mi­kro­sko­pem przy­po­mi­na­ją­cą bu­do­wę psz­cze­le­go pla­stra. O trwa­łość nikt się nie kło­po­tał, ce­lo­wo na­wet za­sto­so­wa­no sto­py me­ta­li, o któ­rych wia­do­mo było z góry, że są bar­dzo po­dat­ne na ko­ro­zję, lecz za to nie­zwy­kle wy­trzy­ma­łe i od­por­ne na uda­ry me­cha­nicz­ne.
Po kil­ku­na­stu la­tach, a tyle ma­te­riał z po­wo­dze­niem wy­trzy­my­wał, kon­te­ne­ry mia­ły prze­stać być po­trzeb­ne. Zresz­tą pod­czas lotu w próż­ni ko­ro­zja ze­wnętrz­nej po­wierzch­ni po­wło­ki w ogó­le nie za­cho­dzi, na­to­miast kon­struk­cja we­wnętrz­na opie­rać się mo­gła zę­bo­wi cza­su przez lat kil­ka­dzie­siąt; lecz sto lat — to było już po­wy­żej wszel­kich prze­wi­dy­wań.
A więc to nie tan­det­ne wy­ko­na­nie kon­te­ne­rów, lecz po pro­stu przy­sto­so­wa­nie ich do okre­ślo­nych za­dań i ce­lów było przy­czy­ną dzi­siej­sze­go opła­ka­ne­go sta­nu kon­struk­cji. Wia­do­mo, że nikt nie pro­jek­tu­je pusz­ki do piwa tak, by mia­ła trwać dzie­siąt­ki lat!
Ko­mór­ko­wa struk­tu­ra ma­te­ria­łu po­wo­do­wa­ła, że rdze­wiał on nie tyl­ko po­wierzch­nio­wo, lecz nie­mal w ca­łej swej ob­ję­to­ści...
Na pod­sta­wie fak­tów, z któ­ry­mi Ri­nah za­po­znał się przed od­lo­tem z Zie­mi, mógł on te­raz bez tru­du oce­nić przy­szłość tej pla­ne­ty.
„Trud­no po­wie­dzieć, kie­dy to na­stą­pi — po­my­ślał — lecz na pew­no któ­re­goś dnia ru­nie kon­struk­cja we­wnętrz­na jed­ne­go z seg­men­tów. Miesz­kań­com in­nych po­wie się wów­czas, że to wina dy­wer­san­tów i sa­bo­ta­ży­stów. Uwie­rzą, bo co­dzien­nie sły­szą o tym za­gro­że­niu. O praw­dzi­wych przy­czy­nach ka­ta­stro­fy nie do­wie­dzą się za­pew­ne ni­g­dy, bo ich tak­że, ko­lej­no, spo­tka to samo... Chy­ba że przed­tem...”
Nie do­koń­czył tej my­śli. Po pro­stu nie był w sta­nie wy­my­ślić żad­nej sku­tecz­nej rady, któ­rej mógł­by udzie­lić miesz­kań­com Pa­ra­dy­zji dla za­że­gna­nia tej nie­uchron­nej groź­by — chy­ba naj­więk­szej i naj­bar­dziej re­al­nej, o któ­rej jed­nak­że wspo­mi­na­no tu naj­rza­dziej. A wła­ści­wie — chy­ba w ogó­le nie wspo­mi­na­no...
Gdy­by jed­nak za­ło­żyć, że praw­dą jest to, co su­ge­ro­wał Lars Be­nig, to rada taka by­ła­by try­wial­nie pro­sta. Tyle że nie­wy­ko­nal­na, bo przez sto lat spra­wy za­szły zbyt da­le­ko, a de­cy­zje do­ty­czą­ce stu pięć­dzie­się­ciu mi­lio­nów lu­dzi daw­no już — bo od sa­me­go po­cząt­ku — nie były w rę­kach tych­że lu­dzi...
Ri­nah prze­rwał te po­nu­re roz­wa­ża­nia. Po­rząd­ku­jąc ka­se­ty, na któ­rych na­gry­wał dziś po po­łu­dniu przy­pad­ko­we roz­mo­wy z ludź­mi, na­tra­fił na tę, któ­rą do­stał od stu­den­ta z je­de­na­ste­go pię­tra. Umie­ścił ją w dyk­ta­fo­nie, wło­żył do ucha słu­chaw­kę, lecz za­wa­hał się na­gle, wspo­mi­na­jąc otrzy­ma­ne ostrze­że­nia i prze­stro­gi.
Odło­żył słu­chaw­kę i ro­zej­rzał się po są­sied­nich po­ko­jach. W jed­nym z nich do­strzegł dwóch męż­czyzn za­ję­tych ja­kąś grą to­wa­rzy­ską, w dwóch in­nych lu­dzie sie­dzie­li przed ekra­na­mi, za­ję­ci pil­nym oglą­da­niem roz­ga­da­ne­go dzien­ni­ka­rza. W czwar­tym — ko­bie­ta w śred­nim wie­ku sie­dząc na tap­cza­nie za­ję­ta była na­pra­wą gar­de­ro­by. Ri­nah do­strzegł, że za­miast przy­szy­wać łaty na prze­świ­tu­ją­cych łok­ciach blu­zy, na­kle­ja­ła je ja­kimś spe­cjal­nym klaj­strem.
Wa­hał się przez chwi­lę, nim otwo­rzył drzwi do jej po­ko­ju.
— Prze­pra­szam, czy nie prze­szka­dzam? — spy­tał grzecz­nie, sta­jąc przed ko­bie­tą.
— Skąd­że zno­wu — od­po­wie­dzia­ła pod­no­sząc na nie­go wzrok. — W czym mogę po­móc?
— Wiesz, je­stem tu­taj tak da­le­ko od swo­je­go świa­ta, że chwi­la­mi po­trze­bu­ję nie­co ludz­kie­go cie­pła — po­wie­dział, wy­cią­ga­jąc w jej stro­nę pra­wą dłoń.
— Czyż­byś chciał pro­sić mnie o r ę k ę? — ro­ze­śmia­ła się, od­kła­da­jąc na bok ro­bo­tę. — Je­stem wprost za­szczy­co­na!
Mó­wiąc to uję­ła dłoń Ri­na­ha i z nie­praw­do­po­dob­ną zręcz­no­ścią zsu­nę­ła z jego pal­ca iden­ty­fi­ka­tor, umiesz­cza­jąc go na swo­im.
— Nie­ste­ty, je­stem mę­żat­ką — po­wie­dzia­ła z po­wa­gą, pod­cho­dząc do drzwi i otwie­ra­jąc je. — Ale mo­żesz tu ze mną po­sie­dzieć.
— Bar­dzo dzię­ku­ję! — po­wie­dział, wra­ca­jąc do swe­go po­ko­ju.
Pierw­sza sa­mo­dziel­na pró­ba po­słu­że­nia się ko­alan­giem wy­pa­dła nad­spo­dzie­wa­nie po­myśl­nie. Wy­cią­gnął się wy­god­nie na tap­cza­nie i wło­żył do ucha słu­chaw­kę dyk­ta­fo­nu. Je­śli na­wet w jego uchu znaj­do­wa­ła się ja­kaś plu­skwa, to była w tej chwi­li bez­u­ży­tecz­na: Cen­tra­la nie po­tra­fi­ła­by roz­po­znać, c z y j e to ucho...
W słu­chaw­ce roz­le­gły się szme­ry, a po­tem czyjś nie­wy­raź­ny głos. Na­gra­nie było bar­dzo złej ja­ko­ści. Praw­do­po­dob­nie była to któ­raś tam ko­lej­na ko­pia z ko­pii, moc­no znie­kształ­co­na i z sil­nym pod­kła­dem szu­mów. Ri­nah usta­wił re­gu­la­tor bar­wy tonu, prze­wi­nął ta­śmą do po­cząt­ku i włą­czył dyk­ta­fon.


Roz­dział XIX
— Mam dla cie­bie po­myśl­ną wia­do­mość — po­wie­dział Alvi po­ja­wiw­szy się na ekra­nie vi­deo. — Two­ja pięk­na zna­jo­ma uzy­ska­ła dla cie­bie ze­zwo­le­nie na jed­no­dnio­wy po­byt na Tar­ta­rze.
— Tyl­ko je­den dzień? — Ri­nah nie ukry­wał za­wo­du. — Cóż moż­na zo­ba­czyć w cią­gu jed­ne­go dnia?
— Doba na Tar­ta­rze trwa nie­co dłu­żej niż u was na Zie­mi. Poza tym dłuż­szy po­byt zwięk­sza praw­do­po­do­bień­stwo nie­prze­wi­dzia­nych wy­pad­ków. Trud­no usta­lić dłu­go­ter­mi­no­we pro­gno­zy po­go­dy i zja­wisk geo­fi­zycz­nych dla da­ne­go ob­sza­ru.
— Prze­cież gór­ni­cy prze­by­wa­ją tam na­wet po dzie­sięć lat!
— Ow­szem, lecz przez cały czas pod zie­mią, w spe­cjal­nych be­to­no­wych bun­krach an­ty­sej­smicz­nych, a mimo to... cza­sem zda­rza­ją się po­waż­ne ka­ta­stro­fy z licz­ny­mi ofia­ra­mi w lu­dziach.
— Trud­no, niech bę­dzie je­den dzień... — wes­tchnął Ri­nah. — Kie­dy?
— Ju­tro mo­żesz od­le­cieć.
— Przez Siód­my Seg­ment?
— Nie! Nor­mal­nym, kur­so­wym wa­ha­dłow­cem, z prze­siad­ką na plat­for­mie or­bi­tal­nej. Z tym, że... — Alvi za­wa­hał się. — Jest je­den wa­ru­nek...
— Wa­ru­nek? Pew­nie trze­ba zło­żyć oświad­cze­nie, że w ra­zie, gdy­by mi się coś przy­tra­fi­ło...
— To tak­że, jak zwy­kle zresz­tą; ale jest jesz­cze je­den... Mu­sisz się zde­cy­do­wać... Po pro­stu Cen­tra­la wy­ra­ża zgo­dę na tę wy­ciecz­kę, je­śli bez­po­śred­nio po­tem opu­ścisz Pa­ra­dy­zję... A wła­ści­wie, je­śli w dro­dze po­wrot­nej po­zo­sta­niesz w por­cie tran­zy­to­wym i wró­cisz na swój sta­tek.
— Mam skró­cić po­byt? Prze­cież do­sta­łem wizę waż­ną czte­ry ty­go­dnie.
— No tak, na po­byt w Pa­ra­dy­zji. O Tar­ta­rze nie było mowy, więc... wszyst­ko za­le­ży od cie­bie. Albo po­zo­sta­niesz tu­taj do koń­ca po­by­tu, albo po wy­ciecz­ce bez­po­śred­nio wró­cisz na swój frach­to­wiec. Twój ba­gaż, de­po­zyt i pasz­port bę­dziesz mógł ode­brać w por­cie tran­zy­to­wym, tam tak­że do­ko­na­na zo­sta­nie od­pra­wa cel­na...
— Hm... Po­zwól, że się za­sta­no­wię — Ri­nah roz­wa­żał przez chwi­lę to, co usły­szał. — Czy będę mógł zo­ba­czyć się z Zi­nią? O ile wiem, po­le­cia­ła nie­daw­no na Tar­tar.
Alvi uśmiech­nął się do­myśl­nie.
— Wi­dzę, że... za­przy­jaź­ni­li­ście się przez tych kil­ka dni?
— Wi­dzia­łem ją za­le­d­wie parę razy i to głów­nie na ekra­nie. — Ri­nah wzru­szył ra­mio­na­mi. — Chy­ba prze­sa­da z tą przy­jaź­nią. Po pro­stu mia­ła mi wy­ja­śnić kil­ka spraw do­ty­czą­cych jej dzia­łal­no­ści za­wo­do­wej...
— Mogę cię ucie­szyć. Bę­dzie ocze­ki­wa­ła tam, na dole. Ma to­wa­rzy­szyć ci pod­czas wy­ciecz­ki. Pew­nie zro­bi z tego re­por­taż fil­mo­wy dla te­le­wi­zji. To nie­zwy­kły te­mat: Zie­mia­nin na Tar­ta­rze! 
— Je­śli tak, to zgo­da! — za­de­cy­do­wał Ri­nah.
 — W po­rząd­ku. Nie będę ci za­tem dziś prze­szka­dzał, bo bę­dziesz pew­nie bar­dzo za­ję­ty. Mu­sisz przej­rzeć swo­je brud­no­pi­sy i na­grać na ka­se­tach to, co chcesz stąd za­brać. Pi­sa­ne tek­sty bę­dziesz mu­siał zo­sta­wić na ko­mo­rze cel­nej...
— Dla­cze­go?
— Ka­se­ty będą prze­słu­cha­ne przez kom­pu­ter, ta­kie są prze­pi­sy. A pi­sa­ne­go nie ma tu­taj kto czy­tać i spraw­dzać. Urzęd­ni­cy cel­ni nie są bie­gli w czy­ta­niu. Pa­mię­taj więc: wszyst­ko musi być na­gra­ne na ka­se­tach, w zro­zu­mia­łym ję­zy­ku... Prze­słu­chaj swo­je za­pi­sy i ska­suj, co n i e p o t r z e b n e — wy­ja­śnił Alvi, kła­dąc ak­cent na ostat­nie sło­wo. — A ju­tro rano cze­kaj na mnie ze spa­ko­wa­ną wa­liz­ką. Od­pro­wa­dzę cię na pierw­szy po­ziom, do ter­mi­na­lu.
Na twa­rzy Alvie­go ma­lo­wa­ły się dość mie­sza­ne uczu­cia: tro­chę żalu, że tak szyb­ko koń­czą się nie­zbyt uciąż­li­we obo­wiąz­ki prze­wod­ni­ka, ale też i tro­chę ulgi. Wi­docz­nie po­le­co­no mu tak po­kie­ro­wać spra­wą, by kło­po­tli­wy gość z wła­snej woli jak naj­szyb­ciej wy­niósł się z Pa­ra­dy­zji.
„W każ­dym ra­zie — po­my­ślał Ri­nah, gdy twarz Alvie­go znik­nę­ła z ekra­nu — znów uda­ło mu się urwać na cały dzi­siej­szy dzień!”


Roz­dział XX
„Trud­no być po­etą — po­my­ślał Ni­kor od­kła­da­jąc mi­kro­fon i wes­tchnął ża­ło­śnie. — Skąd ja im we­zmę trzy wier­sze na mie­siąc?”
W świe­cie, gdzie każ­dy na co dzień bie­gle po­słu­gi­wał się peł­ną gamą po­etyc­kich prze­no­śni, alu­zji i kwie­ci­stych fraz dla ukry­wa­nia pro­stych my­śli w gąsz­czu słów, trud­no było wy­du­mać coś na­praw­dę ory­gi­nal­ne­go, zwłasz­cza pod na­ci­skiem nie­ubła­ga­nej nor­my mie­sięcz­nej. Nie chcąc przy tym ucho­dzić za kre­ty­na w oczach słu­cha­czy, wy­pa­da­ło mó­wić ko­alan­giem tak, aby utwór gład­ko prze­ciekł po­przez sito kom­pu­te­ro­wej ana­li­zy przy­spa­rza­jąc do­dat­nich punk­tów, i rów­no­cze­śnie za­wie­rał do­brze ukry­te tre­ści prze­zna­czo­ne dla in­te­li­gent­ne­go od­bior­cy.
Ni­kor prze­łu­chał na­gra­ną ta­śmę, po­tem prze­wi­nął do po­cząt­ku i ska­so­wał.
— Na nic! — wark­nął, wy­łą­cza­jąc dyk­ta­fon.
Opadł na fo­tel, przy­mknął oczy i po­ru­sza­jąc war­ga­mi, w my­ślach pró­bo­wał od nowa skle­cić stro­fy za­pla­no­wa­ne­go utwo­ru na te­mat ra­do­ści i dumy, jaka roz­pie­ra każ­de­go Pa­ra­dy­zyj­czy­ka na samą myśl o wspa­nia­ło­ści świa­ta, w któ­rym żyje.
Roz­bo­la­ła go gło­wa, się­gnął więc do kie­sze­ni po pla­sty­ko­wą bu­te­lecz­kę i wy­trzą­snąw­szy na dłoń dwie ta­blet­ki, po­wlókł się w stro­nę ła­zien­ki, by po­pić je wodą. W ostat­niej chwi­li spoj­rzał przy­pad­kiem na ta­blet­ki.
— O, do li­cha... Za­po­mnia­łem o tym... — mruk­nął, szyb­ko scho­wał jed­ną z ta­ble­tek z po­wro­tem do fiol­ki i wy­jął inną.
Ta­jem­ni­cza sza­ra ta­blet­ka, nie­wie­le róż­nią­ca się roz­mia­ra­mi od zwy­kłe­go prosz­ku od bólu gło­wy, wy­wo­ła­ła z pa­mię­ci ob­raz ostat­nie­go dnia po­by­tu na Tar­ta­rze.
Wte­dy, w pod­nie­ce­niu i eu­fo­rii, nie za­sta­na­wiał się, co ozna­cza­ły sło­wa Blo­ma, wy­po­wie­dzia­ne przy po­że­gnal­nym uści­sku dło­ni.
— Za­cho­waj swój gniew — po­wie­dział to­wa­rzysz z lo­chów Zło­tej Żyły, sta­ry czło­wiek o ła­god­nym spoj­rze­niu zmę­czo­nych oczu. — Nikt nie może ci go wy­drzeć. Kie­dyś zło­ży­my ra­zem cząst­ki tego gnie­wu, roz­pro­szo­ne po seg­men­tach i pię­trach. Wie­lu stąd wra­ca, nio­sąc w so­bie swój gniew — bez­sil­ny, gdy osa­mot­nio­ny, lecz w su­mie z in­ny­mi po­tęż­ny i go­ręt­szy niż ty­siąc słońc...
Było w tych sło­wach coś nie­zro­zu­mia­łe­go i choć moż­na je było ro­zu­mieć do­słow­nie, Ni­kor pró­bo­wał je te­raz raz jesz­cze na nowo przy­wo­łać jak naj­do­kład­niej z pa­mię­ci. Czyż­by to był ko­alang? Nie przy­szło mu to wów­czas do gło­wy, na Tar­ta­rze mó­wi­ło się zwy­kłym ję­zy­kiem, tam nie się­ga­ły uszy Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń...
Kie­dy Blom pu­ścił dłoń Ni­ko­ra, po­zo­sta­ła w niej ta wła­śnie ta­blet­ka.
— Scho­waj albo na­wet po­łknij w ra­zie po­trze­by — do­dał ci­cho Blom. — Prze­le­ci przez prze­wód po­kar­mo­wy naj­da­lej w cią­gu doby, jest bar­dzo cięż­ka.
— Co to jest? — spy­tał wów­czas Ni­kor, cho­wa­jąc ta­blet­kę.
— To je­dy­ny, ostat­ni śro­dek, jaki moż­na za­apli­ko­wać cho­re­mu świa­tu — uśmiech­nął się Blom. — Nie zgub, nie po­ka­zuj ni­ko­mu. Od­dasz temu, kto za­py­ta cię, czy masz le­kar­stwo na klau­stro­fo­bię.
Ta­blet­ka była rze­czy­wi­ście wy­jąt­ko­wo cięż­ka. Blom nie wy­ja­śnił, czym jest i jak się u nie­go zna­la­zła. Ni­kor wie­dział tyl­ko tyle, że Blom przy­był do Zło­tej Żyły z in­ne­go miej­sca pra­cy, z za­kła­du wzbo­ga­ca­nia rud czy cze­goś po­dob­ne­go.
Ni­kor przy­po­mniał so­bie wów­czas urma­na o imie­niu Lars, któ­ry dzie­sięć lat wcze­śniej de­mon­stro­wał sztucz­ki z pest­ką pod­czas lotu w sta­nie nie­waż­ko­ści. Po­dob­nie jak tam­ten pest­kę, Ni­kor ukrył ta­blet­kę pod ję­zy­kiem, go­tów ją po­łknąć w ra­zie zbyt szcze­gó­ło­wej kon­tro­li. Obe­szło się bez tego, straż­ni­cy na ko­smo­dro­mie nie ba­wi­li się w do­kład­ne re­wi­zje. Nikt spo­śród wra­ca­ją­cych gór­ni­ków nie mógł mieć przy so­bie ani gra­ma zło­ta. Dba­ły o to co­dzien­nie ul­tra­dź­wię­ko­we czuj­ni­ki przy wyj­ściu ze sztol­ni.
„Cie­ka­we, co to jest?... — Ni­kor scho­wał fiol­kę do kie­sze­ni. — Może kie­dyś się do­wiem...”


Roz­dział XXI
— Wi­taj w in­nym świe­cie! — po­wie­dzia­ła Zi­nia wcho­dząc do be­to­no­wej ko­mo­ry, gdzie przed chwi­lą wpro­wa­dzo­no Ri­na­ha.
Była dziw­nie pod­nie­co­na, na­pię­ta, brak jej było tej pew­no­ści sie­bie, któ­rą de­mon­stro­wa­ła w Pa­ra­dy­zji. Ri­nah czuł, że dziew­czy­na chce mu coś po­wie­dzieć i rów­no­cze­śnie od­wle­ka tę chwi­lę.
— Tu­taj mo­że­my nor­mal­nie roz­ma­wiać! — po­wie­dzia­ła wska­zu­jąc na ścia­ny. — Ten be­ton jest śle­py i głu­chy, nie ma tu żad­nych pę­tli ani an­ten. To na­praw­dę inny świat.
— Nie ma tu tak­że żad­nych hu­ra­ga­nów, trzę­sień zie­mi ani strasz­li­wych ka­ta­kli­zmów — pod­jął tym sa­mym to­nem. — Są tyl­ko pa­skud­nie nie­bez­piecz­ne ko­pal­nie...
Spoj­rza­ła na nie­go roz­sze­rzo­ny­mi ocza­mi.
— Wie­dzia­łeś? — wy­ją­ka­ła.
— Do­my­śla­łem się.
— Mia­łeś ra­cję — uśmiech­nę­ła się. — Nie mu­szę ci tłu­ma­czyć, co to ozna­cza. Ski­nął gło­wą i pod­su­nął jej krze­sło.
— Nie wiem tyl­ko, gdzie je­stem.
— To sta­ra sta­cja oce­ano­gra­ficz­na, nie­da­le­ko wy­brze­ża, na szel­fie. Kil­ka­na­ście me­trów pod wodą. Pew­nie po­wie­dzie­li ci, że to jed­no z nie­licz­nych bez­piecz­nych miejsc na Tar­ta­rze.
— Tak po­wie­dzie­li. Są­dzę jed­nak, że cho­dzi im o to, że­bym stąd nie wy­szedł i nie ro­zej­rzał się po oko­li­cy. Czy na­praw­dę nikt nas nie sły­szy?
— Tu nie ma po­trze­by kon­tro­lo­wa­nia słów. Je­śli ktoś zna­lazł się tu­taj, nie ma zna­cze­nia to, co mówi. Nikt nie spo­dzie­wa się, że będę z tobą roz­ma­wia­ła o spra­wach, któ­rych nie po­wi­nie­neś znać. Oni są­dzą, że trzy­ma­ją mnie w ręce do­sta­tecz­nie moc­no... i mają do pew­ne­go stop­nia ra­cję.
— Mó­wisz o wład­cach Tar­ta­ru?
— To ra­czej wład­cy Pa­ra­dy­zji, wła­ści­cie­le stu pięć­dzie­się­ciu mi­lio­nów nie­wol­ni­ków.
— Każ­de spo­łe­czeń­stwo ma taki los, na jaki za­słu­ży­ło — za­uwa­żył Ri­nah cierp­ko.
— Nie wiesz wszyst­kie­go, nie ro­zu­miesz... — po­wie­dzia­ła ze smut­kiem. — Zbyt cy­nicz­nie do tego pod­cho­dzisz. Oni nie są sami so­bie win­ni, jak przy­pusz­czasz. To o wie­le bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne, niż się wy­da­je.
Moż­na by po­my­śleć, że lud­ność Pa­ra­dy­zji skła­da się w ca­ło­ści z tę­pych, otu­ma­nio­nych głup­ców, do któ­rych świa­do­mo­ści nie do­cie­ra nic z praw­dy o świe­cie, w ja­kim żyją. Tak nie jest. Ła­two ulec grze po­zo­rów, po­wszech­nie pa­nu­ją­cej w świe­cie wszech­stron­nej kon­tro­li słów i ge­stów.
Wśród Pa­ra­dy­zyj­czy­ków wy­róż­nić moż­na kil­ka ka­te­go­rii świa­do­mo­ści, choć trud­no by­ło­by stwier­dzić, jak licz­na jest każ­da z nich. Na pew­no bar­dzo wie­lu po pro­stu przyj­mu­je do wia­do­mo­ści ten ob­raz świa­ta, któ­ry jest im przed­sta­wia­ny od dzie­ciń­stwa: Tar­tar jest dla nich groź­ną pla­ne­tą nie­ustan­nej wal­ki ży­wio­łów. Wie­rzą oni, że pra­ca tam, na dole, jest ko­niecz­nym ry­zy­kiem, po­no­szo­nym w in­te­re­sie ca­łej lud­no­ści Pa­ra­dy­zji przez tych, któ­rzy zo­sta­ną tam skie­ro­wa­ni. Wolą oni, oczy­wi­ście, by ry­zy­ko to po­dej­mo­wa­li za nich inni. Sta­ra­ją się więc, jak mogą, prze­strze­gać na­ka­zów Pra­wa i nie po­pa­dać w stre­fę war­to­ści wskaź­ni­ka SC, gro­żą­cą od­ko­men­de­ro­wa­niem na dół. Nie wszyst­kim się to uda­je, bo Cen­tra­la dba o za­pew­nie­nie do­sta­tecz­nej licz­by pra­cow­ni­ków dla ko­palń Tar­ta­ru...
Dla tej ka­te­go­rii lu­dzi wszel­ka myśl o nie­sub­or­dy­na­cji ozna­cza ry­zy­ko utra­ty swe­go zwy­kłe­go miej­sca w ży­ciu Pa­ra­dy­zji, do któ­re­go przy­wy­kli jako do naj­lep­szej z moż­li­wych sy­tu­acji.
Dru­gą ka­te­go­rię sta­no­wią ci, któ­rzy do­my­śla­ją się ist­nie­nia „lep­sze­go świa­ta”, któ­rych nie prze­ko­nu­ją opo­wie­ści o okrop­no­ściach tar­ta­ryj­skiej przy­ro­dy. Lecz i oni nie mają in­ne­go wyj­ścia oprócz mil­czą­ce­go pod­po­rząd­ko­wa­nia się — tyle że trud­niej im żyć z po­dej­rze­nia­mi i bez na­dziei spraw­dze­nia ich słusz­no­ści...
Trze­cią wresz­cie ka­te­go­rię sta­no­wią ci nie­licz­ni miesz­kań­cy Pa­ra­dy­zji, któ­rzy — jak ja na przy­kład — zna­ją praw­dę o Tar­ta­rze. Ist­nie­nie tej gru­py jest ko­niecz­ne do pra­wi­dło­we­go dzia­ła­nia ca­ło­ści ukła­du Tar­tar-Pa­ra­dy­zja. Je­ste­śmy swe­go ro­dza­ju ku­rie­ra­mi, łącz­ni­ka­mi dwóch roz­łącz­nych, izo­lo­wa­nych świa­tów, z któ­rych je­den nie wie o ist­nie­niu dru­gie­go, pod­czas gdy ten dru­gi cał­ko­wi­cie pa­nu­je nad pierw­szym. Speł­nia­my na­szą rolę, bacz­nie uwa­ża­jąc, by jed­nym nie­roz­waż­nym sło­wem nie zni­we­czyć swe­go szczę­śli­we­go losu. Cenę mil­cze­nia pła­ci­my za pra­wo krót­kich po­by­tów w tam­tym, praw­dzi­wym, nor­mal­nym świe­cie lu­dzi wol­nych, ży­ją­cych tak, jak po­win­ni żyć wszy­scy... Wie­my, że dla wszyst­kich nie star­czy­ło­by jed­nak tego do­bro­by­tu. Mo­że­my z nie­go spo­ra­dycz­nie ko­rzy­stać, do­pó­ki nie po­pad­nie­my w nie­ła­skę. Mamy do stra­ce­nia o wie­le wię­cej niż zwy­czaj­ni miesz­kań­cy Pa­ra­dy­zji, a więc jesz­cze mniej po­wo­dów do nie­roz­waż­nych słów i prób bun­tu. Nie na wie­le zresz­tą zda­ły­by się na­sze sło­wa. Je­śli­bym na­wet spró­bo­wa­ła prze­ka­zać coś z praw­dy tym lu­dziom, ko­rzy­sta­jąc z mo­jej pra­cy w te­le­wi­zji, to po pierw­sze: Cen­tra­la prze­rwie emi­sję po jed­nym zda­niu, po dru­gie: oni nie uwie­rzą, a po trze­cie: gdy­by na­wet uwie­rzy­li, cóż mogą uczy­nić? Będą mil­cze­li i uda­wa­li na­dal, że są cał­ko­wi­cie prze­ko­na­ni o praw­dzi­wo­ści ofi­cjal­nej wer­sji ich świa­ta. Nie mają in­ne­go wyj­ścia, żad­nych per­spek­tyw wy­do­sta­nia się ze swej or­bi­tal­nej pu­łap­ki... A ja zo­sta­ła­bym w ta­kim przy­pad­ku po­trak­to­wa­na z całą su­ro­wo­ścią... W naj­lep­szym ra­zie skie­ro­wa­no by mnie tam, gdzie trzy­ma się urma­nów.
Ri­nah słu­chał z uwa­gą, pil­nie ob­ser­wu­jąc twarz Zi­nii. Nie po­tra­fił od­gad­nąć, czy usły­sza­ne wy­zna­nie jest praw­dzi­wym od­bi­ciem jej peł­nej wie­dzy o ta­jem­ni­cach Tar­ta­ru.
Wszyst­ko, co usły­szał, pa­so­wa­ło do jego do­my­słów, mie­ści­ło się w ogól­nym mo­de­lu tego świa­ta, wy­de­du­ko­wa­nym z ułam­ko­wych, frag­men­ta­rycz­nych ka­wa­łów ła­mi­głów­ki, któ­re zdo­łał so­bie po­skła­dać w nie­peł­ny, świe­cą­cy lu­ka­mi ob­raz ca­ło­ści. W wy­po­wie­dzi Zi­nii i bra­ko­wa­ło tyl­ko po­twier­dze­nia jed­ne­go, nie­zmier­nie istot­ne­go po­dej­rze­nia. To, co mó­wi­ła, od­sła­nia­ło pierw­szą za­sło­nę, kry­ją­cą znacz­ną część praw­dy przed ocza­mi zwy­kłych miesz­kań­ców Pa­ra­dy­zji. Po­twier­dza­ła ist­nie­nie „dru­gie­go dna” tego świa­ta... Wszyst­ko to wy­glą­da­ło na praw­dę — lecz czy było c a ł ą praw­dą?
— Dla­cze­go mó­wisz mi o tym? — spy­tał, gdy skoń­czy­ła mó­wić. — Dla­cze­go na­ra­żasz się na ry­zy­ko utra­ty swo­jej uprzy­wi­le­jo­wa­nej po­zy­cji?
Mil­cza­ła dłu­go, prze­cha­dza­jąc się po po­ko­ju, z ocza­mi wznie­sio­ny­mi ku gó­rze, jak­by chcia­ła spraw­dzić, czy i tu­taj nie śle­dzą ich so­czew­ki mi­kro­ka­mer. Gdy wresz­cie za­trzy­ma­ła się przed Ri­na­hem, do­strzegł w jej oczach bły­ski łez.
— Nie mogę już dłu­żej... — po­wie­dzia­ła ochry­płym szep­tem. — Nie po­tra­fię po­go­dzić się z tą rze­czy­wi­sto­ścią... Nie dość, że ni­g­dy nie zo­sta­nę przy­ję­ta do i c h świa­ta, to jesz­cze... w każ­dej chwi­li mogę utra­cić te chwi­le nor­mal­ne­go ży­cia, któ­ry­mi pła­cą mi za moją po­god­ną twarz na ekra­nie i moje kłam­stwa, wy­gła­sza­ne do mi­lio­nów wi­dzów. Jed­na po­mył­ka, jed­no nie­opatrz­ne sło­wo może spra­wić, że stra­cę wszyst­ko... Gdy­bym nie zna­ła ca­łej praw­dy, gdy­bym, jak wie­lu in­nych, wie­rzy­ła w je­den, wspól­ny dla wszyst­kich świat Pa­ra­dy­zji, gdy­bym nie wie­dzia­ła, że moż­li­wy jest inny los czło­wie­ka, bez her­me­tycz­nej sko­ru­py dzie­lą­cej go od otwar­tej, nie­ogra­ni­czo­nej prze­strze­ni... Gdy­bym nie wi­dzia­ła wła­sny­mi oczy­ma, nie do­ty­ka­ła dłoń­mi wil­got­nych, ży­wych, zie­lo­nych li­ści, barw­nych kwia­tów, chłod­nych ka­my­ków omy­wa­nych nur­tem stru­mie­nia... może umia­ła­bym żyć jak inni, w po­zba­wio­nym wyj­ścia la­bi­ryn­cie szkla­nych pu­de­łek... Oni, ci z Tar­ta­ru, wie­dzą do­brze, że nikt z nas, ła­ska­wie gosz­czo­nych tu­taj, w ich świe­cie, nie za­ry­zy­ku­je utra­ty tych okru­szyn, któ­re sy­pią nam z umia­rem, by­śmy za­wsze chcie­li tu po­wró­cić...
— Dla­cze­go roz­ma­wiasz o tym ze mną? — Ri­nah po­wtó­rzył swe py­ta­nie. — Prze­cież oni do­wie­dzą się o na­szej roz­mo­wie, gdy na Zie­mi uka­że się moja książ­ka!
— To moja ostat­nia, je­dy­na szan­sa... — od­po­wie­dzia­ła ci­cho. — Za­ufa­łam ci, po­wie­dzia­łam wszyst­ko... Te­raz chcę pro­sić cię o coś. Wie­rzę, że po­stą­pisz uczci­wie... Pro­szę cię więc: nie pisz o tym, chy­ba że... po­tra­fisz za­brać mnie stąd na Zie­mię. Je­śli zo­sta­nę tu­taj, nie ko­rzy­staj z mo­ich in­for­ma­cji. Oni po­zwo­li­li na twój przy­jazd na Tar­tar, bo są zu­peł­nie pew­ni, że nie do­wiesz się praw­dy. Za­le­ży im na tym, byś po­twier­dził wszyst­ko, co ofi­cjal­nie wia­do­mo o tu­tej­szych wa­run­kach. Po­ka­żą ci same strasz­ne rze­czy... Jest tu­taj parę wul­ka­nów, trzę­sie­nie zie­mi tak­że moż­na spre­pa­ro­wać, nie wiem, co jesz­cze za­in­sce­ni­zu­ją... Nie zo­ba­czysz ich mia­sta, ich do­mów, wspa­nia­łych pa­ła­ców i ogro­dów... Będą cię prze­ko­ny­wa­li, że żyją tu­taj w cią­głym za­gro­że­niu, po­świę­ca­jąc się dla do­bra spo­łe­czeń­stwa Pa­ra­dy­zji, kie­ru­jąc wy­do­by­ciem i trans­por­tem su­row­ców, ob­słu­gu­jąc sys­te­my obron­ne... Za­le­ży im na tym, abyś w to uwie­rzył i opi­sał to zgod­nie z ich ży­cze­niem. To ja prze­ko­na­łam ich o pro­pa­gan­do­wych ko­rzy­ściach wy­ni­ka­ją­cych z two­je­go przy­lo­tu na Tar­tar... po afe­rze z Lar­sem Be­ni­giem, któ­re­go praw­do­po­dob­nie zli­kwi­do­wa­li albo wsa­dzi­li do urma­nów, bo­jąc się, że wy­wie­zie stąd zbyt wie­le praw­dzi­wych in­for­ma­cji... Mu­siał zo­ba­czyć lub usły­szeć coś nie­po­żą­da­ne­go...
— Nie wiem, jak wy­obra­żasz so­bie uciecz­kę na Zie­mię — po­wie­dział Ri­nah, krę­cąc z po­wąt­pie­wa­niem gło­wą. — Ry­zy­ku­jesz zbyt wie­le. Nie masz żad­nej gwa­ran­cji, że za­cho­wam te wia­do­mo­ści w ta­jem­ni­cy, je­śli ty tu­taj po­zo­sta­niesz. Nie po­do­ba mi się to wszyst­ko!
— Jak to? Co ci się nie po­do­ba?! — spoj­rza­ła na nie­go, sztyw­nie­jąc na­gle na środ­ku po­ko­ju.
— Wy­glą­da mi to na pro­wo­ka­cję — po­wie­dział zim­no. — Ka­za­li ci opo­wie­dzieć mi wszyst­ko, dać do­wo­dy szcze­ro­ści, zdo­być moje za­ufa­nie...
Od­wró­ci­ła się na­gle ple­ca­mi do Ri­na­ha i po­de­szła do ścia­ny.
— Po pro­stu — mó­wił da­lej — oni chcą po­znać moje cele i za­mia­ry. Może my­ślą, że je­stem szpie­giem. A w koń­cu zła­pią mnie na pró­bie prze­my­ce­nia cie­bie na nasz sta­tek i ni­g­dy już stąd nie wy­pusz­czą. Czy tak?
Zi­nia sta­ła w mil­cze­niu, twa­rzą do ścia­ny. Wstał, pod­szedł do niej i od­wró­cił ją ku so­bie. Za­sło­ni­ła oczy dłoń­mi. Spo­mię­dzy jej pal­ców po­cie­kły łzy.
— Dla­cze­go? — wy­szep­ta­ła. — Dla­cze­go tak my­ślisz?
— Bo ro­bią z tobą, co ze­chcą. Je­steś ma­rio­net­ką w ich rę­kach. Co­dzien­nie okła­mu­jesz mi­lio­ny lu­dzi, po­ma­ga­jąc tym sa­mym utrzy­mać ich w sta­nie ogłu­pie­nia i znie­wo­le­nia. Dla­cze­góż­byś nie mia­ła i mnie oszu­kać na roz­kaz two­ich do­bro­czyń­ców? A poza tym nie po­wie­dzia­łaś mi ca­łej praw­dy. Nie dali ci na to upo­waż­nie­nia?
Od­ję­ła dło­nie od oczu i spoj­rza­ła mu pro­sto w twarz.
— Po­wie­dzia­łam wszyst­ko, co istot­ne!
 — Gdzie znaj­du­je się Pa­ra­dy­zja?
— Więc jed­nak je­steś szpie­giem! — wy­ce­dzi­ła, ocie­ra­jąc oczy chu­s­tecz­ką.
— Nie je­stem. Wiesz do­brze, o co py­tam.
— Nie wiem, gdzie jest Pa­ra­dy­zja. Nie mam szan­sy się do­wie­dzieć, na­wet gdy­by to mia­ło być ceną mo­je­go od­lo­tu na Zie­mię. Po pro­stu jest to nie­moż­li­we. Pa­ra­me­try or­bi­ty zna­ją tyl­ko oni, i to za­pew­ne nie wszy­scy. 
Ri­nah wa­hał się jesz­cze. Być może mó­wi­ła praw­dę.
— Czy za­wsze la­tasz z prze­siad­ką w Por­cie Tran­zy­to­wym? — spy­tał ła­god­niej.
— Za­wsze.
— Ni­g­dy nie ko­rzy­sta­łaś z bez­po­śred­nie­go po­łą­cze­nia?
— Nie ma ta­kich lo­tów... To zna­czy... bez­po­śred­nio la­ta­ją tyl­ko spe­cjal­ne trans­por­tow­ce, wo­żą­ce pra­cow­ni­ków na Tar­tar... Ale my la­ta­my pro­ma­mi pa­sa­żer­ski­mi.
„Mało praw­do­po­dob­ne, lecz moż­li­we — po­my­ślał. — Może na­praw­dę nie wie...”
— Więc twier­dzisz, że nie­któ­rzy Pa­ra­dy­zyj­czy­cy do­my­śla­ją się tego, co ty wiesz o Tar­ta­rze. Czy jest wie­lu ta­kich?
— Tego nie moż­na wie­dzieć. Nikt nie dzie­li się ta­ki­mi po­dej­rze­nia­mi. Ci, któ­rzy są nie­ostroż­ni, prze­sta­ją miesz­kać w Pa­ra­dy­zji. Resz­ta nie wie, nie do­my­śla się albo mil­czy... W ten spo­sób po­wsta­je wra­że­nie, że wszy­scy wie­rzą w wer­sję ofi­cjal­ną.
— Do­brze... — Ri­nah spoj­rzał w oczy Zi­nii. — Za­ry­zy­ku­ję i ja tak­że. Spró­bu­ję ci za­ufać. Obie­cu­ję też, że nie wy­ko­rzy­stam in­for­ma­cji ze szko­dą dla cie­bie. Po­wiedz mi jed­nak­że, jak tłu­ma­czysz so­bie mo­ty­wy Cor­ta­za­ra i jego wspól­ni­ków? Dla­cze­go, wie­dząc, że Tar­tar na­da­je się do osie­dle­nia, bu­do­wa­li Pa­ra­dy­zję?
— To pro­ste — uśmiech­nę­ła się. — Chcie­li pa­no­wać nad masą ludz­ką, mieć pod cią­głą kon­tro­lą i ob­ser­wa­cją każ­de­go z osob­na. Tu­taj, na Tar­ta­rze, wszy­scy osad­ni­cy roz­bie­gli­by się po pla­ne­cie i któż zmu­sił­by ich do cięż­kiej, nie­bez­piecz­nej pra­cy? Któż zgo­dził­by się ha­ro­wać na pa­ła­ce i ogro­dy przy­wód­ców, na kom­fort ich ży­cia? Mu­sie­li­by za­do­wo­lić się tym, co mie­li­by wszy­scy inni. Zbu­do­wa­li więc da­le­ko, w bez­piecz­nej od­le­gło­ści, zbior­nik re­zer­wo­wej siły ro­bo­czej. Stwo­rzy­li sy­tu­ację, w któ­rej Pa­ra­dy­zyj­czy­cy boją się głę­biej ode­tchnąć, by nie spo­wo­do­wać ka­ta­stro­fy... Poza tym wy­wo­ła­li groź­bę in­ter­wen­cji Zie­mi, do­dat­ko­wy ele­ment stra­chu. Dzię­ki temu są tu­taj bez­piecz­ni: nikt się nie zbun­tu­je, nie zro­bi re­wol­ty, nikt nie zo­ba­czy na­wet, jak żyją. To or­bi­tu­ją­ce wię­zie­nie jest naj­lep­szym z ich po­my­słów.
— Tyle że bar­dzo kosz­tow­nym — wtrą­cił Ri­nah. — Bu­do­wa, wy­po­sa­że­nie, do­star­cza­nie wszyst­kie­go na or­bi­tę...
— Zie­mia po­kry­ła wszyst­kie kosz­ty, pła­cąc za rudę.
— Na ich miej­scu za­osz­czę­dził­bym na tym przed­się­wzię­ciu. Czy nie po­my­śla­łaś ni­g­dy, że... do osią­gnię­cia wszyst­kich ce­lów, któ­rym słu­ży sztucz­na pla­ne­ta zwa­na Pa­ra­dy­zją, ona sama nie jest po­trzeb­na?
— Nie ro­zu­miem cię.
— Wy­star­czy mit!
— Mit o czym?
— Mit o jej ist­nie­niu. Czy nie po­my­śla­łaś ni­g­dy, że Pa­ra­dy­zji po pro­stu nie ma?
— Co to zna­czy? — pa­trzy­ła na nie­go zdu­mio­ny­mi oczy­ma, jak­by szu­ka­jąc na jego twa­rzy iro­nicz­ne­go uśmie­chu, któ­ry upew­nił­by ją, że to tyl­ko żart.
Ri­nah mó­wił jed­nak zu­peł­nie po­waż­nie.
— My­ślisz, że je­steś uprzy­wi­le­jo­wa­na w tym świe­cie, zna­jąc jego ta­jem­ni­cę, prze­ni­ka­jąc wzro­kiem po­przez po­zo­ry, po­przez fał­szy­wy ob­raz kry­ją­cy tę resz­tę, nie­do­stęp­ną świa­do­mo­ści ogó­łu. Two­ja wie­dza nie wy­czer­pu­je jed­nak ca­ło­ści ta­jem­ni­cy. D r u g i e  d n o tego świa­ta, któ­re uwa­żasz za kra­niec, ostat­nią gra­ni­cę fał­szer­stwa, ja­kie­go się do­pusz­czo­no, kry­je za sobą na­stęp­ne, t r z e c i e, jesz­cze głęb­sze. Pa­ra­dy­zji ta­kiej, jaką przed­sta­wia­ją ko­lo­ro­we pro­spek­ty i sche­ma­ty w wa­szych pu­bli­ka­cjach roz­sy­ła­nych do in­nych ośrod­ków cy­wi­li­za­cji ludz­kiej, po pro­stu ni­g­dy nie było. Czy wi­dzia­łaś ją kie­dy­kol­wiek od z e w n ą t r z? Czy wiesz, gdzie się na­praw­dę znaj­du­je? Nie wiesz, bo nie wol­no ci do­wie­dzieć się o tym ni­g­dy. Jak wszyst­kim, któ­rzy za­miesz­ku­ją ten nie­ist­nie­ją­cy obiekt ko­smicz­ny, nie wol­no ci mieć wąt­pli­wo­ści do­ty­czą­cych jego ist­nie­nia. Pra­cu­jesz dla te­le­wi­zji, a jed­nak... czy by­łaś kie­dy­kol­wiek w Siód­mym Seg­men­cie, gdzie po­noć znaj­du­je się cen­trum te­le­wi­zyj­ne?
— No... nie! Stu­dio, gdzie na­gry­wam moje au­dy­cje, znaj­du­je się w Pierw­szym Seg­men­cie. Uwa­ża­łam za­wsze tę jego lo­ka­li­za­cję za bar­dzo do­god­ną, bli­ską mo­je­go miesz­ka­nia...
— A tym­cza­sem Siód­me­go Seg­men­tu w ogó­le nie ma!
— To nie­moż­li­we! — za­pro­te­sto­wa­ła. — Prze­cież... nie może bra­ko­wać żad­ne­go seg­men­tu w za­mknię­tym, wi­ru­ją­cym pier­ście­niu...
— Masz ra­cję, lecz wciąż za­kła­dasz, że ist­nie­je za­mknię­ty pier­ścień z dwu­na­stu seg­men­tów, że wi­ru­je on wo­kół swej osi...
— Prze­cież sztucz­ne cią­że­nie jest w Pa­ra­dy­zji fak­tem... — po­wie­dzia­ła i urwa­ła na­gle.
 — Za­nim ci coś wy­ja­śnię, po­słu­chaj tego na­gra­nia. Jest to opo­wia­da­nie fan­ta­stycz­ne, po­wsta­łe dzie­sięć lat temu. Ostat­nie dzie­sięć lat au­tor spę­dził w ko­pal­niach Tar­ta­ru. Po­słu­chaj i za­sta­nów się, dla­cze­go Cen­tra­la wo­la­ła wy­bić mu z gło­wy jego zmy­ślo­ne, fan­ta­stycz­ne wi­zje. Prze­ko­na­ny je­stem, że, jak to bywa z utwo­ra­mi na­uko­wej fan­ta­sty­ki, au­tor zu­peł­nie nie­świa­do­mie zbli­żył się na nie­bez­piecz­ną od­le­głość do praw­dy o re­al­nej rze­czy­wi­sto­ści, i to sta­ło się przy­czy­ną jego kło­po­tów!
Ri­nah włą­czył dyk­ta­fon.
 
Ni­kor Or­ley Hu­xwell. Nowy, rów­nie Wspa­nia­ły, ale o ileż tań­szy świat. Opo­wia­da­nie fan­ta­stycz­no-na­uko­we.
 
Prze­wod­ni­czą­cy Rady Tech­nicz­nej sztucz­nej pla­ne­ty Ede­nia spoj­rzał na Na­czel­ne­go Geo­lo­ga.
— Czy na­praw­dę jest aż tak źle?
— Jest jesz­cze go­rzej. Na Ha­de­sie nie ma już pra­wie ta­kich złóż, któ­re moż­na by eks­plo­ato­wać bez po­waż­nych in­we­sty­cji. Wy­do­by­cie spa­da, lu­dzie pra­cu­ją w trud­nych i nie­bez­piecz­nych wa­run­kach. Nie stać nas na zwięk­sze­nie pro­duk­cji, bo nie ma pie­nię­dzy na no­wo­cze­sne urzą­dze­nia...
— A więc błęd­ne koło... — Prze­wod­ni­czą­cy po­ki­wał ze smut­kiem gło­sie. — Cóż mo­że­my po­cząć w tej sy­tu­acji?
— Trze­ba ogra­ni­czyć wy­dat­ki na sys­te­my za­bez­pie­czeń — po­wie­dział Geo­log. — To je­dy­ny spo­sób, by po­ra­to­wać na­sze fi­nan­se, cho­ciaż nie bę­dzie to trwa­łe roz­wią­za­nie na­szych pro­ble­mów.
— W żad­nym wy­pad­ku! — Szef Za­bez­pie­czeń ze­rwał się ze swe­go miej­sca. — Nie mo­że­my do­pu­ścić, by wro­go­wie wy­ko­rzy­sta­li na­sze trud­no­ści...
— Prze­pra­szam! — Geo­log spoj­rzał wro­go na Sze­fa Za­bez­pie­czeń. — Jesz­cze nie skoń­czy­łem. Chcia­łem za­uwa­żyć, że bez eks­por­tu su­row­ców nie bę­dziesz miał swo­ich ra­kiet i kom­pu­te­rów.
— Ko­le­dzy, ko­le­dzy! — Prze­wod­ni­czą­cy przy­wo­łał do po­rząd­ku prze­krzy­ku­ją­cych się spe­cja­li­stów. — Mu­si­my coś po­sta­no­wić. Cza­su mamy nie­wie­le...
— W ogó­le nie mamy cza­su! — wtrą­cił się Na­czel­ny In­ży­nier Pla­ne­ty. — Zmniej­sze­nie fun­du­szu re­mon­to­we­go spo­wo­do­wa­ło nie­od­wra­cal­ne ubyt­ki kon­struk­cji no­śnej...
— Trze­ba zmniej­szyć ob­ro­ty! — burk­nął Szef Za­bez­pie­czeń. — Lu­dzie to znio­są, a kon­struk­cję się od­cią­ży.
— Nie zga­dzam się! — za­pro­te­sto­wał Na­czel­ny Le­karz. — Ob­ro­ty już i tak są zbyt małe, cią­że­nie jest za sła­be. Lu­dzie nie mogą żyć sta­le przy tak ni­skiej gra­wi­ta­cji. To źle wpły­wa na układ kost­no-mię­śnio­wy i od­bi­ja się na wy­daj­no­ści pra­cy po prze­nie­sie­niu w nor­mal­ne pole gra­wi­ta­cyj­ne Ha­de­su.
— Błęd­ne koło... — mru­czał pod no­sem Prze­wod­ni­czą­cy.
— Nie ma in­nej rady, ko­le­dzy... Trze­ba spoj­rzeć praw­dzie w oczy. Na­sza pla­ne­ta nie wy­trzy­ma na­stęp­nych dwu­dzie­stu lat. Ani me­cha­nicz­nie, ani go­spo­dar­czo... — po­wie­dział Na­czel­ny In­ży­nier. — Mu­si­my ewa­ku­ować Ede­nię przed upły­wem tego ter­mi­nu.
— To nie­moż­li­we! Prze­cież, w tej sy­tu­acji fi­nan­so­wej, nie zbu­du­je­my no­wej sztucz­nej pla­ne­ty, na­wet naj­pry­mi­tyw­niej­szej! — Prze­wod­ni­czą­cy roz­ło­żył ręce w dra­ma­tycz­nym ge­ście bez­rad­no­ści.
— A prze­cież obie­cy­wa­li­śmy lu­dziom nowy, wy­god­niej­szy świat, wię­cej prze­strze­ni ży­cio­wej... — po­wie­dział Głów­ny So­cjo­log. Upły­nę­ło sto trzy­dzie­ści lat, lu­dzie są zmę­cze­ni... Czy wy­obra­ża­cie so­bie, jak za­re­agu­ją, gdy się do­wie­dzą, że ich świat się wali, a no­we­go nie wi­dać?
— Nie mogą się o tym do­wie­dzieć! — wy­krzyk­nął Szef Za­bez­pie­czeń. — Mu­szą być prze­ko­na­ni, że wciąż zmie­rza­my w wy­ty­czo­nym kie­run­ku. Ina­czej w ogó­le zwąt­pią ge­ne­ral­nie w słusz­ność idei sztucz­nej pla­ne­ty!
— Wi­dzę tyl­ko jed­no wyj­ście — po­wie­dział Głów­ny Astro­fi­zyk. — Dwa­dzie­ścia lat, to wy­star­cza­ją­co dłu­gi okres, by do­trzeć do ukła­du Omi­kro­na...
— To zna­czy?... — Szef Za­bez­pie­czeń spoj­rzał po­dejrz­li­wie na Astro­fi­zy­ka. — Mamy zo­sta­wić to wszyst­ko i uciec?
— Prze­ciw­nie. Mu­si­my to wszyst­ko z a b r a ć ze sobą — wy­ja­śnił Astro­fi­zyk. — Trze­ba na­tych­miast za­prze­stać wy­dat­ków na co­kol­wiek poza dwie­ma rze­cza­mi: za­opa­trze­niem na czas po­dró­ży i skon­stru­owa­niem na­pę­du dla Ede­nii.
— Ca­łej Ede­nii?
— Tak, ra­zem ze wszyst­kim, co za­wie­ra. Mu­si­my ją prze­trans­por­to­wać do ukła­du Omi­kro­na. Na czwar­tej pla­ne­cie tego ukła­du ist­nie­ją do­bre wa­run­ki eko­lo­gicz­ne.
— Jak to? Za­prze­stać do­ta­cji na Ochro­nę? — za­pe­rzył się Szef Za­bez­pie­czeń.
— Kie­dy po­rzu­ci­my pla­ne­tę Ha­des z jej wy­eks­plo­ato­wa­ny­mi w znacz­nym stop­niu zło­ża­mi mi­ne­ral­ny­mi, nikt nie bę­dzie chciał nam już ni­cze­go ode­brać, ko­le­go ge­ne­ra­le — wy­ja­śnił ze zło­śli­wym uśmie­chem Geo­log.
— Cóż więc da­lej? — po­na­gla­ło kil­ku spo­śród Rady.
Po pro­stu mu­si­my do­cze­pić czło­ny na­pę­do­we do na­szej Ede­nii i do­pchać ją na or­bi­tę Czwar­tej Omi­kro­na. Przez cały czas po­dró­ży utrzy­ma­ny bę­dzie jej ob­rót wła­sny, dzię­ki cze­mu wa­run­ki cią­że­nia we­wnątrz pla­ne­ty nie ule­gną zmia­nie. Ra­cje żyw­no­ścio­we będą ogra­ni­czo­ne, wodę i po­wie­trze bę­dzie­my re­ge­ne­ro­wać jak do­tych­czas, ale po pięt­na­stu czy dwu­dzie­stu la­tach znaj­dzie­my się u celu. A po­tem osie­dli­my na­szych oby­wa­te­li na Czwar­tej Omi­kro­na.
— Prze­cież tam nie ma tak bo­ga­tych złóż, jak na Ha­de­sie! — za­uwa­żył Geo­log.
— Za to są zna­ko­mi­te wa­run­ki dla we­ge­ta­cji ro­ślin, ho­dow­li zwie­rząt... — wtrą­cił się Bio­log. — Któż po­wie­dział, że nasi lu­dzie mu­szą wciąż pra­co­wać pod zie­mią? Prze­sta­wi­my się na rol­nic­two, wy­ży­wi­my wszyst­kich i jesz­cze bę­dzie­my mo­gli eks­por­to­wać tro­chę żyw­no­ści do in­nych ukła­dów. A je­śli cho­dzi o su­row­ce, to i tam tak­że jest ich tro­chę. Na na­sze po­trze­by wy­star­czy. Zy­ska­my tyle, że nikt nie bę­dzie chciał nam ni­cze­go wy­drzeć. Pla­ne­ta do tej pory jest bez­pań­ska i cze­ka na osad­ni­ków. Poza tym od­pad­nie wie­le pro­ble­mów, z któ­ry­mi bo­ry­ka­my się obec­nie: za­gro­że­nie we­wnętrz­ne i ze­wnętrz­ne, pro­ble­my kon­ser­wa­cji...
— Za­raz, za­raz! — Szef Za­bez­pie­czeń po­de­rwał się ze swe­go miej­sca. — Jak to tak? W y p u ś c i m y lu­dzi na po­wierzch­nię pla­ne­ty? Za­miast dać im obie­cy­wa­ną od stu trzy­dzie­stu lat Nową, Wspa­nia­łą Sztucz­ną Pla­ne­tę, pu­ści­my ich sa­mo­pas na dzi­ką, nie­za­go­spo­da­ro­wa­ną pla­ne­tę n a t u r a l n ą?
— Oni tego nie prze­ży­ją! — po­parł go So­cjo­log. — Oni nie po­tra­fią się prze­sta­wić na taki tryb ży­cia! To bę­dzie już siód­me po­ko­le­nie wy­cho­wa­ne w sztucz­nej pla­ne­cie! Zbyt wiel­ki bę­dzie szok, lęk prze­strze­ni... A my, tra­cąc nad nimi kon­tro­lę, nie bę­dzie­my w sta­nie w ni­czym im do­po­móc, po­kie­ro­wać...
— No i spra­wa naj­waż­niej­sza: idea Sztucz­nej Pla­ne­ty jako Naj­słusz­niej­sze­go Roz­wią­za­nia! — kon­ty­nu­ował Szef Za­bez­pie­czeń. — Co z na­szą na­czel­ną ideą? Mamy ją po­rzu­cić tak od razu? Cóż oni po­my­ślą? Że wszyst­ko od po­cząt­ku było błę­dem? Że nie­po­trzeb­nie wszy­scy od sze­ściu po­ko­leń trwa­li w świe­cie bę­dą­cym wy­ni­kiem błę­du? Całą winą obar­czą nas, cho­ciaż to nie my wy­my­śli­li­śmy Naj­słusz­niej­sze Roz­wią­za­nie przed stu trzy­dzie­stu laty!
— In­ne­go wyj­ścia nie wi­dzę! — pod­kre­ślił z na­ci­skiem Astro­fi­zyk. — Ko­le­ga In­ży­nier mówi, że za dwa­dzie­ścia lat Ede­nia za­cznie się roz­sy­py­wać. Nie ma fun­du­szów na bu­do­wę No­wej Wspa­nia­łej Ede­nii... Na Ha­de­sie żyć się nie da, wie­my o tym do­brze. Cóż po­zo­sta­je, je­śli od­rzu­ci­my myśl o prze­nie­sie­niu na­sze­go spo­łe­czeń­stwa w na­tu­ral­ny świat Czwar­tej Omi­kro­na? Lu­dzie zgi­ną wraz z roz­pa­da­ją­cą się, prze­rdze­wia­łą sztucz­ną pla­ne­tą!
— Ale za to nikt nie bę­dzie mu­siał przy­zna­wać się do od­po­wie­dzial­no­ści za bez­myśl­ne kon­ty­nu­owa­nie błę­dów na­szych przod­ków — mruk­nął Geo­log, pa­trząc na Sze­fa Za­bez­pie­czeń. — Zgi­nie­my z po­czu­ciem wier­no­ści raz ob­ra­ne­mu kie­run­ko­wi...
— Nie, ja pro­te­stu­ję! — Szef Za­bez­pie­czeń znów ze­rwał się z miej­sca. — Ja nie będę od­po­wia­dał za czy­ny lu­dzi roz­pusz­czo­nych wol­no po na­tu­ral­nej pla­ne­cie. Nie wy­obra­żam so­bie sys­te­mu kon­tro­li w tych wa­run­kach.
— Ależ... kon­tro­la nie bę­dzie po­trzeb­na! — zwró­cił uwa­gę Astro­fi­zyk.
— Jak to: nie­po­trzeb­na? Ja bez kon­tro­li nie po­dej­mu­ję się utrzy­mać po­rząd­ku! Ja nie będę od­po­wia­dał...
— Po­dasz się do dy­mi­sji — po­wie­dział Geo­log.
— Coo? O, nie. Moja funk­cja jest do­ży­wot­nia! — ob­ru­szył się Za­bez­pie­cze­nio­wiec. — To mój za­wód.
— Ko­le­dzy, ko­le­dzy! — Prze­wod­ni­czą­cy po­stu­kał w blat sto­łu. — Od­bie­gli­śmy od me­ri­tum. Mu­szę przy­znać, że plan Głów­ne­go Astro­fi­zy­ka bu­dzi moje za­in­te­re­so­wa­nie. Jego re­ali­za­cja wy­da­je się moż­li­wa, je­śli przy­stą­pi­my do tego od razu, do­pó­ki jesz­cze zo­sta­ło tro­chę su­row­ców na Ha­de­sie, któ­re je­ste­śmy w sta­nie wy­do­być. Uzy­ska­ne z eks­por­tu środ­ki trze­ba by w ca­ło­ści prze­zna­czyć na przy­go­to­wa­nia do ope­ra­cji prze­nie­sie­nia Ede­nii do ukła­du Omi­kro­na.
— Zgła­szam vo­tum se­pa­ra­tum! — wy­krzyk­nął Szef Za­bez­pie­czeń wy­cho­dząc z sali ob­rad.
So­cjo­log po­spie­szył w mil­cze­niu za nim.
— Sto­imy w ob­li­czu de­cy­zji, któ­ra ma za­wa­żyć na lo­sie po­ko­leń! — po­wie­dział z pa­to­sem Astro­fi­zyk. — Mu­si­my ją pod­jąć, bo nie ma żad­nej in­nej roz­sąd­nej pro­po­zy­cji...
— Cały pro­blem w tym, że taką de­cy­zję mu­sie­li­by­śmy pod­jąć jed­no­myśl­nie — za­sę­pił się Prze­wod­ni­czą­cy. Wszy­scy Głów­ni Spe­cja­li­ści mu­szą być zgod­ni co do jej słusz­no­ści. Niech no ktoś pój­dzie i za­wo­ła tam­tych dwóch. Trze­ba z nimi po­roz­ma­wiać, zbli­żyć ja­koś sta­no­wi­ska, zna­leźć kom­pro­mis.
— Z tech­nicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia nie zgła­szam sprze­ci­wów — po­wie­dział In­ży­nier. — Ede­nia wy­trzy­ma przy­spie­sze­nie, je­śli oczy­wi­ście nie bę­dzie­my zwle­kać la­ta­mi z roz­po­czę­ciem po­dró­ży.
— Trze­ba by tyl­ko skal­ku­lo­wać kosz­ty... — za­fra­so­wał się Głów­ny Księ­go­wy.
Szef Za­bez­pie­czeń i Głów­ny So­cjo­log wró­ci­li na salę. Wy­glą­da­ło na to, że prze­my­śle­li pro­blem i są skłon­ni do rze­czo­wej dys­ku­sji.
— Do­brze! — po­wie­dział Szef Za­bez­pie­czeń, sta­jąc przed Prze­wod­ni­czą­cym. — Mamy do za­pro­po­no­wa­nia roz­wią­za­nie po­śred­nie. Ta­kie, któ­re za­po­bie­gnie ka­ta­stro­fie, a rów­no­cze­śnie nie zruj­nu­je na­sze­go wy­pra­co­wy­wa­ne­go od lat po­rząd­ku spo­łecz­ne­go i tra­dy­cji hi­sto­rycz­nych, nie spo­wo­du­je za­mę­tu w umy­słach ludz­kich...
— Słu­cha­my! — za­chę­cił go Prze­wod­ni­czą­cy.
— Otóż, po kon­sul­ta­cji z Głów­nym So­cjo­lo­giem, do­szli­śmy do wnio­sku, że w za­sa­dzie moż­na bę­dzie prze­trans­por­to­wać Ede­nię na or­bi­tę Czwar­tej Omi­kro­na. Ale za­nim lud­ność ją opu­ści, n a  p o w i e r z c h n i pla­ne­ty na­tu­ral­nej zbu­du­je­my Nową Ede­nię. Bę­dzie to za­mknię­ta bu­dow­la, w któ­rej wnę­trzu lu­dzie znaj­dą wszyst­ko to, cze­go ocze­ki­wa­li i mie­li obie­cy­wa­ne: więk­szy me­traż na oso­bę, lep­sze wy­po­sa­że­nie wnętrz... Jed­nym sło­wem, wy­wią­że­my się z na­szych obiet­nic i tym sa­mym wy­ka­że­my słusz­ność idei, któ­ra przy­świe­ca nam od tylu lat. Zbu­do­wa­nie No­wej Ede­nii jako lek­kiej kon­struk­cji bu­dow­la­nej — na przy­kład w for­mie ni­skich i roz­le­głych bla­sza­nych ba­ra­ków — bę­dzie kosz­to­wa­ło o wie­le ta­niej, niż bu­do­wa sztucz­nej pla­ne­ty na or­bi­cie. Kosz­ty eks­plo­ata­cji też będą niż­sze. We­wnątrz zaś wszyst­ko po­zo­sta­nie tak, jak do­tych­czas w sta­rej Ede­nii. Kie­dy Nowa Ede­nia bę­dzie go­to­wa, prze­nie­sie­my do niej lud­ność z or­bi­tu­ją­cej sta­rej Ede­nii... ale tak, by lu­dzie my­śle­li, że Nowa Ede­nia jest praw­dzi­wą Sztucz­ną Pla­ne­tą...
— ...pod­czas gdy ona bę­dzie s z t u c z n ą Sztucz­ną Pla­ne­tą! — od­po­wie­dział geo­log. — Co za idio­tyzm! Po co to wszyst­ko?
— Po to, żeby unik­nąć szo­ku na­głej zmia­ny, ba­ła­ga­nu, roz­chwia­nia umy­słów... Po to tak­że, by do­peł­nić na­sze­go dzie­ła, wy­wią­zać się z obiet­nic...
— Są­dzisz, że lu­dzie da­dzą się na to na­brać? Jak w tej sy­tu­acji roz­wią­żesz spra­wę pra­cy na roli? Są­dzisz, że lu­dzie nie po­zna­ją praw­dy? — wy­ra­ził swe wąt­pli­wo­ści Bio­log.
— Lu­dzie za­mknię­ci w No­wej Ede­nii nie będą mie­li moż­li­wo­ści stwier­dze­nia fak­tu, że ich świat, za­miast or­bi­to­wać, spo­czy­wa na po­wierzch­ni Czwar­tej Pla­ne­ty Omi­kro­na — cią­gnął Szef Za­bez­pie­czeń. — Po­wie się im, że na pla­ne­cie, no... coś się tam wy­my­śli, ja­kieś za­gro­że­nia, nie­bez­pie­czeń­stwa... W każ­dym ra­zie coś, co unie­moż­li­wia jej za­sie­dle­nie na sta­łe. A tych, któ­rzy będą pra­co­wa­li na pla­ne­cie, bę­dzie się do­wo­zić w taki spo­sób, by byli prze­ko­na­ni, że po­dró­żu­ją z or­bi­ty na pla­ne­tę i na od­wrót... Uwie­rzą ła­two, bo do tego sa­me­go przy­wy­kli na na­szej sta­rej Ede­nii...
— No do­brze... — Prze­wod­ni­czą­cy za­my­ślił się na chwi­lę. — Wpraw­dzie nie­zu­peł­nie zga­dzam się z ar­gu­men­ta­cją ko­le­gi Za­bez­pie­cze­niow­ca, ale on jest spe­cja­li­stą od ochro­ny spo­łe­czeń­stwa i ma tu­taj ostat­nie sło­wo... Więc mu­szę się zgo­dzić... Jed­no tyl­ko mnie nie­po­koi. Ktoś prze­cież bę­dzie mu­siał bu­do­wać tę Nową Ede­nię. Ci lu­dzie będą wie­dzie­li, czym jest ona na­praw­dę i gdzie się znaj­du­je... Poza tym, ktoś bę­dzie prze­cież mu­siał ko­or­dy­no­wać pra­ce na Czwar­tej Omi­kro­na...
— Rzecz ja­sna, gru­pa wta­jem­ni­czo­nych za­miesz­ka poza Nową Ede­nią, to się ro­zu­mie samo przez się — po­spie­szył z wy­ja­śnie­niem So­cjo­log. — Bę­dzie to oczy­wi­ście jed­ną z Ta­jem­nic Sta­nu, po­dob­nie jak kil­ka in­nych szcze­gó­łów. To nie­unik­nio­ne w po­dob­nej sy­tu­acji...
— Tak. To jest mi­ni­mum na­szych żą­dań, je­śli cho­dzi o mo­dy­fi­ka­cję pla­nów ko­le­gi Astro­fi­zy­ka. Żad­nych ustępstw nie prze­wi­du­ję — po­wie­dział twar­do Szef Za­bez­pie­czeń. — Nie może być mowy o da­wa­niu lu­dziom swo­bo­dy roz­ła­że­nia się po pla­ne­cie. Nie umie­li­by z niej ko­rzy­stać i za­pew­ne po­za­bi­ja­li­by się za­raz na­wza­jem! A poza tym, kto by się pod­jął zmu­sić ich do so­lid­nej pra­cy?
Wo­bec tak zde­cy­do­wa­ne­go sta­no­wi­ska Sze­fa Za­bez­pie­czeń, po­pie­ra­ne­go przez Głów­ne­go So­cjo­lo­ga, Rada Sztucz­nej Pla­ne­ty Ede­nia przy­ję­ła jed­no­gło­śnie pro­jekt Głów­ne­go Astro­fi­zy­ka wraz ze zgło­szo­ny­mi po­praw­ka­mi.
— Za­baw­ne, praw­da? — po­wie­dział Ri­nah cierp­ko, wyj­mu­jąc ka­se­tę z dyk­ta­fo­nu. — żar­to­bli­wa pro­gno­za do­ty­czą­ca sztucz­ne­go świa­ta, po­dob­ne­go do Pa­ra­dy­zji. Dla­cze­go au­to­ra spo­tka­ły z jej po­wo­du tak po­waż­ne... przy­kro­ści? On sam praw­do­po­dob­nie są­dzi, że za­wa­ży­ły tu su­ge­stie na te­mat ża­ło­sne­go sta­nu tech­nicz­ne­go i go­spo­dar­cze­go, któ­re mo­gły być po­czy­ta­ne za alu­zję do pa­ra­dy­zyj­skiej rze­czy­wi­sto­ści... Koń­co­wą wi­zję au­tor po­trak­to­wał za­pew­ne jako gro­te­sko­wy żart. Tym­cza­sem to wła­śnie w owym za­koń­cze­niu, w jego mnie­ma­niu ab­sur­dal­nym, Hu­xwell otarł się nie­bez­piecz­nie o praw­dę, ukry­tą i sta­ran­nie strze­żo­ną przed ogó­łem miesz­kań­ców Pa­ra­dy­zji.
— Więc Pa­ra­dy­zja... nie jest sztucz­ną pla­ne­tą? — wy­szep­ta­ła Zi­nia, jak­by oba­wia­jąc się wy­po­wie­dzieć tej my­śli na­wet tu­taj, wo­bec głu­chych ścian pod­wod­ne­go bun­kra.
— Pa­ra­dy­zja jest sze­re­giem kon­te­ne­rów, spro­wa­dzo­nych na po­wierzch­nię Tar­ta­ru sto lat temu, za­nim jesz­cze obu­dzo­no hi­ber­no­wa­nych osad­ni­ków. Kon­te­ne­ry spo­czy­wa­ją je­den obok dru­gie­go, sty­ka­jąc się bocz­ny­mi po­wierzch­nia­mi. Nie może być Siód­me­go Seg­men­tu, za­my­ka­ją­ce­go pier­ścień, bo nie ma pier­ście­nia. A siła cięż­ko­ści we­wnątrz seg­men­tów jest po pro­stu gra­wi­ta­cją pla­ne­ty Tar­tar, a nie siłą od­środ­ko­wą po­cho­dzą­cą z ob­ro­tu. Gdy­by ze­ga­ry w Pa­ra­dy­zji od­mie­rza­ły rów­ne mi­nu­ty, oraz gdy­by w pa­ra­dy­zyj­skich szko­łach na­ucza­no praw­dzi­wej, nie­sfał­szo­wa­nej me­cha­ni­ki teo­re­tycz­nej, każ­dy by­stry uczeń po­tra­fił­by zde­ma­sko­wać mi­sty­fi­ka­cję. Mu­siał­by jed­nak w tym celu mieć moż­li­wość swo­bod­ne­go po­ru­sza­nia się przy­naj­mniej w ra­mach jed­ne­go seg­men­tu oraz wy­ko­ny­wa­nia pro­stych do­świad­czeń...
— Jak to się sta­ło, że nikt do­tych­czas nie wy­krył tego oszu­stwa? — wes­tchnę­ła Zi­nia, bez­sil­nie opa­da­jąc na krze­sło.
— Sama do­brze wiesz, jak funk­cjo­nu­je wasz świat. Może wie­lu pró­bo­wa­ło, może na­wet nie­je­den wy­ka­zał to sam so­bie... Ale tych, któ­rzy choć­by sło­wem czy ge­stem pró­bo­wa­li prze­ka­zać te wia­do­mo­ści in­nym, cze­kał nie­uchron­ny cios ze stro­ny Sys­te­mu Za­bez­pie­czeń, bro­nią­ce­go nie miesz­kań­ców Pa­ra­dy­zji, lecz tych, co za­mknę­li lu­dzi w jej wnę­trzu. Sys­tem chro­ni Tar­ta­ryj­czy­ków przed gnie­wem i ze­mstą więź­niów Pa­ra­dy­zji... Wasz Cor­ta­zar był na­praw­dę ge­nial­nym ło­trem... Uwię­ził c a ł e spo­łe­czeń­stwo, po­zba­wia­jąc wie­le po­ko­leń pra­wa do nor­mal­ne­go ży­cia i nor­mal­ne­go świa­ta znaj­du­ją­ce­go się tuż obok, za war­stwa­mi me­ta­lu, kłam­stwa i stra­chu przed wy­ima­gi­no­wa­nym nie­bez­pie­czeń­stwem...
— ...a dzie­ci po dziś dzień śpie­wa­ją pie­śni na jego cześć — po­wie­dzia­ła Zi­nia, pa­trząc nie­obec­nym wzro­kiem w sza­ry be­ton ścia­ny. — Kto ośmie­li się otwo­rzyć tę pusz­kę Pan­do­ry?
— Na pew­no nie zro­bią tego lu­dzie, któ­rzy stwo­rzy­li so­bie na Tar­ta­rze swój mały, lecz wy­god­ny świat, ist­nie­ją­cy dzię­ki wy­sił­ko­wi mi­lio­nów nie­wol­ni­ków. A tyl­ko ktoś z ze­wnątrz mógł­by to uczy­nić.
— Nie po­tra­fię być Pan­do­rą — uśmiech­nę­ła się smut­no. — Nie otwo­rzę jej...
— Zda­je się, że pusz­kę peł­ną plag i nie­szczęść, po­da­ro­wa­ną w po­sa­gu Pan­do­rze, otwo­rzył jej mąż, Epi­me­te­usz... — po­wie­dział Ri­nah. — Znajdź ochot­ni­ka do tej roli. Ale naj­pierw mu­sia­ła­byś od­na­leźć miej­sce na Tar­ta­rze gdzie leżą kon­te­ne­ry. To nie może być da­le­ko stąd.
— Cóż z tego, na­wet gdy­bym je od­na­la­zła. Nikt tu­taj nie po­dej­mie ni­g­dy de­cy­zji uwol­nie­nia tych lu­dzi. Pan­do­ra i jej mąż pierw­si pa­dli ofia­rą swe­go nie­roz­waż­ne­go czy­nu. Po­tem pla­gi spa­dły na po­zo­sta­łych. Ileż nie­uświa­do­mio­nej jesz­cze nie­na­wi­ści drze­mać musi w tych sta­rych kon­te­ne­rach... Może kie­dyś ci­śnie­nie tej nie­na­wi­ści, obu­dzo­nej na­gle, znisz­czy me­ta­lo­we ścia­ny...
— My­ślę, że prę­dzej do­ko­na tego rdza... Dłu­gie dzie­się­cio­le­cia upły­ną, a może na­wet na­stęp­ne sto lat, nim się to sta­nie — wes­tchnął Ri­nah. — W każ­dym ra­zie ja nie wi­dzę spo­so­bu... Lu­dzie, za­mknię­ci we­wnątrz tego wię­zie­nia, nie zdo­ła­ją pod­jąć żad­nych wspól­nych dzia­łań. Zbyt da­le­ce zo­sta­li uwi­kła­ni, zbyt szczel­nie osa­cze­ni. Każ­de­go ran­ka mogą prze­bu­dzić się w swym wię­zie­niu po­dzie­lo­nym na małe, jed­no- czy dwu­oso­bo­we, za­mknię­te cel­ki. Je­dy­ne, co mogą, to tłuc gło­wą o ścia­ny, przej­rzy­ste lub nie, w za­leż­no­ści od ży­cze­nia kom­pu­te­ro­wych straż­ni­ków,
— A wy­star­czył­by je­den wy­łom, jed­na dziu­ra w sko­ru­pie, by wszyst­ko to wy­ki­pia­ło na­gle, wy­la­ło się, roz­pły­nę­ło ludz­ką falą po tej pięk­nej pla­ne­cie...
— Być może... — od­rzekł Ri­nah w za­my­śle­niu. — Boję się jed­nak, że nie ma ta­kiej siły... Po­wło­ki ko­smicz­nych kon­te­ne­rów są wciąż jesz­cze zbyt moc­ne i od­por­ne.
Dłu­go mil­cze­li obo­je, każ­de na swój spo­sób szu­ka­jąc bez­na­dziej­nie wśród go­ni­twy sza­lo­nych my­śli jed­nej choć­by sku­tecz­nej re­cep­ty na ura­to­wa­nie świa­ta, gi­ną­ce­go pod brze­mie­niem stu­let­niej war­stwy kłam­stwa.


Roz­dział XXII
Ri­nah pa­trzył na od­le­głe wierz­choł­ki stoż­ko­wa­tych wzgórz, z któ­rych co chwi­la try­ska­ły w nie­bo stru­mie­nie ognia i dymu. W po­wie­trzu czu­ło się za­pach tlen­ków siar­ki, grunt wi­bro­wał od da­le­kich erup­cji.
— Nie­źle zro­bio­ne! — mruk­nął nad uchem Zi­nii, gdy to­wa­rzy­szą­cy im mło­dy pi­lot śmi­głow­ca od­da­lił się nie­co wzdłuż grzbie­tu pa­gór­ka, na któ­rym sta­li. — To wszyst­ko spe­cjal­nie dla mnie?
Ski­nę­ła gło­wą, spo­glą­da­jąc w stro­nę pi­lo­ta, któ­ry był naj­wy­raź­niej znu­dzo­ny swą rolą.
— Po­dob­nie jak po­kaz trą­by po­wietrz­nej, któ­ry ob­ser­wo­wa­li­śmy na pła­sko­wy­żu, jak trzę­sie­nie dna mor­skie­go i wszyst­ko, co wi­dzia­łeś.
— Nie­zły cyrk... — po­wie­dział na wpół do sie­bie. — Nic dziw­ne­go, że tak nie­chęt­nie gosz­czą tu Zie­mian. Taki po­kaz musi spo­ro kosz­to­wać...
— Wszyst­ko się opła­ca, gdy cho­dzi o efekt pro­pa­gan­do­wy — uśmiech­nę­ła się smut­no. — Cie­ka­wa je­stem, co też na­pi­szesz o tym w swo­jej re­la­cji...
— Nie mogę prze­cież po­ma­gać im w two­rze­niu fał­szy­we­go ob­ra­zu, w do­wo­dze­niu ich twier­dzeń na te­mat Tar­ta­ru! Nic nie na­pi­szę. Chy­ba, że... ty sama... Spoj­rza­ła na nie­go ze smut­kiem.
— To nie ma szans... ani sen­su — po­trzą­snę­ła gło­wą. — Naj­pierw my­śla­łam o tym se­rio, ale te­raz wi­dzę wy­raź­nie, że nie ma spo­so­bu na wy­rwa­nie się z tego świa­ta. Zwłasz­cza tacy jak ja nie mogą opusz­czać tego ukła­du. Tar­ta­ryj­czy­cy mają zbyt wie­le do ukry­cia, by mo­gli po­zwo­lić so­bie na po­waż­niej­sze prze­cie­ki in­for­ma­cyj­ne.
— Mnie jed­nak wpu­ści­li...
— I cóż z tego? Czy masz ja­kieś do­wo­dy na po­par­cie swo­ich re­we­la­cji? Ziem­ska opi­nia pu­blicz­na ma za­pew­ne nie naj­lep­sze zda­nie o sto­sun­kach pa­nu­ją­cych w Pa­ra­dy­zji, ale w c a ł ą praw­dę nikt na sło­wo nie uwie­rzy, Po pro­stu pew­ne rze­czy nie zmiesz­czą się w gło­wie Zie­mia­ni­na, przy­wy­kłe­go do skraj­nie od­mien­nych wa­run­ków ist­nie­nia. Do­pie­ro ktoś stąd, i to nie­je­den, mógł­by zo­stać uzna­ny za wia­ry­god­ne­go świad­ka i oskar­ży­cie­la. Dla­te­go nie moż­na li­czyć na ża­den błąd, żad­ną lukę w szczel­nym mu­rze dzie­lą­cym na­sze świa­ty. Ty do­sta­łeś się tu­taj je­dy­ną, pil­nie strze­żo­ną furt­ką...
— My­śla­łem nad czymś w ro­dza­ju po­rwa­nia, kie­dy bę­dzie­my obo­je w por­cie tran­zy­to­wym. Mógł­bym wziąć cię jako za­kład­nicz­kę, gro­żąc czym­kol­wiek two­je­mu ży­ciu i żą­da­jąc, aby prze­pu­ści­li nas ra­zem na nasz sta­tek...
— Fan­ta­sta! — ro­ze­śmia­ła się tak gło­śno, że pi­lot spoj­rzał z da­le­ka w ich kie­run­ku. — Mu­siał­byś mnie chy­ba na­praw­dę za­bić... To oni sami prę­dzej za­bi­li­by nas obo­je, niż zgo­dzi­li się wy­pu­ścić ra­zem poza stre­fę tran­zy­to­wą... Oba­wiam się, że na­wet gdy­by nam się uda­ło zna­leźć na stat­ku, nie po­zwo­li­li­by, aby od­le­ciał, choć­by mu­sie­li go w ca­ło­ści znisz­czyć. Nie znasz ich men­tal­no­ści. Są bez­względ­ni, gdy cho­dzi o ich wła­sny in­te­res i bez­pie­czeń­stwo.
Pa­trzy­li znów przez chwi­lę na za­in­sce­ni­zo­wa­ną dzia­łal­ność wul­ka­nicz­ną, ma­ją­cą prze­ko­nać Zie­mia­ni­na o okrop­no­ściach tar­ta­ryj­skiej przy­ro­dy.
— Zresz­tą... Kie­dy my­śla­łam o uciecz­ce, nie mia­łam po­ję­cia, jak na­praw­dę wy­glą­da sy­tu­acja Pa­ra­dy­zji. Wiesz, nie uczo­no mnie zbyt do­kład­nie ele­men­tar­nej fi­zy­ki, sama nie umia­ła­bym spraw­dzić fak­tów, o któ­rych mi po­wie­dzia­łeś. Te­raz my­ślę, że wie­lu Pa­ra­dy­zyj­czy­ków zna praw­dę lub przy­naj­mniej cze­goś się do­my­śla, lecz trud­no im wy­mie­niać po­glą­dy na ten te­mat i roz­po­wszech­niać praw­dę wśród in­nych. Zresz­tą sama wie­dza nic tu nie po­mo­że... Wy­star­czy­ła­by jed­na po­rząd­na dziu­ra w po­wło­ce... Taka, żeby nie dało się jej ukryć przed miesz­kań­ca­mi seg­men­tu. Ale tego nie da się zro­bić od we­wnątrz, brak od­po­wied­nich środ­ków...
— Dla­te­go... po­sta­no­wi­łam zre­zy­gno­wać z pró­by uciecz­ki — po­wie­dzia­ła Zi­nia ci­cho. — Ja by­wam i tu­taj, i tam, w środ­ku... Mam do­stęp do stu­dia te­le­wi­zji. Mogę się do cze­goś przy­dać... 
Ści­snę­ła moc­no dło­nią jego ra­mię i ru­szy­li ra­zem w kie­run­ku śmi­głow­ca. Po chwi­li, gdy zna­leź­li się już w za­mknię­tej, po­zba­wio­nej okien ka­bi­nie pa­sa­żer­skiej, Zi­nia spoj­rza­ła w oczy Ri­na­ha i po­wie­dzia­ła:
— By­łam z tobą szcze­ra, więc bądź dla mnie... wy­ro­zu­mia­ły. Ja wiem, że tu cho­dzi o mi­lio­ny lu­dzi, ale... nie po­świę­caj mnie jed­nej, by im po­móc. Nie ujaw­niaj tego, cze­go do­wie­dzia­łeś się wy­łącz­nie ode mnie. Pro­szę cię o to. Ufam, że mnie nie skrzyw­dzisz.
— Nie wiem jesz­cze, czy w ogó­le będę pi­sał... Ale mogę ci obie­cać, że dla bez­pie­czeń­stwa przed­sta­wię cię jako pięk­ną, ale za to zu­peł­nie nie­roz­gar­nię­tą idiot­kę, prze­ko­na­ną o tym, że wasz świat ma jed­no tyl­ko dno, uczci­we, praw­dzi­we i wi­docz­ne go­łym okiem...
— Czy nie prze­sa­dzasz? — spoj­rza­ła mu z bli­ska w oczy, prze­chy­la­jąc na bok gło­wę.
— Z uro­dą czy z in­te­li­gen­cją? — spy­tał bez­czel­nie, lecz dziew­czy­na mia­ła po­czu­cie hu­mo­ru.
— O uro­dzie mo­żesz nie wspo­mi­nać, obro­ni się sama — po­wie­dzia­ła. — Ale, je­śli ła­ska, nie rób ze mnie idiot­ki.
— Pod jed­nym wa­run­kiem: że mi wy­ja­śnisz, dla­cze­go nie­któ­rzy Pa­ra­dy­zyj­czy­cy spa­ce­ru­ją cza­sem ty­łem do przo­du?
Ro­ze­śmia­ła się szcze­rze. Jej twarz, po­zba­wio­na ner­wo­we­go na­pię­cia, wy­da­ła się Ri­na­ho­wi ład­niej­sza niż kie­dy­kol­wiek.
„Bez wąt­pie­nia, po­rwał­bym ją stąd, gdy­by to mia­ło ja­kąś szan­są po­wo­dze­nia — po­my­ślał. — Dla niej sa­mej, pal li­cho wszyst­kie inne wzglę­dy i cele!”
— Cho­dze­nie ty­łem — wy­ja­śni­ła Zi­nia — to dość po­pu­lar­ny trik sto­so­wa­ny w Pa­ra­dy­zji, gdy się chce po­wie­dzieć kil­ka nie­bez­piecz­nych zdań bez uży­wa­nia ko­alan­gu. Spo­sób ten jest moż­li­wy do za­sto­so­wa­nia w miej­scach uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej, gdzie w ob­rę­bie pę­tli in­duk­cyj­nej, to zna­czy w jed­nym po­miesz­cze­niu, może znaj­do­wać się wie­le osób rów­no­cze­śnie, któ­re roz­ma­wia­ją, wcho­dzą, wy­cho­dzą, spa­ce­ru­ją i tak da­lej. Mi­kro­fo­ny by­ły­by w ta­kiej sy­tu­acji mało efek­tyw­ne, kom­pu­ter miał­by trud­no­ści z ana­li­zą ogól­ne­go gwa­ru, roz­kła­da­niem go na po­je­dyn­cze gło­sy i przy­pi­sy­wa­niem wy­po­wie­dzi po­szcze­gól­nym oso­bom. W ta­kich po­miesz­cze­niach sto­su­je się spe­cjal­ne ka­me­ry, śle­dzą­ce t w a r z e po­szcze­gól­nych osób. Kom­pu­ter ana­li­zu­je ob­raz i od­czy­tu­je sło­wa z r u c h u  w a r g. Je­śli są to sło­wa nie­do­zwo­lo­ne, ka­me­ra wy­ko­nu­je zdję­cie mó­wią­cej oso­by dla jej iden­ty­fi­ka­cji. Nie wni­ka­jąc w szcze­gó­ły, moż­na po­wie­dzieć, że pod­czas cho­dze­nia ty­łem ka­me­ry ule­ga­ją dez­orien­ta­cji: włą­cza się ta, w kie­run­ku któ­rej zbli­ża się mó­wią­ca oso­ba. A za­tem wi­dzi tył gło­wy mó­wią­ce­go, za­miast jego twa­rzy... Sys­tem, cho­ciaż nie­zwy­kle skom­pli­ko­wa­ny, roz­bu­do­wa­ny i kosz­tow­ny, jest w grun­cie rze­czy bez­myśl­ny, dzia­ła me­cha­nicz­nie. Dzię­ki temu po­zwa­la się cza­sem po­dejść naj­prost­szy­mi spo­so­ba­mi...


Roz­dział XXIII
Ri­nah za­koń­czył swą re­la­cję. W ka­bi­nie do­wód­cy frach­tow­ca za­le­gło dłu­gie mil­cze­nie.
— Zdu­mie­wa­ją­ca jest ich bier­ność wo­bec wła­sne­go losu — po­wie­dział do­wód­ca w za­my­śle­niu. — Prze­cież wie­lu z nich musi znać praw­dę!
— Są bez­rad­ni wo­bec nie­ustan­nej kon­tro­li in­for­ma­cji. Pra­wie każ­dy coś wie lub cze­goś się do­my­śla, lecz boi się o tym roz­ma­wiać z in­ny­mi — po­wie­dział Ri­nah. — Na­ucza­ją ich bar­dzo okro­jo­nej, wręcz sfał­szo­wa­nej me­cha­ni­ki teo­re­tycz­nej, spro­wa­dzo­nej w pew­nych za­gad­nie­niach do ujęć qu­asi-sta­ty­stycz­nych: nie roz­pa­tru­jąc efek­tów ru­chu, a je­dy­nie sta­ny usta­lo­ne. Tym spo­so­bem wy­eli­mi­no­wa­no po­ję­cie siły Co­rio­li­sa, któ­ra po­win­na wy­stę­po­wać w ukła­dzie wi­ru­ją­cym. Siła ta, bę­dą­ca ilo­czy­nem wek­to­ra pręd­ko­ści ką­to­wej ukła­du i wek­to­ra pręd­ko­ści li­nio­wej obiek­tu w tym ukła­dzie, po­win­na po­wo­do­wać efek­ty fi­zycz­ne, we­dług któ­rych moż­na od­róż­nić sztucz­ną gra­wi­ta­cję od praw­dzi­wej. Unie­moż­li­wia­jąc wy­ko­ny­wa­nie naj­prost­szych do­świad­czeń, Sys­tem Za­bez­pie­czeń nie po­zwa­la prze­ko­nać się, że we wnę­trzu Pa­ra­dy­zji wa­ha­dło po­ru­sza się tak samo na każ­dym pię­trze, przed­mio­ty spa­da­ją bez od­chy­le­nia od pio­nu, i tak da­lej...
Wy­star­czył­by zresz­tą dy­na­mo­metr, by prze­ko­nać się, że cia­ło waży tyle samo na pierw­szym, co na ostat­nim pię­trze. Dla­te­go za­bro­nio­ne są wszel­kie sprę­żyn­ki, gum­ki, ze­gar­ki i wszyst­ko, co mo­gło­by po­słu­żyć do pro­stych eks­pe­ry­men­tów, a tak­że swo­bod­na zmia­na pię­tra. Zresz­tą wo­bec bra­ku ele­men­tar­nych wia­do­mo­ści teo­re­tycz­nych mało kogo zdzi­wił­by brak pew­nych zja­wisk, któ­re po­win­ny wy­stę­po­wać w ukła­dzie wi­ru­ją­cym. Kon­se­kwen­cja, z jaką ukry­wa się przed ludź­mi rze­czy­wi­stą po­stać ich świa­ta, jest zdu­mie­wa­ją­ca. Lu­dzie, któ­rzy czę­sto po­dró­żu­ją na Tar­tar i z po­wro­tem — je­śli nie są za­li­cze­ni do eli­ty wta­jem­ni­czo­nych — od­by­wa­ją zu­peł­nie nie­po­trzeb­ne po­dró­że ko­smicz­ne z prze­siad­ką na Sta­cji Tran­zy­to­wej, by nie od­kryć wresz­cie przy­pad­kiem fak­tu, że Pa­ra­dy­zja leży pra­wie obok tar­ta­ryj­skie­go mia­sta wład­ców. Lu­dzi, któ­rzy raz czy dwa razy w ży­ciu tra­fia­ją do prac na Tar­ta­rze, prze­wo­zi się tam w spo­sób, któ­ry w in­nych oko­licz­no­ściach mógł­by być na­zwa­ny za­baw­nym. Otóż pa­ku­je się ich praw­do­po­dob­nie do am­fi­bii albo do po­dusz­kow­ca, któ­ry na­stęp­nie ostro star­tu­je, by po pew­nym cza­sie za­trzy­mać się ła­god­nie i stać przez wie­le go­dzin bez ru­chu, co dla za­mknię­tych we­wnątrz nie­go lu­dzi, przy­krę­po­wa­nych cia­sno do fo­te­li, ma ozna­czać lot or­bi­tal­ny w sta­nie nie­waż­ko­ści. Su­ge­stia jest tak sil­na, że ule­ga jej pra­wie każ­dy — chy­ba że jest uprze­dzo­ny lub na­sta­wi się na spraw­dze­nie tego sta­nu, jak to zro­bił Lars Be­nig, ukry­wa­jąc w ustach pest­kę, któ­ra zde­ma­sko­wa­ła rze­ko­mą nie­waż­kość...
— Na­wet gdy­by wie­dzie­li, że prze­bi­cie sko­ru­py ze­wnętrz­nej nie spo­wo­du­je za­gła­dy, lecz wy­zwo­le­nie, pew­nie nie zna­leź­li­by środ­ków, by to uczy­nić — za­uwa­żył Ti­bor. — Każ­da pró­ba zbio­ro­we­go dzia­ła­nia może być w jed­nej chwi­li uda­rem­nio­na przez po­dział zbio­ro­wo­ści na jed­nost­ki lub małe grup­ki uwię­zio­ne w za­my­ka­nych au­to­ma­tycz­nie po­ko­jach...
— A je­śli to nie wy­star­czy — do­dał Ri­nah — moż­na jesz­cze wpu­ścić gaz usy­pia­ją­cy do ka­na­łów wen­ty­la­cyj­nych i osta­tecz­nie wszyst­kich uspo­ko­ić. Nie ma tam zresz­tą moż­li­wo­ści dzia­łań zbio­ro­wych, bo każ­dy przede wszyst­kim dba o wy­so­kość wła­sne­go wskaź­ni­ka SC. Każ­dy, kto ma więk­szy wskaź­nik, jest po­ten­cjal­nym prze­ciw­ni­kiem, bo na Tar­tar, tak czy owak, musi po­le­cieć okre­ślo­na licz­ba pra­cow­ni­ków, tych z mniej­szym wskaź­ni­kiem...
— Naj­gor­sze jest to, że nic nie moż­na dla nich zro­bić — po­wie­dział do­wód­ca z go­ry­czą. — Ci z tar­ta­ryj­skie­go mia­sta za­prze­czą wszel­kim za­rzu­tom, nie wpusz­czą żad­nej ko­mi­sji do zba­da­nia spra­wy... Moż­na by ich tyl­ko znisz­czyć, ale zdą­ży­li roz­bu­do­wać taki sys­tem obron­ny, że... nie wy­star­czy­ło­by ca­łej na­szej flo­ty mię­dzy­pla­ne­tar­nej, by im za­gro­zić...
— A do tego jesz­cze — do­dał Ri­nah — ude­rze­nie w mia­sto mu­sia­ło­by za­gro­zić tak­że Pa­ra­dy­zji, le­żą­cej nie­opo­dal. Jest tyl­ko jed­na na­dzie­ja: ko­ro­zja po­wło­ki. W wil­got­nej, bo­ga­tej w tlen at­mos­fe­rze sko­ru­py sta­rych kon­te­ne­rów mu­szą się wresz­cie roz­sy­pać...
— To może trwać jesz­cze ze sto lat! — do­wód­ca po­ki­wał smęt­nie gło­wą.
— Sto lat... — po­wtó­rzył Ri­nah ci­cho. — A po­tem...? Cóż no­we­go wy­my­ślą ich wszech­moc­ni wład­cy?
Za­ło­ga roz­cho­dzi­ła się na swo­je sta­no­wi­ska. żół­ty sy­gnał go­to­wo­ści bły­skał we wszyst­kich ka­bi­nach. Od­la­ty­wa­li peł­ni współ­czu­cia dla miesz­kań­ców Pa­ra­dy­zji, lecz świa­do­mi bez­na­dziej­no­ści ich sy­tu­acji.
Po­nu­ry, pe­sy­mi­stycz­ny na­strój to­wa­rzy­szą­cy lu­dziom na po­kła­dzie „Re­gi­ny Va­cui” pod­czas ich po­wrot­ne­go lotu uległ­by za­pew­ne znacz­nej po­pra­wie, gdy­by mo­gli oni wie­dzieć o sza­rej ta­blet­ce Ni­ko­ra Hu­xwel­la oraz o wie­lu iden­tycz­nych, po­ukry­wa­nych w kie­sze­niach nie­któ­rych in­nych miesz­kań­ców fał­szy­wej „sztucz­nej pla­ne­ty”.
Licz­ba ta­ble­tek wciąż ro­sła i ro­sła — w mia­rę jak wzra­sta­ła licz­ba ro­bot­ni­ków ma­ją­cych za sobą lata spę­dzo­ne w ko­pal­niach, prze­twór­niach rud, za­kła­dach pro­duk­cji pa­liw ją­dro­wych oraz w in­nych, ruj­nu­ją­cych zdro­wie i nie­bez­piecz­nych miej­scach nie­wol­ni­czej pra­cy na Tar­ta­rze.
Małe te ta­blet­ki, każ­da z osob­na, nie mają żad­ne­go prak­tycz­ne­go za­sto­so­wa­nia. Jed­nak­że kie­dyś, gdy ich licz­ba od­po­wied­nio wzro­śnie, zgro­ma­dzo­ne ra­zem i umie­jęt­nie uży­te, zdol­ne będą po­wy­pa­lać w sko­ru­pach sta­rych ko­smicz­nych kon­te­ne­rów ta­kie dziu­ry, ja­kich ni­ko­mu już i ni­g­dy nie uda się za­ła­tać...
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